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Dr Zofia Wasilewska -  Świdowa, Podolanka, matka chrzestna 

Sztandaru Lotników Poiskich, ostatnie lata życia pracowała na naszej 

ziemi chełmżyńskiej i w niej pochowana

Z a w s z e  n a  s łu ż b ie

W kwietniu br. minie 38 lat od czasu, kiedy na grobie dr medycyny Zofii z 

Wasilewskich Świdowej na starym cmentarzu w Chełmży położono płytę 

nagrobną, a w krużganku kościoła św. Antoniego w Warszawie odsłonięto tablicę 

pamiątkową. Zarówno na płycie nagrobnej jak i na tabiicy, nad orłem lotników 

umieszczono motto: „Miłość Żąda Ofiar”, a pod krzyżem napis: „Dr med. Zofia z 

Wasilewskich Świdowa 24.11.1887 -  21.IV. 1968, lekarz Wojsk Polskich w I i II 

wojnie światowej, Przyjaciel i Opiekun Młodzieży, Żołnierz AK, Matka Chrzestna 

Sztandaru Lotników Poiskich w W. Brytanii, Niestrudzony Lekarz Szpitala 

Zakaźnego w Wilnie oraz sanatoriów w Dzierżążnie, Prabutach i Głuchowie. 

Cześć Jej Pamięci”.

Grobem na cmentarzu w Chełmży opiekuje się Dyrekcja i młodzież licealna 

Zespołu Szkół Średnich i żyjące jeszcze pracownice Prewentorium w Głuchowie, 

zaś tablicą w krużganku ^wiązek Kombatantów.

Zofia Wasilewska urodziła się 24.02. 1887 roku w rodzinie ziemiańskiej Sylwestra 

i Leokadii, w Tarnówce na Podolu. „Z domu rodzinnego wyniosła gorące 

umiłowanie Ojczyzny, odwagę cywilną i wielki humanitaryzm. Te cechy zachowała 

przez całe życie7’. Po ukończeniu gimnazjum w Kijowie, podejmuje w tym mieście 

studia na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Św. Włodzimierza. Studia kończy 13 

czerwca 1917 roku, a więc w czasie trwania zawieruchy wojennej, później 

wybuchu rewolucji październikowej i wojny domowej w Rosji, co dla młodej lekarki 

-  kobiety jest prawdziwym wyzwaniem.

Pracę zawodową podejmuje w PCK niosąc pomoc medyczną polskim 

repatriantom z Rosji, a następnie jako lekarz - ochotnik w szpitalu poiowym. Za 

odwagę i zasługi na froncie w ratowaniu życia, zostaje odznaczona Krzyżem 

Virtuti Militari. Po zakończeniu wojny, już w II RP uczestniczy aktywnie w 

tworzeniu służby zdrowia Wojska Polskiego, a po rozwiązaniu ochotniczego 

wojska polskiego podęjmuje pracę w II Klinice Chorób Wewnętrznych 

Uniwersytetu Stefana Batorego.

W 1925 r. przenosi ąię do Szpitala Zakaźnego na Zwierzyńcu (w Wilnie) i 

zostaje ordynatorem na pddziale tyfusu i błonicy, pełniąc tę funkcję przez 20 lat. Z 

wielkim poświęceniem i oddaniem wykonuje przyjęte na siebie obowiązki w
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ratowaniu życia chorych. Wychodzi za mąż, również za lekarza, dr Michała 

Świdowa pełniącego funkcję internisty w Szpitalu Kolejowym na Wilczej Łapie w 

Wilnie. Poza pracą zawodową pracuje z młodzieżą pełniąc obowiązki kierownika 

Domu Dzieci i Młodzieży na Antokolu, a także szefuje wileńskiemu oddziałowi 

Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Szerokie kontakty ze społecznością wileńską 

czynią rodzinę Świdowznanąi szanowaną

Wybuch II wojny Światowej zastaje małżeństwo Świdow w Wilnie. Dr Zofia 

działa w Wydziale Zdrowia Delegatury Rządu i pełni funkcję komendanta Szpitala 

Zakaźnego w konspiracji. W połowie lutego 1940 r. otrzymuje od kapitana pilota 

Jana Hryniewicza przebywającego jeszcze we Francji dokumentację szkicową 

Sztandaru Polskich Sił Powietrznych wykonaną przez podchorążych Kazimierza 

Karaszewskiego i Zbigniewa Wojdę i z ks. kapelanem ZWZ - AK Kazimierzem 

Kucharskim i matką kapitana Emilią z Houwaltów Hryniewiczową przystępuje do 

realizacji projektu. Panie, prof. Maria Serafinowicz -  malarka i Bronisława 

Łukaszewicz wykonują rysunki robocze niezbędne do nanoszenia haftu, a pani 

Oskierczyna zbiórką środków finansowych. Adamaszek, złote i srebrne nici 

niezbędna do wykonania sztandaru zostały sprowadzone z Berlina już w kwietniu 

1940 r. dzięki pomocy przyjaznych przedstawicieli państw obcych akredytowanych 

w Kownie. Podstawowe hafty wykonano w zakładach św. Kazimierza, a pozostałe 

prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. W maju 1940 r. sztandar był gotowy i 

ksiądz Kucharski w obęcności zakrystianina jako jedynego świadka poświęca 

sztandar w Kaplicy Ostrobramskiej - zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewicza 

przykłada każdą stronę sztandaru do Cudownego Obrazu.

Na jednej ze stron sztandaru przedstawiony jest wizerunek Matki Boskiej 

Ostrobramskiej, biały or^eł w koronie i hasło Bóg Honor Ojczyzna. Na białych 

polach sztandaru umieszczono cztery lilie andegaweńskie królowej Jadwigi 

symbolizujące powiązania z chrztem Litwy i Francji. Na drugiej stronie wizerunek 

św. Teresy, patronki zwycięstwa i hasło MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych 

polach odznakę pilota obserwatora oficerskiej szkoły w Dęblinie. Hasło „Miłość 

Żąda Ofiary” zostało przeniesione ze szkaplerza z wizerunkiem Matki Boskiej 

Ostrobramskiej, który kpt. Hryniewicz otrzymał od swej matki w dniu 1 września 

1939 r. przed pierwszym lotem bojowym.

Po wielu przygodach, wysłanie sztandaru do Anglii powierzono podziemnemu 

wywiadowi polskiemu i poprzez konsulat japoński w Kownie, następnie ambasadę 

Japonii w Berlinie i Sztpkholmie, sztandar w dniu 4 marca 1841 r. dotarł do
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Londynu. Projekt grota i jego model ze złota i srebra przedstawiający orła 

zrywającego się do lotu wykonała absolwentka ASP w Warszawie Zofia 

Wiszniecka -  Kleczyńska. Po poświęceniu przez biskupa polowego Józefa 

Gawlinę, sztandar przekazano gen. Władysławowi Sikorskiemu, który wręczył go 

dowódcy dywizjonu 30Q. Ustalono, że sztandar będzie przekazywany kolejno 

wszystkim polskim dywizjonom. Po 47 latach, sztandar relikwia wraca w chwale do 

kraju (03.09.1992r.).

Niestety, tego uroczystego dnia dr Wasilewska - Świdowa nie doczekała, ale Jej 

związek ze sztandarem upamiętnili przyjaciele, nanosząc na płytach nagrobkowej i 

pamiątkowej motto: „Miłość Żąda Ofiary”.

W czasie okupacji całym sercem związana była z działalnością konspiracyjną. 

Brała udział w akcjach organizowanych przez polskie podziemie, niosąc pomoc 

rannym nie tylko lekarską ale i czysto ludzką. Będąc komendantem Szpitala 

Zakaźnego pod pretekstem zakażenia tyfusem chroniła działaczy podziemia przed 

wywózką do Niemiec, ukrywała przed policją i poborem do Armii Czerwonej, 

przechowywała również Żydów. Współcześni historycy nie są w stanie określić 

ilości uratowanych ludzi. W lipcu 1944 r. w czasie walk o wyzwolenie Wilna od 

granatu wrzuconego na dziedziniec, ginie Jej mąż dr Świdow. Jej zaangażowanie 

w działalność konspiracyjną nie mogła być nie zauważona przez władze 

radzieckie i dlatego w rpku 1945 została aresztowana przez NKWD i skazana na 

5 lat więzienia. Karę odbywała w więzieniach w Prowieniszkach, Moskwie i 

Wołogdzie. W roku 19^1 wraca do kraju i podejmuje pracę w Prewentorium 

Młodzieżowym w Dzierzążnie k/Kartuz, następnie w Państwowym Sanatorium 

Przeciwgruźliczym w Prabutach (1952-1953) i ostatnią w Prewentorium 

Przeciwgruźliczym w Głuchowie gm. Chełmża. Zmarła tragicznie w dniu 

21.04.1968r. w skutek upadku ze schodów.

Odznaczona Krzyżem Virtuti Militari za udział w walkach w czasie I wojny 

światowej, za działalność konspiracyjną w okresie okupacji Srebrnym Krzyżem 

Zasługi z Mieczami, Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały i 

za działalność zawodową w okresie powojennym Złotym Krzyżem Zasługi.

Pracownicy Prewentorium wspominają dr Wasilewską -  Świdową jako osobę 

skromną pełną ciepła, życzliwości, dobroci, wielką miłośniczkę przyrody i 

zwierząt, a jednocześnie stanowczą i obowiązkową. Osobiście uczestniczyła w 

czasie wydawania posiłków i nadzorowała ich spożycie przez dzieci i młodzież. 

Uważała, że właściwa dieta, podobnie jak lekarstwo stanowi element terapii.
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Znajdowała czas dia każdego, była zawsze z potrzebującymi i tym zaskarbiła 

sobie życziiwość młodzieży i personelu prewentorium.

Pogrzeb dr Wasilewskiej -  Świdow był bardzo uroczysty. Kondukt żałobny z 

kościoła św. Trójcy na stary cmentarz prowadził ks. infułat Alfons Groszkowski, 

wychowankowie z odznaczeniami zmarłej , personel prewentorium, sztandary i 

grono przyjaciół jeszcze z czasów wileńskich, kombatanci, przedstawiciele władz 

wojewódzkich, powiatowych i miejskich, mieszkańcy Chełmży.

Dr Zofia była osobą samotną. Bratanek męża, Michał Świdow podobnie jak i 

grono przyjaciół już nie żyje. W tej sytuacji zostaliśmy my, mieszkańcy Chełmży. 

Zbiiża się kolejna, 38 rocznica śmierci i płyta nagrobna wykonana z lastriko 

wymaga zastąpienia jej trwalszą płytą z granitu. Dokonywane kolejne 

konserwacje płyty okazały się mało skuteczne- płyta wymaga kolejnej renowacji.

Z dobrze poinformowanych źródeł wiem, że obecna dyrektor Prewentorium w 

Głuchowie, Pani mgr Małgorzata Marszałkowska spełniając wolę zmarłego 

Prezesa Bydgoskiego Klgbu Seniorów Lotnictwa Władysława Kieirysa, a także 

Przewodniczącego ww. Kiubu Zenona Chwaliszewskiego, czyni przygotowania do 

umieszczenia na ścianie pałacu tablicy pamiątkowej poświęconej dr Zofii 

Wasilewskiej - Świdowej.

W związku z powyzszym apeiuję do władz miasta i gminy Chełmża o pomoc w 

podjętej działalności na r^ecz upamiętnienia tak zacnej osoby pochowanej w 

naszej ziemi chełmżyńskiej i nadanie Jej imieniem jednej z nowopowstających 

ulic.

Do wiadomości Czytelników: materiały dotyczące historii Sztandaru Lotników Polskich, 
a także więcej informacji o życiu, walce i pracy dr Zofii z Wasilewskiej - Świdow przekażę 
w terminie późniejszym do Biblioteki Miejskiej.

Spis foto do artykułu:
1. Płyta nagrobna dr Zofii Wasilewskiej -  Świdowej na starym cmentarzu w Chełmży.

( Fotografia ze zbiorów Zenona Chwaliszewskiego).
2. Tablica pamiątkowa zamieszona w krużganku kościoła św. Antoniego w Warszawie. 

Foto Janusz Supernat.
3. Dr Zofia Wasilewska -  pwidowa. Fot. Archiwum
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8. Pismo Fundacji Archiwum Pomorskie AK nr 1035/A/96 z dn. 19.08.1996r. do 

Dyrekcji Zespołu Szkół Średnich w Chełmży w sprawie przesłania notatki z 

miesięcznika „Skrzydlata Polska” dot. dr Wasilewskiej -  Świdowei oraz 

odpowiedz Dyrektor, mgr J Nowackiej (pismo nr 415/441/96 z dn. 

22.10.1996r.) o objęciu opieką przez młodzież ZSŚ grobu dr Z. Wasilewskiej -  

Świdowej,

9. Wspomnienia współpracowników dr Z. Wasilewskiej -  Świdowej z 

Prewentorium w Głuchowie,

10. Historia Sztandaru Lętników.
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Wspomnienia współpracowników:

- Pani TcmOSu BaftpSm (ro^mo?v3 telefoniczna, iS.Q1.2QQor.) . VV 

Prewentorium pracowała od stycznia 1956r. pełniąc funkcję nauczyciela 

wychowawcy, natomiast jej mąż Marian pracował od roku 1957, również był 

nauczycielem.

Pani Teresa wspomina Z.W-Ś jako „wileńską hrabiankę": wysoką szczupłą 

skromną elegancką Uwielbiała kwiaty. Kupowała sadzonki kwiatów za własne 

pieniądze i sadziła na klombie w ogrodzie. Jej przyjacielem był wielki owczarek 

niemiecki zwany „Dudkiem”. Z uwagi na podeszły wiek i brak sił, w harcach i psich 

biegach, panią doktor ząstępował Pan Tadeusz Zwiefka, portier. Pies był bardzo 

przywiązany do swej pani i po jej śmierci powstał problem. Został wreszcie 

rozwiązany przez pana z Gdańska, który znając psychikę zwierząt, zabrał psa 

wraz z laską właścicielki.

W czasie pobytu w Prewentorium, panią Z.W-Ś odwiedzali: bratanek męża 

Michał Świdow, mieszkaniec Bydgoszczy oraz dwie zaprzyjaźnione panie -  dr 

Izabela Romanowska i druga, nazwiska nie znam. Obie panie związane były z 

działalnością Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie i jak twierdziły, póki sił starczy 

każdego roku na wszystkich świętych będą wyjeżdżać i przebywać na grobach 

poległych lotników w Anglii. Pani I. Romanowska była dyrektorem Wojewódzkiej 

Przychodni Przeciw Gruźliczej, a po jej śmierci, władze Bydgoszczy, ku jej czci 

ulicę okalającą obecne Centrum Onkologii nazwano jej imieniem -  ulica Izabeli 

Romanowskiej.

Pochówek: panią Z.W-Ś pochowano w murowanym grobie na starym cmentarzu, 

ok. 2Gm. na północ od kaplicy cmentarnej Kalksteinów. Pogrzebem zajmowali się 

p. dyr. Tuszyński i bratanek Michał Świdow (wg p. Bartoszek: grobem, płytą i 

napisem na płycie nagrobnej).

Kondukt żałobny prowadził ks. infułat Alfons Groszkowski. Wychowankowie 

Prewentorium nieśli na poduszkach odznaczenia zmarłej, niesiono sztandary, 

były delegacje środowiskowe, wojewódzkie oraz z Prabut, Gdańska i Warszawy. 

Książki i pamiątki po p. Zofii zabrał bratanek z Bydgoszczy.

• Pani Jadwiga Joniec. W Prewentorium pracowała od 1957 do 1991 roku. na 

stanowisku księgowej. W przekazanym w dniu 06.05.05 rękopisie stwierdza: 

„Pani Świdowa całym sercem oddana była dobru dziecka. Często wspominała 

czasy, kiedy mieszkała na wschodzie. Opowiadała o tradycyjnej potrawie tamtego 

rejonu, kutii. Jadała najęzęściej chleb ze świeżym ogórkiem i na to smarowała
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miód. Miała psa „Dudka" -  rasy wilczur, był to duży, silny pies. Przyjechała z nim 

już z Prabut. Psa wyprowadzał pracownik -  stróż, p. Tadeusz Zwiewka.

Pani Zofia miała pokój w budynku szkoły, naprzeciw pokoju p. Olszewskiej. Pokój 

p. dr był duży i było w nim dużo książek. Odwiedzał p. Świdową jej bratanek 

Michał i p. Kazia z Bydgoszczy.

Pani dr była wysoką szczupłą kobietą średniej budowy ciała, chodziła przy lasce. 

Nosiła białą bluzkę, pod szyją przypinała broszki, miała ich kilka. Interesoawła się 

polityką często mawiała, że „żółta rasa nas zaleje”.

Tego feralnego dnia, p. doktor spadła ze schodów prowadzących z piwnicy na 

parter. Upadła do tyłu na posadzkę w piwnicy. Weszła bocznymi drzwiami, bo 

frontowe były zamknięte. Pani dr szła na stołówkę, aby zobaczyć, czy dzieci 

dobrze zjadają obiad. Zawsze sprawdzała, czy jadłospis zgadza się z podanymi 

posiłkami.

Wypadek zdarzył się w niedzielę. Zabrało ją  pogotowie do szpitala w Chełmży. 

Zmarła tego samego dnią

Uwielbiała kwiaty. Jak nię było pieniędzy na ich kupno, to kupowała za swoje i 

sadziła na klombie przed pałacem”.

PS. Więcej o pałacu w Głuchowie i Prewentorium można znaleźć w pracy pt. 

„Monografia Prewentęrium w Głuchowie” pani Krystyny Wyka, córki pani 

Joniec (praca dyplomowa- tytuł licencjata -  Wyższa Szkoła Im. Pawła 

Włodkowica w Płocku, wydz. Pedagogiczny, nr albumu 6747, rok 1999).

® Ryszard Zieliński (rozmowa telefoniczna dn. 13.01.2005) -  był w 

Prewentorium kierovycą -  zaopatrzeniowcem. Kierownikiem zakładu w tym 

czasie był p. Tuszyński (zmarł w 2005r.). Pamięta, że była osobą życzliwą a w 

działaniu konsekwentną. Była przygarbiona , chodziła podpierając się laską. 

Pochówkiem zajmował się, p. Tuszyński z bratankiem zamieszkałym w 

Warszawie (?). Pogrzeb był cichy, skromny.

• Stanisław Burandt (na podstawie informacji żony z dnia 05.12.05) -  pamięta, 

że pochówkiem zajmował się bratanek i po śmierci dr Świdowej zabrał bogaty 

jej księgozbiór. Bratapek nie żyje.
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Zofia Wasilewska-Świdowa (1887-1968), lekarz Wojsk Polskich w I i II 
wojnie światowej, żołnierz AK, Matka Chrzestna Sztandaru Lotników Polskich 
w Anglii, dyrektor Państwowego Prewentorium w Głuchowie koło Torunia.

(W trzydziestą piątą rocznicę śmierci)

Zofia Wasilewska urodziła się 24 lutego 1887 r. w Tarnówce (Podole) 
w rodzinie Sylwestra i Leokadii. „Z domu rodzinnego wyniosła gorące 
umiłowanie Ojczyzny, odwagę cywilną i wielki humanitaryzm. Te cechy 
zachowała przez całe życie”. Po ukończeniu gimnazjum w Kijowie, studiowała 
na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Św. Włodzimierza, gdzie 13 czerwca 
1917 r. otrzymała dyplom lekarza medycyny. Po studiach pracowała jako lekarz 
opiekujący się repatriantami polskimi z ramienia PCK. Potem była lekarzem 
ochotnikiem w szpitalu polowym. W pierwszych latach II Rzeczypospolitej 
uczestniczyła jako lekarz w tworzeniu służby zdrowia Wojska Polskiego. Brała 
udział w walkach na froncie. Za swe zasługi odznaczona została Krzyżem 
Virtuti Militari. Przeniesiona do szpitala garnizonowego w Wilnie, po 
rozwiązaniu ochotniczego wojska polskiego przeszła do II Kliniki Chorób 
Wewnętrznych Uniwersytetu Stefana Batorego.

W 1925 r. została ordynatorem oddziału tyfusu i błonicy w Szpitalu 
Zakaźnym na Zwierzyńcu w Wilnie, funkcję tę sprawowała przez 20 lat; 
w czasie nasilenia tych chorób przed wojną z wielkim poświeceniem ratowała 
życie chorych. W pracy tej niejednokrotnie pomagał jej mąż dr Michał Swida, 
internista ze Szpitala Kolejowego. Jednocześnie pracowała jako kierownik 
Domu Dzieci i Młodzieży na Antokolu, ponadto przewodniczyła wileńskiemu 
oddziałowi Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, który prowadził m. in. żeńskie 
liceum gospodarcze.

Podczas drugiej wojny światowej dr Zofia Wasilewska-Świdowa działała 
w Wydziale Zdrowia Delegatury Rządu. Była konspiracyjnym komendantem 
Szpitala Zakaźnego w Wilnie, znalazła się w szeregach bojowników Ruchu 
Oporu. Brała udział w akcjach organizowanych przez polskie tajne ugrupowania 
wojskowe, okazując lekarską i ludzką pomoc rannym i chorym. W czasie 
wojny Szpital Zakaźny, jak pisał Jerzy Markiewicz, wspominając dr Zofię 
Wasilewską-Świdową - („Wiano”, 1992, nr 11/36, s. 11), „...chronił przed 
poborem do Armii Czerwonej, przed wywózką na przymusowe roboty do 
Niemiec, chronił „spalonych” konspiratorów, ludzi poszukiwanych przez 
policję, chronił również Żydów. Nie sposób dziś określić, ilu ludzi uratowała dr

r

Świdowa, przechowując ich jako chorych na tyfus... ”. Za pracę w tym okresie 
władze Polski Podziemnej odznaczyły ją  Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami. Wsławiła się też w znanej akcji rozgrywanej pod kryptonimem 
„Miłość żąda ofiary”; dr Zofia Wasilewska-Świdowa była nie tylko 
współorganizatorką tej akcji i jedną z fundatorek lecz również uczestniczyła 
w wykonaniu sztandaru dla lotników polskich walczących na Zachodzie. Ona to
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.bowiem w styczniu 1940 r. otrzymała listy nadesłane z Francji przez oficerów 
lotnictwa polskiego, w których były projekty i prośba o wykonanie sztandaru. 
Dzięki jej zdolnościom organizacyjnym prośba ta została spełniona. Sztandar 
wykonany przez kobiety polskie w okupowanym kraju, w niezwykłych 
okolicznościach został wysłany japońską pocztą dyplomatyczną przez Kowno -  
Berlin -  Sztokholm do Londynu; tam 16 lipca 1941 r. odbyła się w Swinderby 
koło Londynu uroczystość przekazania go lotnikom polskim.

W 1945 r. została aresztowana przez NKWD, skazana na 5 lat i więziona 
w Prowieniszkach, Moskwie i Wołogdzie, po uwolnieniu w 1951 r. pracowała 
w Prewentorium Młodzieżowym w Dzierżążnie koło Kartuz. W latach 1952- 
1953 pracowała jako ftyzjatra w Państwowym Sanatorium Przeciwgruźliczym 
w Prabutach, a następnie jako dyrektor Państwowego Prewentorium 
Przeciwgruźliczego w Głuchowie w powiecie toruńskim.

Dr Zofia Wasilewska - Świdowa, zmarła tragicznie 21 kwietnia 1968 r. 
i pochowana została na cmentarzu w Chełmży. Poza wspomnianym wyżej 
orderem Virtuti Militari i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami odznaczona 
została ponadto po wojnie Złotym Krzyżem Zasługi.

W krużganku kościoła św. Antoniego w Warszawie wmurowano tablicę
r  r

z napisem następującej treści: S P Dr med. Zofia z Wasilewskich Świdowa 24. II. 
1887 -  21. IV. 1968, lekarz Wojsk Polskich w I  i II wojnie światowej, Przyjaciel 
i Opiekun Młodzieży, Żołnierz AK, Matka Chrzestna Sztandaru Lotników 
Polskich w W. Brytanii, Niestrudzony Lekarz Szpitala Zakaźnego w Wilnie oraz 
sanatoriów w Dzierżążnie, Prabutach i Głuchowie, Cześć Jej Pamięci.

Jej mąż Michał Świda (1885-1944) działał społecznie jako lekarz wśród 
najbiedniejszej ludności Wilna. W latach drugiej wojny światowej 
współpracował także z Wydziałem Zdrowia Delegatury Rządu; zginął w lipcu 
1944 r., od wrzuconego na podwórze granatu podczas walk o Wilno.

Wileński słownik biograficzny. Red. H. Dubowik, L. J. Malinowski, 
Bydgoszcz 2002; Bednarski Z. M., Lekarze Warmii i Mazur 1945-1995. 
Słownik biograficzny, Olsztyn 1997; Brzeziński T., Polskie peregrynacje po 
dyplomy lekarskie (od średniowiecza po odzyskanie niepodległości w 1918 r), 
Warszawa 1999, s. 404; Kujawa H. K., Pęknięte ogniwo..., Rzeszów 1987, s. 8, 
107, passim; Markiewicz J., Wileński rodowód sztandaru lotników. 
(Wspomnienie o dr Z. Świdowej), „Wiano”. Trybuna Akowców Wileńskich, 
Wilno, Listopad 1992, nr 11/36; Romanowska J., Dr Zofia Wasilewska, 
„Służba Zdrowia, 23 VI 1968 nr 25 s. 2; Księga pamiątkowa ku uczczeniu 
CCCL rocznicy założenia i X wskrzeszenia Uniwersytetu Wileńskiego. T. II 
dziesięciolecie 1919-29, Wilno 1929 s. 434; „Skrzydlata Polska”, 26 V 1968 nr 
21 s. 12; „Ilustrowany Kurier Polski”, 24 IV 1968 nr 97 s. 5; „Życie 
Warszawy”, 24 V 1968 nr 125 s. 7; Informacje Pani Marii Karwatowej 
z Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej.

Kazimierz Przybyszewski
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M A T K A  
C H R ZE S TN A  
W  C H E ŁM ŻY

(mk) Polscy lotnicy-wetera- 
ni, którzy zjechali 4 września 
do Warszawy, by przekazać 
lotnikom I I I  Rzeczypospolitej 
historyczny sztandar Polskich 
Sił Powietrznych na Zacho­
dzie, pytali o powojenne lo­
sy matki chrzestnej sztandaru. 
,,P.”  ustalił, że dr medycyny 
Zofia z Wasielewskich-Swido- 
wa (taka pisownia wyryta 
jest na nagrobku, wielu histo­
ryków i publicystów pisze 
Wasilewska), długoletnia le­
karka Szpitala Zakaźnego w 
Wilnie, po 1945 roku znalazła 
się na Pomorzu, gdzie praco­
wała w sanatoriach w  Dzier- 
żaznie, Prabutach i  Głuchowie. 
Zmarła w  1968 roku i  została 
pochowana na starym, zabyt­
kowym cmentarzu o kilka me­
trów od grobowca Zawiszów 
Czarnych.

Władze malutkiej Chełmży 
znalazły pieniądze na odświe­
żenie płyty nagrobnej, którą 
zdobi znak Polskich Sił Po­
wietrznych i wszystkie odzna­
czenia tej wspaniałej Polki, 
lekarza i żołnierza Wojsk Pol­
skich w  I i II wojnie świato­
wej oraz Armii Krajowej. 
Pierwszym z tych odznaczeń 
jest krzyż Yirtuti Militari.

15



NOWOŚCI 29 kwietnia 2003

JpJZ'
Dzieje i ludzie

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa (1887-1968), lekarz Wojsk Polskich 
w I i II wojnie światowej, żołnierz AK, dyrektor Państwowego 

prewentorium w Głuchowie

z potrzebującymi
W kw ie tn iu  m inęła 35. rocznica śm ierci Zofii Wasilewskiej-Świ- 

dowej, lekark i i  działaczki społecznej, zasłużonej i  dla naszego re­
gionu, w którym  pracowała.

Zofia Wasilewska urodziła się 
24 lutego 1887 r. w Tarnówce 
(Podole) w rodzinie Sylwestra i Le­
okadii. „Z domu rodzinnego wy­
niosła gorące umiłowanie Ojczy­
zny, odwagę cywilną i wielki hu­
manitaryzm. Te cechy zachowała 
przez całe życie". Po ukończeniu 
gimnazjum w Kijowie, studiowała 
na Wydziale Lekarskim Uniwer­
sytetu Św. Włodzimierza, gdzie 
13 czerwca 1917 r. otrzymała dy­
plom lekarza medycyny. Po stu­
diach pracowała jako lekarz opie­
kujący się repatriantami polskimi 
z ramienia PCK. Potem była leka­
rzem ochotnikiem w szpitalu po- 
lowym.

W pierwszych latach II Rzeczy­
pospolitej uczestniczyła jako le­
karz w tworzeniu służby zdrowia 
Wojska Polskiego. Brała udział w 
walkach na froncie. Za swe zasłu­
gi odznaczona została Krzyżem 
Virtuti Militari. Przeniesiona do 
szpitala garnizonowego w Wilnie, 
po rozwiązaniu ochotniczego woj­
ska polskiego przeszła do II Klini­
ki Chorób Wewnętrznych Uniwer­
sytetu Stefana Batorego.

W 1925 r. została ordynatorem 
oddziału tyfusu i błonicy w Szpi­
talu Zakaźnym na Zwierzyńcu w 
Wilnie, funkcję tę sprawowała 
przez 20 lat; w czasie nasilenia 
tych chorób przed wojną z wiel­
kim poświęceniem ratowała życie 
chorych. W pracy tej niejedno­
krotnie pomagał jej mąż dr Mi­
chał Świda, internista ze Szpitala 
Kolejowego. Jednocześnie praco­
wała jako kierownik Domu Dzieci

i Młodzieży na Antokolu, ponadto 
przewodniczyła wileńskiemu od­
działowi Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet, który prowadził 
m.in. żeńskie liceum gospodar­
cze.

Polskim lotnikom
Podczas II wojny światowej dr 

Zofia Wasilewska-Świdowa dzia­
łała w Wydziale Zdrowia Delega­
tury Rządu. Była konspiracyjnym 
komendantem Szpitala Zakaźne­
go w Wilnie, znalazła się w szere­
gach bojowników ruchu oporu. 
Brała udział w akcjach organizo­
wanych przez polskie tajne ugru­
powania wojskowe, okazując le­
karską i ludzką pomoc rannym i 
chorym. W czasie wojny Szpital 
Zakaźny, jak pisał Jerzy Markie­
wicz, wspominając dr Zofię Wasi- 
lewską-Swidową -  („Wiano”, 
1992, nr 11/36, s. 11), „...chronił 
przed poborem do Armii Czerwo­
nej, przed wywózką na przymu­
sowe roboty do Niemiec, chronił 
„spalonych” konspiratorów, ludzi 
poszukiwanych przez policję, 
chronił również Żydów. Nie spo­
sób dziś określić, ilu ludzi urato­
wała dr Świdowa, przechowując 
ich jako chorych na tyfus...”.

Za pracę w tym okresie władze 
Polski Podziemnej odznaczyły ją 
Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mie­
czami. Wsławiła się też w znanej 
akcji rozgrywanej pod kryptoni­
mem „Miłość żąda ofiary”; dr Zo­
fia Wasilewska-Świdowa była nie 
tylko współorganizatorką Lej akcji 
i jedną z fundatorek, lecz również

uczestniczyła w wykonaniu 
sztandaru dla lotników polskich 
walczących na Zachodzie. Ona to 
bowiem w styczniu 1940 r. otrzy­
mała listy nadesłane z Francji 
przez oficerów lotnictwa polskie­
go, w których były projekty i 
prośba o wykonanie sztandaru. 
Dzięki jej zdolnościom organiza­
cyjnym prośba ta została spełnio­
na. Śztandar wykonany przez ko­
biety polskie w okupowanym kra­
ju, w niezwykłych okoliczno­
ściach został wysłany japońską 
pocztą dyplomatyczną przez Kow-

Fot. ARCHIWUM

no -  Berlin -  Sztokholm do Lon­
dynu; tam 16 lipca 1941 r. odby­
ła się w Swinderby koło Londynu
uroczystość przekazania go lotni­
kom polskim.

Przez więzienia NKWD
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wała jako kierownik Domu Dzieci
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i jedną z fundatorek, lecz również

Fot. ARCHIWUM

Nagrobek dr Z o fii Wasilewskiej-Świdowej na cm entarzu w Chełmży

Wkrótce
W 1951 r. Zygmunt Kotlarczyk 

ukończył studia na Wydziale 
Sztuk Pięknych UMK, uzyskując 
dyplom artysty malarza w pra­
cowni prof. Tymona Niesiołow­
skiego. W 1948 r. podjął pracę ja ­
ko nauczyciel rysunku i malar­
stwa w Państwowym Liceum 
Sztuk Plastycznych w Bydgosz­
czy. Od 1960 r. związał się na 
stałe z UMK, jako pracownik na­

ukowy Wydziału Sztuk Pięknych. 
Dzięki swojej wrodzonej skrom­
ności i doskonałej umiejętności 
współżycia z otoczeniem, na 
przekór wielu innym, doskonale 
czuł się w środowisku artystycz­
nym Torunia i Bydgoszczy, gdzie 
miał wielu przyjaciół.

Już w krótce przedstaw im y 
na te j kolum nie sylwetkę a rty ­
s ty  Zygmunta Kotlarczyka.

ia srę w tświnderby koło Londynu 
uroczystość przekazania go lotni­
kom polskim.

Przez więzienia NKWD
W 1945 r. została aresztowana 

przez NKWD, skazana na 5 lat i 
więziona w Prowieniszkach, Mo­
skwie i Wołogdzie. Po uwolnieniu 
w 1951 r. pracowała w Prewento­
rium Młodzieżowym w Dzierżąż­
nie koło Kartuz. W latach 
1952-1953 pracowała jako ftyzja- 
tra w Państwowym Sanatorium 
Przeciwgruźliczym w Prabutach, 
a następnie jako dyrektor Pań­
stwowego Prewentorium Przeciw­
gruźliczego w Głuchowie w powie­
cie toruńskim.

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa 
zmarła tragicznie 21 kwietnia 
1968 r. i pochowana została na 
cmentarzu w Chełmży. Poza 
wspomnianym wyżej orderem 
Virtuti Militari i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi z Mieczami odzna­
czona została ponadto po wojnie 
Złotym Krzyżem Zasługi.

W krużgajiku kościoła św. Anto­
niego w Warszawie wmurowano 
tablicę z napisem następującej tre­
ści: Ś P Dr med. Zofia z Wasilew­
skich Świdowa 24. II. 1887 -  21. 
IV. 1968, lekarz Wojsk Polskich w 
I i II wojnie światowej, Przyjaciel i 
Opiekun Młodzieży, Żołnierz AK, 
Matka Chrzestna Sztandaru Lot­
ników Polskich w W. Brytanii, Nie­
strudzony Lekarz Szpitala Zakaź­
nego w Wilnie oraz sanatoriów w 
Dzierżążnie, Prabutach i Głucho­
wie, Cześć Jej Pamięci.

Jej mąż Michał Świda 
(1885-1944) działał społecznie 
jako lekarz wśród najbiedniejszej 
ludności Wilna. W latach II wojny 
światowej współpracował także z 
Wydziałem Zdrowia Delegatury 
Rządu; zginął w lipcu 1944 r., od 
wrzuconego na podwórze granatu 
podczas walk o Wilno.

KAZIMIERZ PRZYBYSZEWSKI
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29 kwietnia 2003 Dzieje i ludziemm
3EI/5

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa (1887-1968), lekarz Wojsk Polskich 
w I i II wojnie światowej, żołnierz AK, dyrektor Państwowego 

prewentorium w Głuchowie

z potrzebującymi
W kw ietn iu minęła 35. rocznica śmierci Zofii Wasllewskiej-Świ- 

dowej, lekarki i  działaczki społecznej, zasłużonej i  dla naszego re­
gionu, w którym  pracowała.

Zofia Wasilewska urodziła się 
24 lutego 1887 r. w Tarnówce 
(Podole) w rodzinie Sylwestra i Le­
okadii. „Z domu rodzinnego wy­
niosła gorące umiłowanie Ojczy­
zny, odwagę cywilną t wielki hu­
manitaryzm. Te cechy zachowała 
przez całe życie”. Po ukończeniu 
gimnazjum w Kijowie, studiowała 
na Wydziale Lekarskim Uniwer­
sytetu Św. Włodzimierza, gdzie 
13 czerwca 1917 r. otrzymała dy­
plom lekarza medycyny. Po stu­
diach pracowała jako lekarz opie­
kujący się repatriantami polskimi 
z ramienia PCK. Potem była leka­
rzem ochotnikiem w szpitalu po- 
lowym.

W pierwszych latach II Rzeczy­
pospolitej uczestniczyła jako le ­
karz w tworzeniu służby zdrowia 
Wojska Polskiego. Brała udział w 
walkach na froncie. Za swe zasłu­
gi odznaczona została Krzyżem 
Yjrtutl Militarf. '"PrzenieśiohaUo 
szpitala garnizonowego w Wilnie, 
po rozwiązaniu ochotniczego woj­
ska polskiego przeszła do II Kliiii- 
kl Chorób Wewnętrznych Uniwer­
sytetu Stefana Batorego.

W 1925 r. została ordynatorem 
oddziału tyfusu i błonicy w Szpi­
talu Zakaźnym na Zwierzyńcu w 
Wilnie, funkcję tę sprawowała 
przez 20 lat; w czasie nasilenia 
iych chorób przed wojną z wiel­
kim poświęceniem ratowała życie 
chorych. W pracy tej niejedno­
krotnie pomagał Jej mąż dr Mi­
chał Świda, internista ze Szpitala

i Młodzieży na Antokolu, ponadto 
przewodniczyła wileńskiemu od­
działowi Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet, który prowadził 
m.in. żeńskie liceum gospodar­
cze.

Polskim lotnikom
Podczas II wojny światowej dr 

Zofia Wasilewska-Świdowa dzia­
łała w Wydziale Zdrowia Delega­
tury Rządu. Była konspiracyjnym 
komendantem Szpitala Zakaźne­
go w Wilnie, znalazła się w szere­
gach bojowników ruchu oporu. 
Brała udział w akcjach organizo­
wanych przez polskie tajne ugru­
powania wojskowe, okazując le­
karską i ludzką pomóc rannym i 
chorym. W czasie wojny Szpital 
Zakaźny, Jak pisał Jerzy Markie­
wicz, wspominając dr Zofię Waśi- 
lewską-Swidową -  („Wiano", 
1992, nr 11/36, s. 11), „...chronił 
przed poborem do Armii Czerwo­
nej, przed wywózką na przymu­
sowe roboty do Niemiec, chronił 
„spalonych” konspiratorów, ludzi 
poszukiwanych przez policję, 
chronił również Żydów. Nie spo­
sób dziś określić, ilu ludzi urato­
wała dr Świdowa, przechowując 
ich Jako chorych na tyfus...”.

Za pracę w tym okresie władze 
Polski Podziemnej odznaczyły ją 
Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mie­
czami. "Wsławiła się też w znanej 
akcJT rozgrywanej pod kryptoni­
mem „Miłość żąda ofiary"; dr Zo­
fia Wasilewska-Świdowa była nie

uczestniczyła w wykonaniu 
sztandaru dlaTTotników polskich 
Walczących na Zachodzie;. Ona to 
bowiem w etyczni u 1940 r. otrży- 
rńała listy nadesłane z Francji 
przez oficerów lotnictwa polskle- 
go, w których były projekty 1 
prośba o wykonanie sztandaru. 
Dzięki jej zdolnościom organiza­
cyjnym prośba ta została spełnio­
na. Sztandar wykonany przez ko- 
biety polskie w okupowanym kra- 
jvT w niezwykły cli okoliczno­
ściach został wysłany japońską 
pocztą dyplomatyczną przez "Kow-

Fot. ARCHIWUM

no -  Berlin -  Sztokholm do Lon­
dynu; tam Ib iipca 1941 r. odny- 
jrt w S^i'ndpr1w knln T ond^mn
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wala jako kierownik Domu Dzieci 1 jedną z fundatorek, lecz również uroczystość przekazania go lotnl-

Kom polskim.

Przez więzienia NKWD
W 1945 r. została aresztowana 

przez NKWD, skazana na 5 lat 1 
więziona w Prowleniszkach, Mo­
skwie 1 Wołogdzie. Po uwolnieniu 
w 1951 r. pracowała w Prewento­
rium Młodzieżowym w Dzierząż­
nie kóło Kartuz. W latach 
1952-1953 pracowała jako ftyzja- 
tra w Państwowym Sanatorium 
Przeciwgruźliczym w Prabutach, 
a następnie jako dyrektor Pań­
stwowego Prewentorium Przeciw­
gruźliczego w Głuchowie w powie­
cie toruńskim.

Dr Zolla Wasilewska-Świdowa 
zmarła tragicznie 21 kwietnia 
1968 r. 1 pochowana została na 
cmentarzu w Chełmży. Poza 
wspomnianym wyżej orderem 
Virtuti Mllitari i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi Z Mieczami odzna­
czona została ponadto po wojnie 
Złotym Krzyżem Zasługi.

W krużganku kościoła św. Anto­
niego w Warszawie wmurowano 
tablicę z napisem następującej tre­
ści: Ś P Dr med. Zofia z Wasilew­
skich Świdowa 24. II. 1887 -  21. 
IV. 1968, lekarz Wojsk Polskich w 
I i II wojnie światowej, Przyjaciel 1 
Opiekun Młodzieży, Żołnierz AK, 
Matka Chrzestna Sztandaru Lot­
ników Polskich w W. Brytanii, Nie­
strudzony Lekarz Szpitala Zakaź­
nego w Wilnie oraz sanatoriów w 
Dzierżążnie, Prabutach i Głucho­
wie, Cześć Jej Pamięci.

Jej mąż Michał Śwlda 
(1885-1944) działał społecznie 
jako lekarz wśród najbiedniejszej 
ludności Wilna. W latach II wojny 
światowej współpracował także z 
Wydziałem Zdrowia Delegatury 
Rządu; zginął w lipcu 1944 r., od 
wrzuconego na podwórze granatu 
podczas walk o Wilno.

KAZIMIERZ PRZYBYSZEWSKI

Fot. ARCHIWUM

Nagrobek dr Zofii Wasilewskiej-Śwldowej na cmentarzu w Chełmży
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H9N0SCI 29 kwietnia 2003 Dzieje i ludzie

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa (1887-1968), lekarz Wojsk Polskich 
w I i II wojnie światowej, żołnierz AK, dyrektor Państwowego 

prewentorium w Głuchowie

z potrzebującymi
W kw ietn iu  minęła 35. rocznica śmierci Zofii Wasilewskiej-Świ- 

dowej, lekarki i  działaczki społecznej, zasłużonej i  dla naszego re­
gionu, w którym  pracowała.

Zofia Wasilewska urodziła się 
24 lutego 1887 r. w Tarnówce 
(Podole) w rodzinie Sylwestra i Le­
okadii. „Z domu rodzinnego wy- 
niotla gorące umiłowanie Ojczy­
zny, odwagę cywilną i wielki hu­
manitaryzm. Te cechy zachowała 
przez całe życie”. Po ukończeniu 
gimnazjum w Kijowie, studiowała 
na Wydziale Lekarskim Uniwer­
sytetu Św. Włodzimierza, gdzie 
13 czerwca 1917 r. otrzymała dy­
plom lekarza medycyny. Po stu­
diach pracowała jako lekarz opie­
kujący się repatriantami polskimi 
z ramienia PCK. Potem była leka­
rzem ochotnikiem w szpitalu po- 
lowym.

W pierwszych latach II Rzeczy­
pospolitej uczestniczyła jako le­
karz w tworzeniu służby zdrowia 
Wojska Polskłągo. Brała udział w 
walkach na froncie. Za swe zasłu­
gi odznaczona została Krzyżem 
Virtuti Militari. Przeniesiona do 
szpitala garnizonowego w Wilnie, 
po rozwiązaniu ochotniczego woj­
ska polskiego przeszła do II Klińl- 
ki Chorób Wewnętrznych Uniwer­
sytetu Stefana Batorego.

W 1925 r. została ordynatorem 
oddziału tyfusu i błonicy w Szpi­
talu Zakaźnym na Zwierzyńcu w 
Wilnie, funkcję tę sprawowała
nr7PZ 9 0  ja t ' w  r z a ś le  n as llpn la

i Młodzieży na Antokołu, ponadto 
przewodniczyła wileńskiemu od­
działowi Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet, który prowadził 
m.in. żeńskie liceum gospodar­
cze.

Polskim lotnikom
Podczas II wojny światowej dr 

Zofia Wasilewska-Świdowa dzia­
łała w Wydziale Zdrowia Delega­
tury Rządu. Była konspiracyjnym 
komendantem Szpitala Zakaźne­
go w Wilnie, znalazła Się w szere­
gach bojowników ruchu oporu. 
Brała udział w akcjach organizo­
wanych przez polskie tajne ugru­
powania wojskowe, okazując le­
karską i ludzką pomoc rannym i 
chorym. W czasie wojny Szpital 
Zakaźny, jak pisał Jerzy Markie­
wicz, wspominając dr Zofię Wasi- 
łewską-Świdową -  („Wiano”, 
1992, nr 11/36, s. 11), „...chronił 
przed poborem do Armii Czerwo­
nej, przed wywózką na przymu­
sowe roboty do Niemiec, chronił 
„spalonych” konspiratorów, ludzi 
poszukiwanych przez policję, 
chronił również Żydów. Nie spo­
sób dziś określić, ilu ludzi urato­
wała dr Świdowa, przechowując 
ich jako chorych na tyfus...”.

Za pracę w tym okresie władze 
P n ia k i P f i f iz ie m n e i  n r lzn a p yyh r  la __

uczestniczyła w wykonaniu 
sztandaru dla lotników' polskich 
walczących na Zachodzie. Ona to 
bowiem w styczniu 1940 r. otrzy­
mała listy nadesłane z Francji 
przez oficerów lotnictwa polskie­
go, w których były projekiy i 
prośba o wykonanie sztandaru. 
Dzięki jej zdolnościom organiza­
cyjnym prośba ta została spełnio­
na. Sztandar wykonany przez ko­
biety polskie w okupowanym kra­
ju, w niezwykłych okoliczno­
ściach został wysłany japońską 
pocztą dyplomatyczną przez Kow-

20



1.ych chorób przed wojną z wiel­
kim poświęceniem ratowała życie 
chorych. W pracy tej niejedno­
krotnie pomagał jej mąż dr Mi­
chał Świda, internista ze Szpitala 
Kolejowego. Jednocześnie praco­
wała Jako kierownik Domu Dzieci

Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mie­
czami. Wsławiła się też w znanej 
akcji rozgrywanej pod kryptoni­
mem „Miłość żąda ofiary”; dr Zo­
fia Wasilewska-Świdowa była nie 
tylko współorganizatorką tej akcji 
i jedną z fundatorek, lecz również

Fot. ARCHIWUM

Nagrobek dr Zofii WasilewskieJ-Świdowej na cmentarzu w Chełmży

Wkrótce
W 1951 r. Zygmunt Kotlarczyk 

ukończył studia na Wydziale 
Sztuk Pięknych UMK, uzyskując 
dyplom artysty malarza w pra­
cowni prof. Tymona Niesiołow­
skiego. W 1948 r. podjął pracę ja- 
ko nauczyciel rysunku i malar­
stwa w Państwowym Liceum 
Sztuk Plastycznych w Bydgosz­
czy. Od 1960 r. związał się na 
stałe z UMK, jako pracownik na­

ukowy Wydziału Sztuk Pięknych. 
Dzięki swojej wrodzonej skrom­
ności i doskonałej umiejętności 
współżycia z otoczeniem, na 
przekór wielu innym, doskonale 
czuł się w środowisku artystycz­
nym Torunia i Bydgoszczy, gdzie 
miał wielu przyjaciół.

Już wkrótce przedstawimy 
na te j kolumnie sylwetkę arty­
sty Zygmunta Kotlarczyka.

Fot. ARCHIWUM

no -  Berlin -  Sztokholm do Lon­
dynu; tam 16 lipca 1941 r. odby­
ła się w Swinderby koło Londynu 
uroczystość przekazania go lotni­
kom polskim.

Przez więzienia NKWD
W 1945 r. została aresztowana 

przez NKWD, skazana na 5 lat i 
więziona w Prowieniszkach, Mo­
skwie i Wołogdzie. Po uwolnieniu 
w 1951 r. pracowała w Prewento­
rium Młodzieżowym w Dzierżąż­
nie koło Kartuz. W latach 
1952-1953 pracowała jako ftyzja- 
tra w Państwowym Sanatorium 
Przeciwgruźliczym w Prabutach, 
a następnie jako dyrektor Pań­
stwowego Prewentorium Przeciw­
gruźliczego w Głuchowie w powie­
cie toruńskim.

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa 
zmarła tragicznie 21 kwietnia 
1968 r. i pochowana została na 
cmentarzu w Chełmży. Poza 
wspomnianym wyżej orderem 
Virtuti Militari 1 Srebrnym Krzy­
żem Zasługi Z Mieczami odzna­
czona została ponadto po wojnie 
Złotym Krzyżem Zasługi.

W krużganku kościoła św. Anto­
niego w Warszawie wmurowano 
tablicę z napisem następującej tre­
ści: Ś P Dr med. Zofia z Wasilew­
skich Świdowa 24. II. 1887 -  21. 
IV. 1968, lekarz Wojsk Polskich w 
I i II wojnie światowej, Przyjaciel i 
Opiekun Młodzieży, Żołnierz AK, 
Matka Chrzestna Sztandaru Lot­
ników Polskich w W. Brytanii, Nie­
strudzony Lekarz Szpitala Zakaź­
nego w Wilnie oraz sanatoriów w 
Dzierżążnie, Prabutach i Głucho­
wie, Cześć Jej Pamięci.

Jej mąż Michał Świda 
(1885-1944) działał społecznie 
jako lekarz wśród najbiedniejszej 
ludności Wilna. W latach II wojny 
światowej współpracował także z 
Wydziałem Zdrowia Delegatury 
Rządu; zginął w lipcu 1944 r., od 
wrzuconego na podwórze granatu 
podczas walk o Wilno.

KAZIMIERZ PRZYBYSZEWSKI
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,ent został „począ- 
pomiędzy przeróż- 
spećjalistów.

problemy służby. 
pominięto także 

zagadnień opieki 
zwłaszcza trudnej 
u ludzi starych. 
.viedzieć, że liczba 
ych 'na umieszcze- 
t opielęi społecznej 
963 r. — 3.884, a 
7.720. Ponadto w 

.vłaszcza psychia- 
ijdowało się około 
ńe wymagających 
.zenia, których je- 

gdzie umieścić, I 
m rozwiązaniem 
sza budowa odpo- 
ów, czyli — inwe-

'.resztą, od których 
stopniu zależy cały 

służby zdrowia i 
nej. Dążąc bowiem 
ego rozmieszczenia 
anie, do zapewnie- 
j opieki ludności 
wiązania pracow- 
zdrowia, z powla^ 

i tam stwarzać od- 
unki pracy i bytu. 
więc, do którego 

musi zmierzać 
i jest — obok lep- 
j ji praćy, sUłęgo 
kwalifikacji. facho- 
/yrabiania właści* 

pracowników — 
:oska o twortenie 
w której partycy- 
ie sama tylko słu-

CZESNINOWA

tlna
irszawskich szpita­
lach dla dzieci ist- 
i kukiełkowe. Aby 
ć tę formę pracy 
warszawski Zarząd 
v. Zaw. Pracowni- 
drowia wydał bro- 
mi dlą tego typu 
Broszura zawiera 
iały pomocnicze do 
.'awczej z małymi

już po raz drugi 
ólnopolski quiz o 
’, w którym stu-

110 klubów z całego kraju. 
Wszystkie zgłoszone placówki zo­
stały podzielone na dwie katego­
rie: kluby środowiskowe, duże 
kluby uczelniane oraz kluby przy 
domach studenckich i małe kluby 
uczelniane’. W pierwszej grupie 
najlepszy okazał się warszawski 
„Klub Medyka” —: jego kiero­
wnikowi wręczono „Złotą różę 
67/68”.

Studencki Teatr Rozmaitości 
„Verbum” , czynny przy-Wojsko- 
wej Akademii Medycznej w Ło­
dzi, wystawił dwudziestą z kolei 
premierę — sztukę angielskiego 
dramaturga W. Halla pt. „Każdy 
z nich” . Jest to historia siedmiu 
żołnierzy angielskich, którzy w 
1942 roku znaleźli się w malaj- 
skiej dżungli. Dramat ten został 
wybrany dla uczczenia 25-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego i 
10-lecia istnienia zespołu „Ver- 
bum” , którego aktorami są stu­
denci WAM. (V )

Nowe obiekty 
Służby Zdrowia

W Warszawie na budowie O- 
środka Medycyny Pracy (przy 
zbiegu ul. Elekcyjnej i Górczew- 
skiej) zakończony został pierw­
szy obiekt tego zespołu profilak- 
tyczno-leczniczego, wznoszonego 
z funduszów Związku Zaw. Pra­
cowników Budownictwa i resor­
tu. W ciągu najbliższych tygodni 
przekazana zostanie do użytku 
część profilaktyczna, z której ko­
rzystać będą poza budowlanymi 
również mieszkańcy okolicznych 
osiedli. W końcu bieżącego roku 
przekazany zostanie dalszy frag­
ment obiektu, a całość z ma­
łym szpitalem będzie gotowa w 
1969 roku.

■Jeszcze w tym miesiącu budo­
wlani przekażą użytkownikom 
ważny obiekt — gmach Studium 
Doskonalenia Kadr Lekarskich 
przy ul. Marymoncklej.

Nowe locum, aczkolwiek nie 
wg własnym gmachu, otrzymała 
Stacja San.-Epid. na Woli. Odda­
no jej do dyspozycji jedno piętro 
w szpitalu przy uL Leszno. Po- 

k- zwoliło to na uruchomienie sze­
regu pracowni, które ze względu 
na ciasnotę poprzedniego pomie­
szczenia nie mogły^ prowadzić ba­
dań. Są to pracownie: bakteriolo­
giczna, higieny żywienia, higie­
ny pracy oraz badania wody. (V)

Dr ZOFIA WASILEWSKA
21.IV.68 r. zmarła niespodziewanie 

dr Zofia Wasilewska-Swidowska, 
która od 1964 r. była dyrektorem Pre­
wentorium w Głuchowie koło Toru­
nia.

Ta znana lekarka, wieloletni ordy­
nator oddziału tyfusu i błonicy w 
szpitalu zakaźnym na Zwierzyńcu w 
Wilnie, w okresie nasilenia tych cho­
rób przed wojną, spędziła wiele nie­
spokojnych dni i bezsennych nocy, 
ratując chorych. Do tej pracy wcią­
gała niejednokrotnie swego męża, 
dr. Michała Swidę, wytrawnego in­
ternistę ze Szpitala Kolejowego.

Urodzona na Podolu, z domu ro­
dzinnego wyniosła gorące umiłowa­
nie Ojczyzny, odwagę cywilu 1 wiel­
ki humanitaryzm. Te cechy zacho­
wała przez całe życie.

Po skończeniu studiów w Kijo^/ie 
w 1917 r. rozpoczęła pracę lekarską 
Jako lekarz opiekujący się repatrian­
tami polskimi z ramienia ekspozytu­
ry P.C.K. Następnie, Jako \ lekarz 
ochotnik, pracowała w szpitalu polo- 
_wym. Za swoje zasługi otrzymała 
Krzyż Virtuti Militarl. Przeniesiona 
do szpitala garnizonowego w Wilnie, 
po rozwiązaniu wojska ochotniczego, 
pracowała w II Klinice Chorób Wew­
nętrznych Uniwersytetu Stefana Ba­
torego.

W r. 1925 objęła stanowisko ordyna­
tora szpitala zakaźnego, pełniąc tę 
funkcję przez 20 lat i pracując Jedno­
cześnie Jako kierownik Domu Dzieci 
i Młodzieży na Antokolu. O Jej pra­
cy najlepiej świadczą wychowanko­
wie, którzy do dziś zajmują odpowie­
dzialne stanowiska i do ostatniej 
chwili Jej życia utrzymujący z Nią 
serdeczne kontakty.

W czasie okupacji współdziałała 
z ruchem oporu, okazulac lekarską i 
ludzką pomoc wszystkim potrzebują­
cym. Za pracę w tym okresie otrzy­
mała Krzyż Partyzancki z Mieczami. 
Była organizatorką i fundatorką 
sztandaru dla polskich formacji lot­
niczych walczących w Anglii.

Po wojnie pracowała Jeszcze w Wil­
nie aż do 1948 r. Wróciła następnie do 
Polski 1 rozpoczęła pracę Jako lekarz 
v  prewentorium w Dzierżążnie w 
vfco1. gdańskim. Po zamianie prewen- 
corium .na sanatorium młodzieżowe, 
przeniosła się do sanatorium przeciw-

gruźliczego w Prabutach, a w 1964 r.
została dyrektorem prewentorium w 
Głuchowie. Za pracę lekarską w Pol­
sce Ludowej otrzymała Złoty K rzy i  
Zasługi.

Całe życie służyła Innym, cieszą* 
się uznaniem 1 przywiązaniem cho­
rych 1 dzieci. Była wielką patriotką 1 
wielkim znawcą zagadnień wycho­
wawczych. Mimo zaawansowanego 
wieku, zachowała żywość umysłu L_ 
zawodową aktywność. Miała ciągle 
dużo pomysłów, projektów i zamie­
rzeń na bliższą i dalsza przyszłość. 
Nastawiona na służenie innym, wal­
czyła z bezdusznością 1 obojętnością 
w stosunku do potrzebujących pomo­
cy.

\

Zmarła na posterunku pracy.

Cześć Jej pamięci.
Dr J. ROMANOWSKĄ

Apel
J n 1

WŁADYSŁAW KOGUT

Urodził
w rodzin

się 27.XI.1904 r. we Lwowie
ie robotniczej. Pracujac i

sób przywracał ludziom wiirę w Ich 
,  siły \ przydatność. Całym sercem był 

też oddany pracy w Polskim Komite­
cie Pomocy Społecznej. Zdobywał dla 
tej organizacji nowych członków, lu­
dzi dobrej woli, jednając Ich dla swo­
jej idei. ,/

Nie była to Jedyna dziedzina spo­
łecznego zaangażowania Władysława 
Koguta. Drugą, pokrewną organizacją, 
której był współtwórcą we Wrocła­
wiu. iest Polski Czerwon.yr Krzyż. Tu 
pełnił najwyżsi* i najbarcuiel odpo­
wiedzialne funkcje. W niektórych 
dziedzinach, w takich np., jak pomoć 
doraźna l krwiodawstwo, wrocławski 
PCK wyprzedził nawet służbę zdro­
wia. Było to możliwe dzięki wielkiej 
ofiarności Władysława Koguta i po­
dobnych mu społeczników. Ofiarność 
ta została oceniona należycie 1 Wła­
dysław Kogut wyróżniony został na j- . 
wyższymi odznaczeniami PCK [ me­
dalami zą podnoszenie obronności 
kraju.

Długie lata pracował też w Zarzą­
dzie i Prezydium Zarządu Okręgu 
Z7PSZ. godząc umiejętnię obowiązki 
administratora i Związkowca. Darzo­
no Go wielkim zaufaniem, co znalazło 
swój wyraz m. In. w wielokrotnym 
wyDorzę na ławnika Sądu Wojewódz­
kiego.

Wczesna więż z ruchem robotniczym 
PoisKiej Partii Socjalistycznej, a po­
tem pełna oddania pruca i walka w 
szeregach Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, był-y uwieńczeniem 
Jego działalności ^społecznej i poli­
tycznej. Nie przypadkiem więc pia­
stował przez 20 lat bez przerwy trud­
ną i odpowiedzialna funkcje pierw-
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SZYBO WNICZ KI 
OLGI M A N A FO W E i

/'“s\ LGA Manafowa należy cio 
^  czołówki radzieckich szy­
bownicze k. Na Mlędzynarodo- 
wycft Zawodach w Orle była 
jedną z groźnych rywalek na­
szej reprezentantki Pelagii Ma­
jewskiej. Aktualnie Manafowa, 
podobnie jak i je j koleżanki 

. oraz koledzy z kadry szybow­
cowej ZSF.R, atakuje rekordy, 

j Oto relacja M anafowej z jednej 
z takich prób. zakończonej 
rekordem wszechzwiązkowym.

... Minęło juz południe i na 
niebie nie było widać ani śladu 
cumulusa. Z nieba lał się zar. 
Siedzieliśmy pod skrzydłem, w 
cieniu, nie bardzo wierząc, że 
termika w ogóle powstanie.

Dlatego zaskoczyło nas nieco 
P 3 't a n ie  trenera M. W ierietien- 
nikowa — może spróbujemy 
ataku na rekordy? Przew idy­
wał on, że w godzinach popo­
łudniowych nastąpi rozwój 

-^chmur kłębiastych, szybko roz­
budowujących się w chmury 
Durzowe. Pod* nimi powinny 
wystąpić silne wznoszenia, 
które stworzą szanse uzyska-

,.3l3r.ikach'* z pasażerkami. 
My — to znaczy Katia Anocho- 
w :  ; ja. Moja  pasażerką była 
Izabella Gorochowa. a Kati — 
Lusia Korowina.

Wystartowałyśmy o godzinie 
14.3*>. Niektóre szybowce od ra­
zu meldowały się nad taśmą, 
ale my postanowiłyśmy nieco 
poczekac. Decyzja taka była 
wymuszona, bowiem latamy na 
wysokości 600-800 m i w żaden 
sposob nie możemy wykręcić 
sit wyżej. Zresztą i ci. którzy 
się zameldowali, wracają nad 
lotnisko.

Minęło tak około 4« minut. 
Wreszcie znalazłyśmy wznosze­
nie o prędkości 2.5 m/s. Zaczy­
namy zyskiwać wysokość. Ńa 
trasie planowanego przelotu 
pojawiają się liczne, szybko 
rozbudowujące się chmury 
kłębiaste. Decydujemy się 
szybko. O godz. 15.07 nurkuje­
my na taśmę. Przed nami roś­
nie w ielki cumulus congestus. 
Po drodze mijamy w locie 
prostym kilka wznoszeń dwu­
metrowych i dopiero na skraju 
burzy' wariometr pokazuje 3-4 
m/s w górę. Krążyć, czy szu­
kać czegoś lepszego? Decydu­
jemy się jednak lecieć dalej. 
Z naszych obliczeń wynikało, 
że do osiągnięcia na ciężkim 
..31aniku’* szybkości przeloto­
wej 80 km/h potrzebne są śred­
nie wznoszenia ponad 3 m/s. 
Szukamy więc — stale lecąc 
d o  prostej — jeszcze czegoś 
lepszego. I w końcu mamy. 
Ponad 4 m/s. Krąz}*my do sa­
mej podstawy chmur.

Teraz szybko do pierwszego 
zwrotnego punktu. Po drodze 
zyskujemy jeszcze 200 metrów. 
Meldujemy się 1 zmiana kur­
su. Początkowo wszystko idzie 
pięknie. Wznoszenia sięgają 
4 m/s. Ale już w połowie dru­
giego boku rozlewające się 
congestusy tłumią wznoszenia. 
Zmniejszam więc szybkość 
przeskoku ze 140 km/h do 110 

'km/h. Izabella w tym czasie 
liczy. Wyszło jej, ze jeśli po 
drugim punkcie zwrotnym 
znajdziemy komin o prędkości 
co najmniej 2 m/s to są szan­
se na rekord wszechzwiązko- 
wy.

Na ostatnim odcinku sytuac­
ja stała się denerwująca. Z. 
każdą sekundą wysokosć mala­
ła. a szybowcem nawet nie 
rzuciło. Dookoła ani strzępka
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„TRI DRUGA”

«Trzej p rzyjaciele)

\kl YTKZYM  ALOSC. prostota p.oustruk.
>>YT cji. taniość — trzej przyjaciele samo- 

.lotu” . W takie hasło zaopatrzyli swój pro­
jekt trzej konstruktorzy: S. N. Gorełow. 
A. A. Siemienow i Ł. i. Sutugin, zgłasza­
jąc go do konkursu na lekki samolot, 
ogłoszonego w roku 1923 przez Stowarzy­
szenie Przyjaciół F lo tv  Powietrznej 
lODWF).

Autorzy projektu potrafili zrealizować 
w' praktyce wysunięte przez siebie hasło 
Samolot okazał się rzeczywiście doskona­
ły. Głównym materiałem do budów v bv- 
ło drewno. Kadłub skorupowy, pokryty 
półtoramilimetrowej grubości sklejką. Ka­
bina pilota znajdowała się przed przed­
nim dźwigarem skrzydła, zaś kabina pasa­
żera — między dźwigaram i. Drewno wy­
korzystano nawett do budowy podwozia.

Z silnikiem o mocy 30 KM samolot o- 
siągał prędkość do 130 km/h. Przy pełnym 
obciążeniu pułap przewyższał 3 000 m, zaś 
bez pasażera dochodził do 4 300 m. Jako 
jedna z bardziej udanych konstrukcji kra­
jowych, samolot „T rze j przyjaciele”  eks­
ponowany był w roku 1928 na międzynaro­
dowej wystawie lotniczej w  Berlinie.
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cumulusa.
— Znajdziemy coś, czy nie? 

— pytałyśmy się nawzajem.
Poszczęściło nam się jednak. 

Wskazówka wariometru wolno 
rusz3*ła w górę 1 zatrzymała 
się w pobliżu cy fry  ,.2” . Szyb­
ko zaczęłyśmy krążyć. Z każ­
dym okrążeniem rosła wyso­
kosć. Policzyłyśm y, ile po­
trzeba nam na dolot i po 
uzyskaniu te j wysokości zde­
cydowałam się na finisz. Ła­
dowałyśmy o godzinie 16.28.

Po kilku minutach metę m i­
nęła Katia Anochowa z Lusią 
Korow ina. Zameldowały się w 
bardzo dobrym czasie — 1 
godz. 22 min. Nam się jednak 
udało być o minutę szybejei 
i osiągnąć prędkość przelotową 
około 78 km/h. Dawny rekord 
wszechzwiązkowy należący do 
Katii Anochowej od 1965 r. w y-

Najlepszy wynik uzyskany na 
A-15 przez naszych kolegów 
wynosił w tym  dniu .105 km/h.

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa

W  dniu 22 kwietnia 
1968 roku zmarła, 
w wieku lat 81, dok­
tor Zofia Wasilew­

ska-Świdowa. Pogrzeb od­
był się 24 kwietnia br. w 
Cbełmży (powiat To­
ruń).

Z głębokim żalem żeg­
namy bliską nam towarzy­
szkę walk o wolność i de­
mokrację, patriotkę i za­
służoną Obywatelkę Po l­
ski Ludowej. Imię Zmar­
łej ściśle związane zostało 
z dziejami walki o w ol­
ność i niepodległość na­
szej Ojczyzny.

Urodziła się i wychowa­
ła aa Wileńszczyźnie. Stu­
diowała w Wilnie i K ijo ­
wie. W pierwszych la­
tach II Rzeczypospolitej 
uczestniczyła, jako doktor 
medycyny, w tworzeniu 
służby zdrowia Wojska 
Polskiego. Brała udział w 
walkach na froncie. od­
znaczona została Krzyżem 
Walecznych.

 ̂ Podczas II  wojny świa­
towej dr Zofia Wasilew- 
ska-Swidowa znalazła się 
w szeregach bojowników 
Ruchu Oporu. Uczestniczy­
ła w wielu akcjach orga­
nizowanych przez polskie 
organizacyjne ugrupowania 
wojskowe, niosła pomoc 
rannym i chorym. Wsła­
wiła się m. in. w znanej 
akcji rozgrywanej pod 
kryptonimem frMiłość żą­
da ofiary'*. Dr Zofia Wa- 
silewska-Swidowa była bo­
wiem jedną z fundatorek

i wykonawczyń sztandaru 
lotników polskich walczą­
cych na Zachodzie, współ­
organizatorką wspomnianej 
akcji. Do niej to bowiem 
w styczniu 1940 roku tra­
fiły  listy nadesłane z 
Francji przez podchorą­
żych i oficerów lotnictwa 
polskiego, w których by­
ły projekty i prośba o 
wykonanie sztandaru. Dzię­
ki odwadze i zdolnościom 
organizacyjnym Doktor 
Zofii, prośba lotników zo­
stała spełniona. W nie­
zwykłych okolicznościach 
sztandar został przewie­
ziony z okupowanego kra­
ju do Londynu, 16 lipca 
1341 roku odbyła się w 
Swinderby koło Londynu 
podniosła uroczystość.
Sztandar wykonany przez 
kobiety polskie w okupo­
wanym kraju trafił do 
rąk polskich lotników.

„Od tego dnia — wspo­
minał jeden z uczestników 
walk. powietrznych w Pol­
sce i na Zach odzie — 
sztandar prowadził nas do 
zwycięstwa, pokrzepiał w 
tesknocie, przynosił ulgę w 
cierpieniach, powiewał nad 
mogiłami poległych, żegnał 
odlatujących noca i dniem 
na wyprawy bojowe...” .

Wyrażajac uznanie za 
działalność w Ruchu Opo­
ru podczas okupacji hi­
tlerowskiej władze Polski 
Podziemnej odznaczyły dr 
Zofię Wasilewska-Świdowa 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami.

W okresie powojennym 
Doktor Zofia zaangażowa­
na była bez reszty pracą 
na różnych posterunkach 
służby zdrowia. Pracowała 
do ostatnich dni swego 
życia. Ostatnio była dy­
rektorem  Państwowego 
Prewentorium  w Głucho­
wie koło Chełmży, w po­
w iecie toruńskim. Za dłu­
goletnią i pełną poświece­
nia pracę i walkę o zdro­
w ie ludzi została odzna­
czona przez władze Polski 
Ludowej Złotym  Krzyżem 
Zasługi.

Cześć Jej Pamięci!

GRONO TO W ARZYSZY

MOŻE 1 TY DASZ 5 DC
Nie mają „amerykańskiego'' życia sz: 

scy. Brakuje im bowiem funduszów na 
bowcowe Mistrzostwa Świata, które w c 
staną w Polsce, w Lesznie W lkp. Ogłoś 
publiczną zbiórkę na ten cel, którą rek: 
sie fachowej, a ponadto reprezentanci „ 
odczytami. Na zdjęciu mistrz USA w 
Smith przy afiszu reklamującym zbiórki* 
ekipy szybowcowej do Polski (foto z mi

PO LO N ICA

7  BLIZ AJ ĄCE się XI Szy-
^-oowcowe Mistrzostwa Świa­

ta wzmogły i tak zwykle duże 
zainteresowanie polskim szy­
bownictwem za granicą.

Zachodm oniem iecłc i ,.Deu t- 
scher A e ro k u r ie r"  na podsta­
wie wprowadzonej przez na­
sza redakcję klasyfikacji „10 
najlepszych wyników roku*' a- 
nalizuje sytuację w polskim 
szybownictwie. ..Aerokurier” 
przytacza po pięc pierwszych 
rezultatów w każdej konku­
rencji {także w zakresie w y­
czynów homologowanych nie 
objętych tabelą rekordów), 
które uzyskali polscy szybow­
nicy w roku 1967. Komentarz 
autora Wernera E. Hassę do­
tyczy głównie mistrzostw 
świata i sugeruje, ze walka z 
Polakami dysponującymi atu­
tem własnego „boiska” , 
świetnymi nowymi szybowca­
mi będzie niezwykle trudna. 
Największy respekt budzą Jan 
Wróblewski i Edward Maku­
la.

W marcowym rz br.) nume­
rze miesięcznika szybowcowe­
go Soariny"  George Moffat 
jr pisze o polskiej pogodzie. 
Artykuł swój — jak pisze — 
oparł na relacji Jana Tere-

oelskieg-
orologa
roku r
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LGA Manafowa należy cło 
czołówki radzieckich szy- 

bowniczek, Na Międzynarodo­
wych Zawodach w Orle była 
jedną z groźnych rywalek na­
szej reprezentantki Pelagii Ma­
jewskiej. Aktuftlnle Manafowa, 
podobnie jak i jej koleżanki 
orar. koledzy z kddry szybow­
cowej ZSRR, atakuje rekordy. 
Oto relacja Manafowej z jednej 
z takich prób, zakończonej 
rekordem wszechzwlążkow'ym.

... Minęło już południe i na 
niebie nie było widać ani śladu 
cumulusa. Z nieba lał się żar. 
Siedzieliśmy pod skrzydłem, w 
cieniu, nie bardzo wierząc, że 
termika w ogóle powstanie.

Dlatego zaskoczyło nas nieco 
pytanie trenera M. Wierietien- 
nikowa — może spróbujemy 
ataku na rekordy? Przewidy­
wał on, że w godzinach popo- 
łudniowj'ch nastąpi rozwój 
chmur kłębiastych, szybko roz­
budowujących się wr chmury 
burzowłe. Pod nimi powinny 
wystąpić silne wznoszenia, 
które stworzą szanse uzyska­

li. 3(i. Niektóre szybowce od ra­
zu meldowały się nad taśmą, 
ale my postanowiłyśmy nitco 
poczekać. Decyzja taka była 
wymuszona, bowiem latamy na 
wysokości 600-800 m i w żaden 
sposób nie możemy w'vkręcic 
sk wyżej. Zresztą i ci. którzy 
się zameldowali, wracają nad 
lotnisko.

Minęło tak około 40 minut. 
Wreszcie znalazłyśmy wznosze­
nie o prędkości 2,5 m/s. Zaczy­
namy zyskiwać wysokość. Na 
trasie planowanego przelotu 
pojawiają się liczne, szybko 
rozbudowujące się chmury 
kłębiaste. Decydujemy się 
szybko. O godz. 15.07 nurkuje­
my na taśmę. Przed nami roś­
nie wielki cumulus congestus. 
Po drodze mijamy w locie 
prostym kilka wznoszeń dwu­
metrowych i dopiero na skraju 
burzy wariometr pokazuje 3-4 
m/s w górę. Krążyć, czy szu­
kać czegoś lepszego? Decydu­
jemy się jednak lecieć dalej. 
Z naszych obliczeń wrvnikało, 
że do osiągnięcia na ciężkim 
..Blaniku" szybkości przeloto­
wej 80 km/h potrzebne są śred­
nie wznoszenia ponad 3 m/s. 
Szukamy więc — stale lecąc 
po prostej — jeszcze czegoś 
lepszego. 1 w końcu mamy. 
Ponad 4 m/s. Krążymy do sa­
mej podstawy chmur.

Teraz szybko do pierwszego 
zwrotnego punktu. Po drodze 
zyskujemy jeszcze 300 metrów. 
Meldujemy się i zmiana kur­
su. Początkowo wszystko idzie 
pięknie. Wznoszenia sięgają 
4 m/s. Ale już w połowie dru­
giego boku rozlewające się 
congestusy tłumią wznoszenia. 
Zmniejszam więc szybkość 
przeskoku ze 140 km/h do 110 
km/h. Izabella w tym czasie 
liczy. Wyszło jej, że jeśli po 
drugim punkcie zwrotnym 
znajdziemy komin o prędkości 
co najmniej 2 m/s to są szan­
se na rekord wszechzwiązko- 
wy.

Na ostatnim odcinku sytuac­
ja stała się denerwująca.\ Z 
każdą sekundą wysokość mala­
ła, a szybowcem nawet ńie 
rzuciło. Dookoła ani strzępka

y j  YTH iYM  AL.OSC. prostota notisiruk. 
>> cji. taniość -  trzej przyjaciele samo- 

lotu” . W takie hasło zaopatrzyli swój pro­
jekt trzej konstruktorzy: S. N. Gorełow 
A. A. Siemienow i L. I. Sutugin, zgłasza-

(Dr

jac go do konkursu 
ogłoszonego w roku 
szenie Przyjaciół 
fODWF).

Autorzj' projektu

na lekki samolot. 
1923 przez Stowarzy 
Floty Powietrznej

potrafili zrealizować
w praktyce wysunięte przez siebie liasln 
Samolot okazał się rzeczywiście doskona­
ły. Głównym materiałem do budowy by­
ło drewno. Kadłub skorupowy, pokryty 
półtoramilimetrow'ej grubości sklejką, k a ­
bina pilota znajdowała się przed przed­
nim dźwigarem skrzydła, zaś kabina pasa­
żera — między dźwigarami. Drewno w y ­
korzystano nawet% do budowy podwozia.

Z silnikiem o mocy 30 KM samolot o- 
siągał prędkość do 130 km/h. Przy pełnym 
obciążeniu pułap przewyższał 3 000 m, zaś 
bez pasażera dochodził do 4 300 m. Jako 
jedng z bardziej udanych konstrukcji kra­
jowych, samolot „Trzej przyjaciele”  eks­
ponowany był w roku 1928 na międzynaro­
dowej wystawie lotniczej w Berlinie.

■ iT T illl!lll!lW IIH łilllll| | | | llll!lllilllllt l!lllllll| t || M11IIIIII MII III II llllllll lllll MII IIHlHItlll lllllll Ml llll I (lit I ttłlll I Mil

cumulusa.
— Znajdziemy coś, czy nie? 

— pytałyśmy się nawzajem.
Poszczęściło nam się jednak. 

Wskazówka w’ariometru wolno 
ruszyła w górę i zatrzymała 
się w pobliżu cyfry ,.2” . Szyb­
ko zaczęłyśmy krążyć. Z każ­
dym okrążeniem rosła wyso­
kość. Policzyłyśmy, ile po­
trzeba nam na dolot i po 
uzyskaniu tej wysokości zde­
cydowałam się na finisz. Lą­
dowałyśmy o godzinie 16.28.

Po kilku minutach metę mi­
nęła Katia AnochowTa z Lusią 
Korowriną. Zameldowały się w 
bardzo dobryTm czasie — 1 
godz. 22 min. Nam się jednak 
udało być o minutę szybcjei 
i osiągnąć prędkość przelotową 
około 78 km/h. Dawny rekord 
wszechzwiązkowfy należący' do 
Katii Anochowej od 1965 r. w y­
nosił 75,902 km/h.

Najlepszy wymik uzyskany na 
A -15 przez naszych kolegów 
wynosił w tym dniu 105 km/h.

Dr Zofia Wasilewska-Świdowa

W dniu 22 kwietnia 
1968 roku zmarła, 
w wieku lat 81, dok­
tor Zofia Wasilew- 

ska-Swidowa. Pogrzeb od­
był się 24 kwietnia br. w 
Chełmży (powiat To­
ruń).

Z głębokim żalem żeg­
namy bliską nam towarzy­
szkę walk o wolność i de­
mokrację, patriotkę i za­
służoną Obywatelkę Pol­
ski Ludowej. Imię Zmar­
łej ściśle związane zostało 
z dziejami walki o wol­
ność i niepodległość na­
szej Ojczyzny.

Urodziła się i wychowa­
ła na Wileńszczyźnie. Stu­
diowała w Wilnie i K i jo ­
wie. W pierwszych la­
tach II Rzeczypospolitej 
uczestniczyła, jako doktor 
medycyny, w tworzeniu 
służby zdrowia Wojska 
Polskiego. Brała udział w 
*valkach na froncie. od­
znaczona została Krzyżem 
Walecznych.

£ Podczas II wojny świa­
towej dr Zofia Wasilew- 
ska-Swidowa znalazła się 
w szeregach bojowników 
Ruchu Oporu. Uczestniczy­
ła w wielu akcjach orga­
nizowanych przez polskie 
organizacyjne ugrupowania 
wojskowe, niosła pomoc 
rannym i chorym. Wsła­
wiła się m. in. w znanej 
akcji rozgrywanej pod 
kryptonimem „Miłość żą­
da ofiary” . Dr Zofia Wa- 
silewska-Swidowa była bo­
wiem jedną z fundatorek

i wykonawczyń sztandaru 
lotników polskich walczą­
cych na Zachodzie, współ­
organizatorką wspomnianej 
akcji. Do niej to bowiem 
w styczniu 1940 roku tra­
fiły' listy nadesłane z 
Francji przez podchorą­
żych i oficerów lotnictwa 
polskiego, w których by­
ły projekty i prośba o 
wykonanie sztandaru. Dzię­
ki odwadze i zdolnościom 
organizacyjnym Doktor
Zofii, prośba lotników zo­
stała spełniona. W nie­
zwykłych okolicznościach 
sztandar został przewie­
ziony' z okupowanego kra­
ju do Londynu. 16 lipca 
1941 roku odbyła się w 
Swinderby koło Londynu 
podniosła uroczystość.
Sztandar wykonany przez 
kobiety polskie w okupo­
wanym kraju trafił do 
rąk polskich lotników.

„Od tego dnia — wspo­
minał jeden z uczestników 
walk powietrznych w P o l­
sce i Jia Zachodzie — 
sztandar prowadził nas do 
zwycięstwa, pokrzepiał w 
tęsknocie, przynosił ulgę w 
cierpieniach, powiewał nad 
mogiłami poległych, żegnał 
odlatujących nocą i dniem 
na wyprawy' bojowe...” .

Wyrażajac uznanie za 
działalność w Ruchu Opo­
ru podczas okupacji hi­
tlerowskiej władze T olski 
Podziemnej odznaczyły dr 
Zofię Wasilewską-Swidowa 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami.

W okresie powojennym 
Doktor Zofia zaangażowa­
na była bez reszty pracą 
na różnych posterunkach 
służby zdrowia. Pracowała 
do ostatnich dni swego 
życia. Ostatnio była dy­
rektorem Państwowego 
Prewentorium w Głucho­
wie koło Chełmży, w po­
wiecie toruńskim. Za dłu­
goletnią i pełną poświece­
nia pracę i walkę o zdro­
wie ludzi została odzna­
czona przez władze Polski 
Ludowej Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Cześć Jej Pamięci!

GRONO TOWARZYSZY
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Nie mają „amerykańskiego’ ' życia sz; 
scy. Brakuje im bowiem funduszów na 
bowcowe Mistrzostwa Świata, które w < 
staną w Polsce, w Lesznie Wlkp. Ogłoi 
publiczną zbiórkę na ten cel, którą rek 
sie fachowej, a ponadto reprezentanci 
odczytami. Na zdjęciu mistrz USA w 
Smith przy afiszu reklamującym zbiórki 
ekipy szybowcowej do Polski (foto z ni'

P O L O N IC A

UB LIŻAJĄCE  się XI Szy- 
bowcowe Mistrzostwa Świa­

ta wzmogły i tak zwykle duże 
zainteresowanie polskim szy­
bownictwem za granicą.

Zach o d n ion ie m ie ck i  ,.Dcut-  
scher A e ro k u r ie r ”  na podsta­
wie wprowadzonej przez na­
szą redakcję klasyfikacji „10 
najlepszych wyników roku" a- 
nalizuje sytuację w polskim 
szybownictwie. ., Aerokurier*' 
przytacza po pięć pierwszych 
rezultatów’ w każdej konku­
rencji (także W' zakresie w y­
czynów' homologow-anych nie 
objęty'ch tabelą rekordów), 
które uzyskali polscy szybow­
nicy w roku 1967. komentarz 
autora Wernera E. Hassę do­
tyczy głównie mistrzostw' 
świata i sugeruje, że walka z 
FoJakami dysponującymi atu­
tem własnego „boiska” , 
świetny'mi nowymi szybowca­
mi będzie niezwykle trudna. 
Największy respekt budzą;Jan 
Wróblewski i Edward MSku- 
la. |

W marcowym fz br.) nume­
rze miesięcznika szybowcoiwe- 
go „S o a r in y "  Georgt* Mołfat 
Jr pisze o polskiej pogodfeie. 
Artykuł swój — jak pisze', — 
oparł no relacji Jana Telre-

oelskieg1
orologa
roku (
TWA).
Trebelsk
stawy cl
szeń <pr
symalne
peratury
tyckiego
— istoti
w Polsc-
niecznos
rach.

W tvn 
,,Soorinęj 
wia syt 
bownict\ 
..szybów 
inne 1< 
Polsce 
trolowan 
styczny” 
mat teg 
naszym 
szechnie 
dzieży, 
przykład 
ry w w 
strzem : 
ogranicz 
jednego 
na przel 
szybowe- 
aparacie 
sportow* 
osób zai 
przez cc
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W dniu 22 kwietnia 
1968 roku zmarła, 
w wieku lat 81, dok­
tor Zofia Wasilew- 

ska-Swidowa. Pogrzeb od­
był się 24 kwietnia br. w 
Chełmży (powiat To­
ruń).

Z głębokim żalem żeg­
namy bliską nam towarzy­
szkę walk o wolność i de­
mokrację, patriotkę i za­
służoną Obywatelkę Po l­
ski Ludowej. Im ię Zmar­
łej ściśle związane zostało 
z dziejami walki o wol­
ność i niepodległość na­
szej Ojczyzny.

Urodziła się i wychowa­
ła na Wileńszczyźnie. Stu­
diowała w Wilnie i K ijo ­
wie. W pierwszych la­
tach II  Rzeczypospolitej 
uczestniczyła, jako doktor 
medycyny, w tworzeniu 
służby zdrowia Wojska 
Polskiego. Brała udział w 
walkach na froncie. od­
znaczona została Krzyżem 
Walecznych. 

e Podczas II wojny świa­
towej dr Zofia Wasilew­
ska-Świdowa znalazła się 
w szeregach bojowników 
Ruchu Oporu. Uczestniczy­
ła w wielu akcjach orga­
nizowanych przez polskie 
organizacyjne ugrupowania 
wojskowe, niosła pomoc 
rannym i chorym. Wsła­
wiła się m. in. w znanej 
akcji rozgrywanej pod 
kryptonimem „M iłość żą­
da o fiary” . Dr Zofia Wa- 
silewska-Swidowa była bo­
wiem jedną z fundatorek

12

i wykonawczyń sztandaru 
lotników polskich walczą­
cych na Zachodzie, współ­
organizatorką wspomnianej 
akcji. Do niej to bowiem 
w styczniu 1940 roku tra­
fiły  listy nadesłane z 
Francji przez podchorą­
żych i oficerów lotnictwa 
polskiego, w których by­
ły projekty i prośba o 
wykonanie sztandaru. Dzię­
ki odwadze i zdolnościom 
organizacyjnym Doktor 
Zofii, prośba lotników zo­
stała spełniona. W nie­
zwykłych okolicznościach 
sztandar został przewie­
ziony z okupowanego kra­
ju do Londynu. 16 lipca 
1941 roku odbyła się w 
Swmderby koło Londynu 
podniosła uroczystość.
Sztandar wykonany przez 
kobiety polskie w okupo­
wanym kraju trafił do 
rąk polskich lotników.

„Od tego dnia — wspo­
minał jeden z uczestników 
walk powietrznych w P o l­
sce i na Zachodzie — 
sztandar prowadził nas do 
zwycięstwa, pokrzepiał w 
tęsknocie, przynosił ulgę w 
cierpieniach, powiewał nad 
mogiłami poległych, żegnał 
odlatujących nocą i dniem 
na wyprawy bojowe...**.

Wyrażajac uznanie za 
działalność w Ruchu Opo­
ru podczas okupacji hi­
tlerowskiej władze Polski 
Podziemnej odznaczyły dr 
Zofię Wasilewską-Swidowa 
Srebrnym Krzyżem  Zasługi 
z -Mieczami.

W okresie powojennym 
Doktor Zofia zaangażowa­
na była bez reszty pracą 
na różnych posterunkach 
służby zdrowia. Pracowała 
do ostatnich dni swego 
życia. Ostatnio była dy­
rektorem Państwowego 
Prewentorium w Głucho­
wie koło Chełmży, w po­
wiecie toruńskim. Za dłu­
goletnią i pełną poświece­
nia pracę i walkę o zdro­
wie ludzi została odzna­
czona przez władze Polski 
Ludowej Złotym  Krzyżem 
Zasługi.

Cześć Jej Pamięci!

GRONO TOW ARZYSZY
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Dr Zofia Wasilewska-Świdowa

W dniu 22 kwietnia 
1968 roku zmarła, 
w wieku lat 81, dok­
tor Zofia Wasilew- 

ska-Swidowa. Pogrzeb od­
był się 24 kwietnia br. w 
Chełmży (powiat To­
ruń).

Z głębokim żalem żeg­
namy bliską nam towarzy­
szkę walk o wolność i de­
mokrację, patriotkę i za­
służoną Obywatelkę Po l­
ski Ludowej. Im ię Zmar­
łej ściśle związane zostało 
z dziejami walki o wol­
ność i niepodległość na­
szej Ojczyzny.

Urodziła się i wychowa­
ła na Wileńszczyźnie. Stu­
diowała w Wilnie i K ijo ­
wie. W pierwszych la­
tach I I  Rzeczypospolitej 
uczestniczyła, jako doktor 
medycyny, w tworzeniu 
służby zdrowia Wojska 
Polskiego. Brała udział w 
•ralkach na froncie. od­
znaczona została Krzyżem 
Walecznych. 

i  Podczas I I  wojny świa­
towej dr Zofia Wasilew- 
ska-Swidowa znalazła się 
w szeregach bojowników 
Ruchu Oporu. Uczestniczy­
ła w wielu akcjach orga­
nizowanych przez polskie 
organizacyjne ugrupowania 
wojskowe, niosła pomoc 
rannym i chorym. Wsła­
wiła się m. in. w znanej 
akcji rozgrywanej pod 
kryptonimem „M iłość żą­
da o fiary” . Dr Zofia Wa- 
Eilewska-Swidowa była bo­
wiem jedną z fundatorek

i wykonawczyń sztandaru 
lotników polskich walczą­
cych na Zachodzie, współ­
organizatorką wspomnianej 
akcji. Do niej to bowiem 
w styczniu 1940 roku tra­
fiły  listy nadesłane z 
Francji przez podchorą­
żych i oficerów lotnictwa 
polskiego, w których by­
ły projekty i prośba o 
wykonanie sztandaru. Dzię­
ki odwadze i zdolnościom 
organizacyjnym Doktor 
Zofii, prośba lotników zo­
stała spełniona. W nie­
zwykłych okolicznościach 
sztandar został przewie­
ziony z okupowanego kra­
ju do Londynu. 16 lipca 
1941 roku odbyła się w 
Swinderby koło Londynu 
podniosła uroczystość.
Sztandar wykonany przez 
kobiety polskie w okupo­
wanym kraju trafił do 
rąk polskich lotników.

„Od tego dnia — wspo­
minał jeden z uczestników 
walk. powietrznych w P o l­
sce i na Zachodzie — 
sztandar prowadził nas do 
zwycięstwa, pokrzepiał w 
tęsknocie, przynosił ulgę w 
cierpieniach, powiewał nad 
mogiłami poległych, żegnał 
odlatujących nocą i dniem 
na wyprawy bojowe...” .

Wyrażajac uznanie za 
działalność w Ruchu Opo­
ru podczas okupacji hi­
tlerowskiej władze Polski 
Podziemnej odznaczyły dr 
Zofię Wasilewską-Swidowa 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami.

W okresie powojennym 
Doktor Zofia zaangażowa­
na była bez reszty pracą 
na różnych posterunkach 
służby zdrowia. Pracowała 
do ostatnich dni swego 
życia. Ostatnio była dy­
rektorem Państwowego 
Prewentorium w Głucho­
wie koło Chełmży, w po- 
wiecie toruńskim. Za dłu­
goletnią i pełną poświęce­
nia pracę i walkę o zdro­
wie ludzi została odzna­
czona przez władze Polski 
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Zasługi.

Cześć Jej Pamięci!
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« MATKA CHRZESTNA • SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH

W roku 19^0 grupa kobiet 
polskich członkiń wileńskiego 
okręgu Armii Krajowej wyhaf­
towała potajemnie sztandar 
dla lotników Polskich wal­
czących pod niebem Anglii.
Po poświęceniu sztandaru 
w Ostrej Bramie, przed cudow­
nym obrazem Matki Boskiej 
w Wilnie, został on przewie­
ziony w japońskim bagażu 
dyplomatycznym do Wielkiej 
Brytanii.

"Matką Chrzestną", tego 
sztandaru była dr med. Wasilewska - Świdowa, urodzona 2U luty 1887 

zioarła 21 kwietnia 1968 r. ( w wieku 81 lat). Pochowana została na 
cmentarzu w Chełmży koło Torunia.
Dr Zofia Wasilewska - Świdowa w czasie okupacji hitlerowskiej wal­
czyła w szeregach Armii Krajowej, a następnie pełniła funkcję 
lekarza Wojska Polskiego w czasie drugiej wojny światowej.
Za czyny bojowe i bohaterstwo w waloe z okupantem hitlerowskim, 
w organizacji podziemnej AK i Wojska Polskiego, wyróżniona została 
wieloma odznaczeniami bojowymi m.in.:
- Orderem Virtuti Militarl, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały, 
Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Była wielkim przyjacielem 1 opiekunem młodzieży. Cały okres powo­
jenny poświęciła dzieciom niepełnosprawnym 1 upośledzonym pełniąc 
funkcję lekarza, a następnie przez wiele lat (aż do śmierci) była 
dyrektorką Prewentorium w Cłuchowie koło Chełmży.
Za ofiarną pracę 1 opiekę nad dziećmi, odznaczona została Złotym 
Krzyżem Zasługi.
W minionych latach pamięć o zasługach dr Wasilewskiej - Świdowej 
nie była kultywowana ze względu na jej działalność w organizacji 
podziemnej AK.
Obecnie dzięki inicjatywie Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,
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2

a szczególnie Jego członków : Władysława Kitrysa, red. Andrzeja 
Kowalskiego 1 Zdzisława Krakowiaka odnaleziony został grób 
dr Wasilewskiej - świdowej.
Wyżej wymienieni postanowili z ramienia Klubu Seniorów Lotnic­
twa sprawować nad nim opiekę. Poza tym postanowiono również 
biografię, tej zasłużonej dla lotnictwa polskiego bohaterki 
wprowadzić do kroniki historycznej Bydgoskiego Klubu Seniorów 
Lotnictwa,

Słowa wyhaftowane na sztandarze lotników Polskich 
■MIŁOŚĆ ŻJDA OFIARY" stały się mottem Jej całego życia, a po 
śmierci wyryte zostały na groble tej wielkiej Polki.

Biografie opracowali: red. mgr A.Kowalski, W. Kitrys 
WARSZAWA, U września 1992 r.
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Matka chrzestna” sztandaru lotników polskich „
h

W  roku 1940 grupa kobiet wileńskiego okręgu  
A rm ii Krajowej wyhaftowała po ta jem nie  sztan­
d a r  dla lotników polskich walczących pod 
niebem  Anglii. Po poświęceniu sz tandaru  w 
Ostrej  Bram ie, przed cudownym obrazem  Matki 
Boskie j,  został on przewieziony w japońsk im  
bagażu dyplomatycznym do Wielkiej Brytanii.

„M atką  chrzestną” tego sztandaru była dr  
m ed. Zofia Wasilewska-Świdowa, u rodzona  24 
lutego 1887 r . ,  zmarła 21 kwietnia 1968 r. ( w 
wieku 81 lat). Pochowana została na cm entarzu  
w C hełm ży kolo  Torunia .

D r  Zofia  Wasilewska-Świdowa w czasie o k u ­
pacji hitlerowskiej walczyła w szeregach Armii 
K ra jow ej,  a następnie pełniła  funkcję lekarza  w 
czasie drugiej wojny światowej. Z a  czyny b o ­
jow e  i bohaterstwo w walce z o k u p an tem  
hitlerowskim , w organizacji podziem nej A K  i 
W ojska  Polskiego, wyróżniona została wieloma 
odznaczeniam i bojowymi m .in.:  o rde rem  Virtuti 
Militari, Krzyżem Zasłużonym  na Polu C hw ały , 
Krzyżem Partyzanckim, Z ło tym  Krzyżem 
Zasługi z Mieczami.

Była wielkim przyjacielem i op iekunem  m ło ­
dzieży. Cały okres pow ojenny poświęciła

dzieciom niepe łnospraw nym  i upośledzonym , 
pełniąc funkcję  lekarza, a następnie  przez wiele 
lat (aż do  śmierci) była d y rek to rką  P rew en to ­
rium w G łuchow ie  koło  Chełm ży.

Za ofiarną pracę i opiekę nad dziećmi od zn a ­
czona zos ta ła  Z ło tym  Krzyżem Zasługi.

W m inionych latach pam ięć o  zasługach dr 
Wasilewskiej-Świdowej nie była  ku ltyw ow ana 
ze względu na jej działalność w organizacji 
podziem nej A K .

O becn ie ,  dzięki inicjatywie Bydgoskiego Klu­
bu Seniorów  Lotnictwa, a szczególnie jego  
członków: W ładysław a Kitrysa, red. A nd rze ja  
Kowalskiego i Zdzisława K rakow iaka , o d n a le ­
ziony został g rób  d r  W asilewskiej-Świdowej.

Wyżej wymienieni postanowili z ram ienia  
Klubu Sen io rów  Lotnictwa spraw ow ać nacj nim 
opiekę. Poza tym  postanow iono  również b iogra­
fię tej zasłużonej dla lotnictwa polskiego b o h a ­
terki w prow adzić  do kroniki h istorycznej B yd­
goskiego Klubu Seniorów  Lotnictwa.

Słowa w yhaftow ane na sz tandarze  lotników 
polskich —  „M iłość żąda  ofiary” —  stały się 
m ottem  jej całego  życia, a po śmierci wyryte 
zostały na grobie tej wielkiej Polki.
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„Matka chrzestna” sztandaru lotników polskich

W  roku  1940 grupa  kobie t  wileńskiego okręgu 
Armi i  Kra jow ej  w yhaf to wa ła  po ta jemnie  sztan­
d a r  dla lo tn ików polskich walczących pod  
n ie bem  Angli i .  P o  poświęceniu sz tandaru w 
Ost re j  B ram ie ,  p r z e d  cudowny m obrazem Matk i 
Bo skie j ,  został  on  przewieziony w japońskim 
bagażu  dy p lom aty cznym do  Wielkiej  Brytanii

„ M a t k ą  ch rz e s tn ą ” tego  sz tandaru była dr 
me d .  Zof ia  Wasi lewska-Świdowa,  urodzona  24 
lu tego 1887 r . ,  z m a r ła  21 kwietnia 1968 r. ( w 
wieku  81 lat).  P o c h o w a n a  została na cmentarzu  
w C he łm ży k o ło  T o ru n ia .

D r  Zofia  Wasi lewska-Świdowa w czasie oku- 
P< _ji . t lerowskiej  walczyła w szeregach Armi i 
K. a jowej ,  a nas tępn ie  pe łn i ła  funkcję lekarza w 
czasie drugiej  w ojn y  światowej.  Za czyny b o ­
jow e  i boh a te r s tw o  w walce z o k u p a n te m  
h i t le rowskim,  w  organizacj i  podz iemnej AK  i 
W o j s k a  Polsk iego ,  wyróżniona  zos ta ła  wieloma 
odznac zen iami  b o jo w y m i  m. in . :  o rd e re m  Virtuli  
Mili tar i ,  Krzyżem Z a s łu ż o n y m  na  Polu Chwały,  
Krzyżem Par ty zancki m,  Z ło ty m  Krzyżem 
Zas ługi  z Mieczami.

Była  wielkim przy jac ie lem i op ieku ne m m ł o ­
dzieży! Cały  o k r e s  pow o je n n y  poświęciła

dz iec iom n ie p e ł n o s p r a w n y m  } upośledzonym,  
pe łn iąc  funkc ję  lekarza ,  a niiKtęnnic przez wiele 
lat (aż d o  śmierc i)  by ła  d y rp k |o r k ą  P rew ent o­
r ium w G łu c h o w ie  k o ł o  Chp|piży.

Z a  o f i a r n ą  p r a c ę  i o p i e k ę  i}ftd dziećmi  o d z n a ­
cz o n a  z o s ta ł a  Z ł o t y m  K rz yż u ją  Zas ług i .

W  m i n i o n y c h  l a t ach  p a r n i e j  p zas ługa ch  dr  
W a s i l e w s k i e j - Ś w i d o w e j  nie k u l t y w o w a n a
ze w zg lę d u  n a  je j  d z i a ł a l n o ^  w o rganizac j i  
p o d z i e m n e j  A K

O b e c n i e ,  dz ię k i  in i c j a tyw ie  b y d g o s k i e g o  K lu ­
bu  S e n i o r ó w  L o t n i c t w a .  i\ nzczególnie jego 
cz ł o n k ó w :  W ł a d y s ł a w a  K i t r j« ą ,  red.  A n d r z e j a  
K o w a l s k i e g o  i Z d z i s ł a w a  K r a k o w i a k a ,  o d n a l e ­
z iony  zos ta ł  g r ó b .  d r  W a s i k :  w* f; ie j - Ś w i d o w e j .

W y ż e j  w y m i e n i e n i  po s t a no w i l i  7. r a m ie n ia  
K lu b u  S e n i o r ó w  Loli-i iclwa spf f lwować  nad  nim 
o p i e k ę .  P o z a  ty m  p o s t a n o w i o n o  równi eż  b i o g r a ­
fię tej  z a s ł u ż o n e j  d la  lo t n ic tw u  po l sk i ego  b o h a ­
t e rk i  w p r o w a d z i ć  d o  k r o n ik i  h i s to ryczne j  B y d ­
g o s k ie g o  K l u b u  S e n i o r ó w  L o |p jc tw a .

S ł o w a  w y h a f t o w a n e  na  sz ta n d a r z e  lo t n i ków  
po l s k i ch  —  „ M i ł o ś ć  ż ą d a  ofji | | -y" —  sta ły  się 
m o t t e m  je j  c a ł e g o  życ ia ,  a pp śmierci  wyryte  
zos ta ł y  n a  g r o b i e  tej w ie l k ie j  f’olki.
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„Matka chrzestna” sztandaru lotników polskich

W  r o k u  1940 g r u p a  k o b i e t  wi l e ńsk ie go  o k r ę g u  
A r m i i  K r a j o w e j  w y h a f t o w a ł a  p o t a j e m n i e  sz t a n ­
d a r  d la  l o t n i k ó w  po l sk ich  wa lczących  p o d  
n i e b e m  Angl i i .  P o  po św ię ce n i u  sz ta n d a r u  w 
O s t r e j  B r a m i e ,  p r z e d  c u d o w n y m  o b r a z e m  Ma tk i  
B o s k i e j ,  zos ta ł  o n  p r ze wi ez io ny  w j a p o ń s k i m  
b a g a ż u  d y p l o m a t y c z n y m  do  Wi e lk ie j  Brytani i  

„ M a t k ą  c h r z e s t n ą ” t e go  s z t a n d a r u  by ła  dr  
m e d .  Z o f i a  W a s i l e w s k a - Ś w i d o w a ,  u r o d z o n a  24 
lu te go  1887 r . ,  z m a r ł a  21 kwie t n ia  1968 r. ( w 
w ie ku  81 lat) .  P o c h o w a n a  zos ta ł a  na  c m e n t a r z u  
w C h e ł m ż y  k o ł o  T o r u n i a .

D r  Z o f i a  W a s i l e w s k a - Ś w i d o w a  w czas ie okti-  
_ji . t ł e rowsk ie j  w a lc zy ł a  w s z e r eg a ch  Arm i i  

K i a j o w e j ,  a n a s t ę p n i e  p e ł n i ł a  f un k c j ę  l e k a rz a  w 
czas ie  d ru g ie j  w o j n y  św ia tow ej .  Z a  czyny  b o ­
j o w e  i b o h a t e r s t w o  w walce z o k u p a n t e m  
h i t l e r o w s k im ,  w o r g a n iz a c j i  p o d z i e m n e j  A K  i 
W o j s k a  P o l sk i eg o ,  w y r ó ż n i o n a  zo s ta ł a  w ie lo m a  
o d z n a c z e n i a m i  b o j o w y m i  m. in . :  o r d e r e m  Vi r tut i  
Mi l i ta r i ,  K r z y ż e m  Z a s ł u ż o n y m  na  Po lu  C h w a ł y ,  
K r z y ż e m  P a r t y z a n c k i m ,  Z ł o t y m  K rz y że m  
Z a s ł u g i  z M ie c z a m i .

B y ł a  w ie l k im  p r z y j a c i e l e m  i o p i e k u n e m  m ł o ­
dzieży .  C a ł y  o k r e s  p o w o j e n n y  poświęc i ł a

dz ie c io m  n i e p e ł n o s p r a w n y m  | u p o ś l e d z o n y m ,  
pe ł n ią c  f u n k c ję  l e k a r z a ,  a n a x | ę p n i e  p r zez  wiele 
lat ( aż  d o  śm i e r c i )  b y ł a  d y r p k f o r k ą  P r e w e n t o ­
r ium w G ł u c h o w i e  k o ł o  Ch p jp iży .

Z a  o f i a r n ą  p r a c ę  i o p i e k ę  rjntj dziećmi  o d z n a ­
cz on a  zo s ta ł a  Z ł o t y m  Krz yże m'  Zas ł ug i .

W  m in i o n y c h  l a t ach p a m i ę ć  p z a s ł ug a ch  dr  
W a s i l e w s k ie j - Ś w id o w e j  nie py ja  k u l t y w o w a n a  
ze w zg lę d u  n a  jej  d/. iałain(v{ć w o rgan izac j i  
p o d z i e m n e j  A K .

O b e c n i e ,  dz ię k i  ini. i :uy\vie b y d g o s k i e g o  K lu ­
bu S e n i o r ó w  L o t n i c t w a ,  a ązt-zouólnic j ego  
c z ło n k ó w :  W ł a d y s . i K i i r j « i j ,  u-d. A n d r z e j a  
K o w a ls k i e g o  i Z d / .is la w a  K r a k o w i a k a ,  o d n a l e ­
z iony zos ta ł  g r ó b  Je  \S >tsiL: w a r iu j - Ś w id o w e j .

Wyż e j  w y m ie n ie n i  po.staiułwiii  z r am ie n ia  
K lu b u  S e n io r ó w  L o t n i e l w a  spj-ftwować nad nim 
o p ie k ę .  P o z a  ty m  p o s i a i u w i u i u )  r ów ni eż  b i o g r a ­
fię tej z a s ł u ż o n e j  dla  io inK iwi ł  po l sk ie go  b o h a ­
terki  w p r o w a d z i ć  d o  k r o n ik i  j ł j s to ryczne j  B y d ­
go sk i eg o  K l u b u  S e n i o r ó w  L n |p j c t w a .

S ło w a  w y h a f t o w a n e  na  sz) i ) | idarze lotników 
po lskich —  „ M i ł o ś ć  ż ą d a  —  sta ły się
m o t t e m  je j  c a ł e g o  życ ia ,  a pp śmi e rc i  wyry te  
zos ta ły  na  g r o b i e  tej w ie l k i e j  Polki .
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Sztandar 
z 

W
ilna 

dla 
polskich 

lotników

. Jak 
uzgodnił 

„W
esołow

ski” 
z 

„K
ubą”, 

w 
połow

ie 
sierpnia 

1940 
loku 

dotarły 
do 

K
ow

na 
dwa 

sztandary, z 
których 

jeden 
został 

w
yko­

nany 
v/ 

W
ilnie 

jako 
dar 

społeczeństw
a 

dla 
Polskich 

Sił 
P

ow
ietrznych 

w 
W

ielkiej 
B

rytanii, 
zaś 

drugim 
był 

sztandar 
81 

Pułku 
Strzelców

 
G

rodzieńskich, uratow
any 

z 
klęski 

w
rześniow

ej165.
Sztandary 

zostały 
dostarczone 

z 
W

ilna 
do 

K
ow

na 
oddzielnie. 

Sztandar 
przeznaczony 

dla 
lotników 

przew
iozła 

m
ieszkanka 

K
ow

na 
G

enow
efa 

Stankunow
iczów

na, 
zaś 

sztandar 
pułku 

grodzieńskiego 
przew

iózł 
Józef 

M
ajew

ski, 
redaktor 

w
ychodzącej 

w 
K

ow
nie 

gazety 
„D;ueri 

P
olski”166. 

O
boje 

byli 
działaczam

i 
społecznym

i 
Polaków 

li­
tew

skich, 
a 

rów
nocześnie 

członkam
i 

konspiracyjnej 
siatki 

Z
W

Z
 

(pseudonim
y 

„G
ienia” 

i 
„L

iterat”), 
kierow

anej 
na 

Litw
ie 

od 
w

iosny 
1940 

roku 
przez 

ppor. Z
bigniew

a 
Jentysa, 

oddelegow
anego 

specjal­
nie 

w 
tym 

celu 
do 

K
ow

na 
przez 

kom
endanta 

Sulika167.
Paczki 

ze 
sztandaram

i 
przejął 

i 
dostarczył 

do 
poselstw

a 
japoń­

skiego 
„H

erm
an”. 

K
onsul 

Sugihara, 
zgodnie 

z 
w

cześniejszym
 

usta­
leniem

 
z 

„K
ubą”, 

zobow
iązał 

się 
przew

ieźć 
sztandary 

do 
B

erlina
bagażu 

dyplom
atycznym

, 
a 

dalej 
- 

do 
Londynu 

- 
Polacy 

m
ieli 

radzie 
sobie 

sam
i.

■Sugihara 
i 

„H
erm

an” 
opuścili 

K
ow

no 
1 

w
rześnia 

i 
szczęśliw

ie 
dow

ieźli paczkę 
ze 

sztandaram
i do 

B
erlina. Z

ostaw
ili ją 

w 
attaszacie 

japońskim
, 

w 
skrytce 

należącej 
do 

placów
ki 

„K
uby”, 

a 
sam

i 
- 

po 
kiotkjm

 
postoju 

w 
Berlinie 

- 
udali 

się 
w 

dalszą 
podróż 

do 
Pragi, 

gdzie 
Sugihara 

obejm
ow

ał 
stanow

isko 
konsula 

generalnego 
Japonii, 

zatrudniając 
„H

erm
ana”168.

Z 
attaszatu 

japońskiego 
paczkę 

przejął 
mjr 

R
ybikow

ski, 
który 

przybył 
w

łaśnie 
ze 

Sztokholm
u 

na 
spotkanie 

z 
„K

ubą”.
Oo 

Sztokholm
u 

w
racał 

R
ybikow

ski 
z 

paczką 
w 

tow
arzystw

ie

'81 
Pułk 

Strzelców 
Grodzieńskich 

im. Króla 
Stefana 

Batorego 
dowodzony 

przez 
pik. Edwarda 

.•atiaszaka, 
brał 

udział 
w 

wojnie 
obronnej 

1939 
w 

składzie 
arm

ii 
odwodowej 

„Prusy” 
gen. 

D
lh-Biernackiego.

116 Inform
acja 

W
incentego 

Chrząszczewskiego 
(w 

zbiorach 
autora).

61 W
ięcej o 

organizacji ZW
Z 

na 
Litwie 

s. 147-149.
, 

1,1 
Por. 

Daszkiewicz, 
ps. 

„H
erm

an”, 
został 

kierownikiem
 

polskiej 
placówki 

w
yw

iadow
czej 

o 
Kry 

nonimie 
„G

” 
kolejno 

w 
Pradze 

i 
Królewcu, oficjalnie 

pracując 
w 

konsulacie 
Japonii 

w 
tych 

m
iatta:h. Przeżył wojnę.

japońskiego 
kuriera 

dyplom
atycznego. D

otarli 
na 

m
iejsce 

bez 
przy­

gód 
i 

tu 
R

ybikow
ski 

pozostaw
i! 

paczkę 
w 

polskim
 

poselstw
ie. 

B
y 

koniec 
października 

1940 
roku169.

Przew
iezienie 

sztandarów 
ze 

Sztokholm
u 

do 
Londynu 

nie 
nastrę 

czało 
już 

w
iększych 

trudności. 
Zajął 

się 
tym 

attache 
w

ojskow
y 

po 
selstw

a 
płk 

Feliks 
B

rzeskw
iński.

A 
oto 

jak 
doszło 

do 
ufundow

ania 
przez 

wilnian 
sztandaru 

dla 
poi 

skich 
lotników

, którzy 
okryli 

się 
chw

ałą 
w 

Bitw
ie 

o 
W

ielką 
B

rytanię170
Pom

ysł 
w

ykonania 
w 

W
ilnie 

sztandaru 
i 

przekazania 
go 

na 
Z

a 
chód 

zrodził 
się 

we 
Francji 

jesienią 
1939 

roku. 
Pom

ysłodaw
cą 

by: 
w

ilnianin, kpt. pilot Jan 
H

ryniew
icz 

zw
any 

„K
atoczkiem

”171. Projekt 
sztandaru, 

sporządzony 
przez 

niego 
przy 

w
spółpracy 

z 
podchorąży­

m
i 

lotnictw
a 

K
azim

ierzem
 

K
araszew

skim
 

i 
Zbigniew

em
 

W
ojdą, do­

tarł 
w 

styczniu 
1940 

roku 
skom

plikow
anym

i 
drogam

i 
z 

Francji 
dc 

W
ilna, 

do 
rąk 

dr 
Z

ofii 
W

asilew
sk

iej-Ś
w

id
ow

ej172. 
N

iezw
ykłe 

za­
m

ów
ienie 

zaw
ierało 

prośbę, 
by 

w
edług 

dostarczonego 
rysunku 

w
ykonać 

w 
W

ilnie 
sztandar, pośw

ięcić 
go 

w 
O

strej 
B

ram
ie 

i 
prze­

słać 
do 

Francji. Dr 
Św

idow
a 

zw
róciła 

się 
o 

pom
oc 

do 
ks. 

K
uchar­

skiego, 
który 

z 
entuzjazm

em
 

zabrał 
się 

do 
organizow

ania 
akcji. 

P
ow

ołał 
kom

itet 
na 

czele 
z 

dr 
Św

idow
ą, 

do 
którego 

w
eszła 

m
ię­

dzy 
innym

i 
m

atka 
projektodaw

cy 
Em

ilia 
z 

H
ouw

altów
 

H
ryniew

i- 
czow

a. 
W

stępny 
kosztorys 

opiew
ał 

na 
znaczną 

sum
ę 

3000 
litów

, 
zorganizow

ano 
w

ięc 
kw

estę 
na 

ten 
cel. 

A
dam

aszek 
oraz 

srebrne 
i 

złote 
nici, 

których 
w 

W
ilnie 

nie 
m

ożna 
było 

zdobyć 
za 

żadną

169 
Mjr 

dypl. 
M

ichał 
Rybikowski 

był 
później 

dowódcą 
batalionu 

w 
3 

D
yw

izji 
Strzelców 

Karpackich, zaś 
w 

końcowym
 

okresie 
działań 

wojennych, już 
w 

stopniu 
podpułkownika, dowodził 

3 
brygadą 

tejże 
dyw

izji. Po 
wojnie 

osiedlił się 
w 

Kanadzie.
170 

Bitwa 
o 

W
ielką 

Brytanię: 
całokształt 

zwycięskich 
walk 

obronnych 
lotnictwa 

brytyjskiego 
i alianckiego 

przeciwko 
niem

ieckiej 
ofensywie 

powietrznej 
w 

okresie 
8 

III—13 
X 

1940. Polscy 
piloci 

(w 
liczbie 

ok. 50) w 
jednostkach 

RAF 
oraz 

polskich 
dywizjonach 

302 
i 303 

zniszczyli 203 
i uszkodzili 

35 
sam

olotów 
niem

ieckich. Polskie 
dywizjony 

bom
bowe 

300. 301 
i 304 

uczestniczyły 
w 

nalotach 
na 

porty 
inwazyjne 

Niem
ców 

- 
Dunkierkę, Calais 

i inne.
171 Jan 

Hryniewicz 
(1903-1989), kpt. pil.-obs., wychowanek 

„Szkoły 
Orląt” 

w 
Dęblinie 

pierwszej 
prom

ocji. W 
1932 

pułk 
lotniczy 

Lida: we 
wrześniu 

1939 
dowódca 

Eskadry 
Ćwiczebnej O

bserwatorów 
SPL 

Dęblin 
złożonej 

z 
ok. 

60 
sam

olotów 
różnych 

typów. 
Część 

eskadry 
prowadziła 

zadania 
rozpoznawcze 

i łącznościowe 
w 

rejonie 
Łucka 

i Lwowa. Kpt. Hryniewicz znalazł się 
w 

Rum
unii 20 

IX, 
skąd 

udał się 
do 

Francji, a 
w 

VI 
1940 

ewakuował się 
do 

Anglii; latał w 
304 

dywizjonie 
bom

bowym
 

Ziem
i 

Śląskiej. Po 
wojnie 

w 
kraju; 

ostatnią 
dekadę 

życia 
spędził 

wśród 
podchorążych 
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„Szkoły 
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VII 
1989.
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Zofia 
W

asilewska-Swidowa 
zmarła 
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kwietniu 

1968 
w 

Głuchowie 
pod 

Chełm
żą, gdzie 

pracowała 
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prewentorium
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Na drug ie j  s t ronie św. Teresa  i znak szachownicy lotniczej o raz  dw a  napisy —  
Wilno 1940 i has to  Miłość żąda ofiary.

H af to w an ie  sz tandaru  odby wało  się w kaplicy p rzed cu do w ny m obraz em 
Matki  Boskiej  Os t robramsk ie j .  Nas tępnie  kur ierka przewiozła  go do K o w na  p r z e ­
kazując  p e w n e m u  pracownikowi  ambasa dy  japońsk ie j  w celu p rzesiania  sz t andaru  
do Szwecji .  D op i e ro  w marcu 1941 r. sz tandar  dociera do Londynu.  16 lipca 1941 i. 
na lotni sku w Swinderby koło Lincoln nas tąpi ło  uroczyste wręczenie sz t andaru 
Polskim Si tom Powiet rznym.

Sztandar Wileński
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S Z T A N D A R  W I L E Ń S K I

S ztandar Wileński Polskich  Sil Powietrznych jest jed n y m  z na jcennie jszyc 
znaków  bojowych n a ro d u  polskiego. Pierwszą, k tó ra  w ysunęła  pomysł zrobieni 
go była A leksandra  Z a su s z a n k a -D o b ro w o łsk a .  a urzeczywistn ienie p lanu  przypad  
kapitanowi Hryniewiczowi, podch. K araszew skiem u i W ojdzie ,  którzy  w tym czasi 
przebywali we Francji. List ze stycznia 1940 r. p isany przez J a n a  H ryniew icza  d> 
dr Zofii W asilew skie j-Sw idow  w Wilnie (przez Szwajcarię)  trafił do rąk  o d d an e  
organizatorki i w ykonawczyni sz tandaru .

Sztandar Wileński

Ten wspaniały odzew  okup o w an e g o  Wilna był sym bolem  najgłębszych uczu>. 
i powiązań M atek ,  Ż o n ,  S ióstr ,  C ó rek  i N arzeczonych  oraz wszystkich dziewcząt 
polskich i litewskich dla ich walczących ch łopców .

Ten  znak dozgonnej pam ięc i p rzedstaw ia  na  je d n e j  s tron ie  M a tk ę  Boską 
O strobram ską  i O rła  w K o ro n ie ,  a pod  nimi napis: Bóg  —  H onor  —  i O jczyzna.
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Dr med. Zofia Wasilewska-Świdowa

Dnia 21 kwietnia 1968 r. zmarła tragicznie zasłużony lekarz, wielki patriota 
i społecznik, odznaczona orderem Virtuti Militari, Krzyżem Partyzanckim 
z Mieczami i Złtym Krzyżem Zasługi Dr med. Zofia Wasilewska Świdowa, 
dyrektor Państwowego Prewentorium Przeciwgruźliczego w Głuchowie pow. 
Toruń.

Pogrzeb 24 kwietnia 1968 r. w Chełmży.
Wojewódzka Przychodnia Przeciwgruźlicza w Bydgoszczy i Oddział 

Bydgoski Polskiego Towarzystwa Ftyzjopneumonologicznego.
„Ilustrowany Kurier Polski”, 24 IV 1968, nr 97, s. 5
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MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY

/ORZEŁ Z WIEŃCEM W SZPONACH/

DR. MED. ZOFIA WASILEWSKA - ŚWIDOWA 
24 III 1887 - 26 VI 1953 ?

LEKARZ WOJSK POLSKICH W II WOJNIE ŚWIATOWEJ 
PRZYJACIEL I OPIEKUN MŁODZIEŻY I ŻOŁNIERZY AK 

MATKA CHRZESTNA SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH
W WIELKIEJ BRYTAII

NIESTRUDZONY LEKARZ SZPITALA ZAKAŹNEGO
W WILNIE

ORAZ SANATORIÓW
W DZIERZĄŻNIE PRABUTACH I GŁUCHOWIE

CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI

VIRTUTI CZTERY KRZYŻE - ODZNACZENIA
MILITARI
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" J a k s a "  WILEŃSKI RODOWCD SZTANDARU LCTNIKOW

/Wspomnienie o d r . Z . S w i d o w e j /

We w r z e ś n iu  b . r .  b a w i l i  w k r a j u  l o t n i c y  p o l s c y  / ? SZ w r a s a c h  RA?/ ,  

z a m i e s z k a l i  ob e c n i e  na Z a c h o d z i e .  P r z y w i e ź l i  ze  soba  ” *ó j  s z t a n d a r  wo­

jen ny  z n a p i s a m i :  "Wilno 1540“ i  " M i ł o ś ć  żąda  o f i a r y "  -  i  p r z e k a z a l i
go S z k o l e  p i l o t ó w  w D ę b l i n i e .  S z t a n d a r  ter.  z o s t a ł  wykonany w W i l n i e  w

/>

r .  1940 /n a  p rz e ł o m ie  o k u p a c j i  l i t e w s k i e j  i  I I  o k u p a c j i  s ow ie c k ie j , . W y­

konaniem s z ta n d a ru  za jmował  s i ę  mały k o n s p i r a c y j n y  z e s p ć ł ,  a l e  c e n t r a l  

na p o s t a c i ą  i  d u s z ą  c a ł e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  b y ł a  d r .  Z o f i a  Wa s i l e ws k a  
Swidowa.  S z t a n d a r ,  z n iemałymi  t r u d n o ś c i a m i  z o s t a ł  w y s ła n y  j a p o ń s k ą  

p o c z t ą  d y p l om at ycz ną  v i a  Kowno -  B e r l i n  -  Sz tokho lm do W . B r y t a n i i ,  do 

gen.  S i k o r s k i e g o ,  k t ó r y  p r z e k a z a ł  go po l s k i m  l o t n ik o m .

S z c z e g ó ł y  c a ł e j  sprawy można z n a l e ź ć  w k s i ą ż k a c h :  L .Tomaszewskiego  

" K r o n ik a  W i le ńs ka  1959 -  194-1" i  5 : . S t r u m p h - W c j t k i e w i c z a  " T i ^ r r a r t e n " . 
Wymogi k o n s p i r a c j i  s p r a w i ł y ,  że w c z a s i e  wo jny  c a ł a  t.a h i s t o r i a

b y ł a  o r a w i e  n i e z n a n a .  Tym b a r i z i e j  n i e  mogła b y ć  u j a w n i o n a  D e ł n a  s k a l a
t

d z i a ł a l n o ś c i  wo je nn e j  d r .  Z o f i i  S w id ow e j ,  a  d z i a ł a l n o ś ć  t a  to n i e  t y l ­
ko l e c z e n i e  l u d z i  i  s z t a n d a r  w y s ł a n y  do W . B r y t a n i i ._ »

Cr .Swidowa  b y ł a  o s o b ą  powszechnie  szanowana na t e r e n i e  Wilna i  

znaną g łó wnie  J ako  d y r e k t o r  S z p i t a l a  Zakaźnego na Zwierzyńcu  / u l . G r o ­
d z k a / .  W c z a s i e  wo jny  s z p i t a l  t en  d l a  w i e l u  l u d z i  s t a n o w i ł  s w o i s t y  a -  

z y l .  C h r o n i ł  przed  poborem do A rm i i  Cz e rw o ne j ,  nrzed wywózka na  p r z y ­

musowe r o b o t y  do N ie m ie c ,  c h r o n i ł  " s p a l o n y c h "  k o n s p i r a t o r ó w ,  l u d z i  po­
szukiwanych  prz ez  p o l i c j ę ,  c h r o n i ł  ró w n ie ż  Żydów. N ie  sposób d z i ś  okre

»
ś l i ć ,  i l u  l u d z i  u r a t o w a ł a  d r . S w id o w a ,  p rz ec h ow u ją c  i c h  J a ko  c hor yc h  na 
t y f u s .  J e j  d z i a ł a l n o ś ć  n i e  b y ł a  z r e s z t ą  czymś wyjątkowym w okupowanym 
W i l n i e .  Podobne p r a k t y k i  s t o s o w a ł a  w swej  s p e c j a l n o ś c i  d o c . J . H u r y n o w i -  

czówna w p o b l i s k i m  s z p i t a l u  N euro lo g icznym  i  d r . J a r . o w i c z  w S z p i t a l u  
Kolejowym na W i l c z e j  Ł a p i e ,  o k u l i ś c i  d r . S t . M a r k i e w i c z  i  d r .W.Dunin-  
Horkawicz  w L e c z n i c y  Oczne j  na u l . T y z e n h a u z o w s k i e j , d r . J . K u c h a r s k i  i  

w i e l u  innych l e k a r z y  w z a s a d z i e  we w s z y s t k i c h  s z p i t a l a c h  i  p rz y c h o d ­
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c z n o ś ć  d l a  d r . S w i d o w e j .  Poza  tym poznałem p r a k t y c z n i e  mechanizm t e j  
m i s t y f i k a c j i ,  w k t ó r e j  b ra łem u d z i a ł .

C a ł a  moja sprawa w y n i k ł a  s t ą d ,  że l a te m  1943 r .  władze oku pacy jn e  

d o ś ć  n i e s p o d z i a n i e  o g ł o s i ł y ,  że w s z y s t k i e  dotyc hcz as owe  z a ś w i a d c z e n i a  
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Historia Sztandaru Lotników

1. Kazimierz Rąsiej, Historia Sztandar Polskich Sił Powietrznych, 

artykuł napispny prawdopodobnie w lipcu roku 1941 i wydrukowany 

w Anglii, w „Skrzydłach” (pismo powstało w 1940r.)

2. Sztandar Pilskich Sił Powietrznych wraca do kraju,

Lotnictwo nr 15, 16-31.08 1992

3. Powrót Sztąndaru.... , „Skrzydła”, nr 142/628, maj 1993r.

4. T. Nowak, Światowy Zjazd Lotników Polskich, Powrót Sztandaru,

5. A. Kowalski, W. Kitrys, „Matka chrzestna” Sztandaru Lotników 

Polskich, Vyarszawa, 04.09.1992r.,

6. Inne materiały na oddzielnych kartkach.
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CZYZ MOGLI *» 
DAĆ WIĘCEJ

DZIEJE 13 PROMOCJI 
SPL W DĘBLINIE
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C Z Y Ż  M O G L I  D A Ć  W I Ę C E J

DZIEJE 13 PROMOCJI 
SZKOŁY PODCHORĄŻYCH L OTNICTWA

W DĘBLINIE

Materiał zebrał
ALOJZY DRl*JA

Przygotowali do druku 
KATARZYNA Ł U K A SZ EW IC Z -P R E IH S  

JAN PREIHS

K oło K oleżeńskie 13 Promocji 

Szkoły Podchorążych Lotnictwa w D ęblinie 

Londyn 1989
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M O D L I T W A  L O T N I K A

Gwiazdy błyszczy nade mnę świetlanym różańcem 
Chmury płynę pode mnę osowiały rzekę 
Lecę w słońcu tęczowej kolorowej bańce 
Tak bardzo Boga blisko —  tak ziemi daleko

Wyrywam pruskie samoloty z nieba
Jak cegły z muru co mi kraj zagradza
Wstaw się za nami Mario —  bo wstawić się trzeba
Za Kraj co ginie, walczy i nie zdradza.

Stanisław Pężko
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S Z T A N D A R  W I L E Ń S K I

Sztandar Wileński Polskich Sił P ow ietrznych  jes t jednym  z najcenn ie jszych  
znaków  bojow ych n arodu  polskiego. P ierwszą,  k tó ra  w ysunęła  pom ysł z rob ien ia  
go była A leksand ra  Z asu s z a n k a -D o b ro w o lsk a ,  a u rzeczywis tn ienie p lanu  p rzypada  
kapitanowi Hryniewiczowi, podch. K araszew sk iem u  i W o jdz ie ,  k tórzy  w tym  czasie 
przebywali we Francji .  List ze stycznia 1940 r. p isany przez J a n a  H ryniew icza  do 
dr Zofii W asilewsk ie j-Sw idow  w W ilnie  (przez  S zw ajcarię )  trafił do  rąk  o d d an e j  
organizatorki i w ykonawczyni sz tandaru .

Sztandar Wileński

Ten wspaniały odzew o k u p o w an e g o  W ilna był sym bolem  na jg łębszych  uczuć 
i powiązań M atek ,  Ż o n ,  Sióstr, C ó rek  i N arzeczonych  o raz  wszystkich dziew cząt 
polskich i litewskich dla ich walczących ch łopców .

Ten  znak  dozgonnej pam ięci p rzedstaw ia  na je d n e j  s t ron ie  M a tk ę  B o sk ą  
O stro b ra m sk ą  i O r ła  w K oron ie ,  a pod  nim i napis: Bóg  —  H onor  —  i O jczyzna.
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N a drugie j stronie św. T e resa  i znak  szachownicy lotniczej o raz  dw a napisy  —  
Wilno 1940 i has to  Miłość żąda ofiary.

H aftow an ie  sz tandaru  o d b y w a ło  się w kaplicy przed  cudow nym  o b raz em  
M atki Boskiej O s tro b ra m sk ie j .  N as tęp n ie  k u r ie rk a  p rzew iozła  go do  K o w n a  p rz e ­
kazu jąc  p ew n e m u  pracownikow i a m b asa d y  japońsk ie j  w celu  przes łan ia  sz tan d a ru  
do Szwecji. D op iero  w marcu 1941 r. sz tandar  dociera dó Londynu. 16 lipca 1941 r. 
na lo tn isku  w Swinderby ko ło  Lincoln  nas tąp i ło  uroczyste w ręczenie sz tanda ru  
Polskim Siłom Powietrznym .

\ f  '

89



S tó lA

C Z Y Ż  M O G L I  D A Ć  W I Ę C E J
D Z IE JE  13 P R O M O C JI  

SZK O ŁY  P O D C H O R Ą Ż Y C H  L O T N IC T W A  
W  D Ę B L IN IE

M ateriał zebrał
A L O JZ Y  D R H J A

Przygotowali d o  druku  

K A T A R Z Y N A  Ł U K A S Z E W I C Z - P R E I H S  
J A N  P R E IH S

K o lo  K o le ż e ń s k ie  13 P ro m o c j i  

S zko ły  P o d c h o rą ż y c h  L o tn ic tw a  w  D ę b l in ie  

L o n d y n  1989
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M O D L I T W A  L O T N I K A

Gw iazdy błyszczą nade  m ną  św ietlanym  różańcem  
C h m u ry  płyną pode  m ną osow ia łą  rzeką 
Lecę w słońcu tęczowej ko lorow ej bańce 
T ak  b ardzo  Boga blisko —  tak ziemi da leko

W yryw am  prusk ie  sam olo ty  z nieba
Jak  cegły z m uru  co mi kraj zagradza
W staw  się za nam i M ario  —  bo wstawić się trzeba
Z a  Kraj co ginie, walczy i nie zdradza.

Stanisław Pęiko
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S Z T A N D A R  W I L E Ń S K I

Sztandar  Wileński Polskich Sil Powietrznych jest je d n y m  z na jcenn ie jszyc  
znaków  bojow ych narodu  polskiego. Pierwszą, k tó ra  w ysunę ła  pom ysł zrob ien i 
go była A lek san d ra  Z asusza n k a -D o b ro w o lsk a ,  a u rzeczyw is tn ien ie  p lanu  p rzypad; 
kapitanowi Hryniewiczowi, podch. K araszew skiem u i W ojdz ie ,  k tó rzy  w tym czasit 
przebywali we Francji. List ze stycznia 1940 r. p isany przez J a n a  H ryn iew icza  di 
dr Zofii W asilew sk ie j-Swidow w Wilnie (przez S zw ajcarię )  traf ił  d o  rąk  o d d a n e ;  
o rganizatork i i wykonawczyni sz tandaru .

Sztandar Wileński

T en  wspaniały odzew  okupow anego  Wilna był sym bolem  n a jg łębszych  uczuć 
i powiązań M atek ,  Ż o n ,  Sióstr, C órek  i N arzeczonych  o raz  w szystkich  dziewcząt 
polskich i litewskich dla ich walczących chłopców.

Ten  znak dozgonne j pamięci przedstaw ia  na je d n e j  s t ron ie  M a tk ę  B oską  
O strob ram ską  i O r ł a  w K oronie ,  a pod  nimi napis: Bóg  —  H onor  —  i O jczyzna.
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Na drugiej stronie św. Teresa i znak szachownicy lotniczej oraz dwa napisy —  

W ilno 1940 i hasło Miłość żąda ofiary.
Haftow an ie  sztandaru odbywało się w kaplicy przed cudownym obrazem 

Matki Boskiej Ostrobramskiej. Następnie kurierka przewiozła go do K ow na  prze­

kazując pewnemu pracownikowi ambasady japońskiej w celu przesłania sztandaru 

do Szwecji. D op iero  w marcu 1941 r. sztandar dociera do Londynu. 16 lipca 1941 i 

na lotnisku w Swinderby koło Lincoln nastąpiło uroczyste wręczenie sztandaru 

Polskim Sitom Powietrznym.

S z t a n d a r  W i l e ń s k i
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S Z T A N D A R  W I L E Ń S K I JiUsus
Sztandar  Wileński Polskich Sił Powietrznych jest je d n y m  z na jcenniejszych  

znaków  bojowych narodu  polskiego. Pierwszą, k tó ra  w ysunęła  pom ysł z rob ien ia  
go była A leksandra  Z a su sza n k a -D o b ro w o lsk a ,  a u rzeczywis tn ienie p lan u  p rzypada  
kapitanowi Hryniewiczowi, podch. K araszew skiem u i W ojdzie ,  k tórzy  w tym czasie 
przebywali we Francji. List ze stycznia 1940 r. pisany przez Ja n a  Hryniew icza do  
dr Zofii W asilewskiej-Swidow w Wilnie (przez Szw ajcarię )  trafił do  rąk  o d d a n e j  
o rganizatorki i wykonawczyni sz tandaru .

Sztandar Wileński

T en  wspaniały odzew okupow anego  W ilna był sym bolem  najg łębszych  uczuć 
i powiązań M atek ,  Ż o n ,  Sióstr, C órek  i N arzeczonych  o raz  w szystkich dziewcząt 
polskich i litewskich dla ich walczących chłopców.

Ten znak dozgonnej pamięci p rzedstaw ia  na je d n e j  s t ron ie  M a tk ę  Boską 
O strobram ską  i O r ła  w K oron ie ,  a pod  nimi napis: Bóg  —  H onor  —  i O jczyzna.
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Na drug ie j  s t ronie św. Teresa  i znak szachownicy lotniczej oraz  dwa  napi sy —  
W ilno 1940 i has ło  Miłość żc/da ofiary.

H af t ow an i e  sz tandaru o dby w ało  się w kapl icy p rzed cudo wn ym o br az em  
Matki  Boskiej  Os t robramsk ie j .  Nas tępn ie  kur i erka p rzewiozła go do  K o w n a  p rz e ­
kazując p ew n e m u  pracownikowi  am bas ad y  j apońskie j  w celu p rzes łania sz t andaru  
do Szwecji.  Dop ie ro  w marcu 1941 r. sz tandar  dociera do Londynu.  16 lipca 1941 i. 
na lotni sku w Swinderby ko ło  Lincoln nas tąpi ło uroczyste wręczenie sz t andaru  
Polskim Siłom Powietrznym.

-% // 9
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Historia
Sztandaru
Polskich
Sił Powietrznych

W  składzie Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie lotnictwo 
było jedynym samodzielnym rodzajem wojsk, który miał własny 
sztandar. Jego niezwykła historia i głęboki sentyment jakim  był 
otaczany przez polskich lotników sprawiły, że stał się on ich 
prawdziwą relikwią, a M atka Boska Ostrobramska - ich 
czczoną Patronką.

Po wrześniu 1939 roku wielu polskich lotników przedostało 
się do Francji, gdzie na lotnisku Bron, koło Lyonu, stworzono 
centrum  szkoleniowe. Znajdował się tam kpt. pil. Jan H rynie­
wicz, wśród przyjaciół znany jak o  Katoczek - kotekpo białorus- 
ku. Pochodził z okolic Lidy, gimnazjum ukończył w Wilnie; 
absolwent pierwszego rocznika  Oficerskiej Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie. Od roku 1937 aż do ewakuacji w Rumunii we 
wrześniu 1939 był dowódcą eskadry ćwiczebnej obserwatorów 
w Dęblinie. 1 września, przed pierwszym lotem bojowym, kpt.

Duming his idle momentsfJUled by longingfor his homeland and 
family, Cpt Hryniewicz had the idea ofobtmung a standard for 
the PoUsh Air Force to be fimded and produced by the Potish 
ladies in Wilno as a ńsible signĘ of the atrmen’s unity with for 
Poland’s independence

Inspektor PSP gen. obs. Stanisław Ujejski przekazuje sztandar pik. pil. Wacławowi 
Makowskiemu — dowódcy 300. dywizjonu bombowego

Hryniewicz otrzymał od swej m atki błogosławieństwo oraz 
szkaplerz z wizerunkiem M atki Boskiej Ostrobramskiej z nap i­
sem: Miłość Żąda Ofiary. Obydwa te elementy znalazły się 
później na sztandarze Polskich Sił Powietrznych.

Francuzi nie traktowali wojny zbyt poważnie i w centrum  
wiele się nie działo. W  chwilach bezczynności, tęsknoty za 
krajem i rodziną, zrodziła się u  kpt. Hryniewicza myśl pozys­
kania dla Lotnictwa Polskiego sztandaru, ufundowanego i wy­
konanego przez kobiety polskie w Wilnie. M iał on być sym­
bolem wytrwałości w walce o niepodległość Polski oraz znakiem 
łączności lotników z krajem.

D o projektu przyłączyła się pani Aleksandra Zasuszan- 
ka-Dobrowolska, żona por. obs. Krzysztofa Dobrowolskiego, 
redaktor „Księgi ku C zd  Poległych Lotników” wydanej w  1933 
z okazji odsłonięcia Pom nika L otnika w Warszawie, a później, 
wraz z por. pil. Stanisławem Latwisem, w spółautorka M arsza 
Lotników.

Do wykonania szkiców sztandaru na apel kpt. Hryniewicza, 
zgłosili się podchorążowie Kazimierz Karaszewski i Zbigniew 
W ojda. Pchor. W ojda zaprojektował stronę sztandaru, na 
której znalazł się wizerunek M atki Boskiej Ostrobramskiej, 
biały orzeł w koronie, hasło BÓG H O N O R OJCZYZNA. N a  
białych polach sztandaru znalazły się cztery lilie andegaweńskie 
królowej Jadwigi, symbolizujące powiązania z chrztem Litwy 
i Francji. Pchor. Karaszewski zajął się drugą stroną sztandaru

8
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i umieścił tam wizerunek św. Teresy, patronki zwycięstwa, hasło 
MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych polach odznakę pilota 
obserwatora, szkoły dęblińskiej oraz szachownicę lotniczą. 
Wzory sztandaru zostały doręczone kpt. Hryniewiczowi 8 grud­
nia 1939.

Zaaprobowane szkice z dokładnym opisem przesłano róż­
nymi drogami do trzech osób w Wilnie: do siostry kpt. 
Hryniewicza p. Katarzyny Sienkiewiczowej oraz do dwóch 
znajomych jego matki p. Górskiej i dr Zofii Wasilews­
kiej-S wid owej. W połowie lutego kpt. Hryniewicz otrzymuje 
informację od dr Wasilewskiej, że jego prośba skierowana do 
polskich kobiet zostanie spełniona.

Tymczasem w Wilnie dr Wasilewska spotyka się z księdzem 
dr Kazimierzem Kucharskim, kapelanem ZWZ-AK, w celu 
upewnienia się, że nie jest to prowokacja. Ksiądz Kucharski stał 
na czele Towarzystwa Pomocy Uchodźcom Wojennym, które 
w tym czasie patronowało wielu akcjom konspiracyjnym. 
Przystąpiono również do zbierania funduszy i wykonania 
sztandaru. Pan Mieczysław Bohdanowicz w swoim mieszkaniu 
organizował zebrania, a pani Oskierczyna zajęła się kwestą, 
która trwała tylko jeden dzień, gdyż zebrano większą kwotę, niż 
przewidywał wstępny kosztorys. Pani profesor Maria Serafino- 
wicz - malarka i pani Bronisława Łukasiewicz wykonały rysunki 
sztandaru z wzorów otrzymanych z Francji i za zgodą Komitetu 
dodały na drugiej stronie napis WILNO 1940.

Wkrótce okazało się, że są duże trudności z uzyskaniem 
złotych i srebrnych nici oraz adamaszku, które w tych czasach 
można było dostać tylko w Berlinie. Dzięki pomocy przyjaznych 
przedstawicieli państw obcych w Kownie, już w kwietniu udało 
się zebrać wszystkie potrzebne materiały. Wśród członków 
Towarzystwa znaleziono artystki i hafdarki, które uszyły

(Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska?) oraz książka pt. „Ea- 
gles in Exile” napisana przez panią Pat Beauchamp-Washing- 
ton, wydana w Londynie przez Maxwell, Love & Co. Ltd, do 
której gen. W. Sikorski napisał przedmowę datowaną 
14.10.1941 r. Ta ostatnia tak opisuje to wydarzenie:

„Teraz problemem pozostało przewiezienie sztandaru do 
Francji. I znalazła się ochotniczka, która podjęła się tego 
zadania. Oznaczało to nielegalne przekroczenie trzech granic 
- tak zwane przechodzenie przez „zieloną granicę”.

Sztandar został ukryty przez owinięcie go wokół dała kurie­
rki. Najpierw prześliznęła się przez granicę sowiecką, potem 
niemiecką, by w końcu znaleźć się we Francji, gdzie wreszde 
mogła z ulgą odetchnąć. Odkryde po drodze oznaczało natych­
miastową śmierć, ale to wszystko było już poza nią. Była tak 
szczęśliwa, że jej się powiodło, że gotowa była krzyczeć ze 
szczęśda. Niestety oczekiwało ją okrutne rozczarowanie.

Było to 22 czerwca 1940. „Nie wiesz co się stało?” ktoś ją 
zapytał. „Nie! Co?”. „Francja upadła. Niemcy wkraczają. Będą 
tu lada chwila, lepiej wracaj”.

Tak więc raz jeszcze ta dzielna kobieta musiała odbyć 
karkołomną podróż z powrotem, strzegąc ukrytego sztandaru.

Ale kobiety Wilna się nie zniechędły. Jakimś sposobem 
(którego historia jest jeszcze nadal nieznana) sztandar wraz ze 
wszystkim co sobą przedstawiał został przeszmuglowany przez 
Szwecję do Anglii, gdzie go przekazano polskim dyonom 
wchodzącym w skład lotnictwa brytyjskiego (RAF). Obecnie 
sztandar tak bardzo symbolizujący polskiego ducha ze swoim 
mottem MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY przebywa po trzy miesiące 
w każdej jednostce.

Dotychczas nie znaleziono potwierdzenia tego epizodu ani 
nazwiska bohaterskiej wilnianki. Nie podaje tego kpt. Hrynie-

Ci, którzy pierwsi przyczynili się do zrealizowania idei sztandaru PSP: od lewej - kpt. piL Jan Hryniewicz (1936), pchor. piL Kazimierz 
Karaszewski (1939) oraz por. piL Zbigniew Wojda (1943). W nawiasach podano przybSioay rok wykonania fotografii

sztandar dokładnie według otrzymanego projektu. Główne 
hafty wykonano w zakładach św. Kazimierza przy ul. Mos­
towej, a pozostałe prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. 
Sztandar był gotowy w maju 1940. Ksiądz Kucharski w obecno- 
śd zakrystianina jako jedynego świadka, poświęcił sztandar 
w Kaplicy Ostrobramskiej i zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewi­
cza przyłożył każdą stronę sztandaru do Cudownego Obrazu.

W kilku publikacjach z 1941 są wzmianki o nieudanej próbie 
przewiezienia sztandaru na Zachód przez jedną z mieszkanek 
Wilna. Mówią o tym: biuletyn prasowy wydany w Londynie 
z okazji uroczystośd lotniczych z 15 i 16 lipca, reportaż 
z uroczystośd w Dzienniku Polskim z 18 lipca, artykuł 
w „Skrzydłach” z 15 października podpisany przez Al. Z.D.

wicz w swoich wspomnieniach opublikowanych w książce 
„Pęknięte Ogniwo”, ani nie ma o tym wzmianki w dostępnej 
korespondencji osób związanych z historią sztandaru. Może 
obecna uroczystość wzbudzi nowe zainteresowanie tą sprawą 
i da możliwość ustalenia faktów dotyczących tej wersji wyda­
rzeń przez żyjących jeszcze świadków lub odnalezienie doku­
mentów źródłowych.

10 maja 1940 Niemcy zaatakowali Belgię i Holandię. W krót­
kim czasie dotarli do kanału La Manche, odcinając północną 
Francję oraz większość sił francuskich i ekspedycyjną armię 
brytyjską. Ta ostatnia zostaje ewakuowana z Dunkierki do 
Wielkiej Brytanii. W obliczu załamania się francuskiego oporu 
Wódz Naczelny, gen. Władysław Sikorski, przenosi się ze swym

98



Standard of the Polish Air Force

sztabem do Londynu i 19 czerwca wydaje rozkaz ewakuacji 
wszystkich jednostek polskich do Wielkiej Brytanii. Lotnicy 
polscy różnymi drogami przedostają się do Wielkiej Brytanii
- wyspy ostatniej nadziei, by dalej kontynuować walkę rozpo­
czętą 1 września.

Zadanie przekazania sztandaru do Wielkiej Brytanii ksiądz 
Kucharski powierzył podziemnemu wywiadowi polskiemu. Już 
raz wywiad otrzymał w tym samym celu sztandar 81 Pułku 
Piechoty. Całą akcją pokierowali kpt. Jerzy Jakubianiec „rezy­
dent” w Berlinie oraz mjr dypl. Michał Rybikowski, szef 
wywiadu na  Niemcy, pracujący w ambasadzie japońskiej jako 
oficjalny tłum acz i kurier. Kpt. Jakubianiec , znając pana 
Sugihara, konsula japońskiego w Kownie, załatwił pomyślnie 
przesłanie paczki ze sztandarami pocztą dyplomatyczną do 
Berlina. Tam  zaopiekował się nią przez pewien czas gen. 
M akoto Onodera, szef wywiadu japońskiego na Europę. Z  na­
rażeniem życia m jr Rybikowski, wraz z drugim kurierem 
(Japończykiem), przewożą paczkę do Sztokholmu i dostarczają 
do polskiej placówki dyplomatycznej. Tu sztandary są roz­
dzielone i oddzielnie przewiezione do Wielkiej Brytanii: jeden 
przez posła, a drugi przez attache wojskowego.

Sztandar lotniczy dotarł do Londynu 4 m arca 1941 i czasowo 
został wystawiony w  polskim kościele przy Devonia Road. Kpt. 
Hryniewicz, wówczas pilot w N o. 15 Signal School, po otrzyma­
niu tej wiadomości, natychmiast udał się do Londynu. Witając 
na kolanach sztandar ucałował go ze wzruszeniem.

Gen. W ładysław Sikorski wyznaczył 16 lipca na  poświęcenie 
i wręczenie sztandaru. Poprzedniego dnia, wraz z prezydentem 
R P Władysławem Raczkiewiczem, wziął udział w poświęceniu

I przez biskupa Gawlinę krzyża-pomnika na cmentarzu polskich 
lotników w Newark. M atką chrzestną sztandaru została pani 
Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska, a  jej mąż, kpt. obs. 
Krzysztof Dobrowolski, wykonując przyrzeczenie dane kpt. 

i Hryniewiczowi jeszcze w Lyonie, ufundował drzewce. Projekt 
S grota i model, jak o  swój dar dla polskich lotników, wykonała 
1 pani Zofia Wiszniecka-Kleczyńska, siostra ppłk dypl. pil. 
i Bohdana Kleczyńskiego, absolwentka Akademii Sztuk Pięk- 
] nych w Warszawie. Odlew zrywającego się do lotu orła zrobiony 
1 był ze stopu złota i srebra - przedmiotów osobistego użytku 
l ofiarowanych przez lotników. Ustalono, że sztandar będzie 
| przekazywany n a  okres trzech miesięcy kolejno, wszystkim 
1 polskim dywizjonom.

Uroczystość odbyła się na lotnisku Swinaerby, gdzie stac­
ji jonowały polskie dywizjony bombowe 300 i 301. Poświęcenia 
| dokonał biskup połowy W P ksiądz Józef Gawlina w asyście 
i kapelana lotniczego księdza M ikołaja Sasinowskiego. Ostatni
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gwóźdź wbił kpt. Hryniewicz, przekazując sztandar sędziwemu 
gen. Lucjanowi Żeligowskiemu, z przeznaczeniem oddania go 
3 en. Sikorskiemu, który wręczył go uroczyście inspektorowi 
PSP, gen. obs. Stanisławowi Ujejskiemu. Z  jego rąk  p łk  pil. 
Wacław M akowski, dowódca dywizjonu 300, otrzymał sz ta n -! 
dar na pierwsze trzy miesiące przechowywania. Defilada per­
sonelu polskich dywizjonów - najpierw ze sztandarem  na czele, 
a następnie przed nim - zakończyła w spaniałą uroczystość 
w Swinderby. W  dwa dni później polski program  BBC p rzekazał' 
polskim kobietom  w Wilnie podziękowanie lotników za sztan­
dar, który był d la  nich symbolem wytrwania w walce o wolność 
Polski.

Po wojnie sztandar był wystawiany na wielu ważnych uroczy­
stościach narodowych jak  i Stowarzyszenia Lotników  Polskich 
np. 25. rocznica bitwy o Wielką Brytanię (1965), obchody 
Tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzeb płk  pil. Jerzego 
Bajana (1967), odsłonięcie tablicy PSP w  kościele R A F St. 
Clement D anes w Londynie (1968), 25. rocznica bitwy o M onte 
Cassino (1969), pogrzeb gen. Władysława A ndersa (1970), 
odsłonięcie pom nika Lotników Polskich w G andaw ie w Belgii 
(1974), pogrzeb gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), poświęce­
nie witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrzeja Boboli 
w Londynie (1981) i wielu, wielu innych.

W  okresie ostatnich lat podniszczony już m ocno sztandar 
PSP był przechowywany w Muzeum im. gen. Sikorskiego 
w Londynie. Dziś wraca do wolnej Polski pod wieczystą pieczę 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej, świadcząc o tym, że cel ; 
polskich lotników  na  Zachodzie - pow rót do wolnej Polski
- został wreszcie osiągnięty.

Po wojnie, m jr pilot Jan Hryniewicz wrócił do kraju, został 
awansowany do stopnia podpułkownika w stanie spoczynku 
i znalazł opiekę i dom  w Wyższej Szkole Oficerskiej w Dęblinie 
wśród swych ukochanych podchorążych. Zm arł w lipcu 1989 
i został uroczyście pochowany na  cmentarzu przy ul. Wiślanej 
w Dęblinie. M jr pil. w st. sp. Kazimierz Karaszewski również 
powrócił do  kraju  i osiadł w Ostrołęce. K pt. pil. Zbigniew 
W ojda pozostał w Wielkiej Brytanii i mieszka w W hitchurch, 
Shropshire. D r  Zofia Wasilewska-Świdowa pod  koniec swego 
życia była dyrektorem  Państwowego Prewentorium w Głucho­
wie, koło Chełmży. Zm arła w kwietniu 1968. Ksiądz Kazimierz 
Kucharski po  wojnie znalazł się we Włoszech, gdzie zmarł i jest 
pochowany n a  jednym z cmentarzy Ojców Jezuitów.

Kazimierz Rasiej

The history 
of the standard 
of the 
Polish Air Force

§
■

Among the Polish Armed Sendces in the W est the Polish A ir jj 
Forces was the only independent Service to  passess its own j 
Standard. The very unusual history o f this Standard and the \ 
deep sentiment with which it  was surrounded by the Polish jj
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airmen combined to make of it an object of veneration, and Our 
Lady o f Ostra Brama, portrayed on it, their revered Patroness.

Following the defeat in 1939 m any Polish airmen made their 
way to  France, some to Bron, an airfield near Lyon, where the 
Central Flying School was formed. Among them was captain 
p ilo t Jan Hryniewicz, known to his friends as „katoczek” .

H e came from around Lida, completed his secondary educa- 
tion in Wilno, and was a graduate o f  the first entry (1927) of the 
Polish Air Force School in Dęblin, where from 1937 until the 
evacuation to  Romania in September 1939 he commanded the 
observers’ training sąuadron. On lst September 1939, just before 
his first operational sortie, he received his mother’s blessing 
together with a scapular depicting our Lady of Ostra Brama and 
inscribed „LOVE DEM ANDS SA CRIFICE” . Both these 
features were later to appear on the Polish Air Force Standard.

The French did not take the war very seriously and the Centre 
was kept far from busy. During his idle moments, filled by 
longing for his homeland and family, Cpt Hryniewicz had the 
idea o f obtaining a standard for the Polish Air Force to  be

victory, the m otto „LOVE D EM A N D S SA C R IFIC E” , and on 
the white sections the pilot and observer flying badges, the crest 
o f  the Dęblin School, and the air force red and white cheąuered 
pattem . On 8th December 1939 both these design es were 
presented to Cpt Hryniewicz for his approval.

It was decided to send copies o f  the approved design s together 
with detailed descriptions to  the Lithuania-occupied W ilno by 
various routes: to Cpt Hryniewicz’s sister, M rs K atarzyna 
Sienkiewiczowa, and to two acąuaintances o f his m other: M rs 
G órska and D r Zofia Wasilewska-Swidowa. Despatched in 
January 1940, these letters reached the addresses rem arkably 
ąuickly; already in m id-February Cpt Hryniewicz received 
a reply from D r Wasilewska confirming that his heartfelt 
reąuest to the Pohsh ladies o f W ilno would shortly be fulfilled.

In the meantime in Wilno D r W asilewska met with F ather D r 
Kazimierz Kucharski, chaplain o f  the W ilno detachm ent of the 
H om e Anny, to seek his advice and to  make absolutely sure tha t 
this project was not a provocation. F r  Kucharski was a t the head 
o f the Association for Help to  W ar Refugees which at th a t time

Poświęcenie sztandaru przez biskupa potowego 
Wojska Polskiego ks. Józefa Gawlinę

funded and produced by the Pohsh ladies in Wilno as a visible 
sign of the airmen’s unity with their homeland and a symbol of 
their perseverence in the fight for Poland’s independence. He 
was helped in the planning of this project by M rs Aleksandra 
Zasuszanka-Dobrowolska, Wife o f  L t Obs Krzysztof Dob­
rowolski, who was proof-reader o f  the Books to the Memory of 
Fallen Airmen edited in 1933 on the occasion o f the unveiling of 
the Airm en’s Memoriał in W arsaw, and later co-authoress with 
L t Pil Stanisław Latwis o f the Polish Air Force hymn.

Two officer cadets, Kazimierz Karaszewski and Zbigniew 
W ojda, responded to  Cpt Hryniewicz’s appeal to produce 
a drawing of the proposed standard. Cadet W ojda designed the 
right side of the standard which depicted a replica of the picture 
o f our Lady of God of Ostra Bram a, a  white crowned Eagle, the 
m otto  „G O D , H O N O U R, FA TH ER LA N D ”, and on the white 
sections o f  the standard four angevine lilies of Queen Jadwiga to 
underline the connection with the baptism of Lithuania and 
with France. Cadet Karaszewski designed the reverse of the 
standard, placing there a hkeness o f Saint Theresa, patron of

supported several underground actm ties, and it was th a t 
organisation which took on the task  o f collecting the necessary 
funds and of actually producing the standard. M r Mieczysław 
Bohdanowicz offered the use o f  his appartm ent for meetings, 
and M rs Osłrierczyna undertook the collection o f funds. T he 
latter proved to reąuire a one-day effort only, because th e  
am ount collected exceeded the estimate! Two painters, profes- 
sor M aria Serafinowicz and M rs Bronisława Lukasiewicz, m ade 
detailed drawings o f both sides o f  the standard from the  
sketches received from France and  added, with the Committee’s 
approval, the words „W ILN O  1940” on the reverse side.

I t soon became obvious tha t the  procurem ent o f the necessary 
materials will prove a problem. Golden and silver threads and  
damask cloth could only be obtained in Berlin. However, w ith 
the help of foreign diplomats in Kovno (then the Capital o f  
Lithuania), by April the Association assembled all that w as 
needed. I t also recruited from among its members artists and  
embroidresses who produced the standard precisely in  accor- 
dance with the original plan. The main embroidery was done in
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Sztandar Polskich Sił Powietrznych 
wraca do kraju

Powyżej: gen. Stanisław Ujejski w obecności gen. Władysława Sikorskiego wręcza Sztandar 
PSP dowódcy 300. dywizjonu bombowego ppłk. pił. Wacławowi Makowskiemu. Poniżej: 
Sztandar PSP

16 lipca 1941 Naczelny Wódz gen. Wła­
dysław Sikorski wręczył sztandar lotniczy 
Polskim Siłom Powietrznym jako niezależ­
nemu rodzajowi wojsk w Polskich Siłach 
Zbrojnych. Uroczystość odbyła się w W iel­
kiej Brytanii w bazie lotniczej RAF Swin- 
derby, gdzie stacjonowały dwa polskie dy­
wizjony bombowe 300. i 301.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, iż sztandar Polskich Sił Powietrznych 
został wykonany w okresie okupacji w 
kraju przez kobiety w Wilnie, a następnie 
w tajemnicy przewieziony do Wielkiej 
Brytanii. Zgodnie z uchwałą, dywizjony 
kolejno przechowywały sztandar przez 
trzy miesiące, poczynając od 300. Dywizjo­
nu Bombowego Ziemi Mazowieckiej, w 
kolejności numeracji.

Po rozformowaniu Polskich Sił Po­
wietrznych sztandar został przekazany do 
Instytutu Historycznego i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie.

3 września 1992 sztandar PSP przyleci 
specjalnym samolotem z Londynu do War­
szawy, gdzie 4 września 1992 na placu im. 
Marszałka Piłsudskiego zostanie przekaza­
ny uroczyście na wieczne przechowanie 
siłom powietrznym w kraju.

Dzieje sztandaru Polskich Sił Powietrznych czekają na szcze­
gółowe opracowanie, zwłaszcza gdy chodzi o jego pierwszy ma­
ło znany okres tzw. wileński. Brak wielu szczegółów i nazwisk 
osób, które pomagały i brały udział w przewożeniu sztandaru z 
narażeniem życia do Francji, a następnie do Wielkiej Brytanii.

Opracowanie poniższe przygotowano w oparciu o materiały 
publikowane w „Skrzydłach" londyńskich oraz o relacje kpt. 
pil. Jana Hryniewicza oraz pchor. pil. Kazimierza Karaszewskie- 
go, obecnie mjr. w st. spoczynku.

Informacje
o Światowym Zjeidzie Lotników Polskich,
który odbędzie się od 3 do 7 września 1992 w Warszawie i Dęblinie publikujemy na 
stronach 10 i 11. Wcześniejsze informacje o Zjeidzie zamieściliśmy w numerze 8, da­
towanym 1-15 maja 1992.
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Jjs/^
Światowy Zjazd Lotników Polskich t

Por. pil. Kazimierz Kara­
szewski (1943) w

Kpt. pil. Jan Hryniewicz (1944) 
inicjator wykonania sztandaru 
PSP w Wilnie

Pchor. pil. Zbigniew Wojda

tym bardziej, że znając jego obecną pozycję socjalną rysowała 
się perspektywa zdobycia tzw. lewych papierosów czy urozmai­
cenie francuskiego, głodowego jadłospisu.

Ze Zbyszkiem podeszliśmy do niego i ofiarowaliśmy swoje 
usługi.

— Dobrze, katoczki, mówił zażywny kapitan, mam osobistą 
sprawę, którą mógłbym wyjaśnić o ile odwiedzicie mnie w ho­
telu o nazwie „De Geneve", gdzie zamieszkuję. Przyjdźcie jutro 
do mnie przed wieczorem.

Nazajutrz, uzbrojeni w ciężko uzyskane przepustki zameldo­
waliśmy się u kapitana. Kapitan pilot Jan Hryniewicz, pocho­
dzący z Wileńszczyzny — rozkochany w lotnictwie, do którego 
niełatwo mu się było dostać przed wojną, ze wszech miar, bez 
reszty oddany sprawie walki z Niemcami tak rozpoczął z nami 
rozmowę:

— Katoczki kochane, wiecie zapewne, że nasze lotnictwo 
wojskowe nie miało sztandaru, a poszczególne pułki posługiwa­
ły się flagą państwową z umieszczoną szachownicą lotniczą w 
górnym rogu przy drzewcu. Tak sobie wymarzyłem — mówił 
dalej — że nasze lotnictwo wojskowe winno mieć właściwy 
sztandar i dlatego chciałem ażebyście wykonali mi kolorowe 
wzory obu stron, według moich wskazówek... Oczywiście to jest 
moja osobista sprawa.

Personel 300. dywizjonu bombowego po wręczeniu sztandaru 16 iipca 1941

Votum lotników odlane w brązie 
i pozostawione na Jasnej Górze 
w Częstochowie w czasie piel­
grzymki lotników w 1978

Inicjatorem wykonania sztandaru był kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, w latach trzydziestych dowódca eskadry szkolnej w Szko­
le Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie. W czasie pobytu w ba­
zie francuskiej Lyon-Bron dowiedział się o dwóch podchorą­
żych, którzy umieli rysować. Przybył on do fortu, w którym 
mieszkali wspomniani lotnicy.

To było 7 lub 8 grudnia 1939, kiedy do naszej zimnej komna­
ty — wspomina Kazimierz Karaszewski — wszedł kapitan lot­
nictwa, o rumianej twarzy, widocznie wiedząc o naszych uprze­
dzeniach i nurtujących młode serca uczuciach goryczy — ci­
chym głosem, nie bacząc na sypiące się epitety, mówił wyraź­
nie wileńskim akcentem:

— Dobry wieczór, katoczki drogie, czy znaczy się, ktoś z was 
umie rysować, mam pewną robotę, proszę zgłosić się do mnie...

Jego słowa były dla mnie zaskoczeniem. Przyjaźniłem się 
wówczas z podchorążym pilotem Zbigniewem Wojdą, spaliśmy 
na jednej piętrowej pryczy, a w okresie tej bezczynności wyko­
nywaliśmy karykatury „leśnych dziadków", kolegów, szkice sa­
molotów i tym podobne. Zaciekawiła nas propozycja kapitana,

Po chwili wymienił nam co ma być na tym sztandarze, a więc 
wizerunki Patronki Francuzów (przypuszczał, że wojna zakoń­
czy się we Francji) i Ostrej Bramy, odznaki pilota i obserwatora, 
szachownica lotnicza, a między innymi napis: „Miłość żąda ofia­
ry” — motto, jakie widniało na pamiątkowym ryngrafie wręczo­
nym Hryniewiczowi przez jego matkę, kiedy opuszczał dom ro­
dzinny w dordze na podniebne szlaki.

Wspólnie ze Zbyszkiem Wojdą, wykonując wzory, od siebie 
umieściliśmy znak ówczesnej Szkoły Podchorążych Lotnictwa w 
Dęblinie (stylizowany hełm rzymski z piórami i literami SPL). 
W istocie Katoczek — (jak go później nazywaliśmy) — znany w 
polskich kręgach lotniczych pod tym pseudonimem myślał po­
ważnie o wykonaniu takiego sztandaru, dla podniesienia ducha 
żołnierzy po wrześniu 1939. Jak się później okazało 11 grudnia 
1939, trzy listy z powielonymi przez nas projektami były już w 
drodze do okupowanego kraju.

W wysłaniu pomogli Francuzi. Adresował je Katoczek do 
matki, do siostry Kazimiery i do dr Zofii Wasilewskiej — Świ- 
dowej. Potem dowiedzieliśmy się z jakim poświęceniem, wręcz
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Personel 306. dywizjonu myśliwskie­
go (1941)

►
Witraż lotniczy w kościele w Powidzu 
Fragment jego dolnej części ▼

Od tego czasu lotniczy sztandar towarzyszył przez lata wojny 
dywizjonom we wszystkich uroczystościach, stał się nieodłączną 
częścią istnienia Polskich Sił Powietrznych.

Obydwie strony sztandaru w symbolach swoich podkreślają 
jedność i spójnię Polski z wiarą. Po jednej stronie sztandaru jest 
napis: Bóg, Honor i Ojczyzna, a po drugiej: Miłość żąda ofiary.

W okresie powojennym sztandar brał udział w wielu ważnych 
obchodach Stowarzyszenia Lotników Polskich i licznych uro­
czystościach narodowych: 25. rocznicy Bitwy o Wielką Brytanię 
(1965), obchodach tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzebie 
płk. pil. Jerzego Bajana (1967), odsłonięciu tablicy PSP w koś­
ciele RAF St. Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznicy Bi­
twy o Monte Cassino (1969), pogrzebie gen. Władysława Ander­
sa (1970), odsłonięciu pomnika Lotników Polskich w Gandawie 
w Belgii (1974), pogrzebie gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), 
poświęceniu witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrze­
ja Boboli w Londynie (1981) i wielu innych.

4 września 1992 spotykamy się na placu im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, aby uczestniczyć w podniosłej uroczystości prze­
kazania sztandaru PSP siłom powietrznym w kraju.

bohaterstwem łączyła się zbiórka pieniędzy, transport nici 
srebrnych i złotych z... Berlina, tkanie i haftowanie. Po nieby­
wałych perypetiach sztandar w okresie dwukrotnej podróży zo­
stał 4 marca 1941 przetransportowany do Sztokholmu przez sze­
fa wywiadu polskiego na Niemcy majora Michała Rybikowskie- 
go — przy wydatnej pomocy życzliwie ustosunkowanych do 
Polaków członków ambasady japońskiej w Kownie.

Nim sztandar przywieziono do Wielkiej Brytanii należy 
wspomnieć o dwóch faktach:

3 maja 1940 sztandar był gotów i jezuita Kazimierz Kucharski 
zabrał go po kryjomu do kaplicy Ostrobramskiej i tam w obec­
ności zakrystianina, jako jedynego świadka, sztandar poświęcił, 
a następnie w myśl życzenia kpt. Hryniewicza przyłożył jedną i 
drugą stronę sztandaru do cudownego obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej.

22 czerwca 1940, nieznana z nazwiska Polka — kurierka, po 
przekroczeniu nielegalnie trzech granic przybyła ze sztanda­
rem wileńskim na ziemię francuską. Tutaj po chwilowym 
szczęściu opanowało ją rozczarowanie. Dowiedziała się, że Fran­
cja upadła i wkrótce wkroczą Niemcy. Ze sztandarem musiała 
wracać do Wilna. Sztandar został ukryty przez owinięcie go wo­
kół ciała kurierki. I tym razem miała szczęście.

Po dostarczeniu sztandaru do Londynu został on tymczasowo 
wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Na wiado­
mość, że sztandar jest już w Londynie kpt. Jan Hryniewicz nie­
zwłocznie się tam udał i na kolanach ze wzruszeniem go ucało­
wał.

16 lipca 1941, w 531 rocznicę bitwy pod Grunwaldem w Swin- 
derby, na lotnisku polskich dywizjonów bombowych 300. i 301. 
odbyła się rocznicowa uroczystość. Organizatorzy planowali, że 
wręczenie sztandaru stanie się tzw. gwoździem jej programu: — 
miały być werble, fanfary, przemówienia, na koniec wędrówka 
sztandaru przez ręce różnych notabli londyńskiego rządu.

Tylko niewielu wtajemniczonych organizatorów uroczystości 
orientowało się, że ich przebieg odbiegł w jednym punkcie od 
ustalonego programu. Od chwili przywiezienia sztandaru kpt. 
Hryniewicz ubiegał się wszystkimi dostępnymi drogami, aby w 
uroczystości wręczenia sztandaru Wilno było specjalnie repre­
zentowane.

Sztandar poświęcił biskup połowy Wojska Polskiego ks. Józef 
Gawlina w asyście kapelana lotniczego ks. Mikołaja Sasinow- 
skiego. Po tym uroczystym akcie nastąpiła zmiana ustalonego 
programu. Kpt. Hryniewicz wykorzystał moment po wbiciu 
ostatniego gwoździa w drzewce sztandaru, następnie oburącz 
podniósł go ku górze, podszedł do sędziwego gen. Lucjana Żeli­
gowskiego, siedzącego wśród zaproszonych gości, podał mu 
sztandar przywieziony z Wilna, aby on, syn Ziemi Wileńskiej 
wręczył go Naczelnemu Wodzowi.

Gen. Żeligowski przyjął sztandar w milczeniu, podszedł do 
gen. Sikorskiego i podał mu bez słowa. Sytuacja została urato­
wana i być może wypadła lepiej niż przewidywał program.

Dowódca PSP gen. Stanisław Ujejski po otrzymaniu sztandaru 
od Naczelnego Wodza wręczył go płk. Wacławowi Makowskie­
mu, dowódcy 300. dywizjonu bombowego. Zgodnie z uchwałą 
dywizjony polskie przechowywały sztandar przez trzy miesiące.
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Powrót sztandaru
(OBSŁUGA WŁASNA)

Pomimo wietrznej pogody lotnisko wojskowe Okęcie stwa­
rzało najlepszą scenerię dla uroczystości, która odbyła się 
wczesnym popołudniem 3 września br. Na pokładzie specjal­
nego samolotu powrócił do kraju sztandar Polskich Sił Po­
wietrznych, deponowany dotychczas w Instytucie Polskim i 
Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie.

Na płycie lotniska na przybycie 
sz tandaru  oczekiw ało kilkuset 
uczestn ików  Światowego Zjazdu 
Lotników Polskich — odbywają­
cego  się p o d  patronatem  prezy­
d en ta  RP — Lecha Wałęsy. Przy­
byli na sw oje  św ięto polscy żoł­
n ierze  sił pow ietrznych ze 
wszystkich stron  świata zrzeszeni 
w S tow arzyszeniu  Lotników Pol­
skich. Przebyw ając wśród tych 
k o m b atan tó w  tru d n o  się oprzeć 
w rażen iu , ż e  właśnie tutaj, nie­
mal na w yciągnięcie  ręki można 
się otrzfeć o  wspaniałą historię 
lofhictv/a polskiego, tę  znaną 
m ojem u p o k o len iu  z dokum en­
tów , książek, opowieści.

Ppłk pil. Tadeusz Andersz, 
ppłk pil. Stanisław Andrzejewski, 
ppłk pil. Janusz Żurakowski, płk 
pil. Marian Duriasz, płk pil. jan 
Falkowski, płk pil. Wojciech Ko­
łaczkowski, płk pil. Witold Ur­
banowicz, płk pil. Stefan Wito- 
rzęć.. Poprzestańm y na tych na­
zw iskach, gdyż nie sposób wy­
m ienić i u h o n o ro w ać  wszystkich.

Licznie' przybyli także wojenni 
lotnicy zam ieszkali w kraju, a 
w śród nich gen. bryg. pil. Stani­
sław Skalski.

Skupiony nastró j oczekiwania 
przerywały c o  chwilę wybuchy 
radości na w idok dawno nie 
w idzianych przyjaciół — towa­
rzyszy b ro n i. To nie była odpo­
w iednia chw ila na wywiady. 
W iększość indagow anych odp o ­
w iadała, że  czu je  zbyt wielkie 
w zruszenie, przeszkadzające spo­
kojnie w y p o w ied zieć  stan włas­
nych oćfciMć.

0 'g o d z in ie  14.00 na płycie lot­
niska w ylądow ał sam olot specjal­
ny PLL LOT z  Londynu. Dowódca 
Wojsk Lotniczych i O brony Po­
w ietrznej g e n . dyw. pil. Jerzy Go­
towała w raz z wszystkimi dow ód­
cami ko rp u só w  i służb powitał

asystującego sztandar Polskich Sił 
Pow ietrznych w drodze do kraju 
prezesa Stowarzyszenia Lotników 
Polskich — wicemarszałka RAF — 
Aleksandra Maisnera. Honory 
gościowi oddała  kom pania re­
prezentacyjna WLiOP.

Kulminacyjnym punktem  u ro ­
czystości było w yprow adzenie z 
sam olotu przez  poczet — w pe ł­
nym um undurow aniu  — sztanda­
ru Polskich Sił Powietrznych. 
C en . Jerzy Gotowała serdecznie 
pow itał „wezwanych na ten  
ostatni lot na ukochane lotnisko 
O k ęcie" żołnierzy wszystkich ro­
dzajów  i specjalności wojsk lo tn i­
czych, walczących nieprzerw anie 
od pam iętnego  września 1939, 
p o p rzez  kam panię francuską, aż 
po  udział w obron ie  „Wyspy 
O statniej N adziei”, walki we

W łoszech , w Afryce i na innych 
przydzielonych  odcinkach.

Po p o n a d  pięćdziesięciu latach 
pow rócił d o  kraju sztandar, pód 
którym  ci w łaśnie żołnierze o d ­
nosili zn akom ite  zwycięstwa. 
W ielu zg inę ło . W ielu nie d o cze-‘ 
kało w olnej ojczyzny i tej rados­
nej chwili.

Sama historia  sztandaru, jego 
sp o rząd zen ia  i przekazania do 
W ielkiej Brytanii to temat niemal 
sensacyjny. Jego projekt powstał 
jeszcze  w e Francji, wykonany 

.p rzez  kjjt. pil. J. Hryniewicza., 
p ch o r. p ij. K. Karaszewskiego i 
p ch o r. pil. (por.) Z. Wojdy. Po 
jed n e j s tro n ie  płata znalazł się 
w izeru n ek  M atki Boskiej O stro ­
b ram skiej, biały orzeł oraz hasło: 
Bóg — H o n o r — Ojczyzna. Po 
d rug iej w izeru n ek  św. Teresy — 
patronk i zwycięstwa. Na białych 
po lach  figuru ją  sym bole i odzna­
ki lo tn icze.

W y k o n an y  w warunkach kons­
piracyjnych w W ilnie przez p o i-1 
skie kob iety , sz tandar ten został z

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR . 2

Dowódca WLiOP gen/dywTpiLjer; 
marszałkiem RAF Aleksandrem Maisn
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" MATKA CHRZESTNA •  SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH

i

W roku 19^0 grup* kobiet 

polskloh członkiń wileńskiego 

okręgu Armii Krajowej wyhaf­

towała potajemnie sztandar 

dla lotników Polskich wal­

czących pod niebem Anglii.

Po poświęceniu sztandaru 

w Ostrej Bramie, przed cudow­

nym obrazem Matki Boskiej 

w W ilnie, został on przewie­

ziony w Japońskim bagażu 

dyplomatycznym do Wielkiej 

Brytanii,

"Matką Chrzestną", tego 

sztandaru była dr med. Wasilewska - świdowa, urodzona 2^ luty 1807 

zmarła 21 kwietnia 1968 r* ( w wieku 81 l a t ) .  Pochowana została na 

cmentarzu w Chełmży koło Torunia.

Dr Zofia Wasilewska - Swidowa w czasie okupacji hitlerowskiej wal­

czyła w szeregach Armii Krajowej, a następnie pełniła funkcję 

lekarza Wojska Polskiego w czasie drugiej wojny światowej.

Za czyny bojowe i bohaterstwo w walce z okupantem hitlerowskim, 

w organizacji podziemnej AK i  Wojska Polskiego, wyróżniona została 

wieloma odznaczeniami bojowymi m.in.t

- Orderem Virtuti M ilitari, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały, 

Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi z Mioozami.

Była wielkim przyjacielem 1 opiekunem młodzieży. Cały okres powo­

jenny poświęciła dzieciom niepełnosprawnym i upośledzonym pełniąc 

funkcję lekarza, a następnie przez wiele lat (aż do śmierci) była 

dyrektorką Prewentorium w Głuchowie koło Chełmży.

Za ofiarną pracę i opiekę nad dziećmi, odznaczona została Złotym 

Krzyżem Zasługi.

W minionych latach pamięć o zasługach dr Wasilewskiej - Swidowej 

nie była kultywowana ze względu na jej działalność w orgnnizacji 

podziemnej AK.

Obecnie dzięki iniojatywie Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,
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a szczególnie jego członków : Władysława K itrysa , red. Andrzeja 

Kowalskiego 1 Zdzisława Krakowiaka odnaleziony został grób 

dr Wasilewskiej - świdowej.

Wyżej wymienieni postanowili z rajnienia Klubu Seniorów Lotnic­

twa sprawować nad nim opieką. Poza tym postanowiono również 

b io g ra fię , tej zasłużonej dla  lotnictwa polskiego bohaterki 

wprowadzić do kroniki hi3toryozneJ Bydgoskiego Klubu Seniorów 

Lotnictwa,

♦

Słowa wyhaftowano na sztandarze lotników Polskich 

"MIŁOŚĆ ŹJDA OFIARY" stały się mottem je j  całego życia , a po
»

śmierci wyryte zostały na grobie tej w ielk iej Polk i,

Biografie opracowali t red, mgr A.Kowalski, W . Kitrys 

WARSZAWA; U września 1992 r .

111



112



113



114



115



116



117



118



S Z T A N D A R  W I L E Ń S K I

Sztandar Wileński Polskich Sil P ow ie trznych  je s t  je d n y m  z na jcenniejszych  
znaków bojowych narodu  polskiego. P ierw szą ,  k tó ra  wysunęła pomysł zrob ien ia  
go była A leksand ra  Z a su s z a n k a -D o b ro w o lsk a ,  a urzeczywistnienie p lanu  p rzypada  
kapitanowi Hryniewiczowi, podch. K arasz ew sk iem u  i W ojdzie ,  którzy  w tym czasie 
przebywali we Francji .  List ze stycznia 1940 r. p isany  przez Jana  H ryniew icza do  
dr Z o fii W asilew skie j-Sw idow  w W ilnie  (p rzez  S zw ajcar ię )  trafił do  rąk  o d d an e j  
o rganizatorki i wykonawczyni sz tandaru .

Sztandar Wileński

T en wspaniały odzew  o k upow anego  W ilna  był sym bolem  najgłębszych uczuć 
i powiązań M a tek ,  Ż o n ,  Sióstr , C ó rek  i N arze cz o n y ch  oraz wszystkich dziew cząt 
polskich i litewskich dla ich walczących ch łopców .

Ten  znak dozgonnej pamięci p rzeds taw ia  na je d n e j  stronie M a tkę  Boską 
O strobram ską  i O r ła  w K oronie,  a pod  nimi napis: Bóg  —  Honor  —  i Ojczyzna.
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Na drugiej s t ron ie  św. Teresa  i znak  szachow nicy  lotniczej o raz  dw a nap isy  —  
Wilno 1940 i h a s ło  Miłość żąda ofiary.

H aftow an ie  sz tanda ru  odbyw ało  się w kaplicy p rzed  cudow nym  o b ra z e m  
M atki Boskiej O s tro b ra m sk ie j .  N as tępn ie  k u r ie rk a  przewiozła  go do  K o w n a  p rz e ­
kazując  p ew n e m u  pracownikowi am b asa d y  ja p o ń sk ie j  w celu przesłania  s z ta n d a ru  
do Szwecji. D o p ie ro  v\ marcu 1941 r. sz tandar  docie ra  do Londynu. 16 lipca 1941 r. 
na lotnisku w Sw inderby  koło  Lincoln nas tąp i ło  uroczyste wręczenie s z ta n d a ru  
Polskim Siłom P ow ietrznym .

Sztandar Wileński

120



121



122



JL\5HV
Światowy Zjazd Lotników Polskich

Sztandar Polskich Sił Powietrznych 
wraca do kraju

Powyżej: gen. Stanisław Ujejski w obecności gen. Władysława Sikorskiego wręcza Sztandar 
PSP dowódcy 300. dywizjonu bombowego ppłk. pil. Wacławowi Makowskiemu. Poniżej: 
Sztandar PSP

16 lipca 1941 Naczelny Wódz gen. Wła­
dysław Sikorski wręczył sztandar lotniczy 
Polskim Siłom Powietrznym jako niezależ­
nemu rodzajowi wojsk w Polskich Siłach 
Zbrojnych. Uroczystość odbyła się w Wiel­
kiej Brytanii w bazie lotniczej RAF Swin- 
derby, gdzie stacjonowały dwa polskie dy­
wizjony bombowe 300. i 301.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, iż sztandar Polskich Sił Powietrznych 
został wykonany w okresie okupacji w 
kraju przez kobiety w Wilnie, a następnie 
w tajemnicy przewieziony do Wielkiej 
Brytanii. Zgodnie z uchwałą, dywizjony 
kolejno przechowywały sztandar przez 
trzy miesiące, poczynając od 300. Dywizjo­
nu Bombowego Ziemi Mazowieckiej, w 
kolejności numeracji.

Po rozformowaniu Polskich Sił Po­
wietrznych sztandar został przekazany do 
Instytutu Historycznego i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie.

3 września 1992 sztandar PSP przyleci 
specjalnym samolotem z Londynu do War­
szawy, gdzie 4 września 1992 na placu im. 
Marszałka Piłsudskiego zostanie przekaza­
ny uroczyście na wieczne przechowanie 
siłom powietrznym w kraju.

Dzieje sztandaru Polskich Sił Powietrznych czekają na szcze­
gółowe opracowanie, zwłaszcza gdy chodzi o jego pierwszy ma­
ło znany okres tzw. wileński. Brak wielu szczegółów i nazwisk 
osób, które pomagały i brały udział w przewożeniu sztandaru z 
narażeniem życia do Francji, a następnie do Wielkiej Brytanii.

Opracowanie poniższe przygotowano w oparciu o materiały 
publikowane w „Skrzydłach" londyńskich oraz o relacje kpt. 
pil. Jana Hryniewicza oraz pchor. pil. Kazimierza Karaszewskie- 
go, obecnie mjr. w st. spoczynku.

[
Informacje J  
o Światowym Zjeidzie Lotników Polskich,

który odbędzie się od 3 do 7 września 1992 w Warszawie i Dęblinie publikujemy na 't 
stronach 10 i 11. Wcześniejsze informacje o Zjeidzie zamieściliśmy >t' numerze Iś, da- -] 
towanym 1-15 maja 1992.
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Światowy Zjazd Lotników Polskich
J!L)5I iii

Por. pil. Kazimierz Kara­
szewski (1943) y

Kpt. pil. Jan Hryniewicz (1944) 
inicjator wykonania sztandaru 
PSP w Wilnie i

■ . jm * : IJ

''Aw
--

■■■-

>r ■

Pchor. pil. Zbigniew Wojda

a

Votum lotników odlane w brązie 
i pozostawione na Jasnej Górze 
»** Częstochowie w czasie piel­
grzymki lotników w 1978

tym bardziej, że znając jego obecną pozycję socjalną rysowała 
się perspektywa zdobycia tzw. lewych papierosów czy urozmai­
cenie francuskiego, głodowego jadłospisu.

Ze Zbyszkiem podeszliśmy do niego i ofiarowaliśmy swoje 
usługi.

— Dobrze, katoczki, mówił zażywny kapitan, mam osobistą 
sprawę, którą mógłbym wyjaśnić o ile odwiedzicie mnie w ho­
telu o nazwie „De Geneve", gdzie zamieszkuję. Przyjdźcie jutro 
do mnie przed wieczorem.

Nazajutrz, uzbrojeni w ciężko uzyskane przepustki zameldo­
waliśmy się u kapitana. Kapitan pilot Jan Hryniewicz, pocho­
dzący z Wileńszczyzny — rozkochany w lotnictwie, do którego 
niełatwo mu się było dostać przed wojną, ze wszech miar, bez 
reszty oddany sprawie walki z Niemcami tak rozpoczął z nami 
rozmowę:

— Katoczki kochane, wiecie zapewne, że nasze lotnictwo 
wojskowe nie miało sztandaru, a poszczególne pułki posługiwa­
ły się flagą państwową z umieszczoną szachownicą lotniczą w 
górnym rogu przy drzewcu. Tak sobie wymarzyłem — mówił 
dalej — że nasze lotnictwo wojskowe winno mieć właściwy 
sztandar i dlatego chciałem ażebyście wykonali mi kolorowe 
wzory obu stron, według moich wskazówek... Oczywiście to jest 
moja osobista sprawa.

Inicjatorem wykonania sztandaru był kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, w latach trzydziestych dowódca eskadry szkolnej w Szko­
le Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie. W czasie pobytu w ba­
zie francuskiej Lyon-Bron dowiedział się o dwóch podchorą­
żych, którzy umieli rysować. Przybył on do fortu, w którym 
mieszkali wspomniani lotnicy.

To było 7 lub 8 grudnia 1939, kiedy do naszej zimnej komna­
ty — wspomina Kazimierz Karaszewski — wszedł kapitan lot­
nictwa, o rumianej twarzy, widocznie wiedząc o naszych uprze­
dzeniach i nurtujących młode serca uczuciach goryczy — ci­
chym głosem, nie bacząc na sypiące się epitety, mówił wyraź­
nie wileńskim akcentem:

— Dobry wieczór, katoczki drogie, czy znaczy się, ktoś z was 
umie rysować, mam pewną robotę, proszę zgłosić się do mnie...

Jego słowa były dla mnie zaskoczeniem. Przyjaźniłem się 
wówczas z podchorążym pilotem Zbigniewem Wojdą, spaliśmy 
na jednej piętrowej pryczy, a w okresie tej bezczynności wyko­
nywaliśmy karykatury „leśnych dziadków”, kolegów, szkice sa­
molotów i tym podobne. Zaciekawiła nas propozycja kapitana,

ir^WALCZYtENT 3 CfOBRftr S PR A W E  1  
, W  WALCE WYTRWAŁEM DO K O Ń C A  

r-łBt DOCHOWAŁEM .WIARY j H i

9 Y f e - r

Po chwili wymienił nam co ma być na tym sztandarze, a więc 
wizerunki Patronki Francuzów (przypuszczał, że wojna zakoń­
czy się we Francji) i Ostrej Bramy, odznaki pilota i obserwatora, 
szachownica lotnicza, a między innymi napis: „Miłość żąda ofia­
ry” — motto, jakie widniało na pamiątkowym ryngrafie wręczo­
nym Hryniewiczowi przez jego matkę, kiedy opuszczał dom ro­
dzinny w dordze na podniebne szlaki.

Wspólnie ze Zbyszkiem Wojdą, wykonując wzory, od siebie 
umieściliśmy znak ówczesnej Szkoły Podchorążych Lotnictwa w 
Dęblinie (stylizowany hełm rzymski z piórami i literami SPL). 
W istocie Katoczek — (jak go później nazywaliśmy) — znany w 
polskich kręgach lotniczych pod tym pseudonimem myślał po­
ważnie o wykonaniu takiego sztandaru, dla podniesienia ducha 
żołnierzy po wrześniu 1939. Jak się później okazało 11 grudnia 
1939, trzy listy z powielonymi przez nas projektami były już w 
drodze do okupowanego kraju.

W wysłaniu pomogli Francuzi. Adresował je Katoczek do 
matki, do siostry Kazimiery i do dr Zofii Wasilewskiej — Świ- 
dowej. Potem dowiedzieliśmy się z jakim poświęceniem, wręcz

Personel 300. dywizjonu bombowego po męczeniu sztandaru 16 lipca 1941
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bohaterstwem łączyła się zbiórka pieniędzy, transport nici 
srebrnych i złotych z... Berlina, tkanie i haftowanie. Po nieby­
wałych perypetiach sztandar w okresie dwukrotnej podróży zo­
stał 4 marca 1941 przetransportowany do Sztokholmu przez sze­
fa wywiadu polskiego na Niemcy majora Michała Rybikowskie- 
go — przy wydatnej pomocy życzliwie ustosunkowanych do 
Polaków członków ambasady japońskiej w Kownie.

Nim sztandar przywieziono do Wielkiej Brytanii należy 
wspomnieć o dwóch faktach:

3 maja 1940 sztandar był gotów i jezuita Kazimierz Kucharski 
zabrał go po kryjomu do kaplicy Ostrobramskiej i tam w obec­
ności zakrystianina, jako jedynego świadka, sztandar poświęcił, 
a następnie w myśl życzenia kpt. Hryniewicza przyłożył jedną i 
drugą stronę sztandaru do cudownego obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej.

22 czerwca 1940, nieznana z nazwiska Polka — kurierka, po 
przekroczeniu nielegalnie trzech granic przybyła ze sztanda­
rem wileńskim na ziemię francuską. Tutaj po chwilowym 
szczęściu opanowało ją rozczarowanie. Dowiedziała się, że Fran­
cja upadła i wkrótce wkroczą Niemcy. Ze sztandarem musiała 
wracać do Wilna. Sztandar został ukryty przez owinięcie go wo­
kół ciała kurierki. I tym razem miała szczęście.

Po dostarczeniu sztandaru do Londynu został on tymczasowo 
wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Na wiado­
mość, że sztandar jest już w Londynie kpt. Jan Hryniewicz nie­
zwłocznie się tam udał i na kolanach ze wzruszeniem go ucało­
wał.

16 lipca 1941, w 531 rocznicę bitwy pod Grunwaldem w Swin- 
derby, na lotnisku polskich dywizjonów bombowych 300. i 301. 
odbyła się rocznicowa uroczystość. Organizatorzy planowali, że 
wręczenie sztandaru stanie się tzw. gwoździem jej programu: — 
miały być werble, fanfary, przemówienia, na koniec wędrówka 
sztandaru przez ręce różnych notabli londyńskiego rządu.

Tylko niewielu wtajemniczonych organizatorów uroczystości 
orientowało się, że ich przebieg odbiegł w jednym punkcie od 
ustalonego programu. Od chwili przywiezienia sztandaru kpt. 
Hryniewicz ubiegał się wszystkimi dostępnymi drogami, aby w 
uroczystości wręczenia sztandaru Wilno było specjalnie repre­
zentowane.

Sztandar poświęcił biskup połowy Wojska Polskiego ks. Józef 
Gawlina w asyście kapelana lotniczego ks. Mikołaja Sasinow- 
skiego. Po tym uroczystym akcie nastąpiła zmiana ustalonego 
programu. Kpt. Hryniewicz wykorzystał moment po wbiciu 
ostatniego gwoździa w drzewce sztandaru, następnie oburącz 
podniósł go ku górze, podszedł do sędziwego gen. Lucjana Żeli­
gowskiego, siedzącego wśród zaproszonych gości, podał mu 
sztandar przywieziony z Wilna, aby on, syn Ziemi Wileńskiej 
wręczył go Naczelnemu Wodzowi.

Gen. Żeligowski przyjął sztandar w milczeniu, podszedł do 
gen. Sikorskiego i podał mu bez słowa. Sytuacja została urato­
wana i być może wypadła lepiej niż przewidywał program.

Dowódca PSP gen. Stanisław Ujejski po otrzymaniu sztandaru 
od Naczelnego Wodza wręczył go płk. Wacławowi Makowskie­
mu, dowódcy 300. dywizjonu bombowego. Zgodnie z uchwałą 
dywizjony polskie przechowywały sztandar przez trzy miesiące.

Personel 306. dywizjonu myśliwskie­
go (1941)

►
Witraż lotniczy w kościele w Powidzu 
Fragment jego dolnej części ▼

Od tego czasu lotniczy sztandar towarzyszył przez lata wojny 
dywizjonom we wszystkich uroczystościach, stał się nieodłączną 
częścią istnienia Polskich Sił Powietrznych.

Obydwie strony sztandaru w symbolach swoich podkreślają 
jedność i spójnię Polski z wiarą. Po jednej stronie sztandaru jest 
napis: Bóg, Honor i Ojczyzna, a po drugiej: Miłość żąda ofiary.

W okresie powojennym sztandar brał udział w wielu ważnych 
obchodach Stowarzyszenia Lotników Polskich i licznych uro­
czystościach narodowych: 25. rocznicy Bitwy o Wielką Brytanię 
(1965), obchodach tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzebie 
płk. pil. Jerzego Bajana (1967), odsłonięciu tablicy PSP w koś­
ciele RAF St. Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznicy Bi­
twy o Monte Cassino (1969), pogrzebie gen. Władysława Ander­
sa (1970), odsłonięciu pomnika Lotników Polskich w Gandawie 
w Belgii (1974), pogrzebie gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), 
poświęceniu witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrze­
ja Boboli w Londynie (1981) i wielu innych.

4 września 1992 spotykamy się na placu im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, aby uczestniczyć w podniosłej uroczystości prze­
kazania sztandaru PSP siłom powietrznym w kraju.
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Historia
Sztandaru
Polskich
Sił Powietrznych

W  składzie Polskich Sił Zbrojnych n a  Zachodzie lotnictwo 
było jedynym samodzielnym rodzajem wojsk, który miał własny 
sztandar. Jego niezwykła historia i głęboki sentyment jakim był 
otaczany przez polskich lotników sprawiły, że stał się on ich 
prawdziwą relikwią, a M atka Boska Ostrobramska - ich 
czczoną Patronką.

Po wrześniu 1939 roku wielu polskich lotników przedostało 
się do Francji, gdzie na  lotnisku Bron, koło Lyonu, stworzono 
centrum  szkoleniowe. Znajdował się tam  kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, wśród przyjaciół znany jak o  Katoczek - kotekpo białorus- 
ku. Pochodził z okolic Lidy, gimnazjum ukończył w Wilnie; 
absolwent pierwszego rocznika  Oficerskiej Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie. Od roku 1937 aż do  ewakuacji w Rumunii we 
wrześniu 1939 był dowódcą eskadry ćwiczebnej obserwatorów 
w Dęblinie. 1 września, przed pierwszym lotem bojowym, kpt.

Dunwig his idle moments,JUled by longingfor his homeland and 
family, Cpt Hryniewicz had the idea o f obtaudng a standardfor 
the Polish Air Force to be fimded and produced by the Polish 
ladies in Wilno as a risible signĘ o f the carmen's unity with for 
Poland’s independence

Inspektor PSP gen. obs. Stanisław Ujejski przekazuje sztandar płk. pil. Wacławowi 
Makowskiemu — dowódcy 300. dywizjom bombowego

Hryniewicz otrzymał od swej m atki błogosławieństwo oraz 
szkaplerz z wizerunkiem M atk i Boskiej Ostrobramskiej z napi­
sem: Miłość Żąda Ofiary. O bydwa te elementy znalazły się 
później n a  sztandarze Polskich Sił Powietrznych.

Francuzi nie traktowali wojny zbyt poważnie i w centrum 
wiele się nie działo. W  chwilach bezczynności, tęsknoty za 
krajem i rodziną, zrodziła się u  kpt. Hryniewicza myśl pozys­
kania dla Lotnictwa Polskiego sztandaru, ufundowanego i wy­
konanego przez kobiety polskie w Wilnie. M iał on być sym­
bolem wytrwałości w walce o niepodległość Polski oraz znakiem 
łączności lotników z krajem.

D o projektu przyłączyła się pani Aleksandra Zasuszan- 
ka-Dobrowolska, żona por. obs. Krzysztofa Dobrowolskiego, 
redaktor „Księgi ku Czci Poległych Lotników” wydanej w 1933 
z okazji odsłonięcia Pom nika L o tn ika w Warszawie, a później, 
wraz z por. pil. Stanisławem Latwisem, współautorka M arsza 
Lotników.

Do wykonania szkiców sztandaru n a  apel kpt. Hryniewicza, 
zgłosili się podchorążowie Kazim ierz Karaszewski i Zbigniew 
Wojda. Pchor. W ojda zaprojektow ał stronę sztandaru, na 
której znalazł się wizerunek M atki Boskiej Ostrobramskiej, 
biały orzeł w koronie, hasło BÓG H O N O R  OJCZYZNA. N a 
białych polach sztandaru znalazły się cztery lilie andegaweńskie 
królowej Jadwigi, symbolizujące powiązania z chrztem Litwy 
i Francji. Pchor. Karaszewski zajął się drugą stroną sztandaru

8
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i umieścił tam  wizerunek św. Teresy, patronki zwycięstwa, hasło 
M IŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych polach odznakę pilota 
obserwatora, szkoły dęblińskiej oraz szachownicę lotniczą. 
W zory sztandaru zostały doręczone kpt. Hryniewiczowi 8 grud­
nia 1939.

Zaaprobowane szkice z dokładnym opisem przesłano róż­
nymi drogami do trzech osób w Wilnie: do siostry kpt. 
Hryniewicza p. Katarzyny Sienkiewiczowej oraz do dwóch 
znajomych jego m atki p. Górskiej i d r Zofii Wasilews­
kiej-Świd owej. W  połowie lutego kpt. Hryniewicz otrzymuje 
informację od dr Wasilewskiej, że jego prośba skierowana do 
polskich kobiet zostanie spełniona.

Tymczasem w Wilnie dr Wasilewska spotyka się z księdzem 
d r K a z im ierzem  Kucharskim, kapelanem ZW Z-AK, w celu 
upewnienia się, że nie jest to  prowokacja. Ksiądz Kucharski stał 
n a  czele Towarzystwa Pomocy Uchodźcom Wojennym, które 
w tym czasie patronowało wielu akcjom konspiracyjnym. 
Przystąpiono również do zbierania funduszy i wykonania 
sztandaru. Pan Mieczysław Bohdanowicz w swoim mieszkaniu 
organizował zebrania, a pani Oskierczyna zajęła się kwestą, 
k tó ra  trwała tylko jeden dzień, gdyż zebrano większą kwotę, niż 
przewidywał wstępny kosztorys. Pani profesor M aria Serafino- 
wicz - m alarka i pani Bronisława Łukasiewicz wykonały rysunki 
sztandaru z wzorów otrzymanych z Francji i za zgodą Komitetu 
dodały na  drugiej stronie napis W ILN O  1940.

W krótce okazało się, że są duże trudności z uzyskaniem 
złotych i srebrnych n id  oraz adamaszku, które w tych czasach 
m ożna było dostać tylko w Berlinie. Dzięki pomocy przyjaznych 
przedstawicieli państw obcych w Kownie, już  w kwietniu udało 
się zebrać wszystkie potrzebne materiały. W śród członków 
Towarzystwa znaleziono artystki i hafciarki, które uszyły

(Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska?) oraz książka pt. „Ea- 
gles in Exile” napisana przez panią P at Beauchamp-Washing- 
ton, wydana w Londynie przez Maxwell, Love & Co. L td, do 
której gen. W. Sikorski napisał przedmowę datow aną 
14.10.1941 r. T a ostatnia tak  opisuje to  wydarzenie:

„Teraz problemem pozostało przewiezienie sztandaru do 
Francji. I znalazła się ochotniczka, k tó ra  podjęła się tego 
zadania. Oznaczało to nielegalne przekroczenie trzech granic 
- tak  zwane przechodzenie przez „zieloną granicę” .

Sztandar został ukryty przez owinięcie go wokół d a ła  kurie­
rki. Najpierw prześliznęła się przez granicę sowiecką, potem  
niemiecką, by w końcu znaleźć się we Francji, gdzie wreszde 
mogła z ulgą odetchnąć. O dkryde po drodze oznaczało natych­
miastową śmierć, ale to wszystko było już poza nią. Była tak  
szczęśliwa, że jej się powiodło, że gotowa była krzyczeć ze 
szczęśda. Niestety oczekiwało ją  okrutne rozczarowanie.

Było to  22 czerwca 1940. „Nie wiesz co się stało?”  ktoś ją  
zapytał. „Nie! Co?” . „Francga upadła. Niemcy wkraczają. Będą 
tu  lada chwila, lepiej wracaj” .

T ak  więc raz jeszcze ta  dzielna kobieta musiała odbyć 
karkołom ną podróż z powrotem, strzegąc ukrytego sztandaru.

Ale kobiety Wilna się nie zniechęriły. Jakim ś sposobem 
(którego historia jest jeszcze nadal nieznana) sztandar wraz ze 
wszystkim co sobą przedstawiał został przeszmuglowany przez 
Szwecję do Anglii, gdzie go przekazano polskim dyonom 
wchodzącym w skład lotnictwa brytyjskiego (RAF). Obecnie 
sztandar tak bardzo symbolizujący polskiego ducha ze swoim 
m ottem  MIŁOŚĆ ŻĄDA O FIA R Y  przebywa po trzy miesiące 
w każdej jednostce.

Dotychczas nie znaleziono potwierdzenia tego epizodu ani 
nazwiska bohaterskiej wilnian ki. N ie podaje tego kpt. Hrynie-

Ci, którzy pierwsi przyczynili się do zrealizowania idei sztandaru PSP: od lewej - kpt. piL Jan Hryniewicz (1936), pchor. piL Kazimierz 
Karaszewski (1939) oraz por. piL Zbigniew Wojda (1943). W nawiasach podano przybEiony rok wykonania fotografii

sztandar dokładnie według otrzymanego projektu. Główne 
hafty  wykonano w zakładach św. Kazimierza przy ul. Mos­
towej, a pozostałe prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. 
Sztandar był gotowy w maju 1940. Ksiądz Kucharski w obecno- 
śd  zakrystianina jako jedynego świadka, poświędł sztandar 
w Kaplicy Ostrobramskiej i zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewi­
cza przyłożył każdą stronę sztandaru do Cudownego Obrazu.

W  kilku publikacjach z 1941 są wzmianki o nieudanej próbie 
przewiezienia sztandaru na Zachód przez jedną z mieszkanek 
W ilna. Mówią o tym: biuletyn prasowy wydany w Londynie 
z okazji uroczystośd lotniczych z 15 i 16 lipca, reportaż 
z uroczystośd w Dzienniku Polskim z 18 lipca, artykuł 
w „Skrzydłach” z 15 października podpisany przez Al. Z.D.

wicz w swoich wspomnieniach opublikowanych w książce 
„Pęknięte Ogniwo” , ani nie m a o tym  wzmianki w dostępnej 
korespondencji osób związanych z historią sztandaru. Może 
obecna uroczystość wzbudzi nowe zainteresowanie tą  sprawą 
i da możliwość ustalenia faktów dotyczących tej wersji wyda­
rzeń przez żyjących jeszcze świadków lub odnalezienie doku­
mentów źródłowych.

10 maja 1940 Niemcy zaatakow ali Belgię i Holandię. W  k ró t­
kim czasie dotarli do kanału L a M anche, odcinając północną 
Francję oraz większość sił francuskich i ekspedycyjną armię 
brytyjską. T a  ostatnia zostaje ewakuowana z Dunkierki do 
Wielkiej Brytanii. W  obliczu załam ania się francuskiego oporu 
W ódz Naczelny, gen. Władysław Sikorski, przenosi się ze swym
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sztabem do Londynu i 19 czerwca wydaje rozkaz ewakuacji 
wszystkich jednostek polskich do Wielkiej Brytanii. Lotnicy 
polscy różnymi drogami przedostają się do Wielkiej Brytanii
- wyspy ostatniej nadziei, by dalej kontynuować walkę rozpo­
czętą 1 września.

Zadanie przekazania sztandaru do Wielkiej Brytanii ksiądz 
Kucharski powierzył podziemnemu wywiadowi polskiemu. Już 
raz wywiad otrzymał w tym samym celu sztandar 81 Pułku 
Piechoty. Całą akcją pokierowali kpt. Jerzy Jakubianiec „rezy­
dent” w Berlinie oraz mjr dypl. Michał Rybikowski, szef 
wywiadu na Niemcy, pracujący w ambasadzie japońskiej jako 
oficjalny tłumacz i kurier. Kpt. Jakubianiec , znając pana 
Sugihara, konsula japońskiego w Kownie, załatwił pomyślnie 
przesłanie paczki ze sztandarami pocztą dyplomatyczną do 
Berlina. Tam zaopiekował się nią przez pewien czas gen. 
Makoto Onodera, szef wywiadu japońskiego na Europę. Z na­
rażeniem życia mjr Rybikowski, wraz z drugim kurierem 
(Japończykiem), przewożą paczkę do Sztokholmu i dostarczają 
do polskiej placówki dyplomatycznej. Tu sztandary są roz­
dzielone i oddzielnie przewiezione do Wielkiej Brytanii: jeden 
przez posła, a drugi przez attache wojskowego.

Sztandar lotniczy dotarł do Londynu 4 marca 1941 i czasowo 
został wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. KpŁ 
Hryniewicz, wówczas pilot w No.15 S ign i School, po otrzyma­
niu tej wiadomości, natychmiast udał się do Londynu. Witając 
na kolanach sztandar ucałował go ze wzruszeniem.

Gen. Władysław Sikorski wyznaczył 16 lipca na poświęcenie 
i wręczenie sztandaru. Poprzedniego dnia, wraz z prezydentem 
RP Władysławem Raczkiewiczem, wziął udział w poświęceniu 
przez biskupa Gawlinę krzyża-pomnika na cmentarzu polskich 
lotników w Newark. Matką chrzestną sztandaru została pani 
Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska, a jej mąż, kpt. obs. 
Krzysztof Dobrowolski, wykonując przyrzeczenie dane kpt. 
Hryniewiczowi jeszcze w Lyonie, ufundował drzewce. Projekt 
grota i model, jako swój dar dla polskich lotników, wykonała 
pani Zofia Wiszniecka-Kleczyńska, siostra ppłk dypl. pil. 
Bohdana Kleczyńskiego, absolwentka Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Odlew zrywającego się do lotu orła zrobiony 
był ze stopu złota i srebra - przedmiotów osobistego użytku 
ofiarowanych przez lotników. Ustalono, że sztandar będzie 
przekazywany na okres trzech miesięcy kolejno, wszystkim 
polskim dywizjonom.

Uroczystość odbyła się aa lotnisku Swinaerby, gdzie stac­
jonowały polskie dywizjony bombowe 300 i 301. Poświęcenia 
dokonał biskup połowy WP ksiądz Józef Gawlina w asyście 
kapelana lotniczego księdza Mikołaja Sasinowskiego. Ostatni

gwóźdź wbił kpt. Hryniewicz, przekazując sztandar sędziwemu 
gen. Lucjanowi Żeligowskiemu, z przeznaczeniem oddania go 
gen. Sikorskiemu, który wręczył go uroczyście inspektorowi 
PSP, gen. obs. Stanisławowi Ujejskiemu. Z jego rąk płk pil. 
Wacław Makowski, dowódca dywizjonu 300, otrzymał sztan­
dar na pierwsze trzy miesiące przechowywania. Defilada per­
sonelu polskich dywizjonów - najpierw ze sztandarem na czele, 
a następnie przed nim - zakończyła wspaniałą uroczystość 
w Swinderby. W dwa dni później polski program BBC przekazał 
polskim kobietom w Wilnie podziękowanie lotników za sztan­
dar, który był dla nich symbolem wytrwania w walce o wolność 
Polski.

Po wojnie sztandar był wystawiany na wielu ważnych uroczy­
stościach narodowych jak i Stowarzyszenia Lotników Polskich 
np. 25. rocznica bitwy o Wielką Brytanię (1965), obchody 
Tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzeb płk pU. Jerzego 
Bajana (1967), odsłonięcie tablicy PSP w kościele RAF St. 
Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznica bitwy o Monte 
Cassino (1969), pogrzeb gen. Władysława Andersa (1970), 
odsłonięcie pomnika Lotników Polskich w Gandawie w Belgii 
(1974), pogrzeb gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), poświęce­
nie witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrzeja Boboli 
w Londynie (1981) i wielu, wielu innych.

W okresie ostatnich lat podniszczony już mocno sztandar 
PSP był przechowywany w Muzeum im. gen. Sikorskiego 
w Londynie. Dziś wraca do wolnej Polski pod wieczystą pieczę 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej, świadcząc o tym, że cel 
polskich lotników na Zachodzie - powrót do wolnej Polski
- został wreszcie osiągnięty.

Po wojnie, mjr pilot Jan Hryniewicz wrócił do kraju, został 
awansowany do stopnia podpułkownika w stanie spoczynku 
i znalazł opiekę i dom w Wyższej Szkole Oficerskiej w Dęblinie 
wśród swych ukochanych podchorążych. Zmarł w lipcu 1989 
i został uroczyście pochowany na cmentarzu przy ul. Wiślanej 
w Dęblinie. Mjr pil. w st. sp. Kazimierz Karaszewski również 
powrócił do kraju i osiadł w Ostrołęce. Kpt. pil. Zbigniew 
Wojda pozostał w Wielkiej Brytanii i mieszka w Whitchurch, 
Shropshire. Dr Zofia Wasilewska-Świdowa pod koniec swego 
życia była dyrektorem Państwowego Prewentorium w Głucho­
wie, koło Chełmży. Zmarła w kwietniu 1968. Ksiądz Kazimierz 
Kucharski po wojnie znalazł się we Włoszech, gdzie zmarł i jest 
pochowany na jednym z cmentarzy Ojców Jezuitów.

Kazimierz Rasiej

The history 
of the standard
of the
Polish Air Force

Among the Polish Armed Senices in the West the Polish Air ] 
Forces was the only independent Senice to passess its owa 1 
Standard. The very unusuai history of this Standard and the j 
deep sentiment with which it was surrounded by the Pohsh \
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airmen combined to make of it an object of veneration, and Our 
Lady of Ostra Brama, portrayed on it, their revered Patroness.

Following the defeat in 1939 many Polish airmen made their 
way to France, some to Bron, an airfield near Lyon, where the 
Central Flying School was formed. Among them was captain 
pilot Jan Hryniewicz, known to his friends as „katoczek”.

He came from around Lida, completed his secondary educa- 
tion in Wilno, and was a graduate of the first entry (1927) of the 
Pohsh Air Force School in Dęblin, where from 1937 until the 
evacuation to Romania in September 1939 he commanded the 
observers’ training sąuadron. On lst September 1939, just before 
his first operational sortie, he received his mother’s blessing 
together with a scapular depicting our Lady of Ostra Brama and 
inscribed „LOVE DEMANDS SACRIFICE”. Both these 
features were later to appear on the Pohsh Air Force Standard.

The French did not take the war very seriously and the Centre 
was kept far from busy. During his idle moments, filled by 
longing for his homeland and family, Cpt Hryniewicz had the 
idea of obtaining a standard for the Pohsh Air Force to be

victory, the motto „LOVE DEMANDS SACRIFICE”, and on 
the white sections the pilot and observer flying badges, the crest 
of the Dęblin School, and the air force red and white chequered 
pattem. On 8th December 1939 both these design es were 
presented to Cpt Hryniewicz for his approval.

It was decided to send copies of the approved design s together 
with detailed descriptions to the Lithuania-occupied Wilno by 
various routes: to Cpt Hryniewicz’s sister, Mrs Katarzyna 
Sienkiewiczowa, and to two acąuaintances of his mother: Mrs 
Górska and Dr Zofia Wasilewska-Swidowa. Despatched in 
January 1940, these letters reached the addresses remarkably 
ąuickly; already in mid-Fcbruary Cpt Hryniewicz received 
a reply from Dr Wasilewska confirming that his heartfelt 
reąuest to the Pohsh ladies of Wilno would shortly be fulfilled.

In the meantime in Wilno Dr Wasilewska met with Father Dr 
Kazimierz Kucharski, chaplain of the Wilno detachment of the 
Home Army, to seek his advice and to make absolutely sure that 
this project was not a provocation. Fr Kucharski was at the head 
of the Association for Help to War Refugees which at that time

Poświęcenie sztandaru przez biskupa potowego 
Wojska Polskiego ks. Józefa Gawlinę

funded and produced by the Pohsh ladies in Wilno as a visible 
sign of the airmen’s unity with their homeland and a symbol of 
their perseverence in the fight for Poland’s independence. He 
was helped in the planning of this project by Mrs Aleksandra 
Zasuszanka-Dobrowolska, wife of Lt Obs Krzysztof Dob­
rowolski, who was proof-reader of the Books to the Memory of 
Fallen Airmen edited in 1933 on the occasion of the unveiling of 
the Airmen’s Memoriał in Warsaw, and later co-authoress with 
Lt Pil Stanisław Latwis of the Polish Air Force hymn.

Two officer cadets, Kazimierz Karaszewski and Zbigniew 
Wojda, responded to Cpt Hryniewicz’s appeal to produce 
a drawing of the proposed standard. Cadet Wojda designed the 
right side of the standard which depicted a replica of the picture 
of our Lady of God of Ostra Brama, a white crowned Eagle, the 
motto „GOD, HONOUR, FATHERLAND”, and on the white 
sections of the standard four angevine lilies of Queen Jadwiga to 
underline the connection with the baptism of Lithuania and 
with France. Cadet Karaszewski designed the reverse of the 
standard, placing there a hkeness of Saint Theresa, patron of

supported several underground activities, and it was that 
organisation which took on the task of collecting the necessary 
funds and of actually producing the standard. Mr Mieczysław 
Bohdanowicz offered the use of his appartment for meetings, 
and Mrs Oskierczyna undertook the collection of funds. The 
latter proved to reąuire a one-day effort only, because the 
amount collected exceeded the estimate! Two painters, profes- 
sor Maria Serafimowicz and Mrs Bronisława Lukasiewicz, made 
detailed dra win gs of both sides of the standard from the 
sketches received from France and added, with the Committee’s 
approval, the words „WILNO 1940” on the reverse side.

It soon became obvious that the procurement of the necessary 
materials will prove a problem. Golden and silver threads and 
damask cloth could only be obtained in Berlin. However, with 
the help of foreign diplomats in Kovno (then the capital of 
Lithuania), by April the Association assembled all that was 
needed. It also recruited from among its members artists and 
embroidresses who produced the standard precisely in accor- 
dance with the original plan. The main embroidery was done in
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Wręczenie sztandaru Polskich Sił Powietrznych przez Air Vice Marshal Aleksandra Maisnera dowódcy Wojsk 
Lotniczych i Obrony Powietrznej gen. Jerzemu Gotowale, w obecności prezydenta RP Lecha Wałęsy
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" MATKA CHRZESTNA •  SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH

W roku 19^*0 grupa kobiet 

polskloh członkiń wileńskiego 

okręgu Armii Krajowej wyhaf­

towała potajemnie sztandar 

dla lotników Polskich wal­

czących pod niebem Anglii,

Po poświęceniu sztandaru 

w Ostrej Bramie, przed cudow­

nym obrazem Matki Boskiej 

w Wilnie, został on przewie­

ziony w Japońskim bagażu 

dyplomatycznym do Wielkiej 

Brytanii.

"Matką Chrzestną", tego 

sztandaru była dr med. Wasilewska - Swidowa, urodzona 2U luty 1 8 8 7  

zmarła 21 kwietnia 1968 r .  ( w wieku 81 l a t ) . Pochowana została na 

cmentarzu w Chełmży koło Torunia.

Dr Zofia Wasilewska - Swidowa w czasie okupacji hitlerowskiej wal­

czyła w szeregach Armii Krajowej, a następnie połniła funkcję 

lekarza Wojska Polskiego w czasie drugiej wojny światowej.

Za czyny bojowe i bohaterstwo w walce z okupantem hitlerowskim, 

w organizacji podziemnej AK i Woj3ka Polskiego, wyróżniona została 

wieloma odznaczeniami bojowymi m.in.i

- Orderem Virtuti M ilitari, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały, 

Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Była wielkim przyjacielem i opiekunem młodzieży. Cały okres powo­

jenny poświęciła dzieciom niepełnosprawnym i upośledzonym pełniąc 

funkcję lekarza, a następnie przez wiele lat (aż do śmierci) byłn 

dyrektorką Prewentorium w Głuchowie koło Chełmży.

Za ofiarną pracę i opiekę nad dziećmi, odznaczuna została Złotym 

Krzyżem Zasługi.

W minionych lataoh paml,ęć o zasługach dr Wasilewskiej - SwldoweJ 

nie była kultywowana ze względu na jej działalność w organizacji 

podziemnej AK.

Obecnie dzięki iniojatywie Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,

Y
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a szczególnie jego członków j Władysława K itrysa , red . Andrzeja 

Kowalskiego i  Zdzisława Krakowiaka odnaleziony został grób 

dr Wasilewskiej - Swidowej.

Wyżej wymienieni postanowili z ramienia Klubu Seniorów Lotnic­

twa sprawować nad nira opieką. Poza tym postanowiono również 

b io grafią , tej zasłużonej dla lotnictwa polskiego bohaterki 

wprowadzić do kroniki historyoznej Bydgoskiego Klubu Seniorów 

Lotnictwa*
*

Słowa wyhaftowane na sztandarze lotników Polskich 

"MIŁOŚĆ Ź|DA OFIARY" stały się mottem Jej całego życia , a po 

śmierci wyryte zostały na grobie tej w ielkiej P o lk i.

Biografie opracowali i  red. mgr A.Kowalski, W . Kitrys 

WARSZAWA. U września 1992 r .
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MATKA CHRZESTNA •  SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH

W roku 19^0 grupa kobiet 

polskloh członkiń wileńskiego 

okręgu Armii Krajowej wyhaf­

towała potajemnie sztandar 

dla lotników Polskich wal­

czących pod niebem Anglii,

Po poświęceniu sztandaru 

w Ostrej Bramie, przed cudow­

nym obrazem Matki Boskiej 

w W ilnie, został on przewie­

ziony w Japońskim bagażu 

dyplomatycznym do Wielkiej 

Brytanii,

"Matką Chrzestną", tego 

sztandaru była dr med. Wasilewska - Swidowa, urodzona 2^ luty 1 8 0 7  

zmarła 21 kwietnia 1968 r .  ( w wieku 81 l a t ) .  Pochowana została na 

cmentarzu w Chełmży koło Torunia.

Dr Zofia Wasilewska - Swidowa w czasie okupacji hitlerowskiej wal­

czyła w szeregach Armii Krajowej, a następnie pełniła funkcję 

lekarza Wojska Polskiego w czasie drugiej wojny światowej.

Za czyny bojowe i bohaterstwo w walce z okupantem hitlerowskim, 

w organizacji podziemnej AK i Wojska Polskiego, wyróżniona została 

wieloma odznaczeniami bojowymi m.in.t

- Orderem Virtuti M ilitari, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały, 

Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi z Mioozami.

Była wielkim przyjacielem i opiekunem młodzieży. Cały okres powo­

jenny poświęciła dzieciom niepełnosprawnym i upośledzonym pełniąc 

funkcję lekarza, a następni* przez wiele lat (aż do śmierci) byłn 

dyrektorką Prewentorium w Głuchowie koło Chełmży.

Za ofiarną pracę i opiekę nad dziećmi, odznaczona została Złotym 

Krzyżem Zasługi.

W minionych lataoh pamięć o zasługach dr Wasilewskiej - Swldowej 

nie była kultywowana ze względu na jej działalność w organizacji 

podziemnej AK.

Obecnie dzięki iniojatywie Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,
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a szczególnie jego członków i Władysława Kitrysa, red. Andrzeja 

Kowalskiego I  Zdzisława Krakowiaka odnaleziony został grób 

dr Wasilewskiej - 5widowej.

Wyżej wymienieni postanowili z ramienia Klubu Seniorów Lotnic­

twa sprawować nad nira opieką. Poza tym postanowiono również 

biografię , tej zasłużonej dla lotnictwa polskiego bohaterki 

wprowadzić do kroniki historycznej Bydgoskiego Klubu Seniorów 

Lot ni o twa.

♦

Słowa wyhaftowane na sztandarze lotników Polskich 

"MIŁOŚĆ Ż^DA OFIARY" stały się mottem je j  całego życia , a po
»

śmierci wyryte zostały na grobie tej w ielkiej Polki.

Biografie opraoowalii red. mgr A.Kowalski, W .  Kltrys 

WARSZAWA. U września 1992 r .
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Historia
Sztandaru
Polskich
Sił Powietrznych

W  składzie Polskich Sił Zbrojnych na  Zachodzie lotnictwo 
było jedynym samodzielnym rodzajem wojsk, który miał własny 
sztandar. Jego niezwykła historia i głęboki sentyment jakim był 
otaczany przez polskich lotników sprawiły, że stał się on ich 
prawdziwą relikwią, a M atka Boska Ostrobramska - ich 
czczoną Patronką.

Po wrześniu 1939 roku wielu polskich lotników przedostało 
się do Francji, gdzie na  lotnisku Bron, koło Lyonu, stworzono 
centrum szkoleniowe. Znajdował się tam  kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, wśród przyjaciół znany jako  Katoczek - kotekpo białorus- 
ku. Pochodził z okolic Lidy, gimnazjum ukończył w Wilnie; 
absolwent pierwszego rocznika Oficerskiej Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie. Od roku 1937 aż do ewakuacji w Rumunii we 
wrześniu 1939 był dowódcą eskadry ćwiczebnej obserwatorów 
w Dęblinie. 1 września, przed pierwszym lotem bojowym, kpt.

Duming his idle moments,fiIkd by longingfor his homeland and 
family, Cpt Hryniewicz had the idea of obtaining a standard for 
the Polish Air Force to be fimded and produced by the Polish 
ladies in Wilno as a risible signĘ of the airmen’s unity with for 
Poland’s independence

Inspektor PSP gen. obs. Stanisław Ujejski przekazuje sztandar pik. pil. Wacławowi 
Makowskiemu — dowódcy 300. dywizjonu bombowego

Hryniewicz otrzymał od swej m atki błogosławieństwo oraz 
szkaplerz z wizerunkiem M atki Boskiej Ostrobramskiej z napi­
sem: Miłość Ż ąda Ofiary. Obydwa te elementy znalazły się 
później na  sztandarze Polskich Sił Powietrznych.

Francuzi nie traktowali wojny zbyt poważnie i w centrum 
wiele się nie działo. W  chwilach bezczynności, tęsknoty za 
krajem i rodziną, zrodziła się u  kpt. Hryniewicza myśl pozys­
kania d la  Lotnictwa Polskiego sztandaru, ufundowanego i wy­
konanego przez kobiety polskie w Wilnie. M iał on być sym­
bolem wytrwałości w walce o niepodległość Polski oraz znakiem 
łączności lotników z krajem.

D o projektu przyłączyła się pani Aleksandra Zasuszan­
ka-Dobrowolska, żona por. obs. K rzysztofa Dobrowolskiego, 
redaktor „Księgi ku Czci Poległych Lotników ” wydanej w 1933 
z okagi odsłonięcia Pom nika L otnika w Warszawie, a później, 
wraz z por. pil. Stanisławem Latwisem, w spółautorka M arsza 
Lotników.

Do w ykonania szkiców sztandaru na  apel kpt. Hryniewicza, 
zgłosili się podchorążowie K azimier?: Karaszewski i Zbigniew 
Wojda. Pchor. W ojda zaprojektował stronę sztandaru, na 
której znalazł się wizerunek M atki Boskiej Ostrobramskiej, 
biały orzeł w koronie, hasło BÓG H O N O R  OJCZYZNA. N a 
białych polach sztandaru znalazły się cztery lilie andegaweńskie 
królowej Jadwigi, symbolizujące powiązania z chrztem Litwy 
i Francji. Pchor. Karaszewski zajął się drugą stroną sztandaru
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i umieścił tam  wizerunek św. Teresy, patronki zwycięstwa, hasło 
MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych polach odznakę pilota 
obserwatora, szkoły dęblińskiej oraz szachownicę lotniczą. 
Wzory sztandaru zostały doręczone kpt. Hryniewiczowi 8 grud­
nia 1939.

Zaaprobowane szkice z dokładnym  opisem przesłano róż­
nymi drogam i do trzech osób w Wilnie: do siostry kpt. 
Hryniewicza p. Katarzyny Sienkiewiczowej oraz do dwóch 
znajomych jego matki p. Górskiej i d r  Zofii Wasilews- 
kiej-Świdowej. W  połowie lutego kpt. Hryniewicz otrzymuje 
informację od dr Wasilewskiej, że jego prośba skierowana do 
polskich kobiet zostanie spełniona.

Tymczasem w Wilnie dr Wasilewska spotyka się z księdzem 
d r Kazimierzem Kucharskim, kapelanem ZW Z-AK, w celu 
upewnienia się, że nie jest to prowokacja. Ksiądz Kucharski stał 
na  czele Towarzystwa Pomocy Uchodźcom Wojennym, które 
w tym czasie patronowało w idu akcjom konspiracyjnym. 
Przystąpiono również do zbierania funduszy i wykonania 
sztandaru. Pan Mieczysław Bohdanowicz w  swoim mieszkaniu 
organizował zebrania, a pani Oskierczyna zajęła się kwestą, 
k tóra trw ała tylko jeden dzień, gdyż zebrano większą kwotę, niż 
przewidywał wstępny kosztorys. Pani profesor M aria Serafino- 
wicz - m alarka i pani Bronisława Łukasiewicz wykonały rysunki 
sztandaru z wzorów otrzymanych z Francji i za zgodą Komitetu 
dodały na  drugiej stronie napis W ILN O  1940.

W krótce okazało się, że są duże tru dnośd  z uzyskaniem 
złotych i srebrnych n id  oraz adamaszku, k tóre w tych czasach 
m ożna było dostać tylko w Berlinie. Dzięki pom ocy przyjaznych 
przedstawideli państw obcych w Kownie, ju ż  w  kwietniu udało 
się zebrać wszystkie potrzebne materiały. W śród członków 
Towarzystwa znaleziono artystki i hafdark i, które uszyły

(Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska?) oraz książka pt. „Ea- 
gles in Exile” napisana przez pan ią P a t Beauchamp-W ashing- 
ton, wydana w Londynie przez Maxwell, Love & Co. Ltd, do 
której gen. W. Sikorski napisał przedmowę datowaną 
14.10.1941 r. T a  ostatnia tak  opisuje to  wydarzenie:

„Teraz problemem pozostało przewiezienie sztandaru do 
Francji. I znalazła się ochotniczka, k tó ra  podjęła się tego 
zadania. Oznaczało to  nielegalne przekroczenie trzech granic 
- tak zwane przechodzenie przez „zieloną granicę” .

Sztandar został ukryty przez owinięde go wokół d a ła  kurie­
rki. Najpierw prześliznęła się przez granicę sowiecką, potem 
niemiecką, by w końcu znaleźć się we Francji, gdzie wreszde 
mogła z ulgą odetchnąć. O dkryde po  drodze oznaczało natych­
miastową śmierć, ale to  wszystko było ju ż  poza nią. Była tak 
szczęśliwa, że jej się powiodło, że gotow a była krzyczeć ze 
szczęśda. Niestety oczekiwało ją  okrutne rozczarowanie.

Było to  22 czerwca 1940. „Nie wiesz co się stało?”  ktoś ją  
zapytał. „Nie! Co?” . „Francja upadła. Niemcy wkraczają. Będą 
tu  lada chwila, lepiej wracaj” .

T ak  więc raz jeszcze ta  dzielna kobieta m usiała odbyć 
karkołom ną podróż z powrotem, strzegąc ukrytego sztandaru.

Ale kobiety W ilna się nie zniechędły. Jakim ś sposobem 
(którego historia jest jeszcze nadal nieznana) sztandar wraz ze 
wszystkim co sobą przedstawiał został przeszmuglowany przez 
Szwecję do Anglii, gdzie go przekazano polskim  dyonom 
wchodzącym w skład lotnictwa brytyjskiego (R A F). Obecnie 
sztandar tak  bardzo symbolizujący polskiego ducha ze swoim 
mottem M IŁOŚĆ ŻĄDA O FIA R Y  przebywa po  trzy miesiące 
w każdej jednostce.

Dotychczas nie znaleziono potwierdzenia tego epizodu ani 
nazwiska bohaterskiej wilnian lei. N ie podaje tego kpt. Hrynie-

Ci, którzy pierwsi przyczynili się do zrealizowania idei sztandaru PSP: od lewej - kpt. piL Jan Hryniewicz (1936), pchor. piL Kazimierz 
Karaszewski (1939) oraz por. piL Zbigniew Wojda (1943). W nawiasach podano przybBiony rok wykonania fotografii

sztandar dokładnie według otrzymanego projektu. Główne 
hafty wykonano w zakładach św. Kazim ierza przy ul. Mos­
towej, a pozostałe prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. 
Sztandar był gotowy w maju 1940. Ksiądz Kucharski w obecno- 
śd  zakrystianina jako jedynego świadka, poświęcił sztandar 
w Kaplicy Ostrobramskiej i zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewi­
cza przyłożył każdą stronę sztandaru do  Cudownego Obrazu.

W kilku publikacjach z 1941 są wzmianki o nieudanej próbie 
przewiezienia sztandaru na Zachód przez jedną z mieszkanek 
Wilna. M ówią o tym: biuletyn prasowy wydany w Londynie 
z okazji uroczystośd lotniczych z 15 i 16 lipca, reportaż 
z uroczystośd w Dzienniku Polskim z 18 lipca, artykuł 
w „Skrzydłach” z 15 października podpisany przez Al. Z.D.

wicz w swoich wspomnieniach opublikowanych w książce 
„Pęknięte Ogniwo” , ani nie m a o tym  wzmianki w dostępnej 
korespondencji osób związanych z historią sztandaru. Może 
obecna uroczystość wzbudzi nowe zainteresowanie tą  sprawą 
i da możliwość ustalenia faktów dotyczących tej wersji wyda­
rzeń przez żyjących jeszcze świadków lub odnalezienie doku­
mentów źródłowych.

10 maja 1940 Niemcy zaatakowali Belgię i H olandię. W krót­
kim czasie dotarli do kanału L a M anche, odcinając północną 
Francję oraz większość sił francuskich i ekspedycyjną armię 
brytyjską. T a  ostatnia zostaje ewakuow ana z D unkierki do 
Wielkiej Brytanii. W  obliczu załam ania się francuskiego oporu 
Wódz Naczelny, gen. Władysław Sikorski, przenosi się ze swym
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sztabem do Londynu i 19 czerwca wydaje rozkaz ewakuacji 
wszystkich jednostek polskich do Wielkiej Brytanii. Lotnicy 
polscy różnymi drogami przedostają się do Wielkiej Brytanii
- wyspy ostatniej nadziei, by dalej kontynuować walkę rozpo­
czętą 1 września.

Zadanie przekazania sztandaru do Wielkiej Brytanii ksiądz 
Kucharski powierzył podziemnemu wywiadowi polskiemu. Już 
raz wywiad otrzymał w tym samym celu sztandar 81 Pułku 
Piechoty. Całą akcją pokierowali kpt. Jerzy Jakubianiec „rezy­
dent” w Berlinie oraz mjr dypl. Michał Rybikowski, szef 
wywiadu na Niemcy, pracujący w ambasadzie japońskiej jako 
oficjalny tłumacz i kurier. Kpt. Jakubianiec , znając pana 
Sugihara, konsula japońskiego w Kownie, załatwił pomyślnie 
przesłanie paczki ze sztandarami pocztą dyplomatyczną do 
Berlina. Tam zaopiekował się nią przez pewien czas gen. 
Makoto Onodera, szef wywiadu japońskiego na Europę. Z na­
rażeniem żyda mjr Rybikowski, wraz z drugim kurierem 
(Japończykiem), przewożą paczkę do Sztokholmu i dostarczają 
do polskiej placówki dyplomatycznej. Tu sztandary są roz­
dzielone i oddzielnie przewiezione do Wielkiej Brytanii: jeden 
przez posła, a drugi przez attache wojskowego.

Sztandar lotniczy dotarł do Londynu 4 marca 1941 i czasowo 
został wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Kpt. 
Hryniewicz, wówczas pilot w No.15 Signal School, po otrzyma­
niu tej wiadomości, natychmiast udał się do Londynu. Witając 
na kolanach sztandar ucałował go ze wzruszeniem.

Gen. Władysław Sikorski wyznaczył 16 lipca na poświęcenie 
i wręczenie sztandaru. Poprzedniego dnia, wraz z prezydentem 
RP Władysławem Raczkiewiczem, wziął udział w poświęceniu 
przez biskupa Gawlinę krzyża-pomnika na cmentarzu polskich 
lotników w Newark. Matką chrzestną sztandaru została pani 
Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska, a jej mąż, kpt. obs. 
Krzysztof Dobrowolski, wykonując przyrzeczenie dane kpt. 
Hryniewiczowi jeszcze w Lyonie, ufundował drzewce. Projekt 
grota i model, jako swój dar dla polskich lotników, wykonała 
pani Zofia Wiszniecka-Kleczyńska, siostra ppłk dypl. pil. 
Bohdana Kleczyńskiego, absolwentka Akademii Sztuk Pięk- 

■ nych w Warszawie. Odlew zrywającego się do lotu orła zrobiony 
był ze stopu złota i srebra - przedmiotów osobistego użytku 
ofiarowanych przez lotników. Ustalono, że sztandar będzie 

I przekazywany na okres trzech miesięcy kolejno, wszystkim 
polskim dywizjonom.

Uroczystość odbyła się na lotnisku Swinaerby, gdzie stac- 
\ jonowały polskie dywizjony bombowe 300 i 301. Poświęcenia 
5 dokonał biskup połowy WP ksiądz Józef Gawlina w asyście 
| kapelana lotniczego księdza Mikołaja Sasinowskiego. Ostatni

10

gwóźdź wbił kpt. Hryniewicz, przekazując sztandar sędziwemu 
gen. Lucjanowi Żeligowskiemu, z przeznaczeniem oddania go 
gen. Sikorskiemu, który wręczył go uroczyście inspektorowi 
PSP, gen. obs. Stanisławowi Ujejskiemu. Z jego rąk płk pil. 
Wacław Makowski, dowódca dywizjonu 300, otrzymał sztan­
dar na pierwsze trzy miesiące przechowywania. Defilada per­
sonelu polskich dywizjonów - najpierw ze sztandarem na czele, 
a następnie przed nim - zakończyła wspaniałą uroczystość 
w Swinderby. W dwa dni później polski program BBC przekazał 
polskim kobietom w Wilnie podziękowanie letników za sztan­
dar, który był dla nich symbolem wytrwania w walce o wolność 
Polski.

Po wojnie sztandar był wystawiany na wielu ważnych uroczy­
stościach narodowych jak i Stowarzyszenia Lotników Polskich 
np. 25. rocznica bitwy o Wielką Brytanię (1965), obchody 
Tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzeb płk pil. Jerzego 
Bajana (1967), odsłonięcie tablicy PSP w kościele RAF S t  
Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznica bitwy o Monte 
Cassino (1969), pogrzeb gen. Władysława Andersa (1970), 
odsłonięcie pomnika Lotników Polskich w Gandawie w Belgii 
(1974), pogrzeb gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), poświęce­
nie witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrzeja Boboli 
w Londynie (1981) i wielu, wielu innych.

W okresie ostatnich lat podniszczony już mocno sztandar 
PSP był przechowywany w Muzeum im. gen. Sikorskiego 
w Londynie. Dziś wraca do wolnej Polski pod wieczystą pieczę 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej, świadcząc o tym, że cel 
polskich lotników na Zachodzie - powrót do wolnej Polski
- został wreszcie osiągnięty.

Po wojnie, mjr pilot Jan Hryniewicz wrócił do kraju, został 
awansowany do stopnia podpułkownika w stanie spoczynku 
i znalazł opiekę i dom w Wyższej Szkole Oficerskiej w Dęblinie 
wśród swych ukochanych podchorążych. Zmarł w lipcu 1989 
i został uroczyście pochowany na cmentarzu przy ul. Wiślanej 
w Dęblinie. Mjr pil. w st. sp. Kazimierz Karaszewski również 
powrócił do kraju i osiadł w Ostrołęce. Kpt. pil. Zbigniew 
Wojda pozostał w Wielkiej Brytanii i mieszka w Whitchurch, 
Shropshire. Dr Zofia Wasilewska-Swidowa pod koniec swego 
żyda była dyrektorem Państwowego Prewentorium w Głucho­
wie, koło Chełmży. Zmarła w kwietniu 1968. Ksiądz Kazimierz 
Kucharski po wojnie znalazł się we Włoszech, gdzie zmarł i jest 
pochowany na jednym z cmentarzy Ojców Jezuitów.

Kazimierz Rasiej

The history 
of the standard 
of the 
Polish Air Force

iI
Among the Polish Armed Sendces in the West the Polish Air ; 

Forces was the only independent Service to passess its own * 
Standard. The very unusual history of this Standard and the \ 
deep sentiment with which it was surrounded by the Pohsh i

/
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airmen combined to make of it an object of veneration, and Our 
Lady of Ostra Brama, portrayed on it, their revered Patroness.

Following the defeat in 1939 many Pohsh airmen made their 
way to France, some to Bron, an airfield near Lyon, where the 
Central Flying School was formed. Among them was captain 
pilot Jan Hryniewicz, known to his friends as „katoczek”.

He came from around Lida, completed his secondary educa- 
tion in Wilno, and was a graduate of the first entry (1927) of the 
Polish Air Force School in Dęblin, where from 1937 until the 
evacuation to Romania in September 1939 he commanded the 
observers’ training sąuadron. On lst September 1939, just before 
his first operational sortie, he received his mother’s blessing 
together with a scapular depicting our Lady of Ostra Brama and 
inscribed „LOVE DEMANDS SACRIFICE”. Both these 
features were later to appear on the Pohsh Air Force Standard.

The French did not take the war very seriously and the Centre 
was kept far from busy. During his idle moments, filled by 
longing for his homeland and family, Cpt Hryniewicz had the 
idea of obtaining a standard for the Pohsh Air Force to be

victory, the motto „LOVE DEMANDS SACRIFICE”, and on 
the white sections the pilot and observer flying badges, the crest 
of the Dęblin School, and the air force red and white cheąuered 
pattem. On 8th December 1939 both these design es were 
presented to Cpt Hryniewicz for his approval.

It was decided to send copies of the approved designs together 
with detailed descriptions to the Lithuania-occupied Wilno by 
various routes: to Cpt Hryniewicz’s sister, Mrs Katarzyna 
Sien kie wieżowa, and to two acąuaintances of his mother: Mrs 
Górska and Dr Zofia Wasilewska-Swidowa. Despatched in 
January 1940, these letters reached the addresses remarkably 
ąuickly; already in mid-February Cpt Hryniewicz received 
a reply from Dr Wasilewska confirming that his heartfelt 
reąuest to the Pohsh ladies of Wilno would shortly be fulfilled.

In the meantime in Wilno Dr Wasilewska met with Father Dr 
Kazimierz Kucharski, chaplain of the Wilno detachment of the 
Home Anny, to seek his advice and to make absolutely surę that 
this project was not a provocation. Fr Kucharski was at the head 
of the Association for Help to War Refugees which at that time

Poświęcenie sztandaru przez biskupa potowego 
Wojska Polskiego ks. Józefa Gawlinę

funded and produced by the Pohsh ladies in Wilno as a visible 
sign of the airmen’s unity with their homeland and a symbol of 
their perseverence in the fight for Poland’s independence. He 
was helped in the planning of this project by Mrs Aleksandra 
Zasuszanka-Dobrowolska, wife of Lt Obs Krzysztof Dob­
rowolski, who was proof-reader of the Books to the Memory of 
Fallen Airmen edited in 1933 on the occasion of the unveiling of 
the Airmen’s Memoriał in Warsaw, and later co-authoress with 
Lt Pil Stanisław Latwis of the Polish Air Force hymn.

Two officer cadets, Kazimierz Karaszewski and Zbigniew 
Wojda, responded to Cpt Hryniewicz’s appeal to produce 
a drawing of the proposed standard. Cadet Wojda designed the 
right side of the standard which depicted a replica of the picture 
of our Lady of God of Ostra Brama, a white crowned Eagle, the 
motto „GOD, HONOUR, FATHERLAND”, and on the white 
sections of the standard four angevine lilies of Queen Jadwiga to 
underline the connection with the baptism of Lithuania and 
with France. Cadet Karaszewski designed the reverse of the 
standard, placing there a hkeness of Saint Theresa, patron of

supported several underground activities, and it was that 
organisation which took on the task of collecting the necessary 
funds and of actually producing the standard. Mr Mieczysław 
Bohdanowicz offered the use of his appartment for meetings, 
and Mrs Oskierczyna undertook the collection of funds. The 
latter proved to reąuire a one-day effort only, because the 
amount collected exceeded the estimate! Two painters, profes- 
sor Maria Serafinowicz and Mrs Bronisława Lukasiewicz, made 
detailed dra win gs of both sides of the standard from the 
sketches received from France and added, with the Committee’s 
approvał, the words „WILNO 1940” on the reverse side.

It soon became obvious that the procurement of the necessary 
materials will prove a problem. Golden and silver threads and 
damask cloth could only be obtained in Berlin. However, with 
the help of foreign diplomats in Kovno (then the capital of 
Lithuania), by April the Association assembled all that was 
needed. It also reeruited from among its members artists and 
embroidresses who produced the standard precisely in accor- 
dance with the original plan. The main embroidery was done in

11
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Kpt. pil. Jan Hryniewicz (1944) 
inicjator wykonania sztandaru 
PSP w Wilnie

Pchor. pil. Zbigniew Wojda 

<

lotum lotników odlane w brązie 
i pozostawione na Jasnej Górze 
»■ Częstochowie w czasie piel­
grzymki lotników w 1978 ^

Inicjatorem wykonania sztandaru był kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, w latach trzydziestych dowódca eskadry szkolnej w Szko­
le Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie. W czasie pobytu w ba­
zie francuskiej Lyon-Bron dowiedział się o dwóch podchorą­
żych, którzy umieli rysować. Przybył on do fortu, w którym 
mieszkali wspomniani lotnicy.

To było 7 lub 8 grudnia 1939, kiedy do naszej zimnej komna­
ty — wspomina Kazimierz Karaszewski — wszedł kapitan lot­
nictwa, o rumianej twarzy, widocznie wiedząc o naszych uprze­
dzeniach i nurtujących młode serca uczuciach goryczy — ci­
chym głosem, nie bacząc na sypiące się epitety, mówił wyraź­
nie wileńskim akcentem:

— Dobry wieczór, katoczki drogie, czy znaczy się, ktoś z was 
umie rysować, mam pewną robotę, proszę zgłosić się do mnie...

Jego słowa były dla mnie zaskoczeniem. Przyjaźniłem się 
wówczas z podchorążym pilotem Zbigniewem Wojdą, spaliśmy 
na jednej piętrowej pryczy, a w okresie tej bezczynności wyko­
nywaliśmy karykatury „leśnych dziadków", kolegów, szkice sa­
molotów i tym podobne. Zaciekawiła nas propozycja kapitana,

Personel 300. dywizjonu bombowego po wręczeniu sztandaru 16 lipca 1941

Po chwili wymienił nam co ma być na tym sztandarze, a więc 
wizerunki Patronki Francuzów (przypuszczał, że wojna zakoń­
czy się we Francji) i Ostrej Bramy, odznaki pilota i obserwatora, 
szachownica lotnicza, a między innymi napis: „Miłość żąda ofia­
ry" — motto, jakie widniało na pamiątkowym ryngrafie wręczo­
nym Hryniewiczowi przez jego matkę, kiedy opuszczał dom ro­
dzinny w dordze na podniebne szlaki.

Wspólnie ze Zbyszkiem Wojdą, wykonując wzory, od siebie 
umieściliśmy znak ówczesnej Szkoły Podchorążych Lotnictwa w 
Dęblinie (stylizowany hełm rzymski z piórami i literami SPL). 
W istocie Katoczek — (jak go później nazywaliśmy) — znany w 
polskich kręgach lotniczych pod tym pseudonimem myślał po­
ważnie o wykonaniu takiego sztandaru, dla podniesienia ducha 
żołnierzy po wrześniu 1939. Jak się później okazało 11 grudnia 
1939, trzy listy z powielonymi przez nas projektami były już w 
drodze do okupowanego kraju.

W wysłaniu pomogli Francuzi. Adresował je Katoczek do 
matki, do siostry Kazimiery i do dr Zofii Wasilewskiej — Świ- 
dowej. Potem dowiedzieliśmy się z jakim poświęceniem, wręcz

Światowy Zjazd Lotników Polskich

Por. pil. Kazimierz 
szewski (1943)

Kara-

▼

tym bardziej, że znając jego obecną pozycję socjalną rysowała 
się perspektywa zdobycia tzw. lewych papierosów czy urozmai­
cenie francuskiego, głodowego jadłospisu.

Ze Zbyszkiem podeszliśmy do niego i ofiarowaliśmy swoje 
usługi.

— Dobrze, katoczki, mówił zażywny kapitan, mam osobistą 
sprawę, którą mógłbym wyjaśnić o ile odwiedzicie mnie w ho­
telu o nazwie „De Geneve”, gdzie zamieszkuję. Przyjdźcie jutro 
do mnie przed wieczorem.

Nazajutrz, uzbrojeni w ciężko uzyskane przepustki zameldo­
waliśmy się u kapitana. Kapitan pilot Jan Hryniewicz, pocho­
dzący z Wileńszczyzny — rozkochany w lotnictwie, do którego 
niełatwo mu się było dostać przed wojną, ze wszech miar, bez 
reszty oddany sprawie walki z Niemcami tak rozpoczął z nami 
rozmowę:

— Katoczki kochane, wiecie zapewne, że nasze lotnictwo 
wojskowe nie miało sztandaru, a poszczególne pułki posługiwa­
ły się flagą państwową z umieszczoną szachownicą lotniczą w 
górnym rogu przy drzewcu. Tak sobie wymarzyłem — mówił 
dalej — że nasze lotnictwo wojskowe winno mieć właściwy 
sztandar i dlatego chciałem ażebyście wykonali mi kolorowe 
wzory obu stron, według moich wskazówek... Oczywiście to jest 
moja osobista sprawa.

2 L O T N IC T W O  16-31 s ie rp n ia  92
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bohaterstwem łączyła się zbiórka pieniędzy, transport nici 
srebrnych i złotych z... Berlina, tkanie i haftowanie. Po nieby­
wałych perypetiach sztandar w okresie dwukrotnej podróży zo­
stał 4 marca 1941 przetransportowany do Sztokholmu przez sze­
fa wywiadu polskiego na Niemcy majora Michała Rybikowskie- 
go — przy wydatnej pomocy życzliwie ustosunkowanych do 
Polaków członków ambasady japońskiej w Kownie.

Nim sztandar przywieziono do Wielkiej Brytanii należy 
wspomnieć o dwóch faktach:

3 maja 1940 sztandar był gotów i jezuita Kazimierz Kucharski 
zabrał go po kryjomu do kaplicy Ostrobramskiej i tam w obec­
ności zakrystianina, jako jedynego świadka, sztandar poświęcił, 
a następnie w myśl życzenia kpt. Hryniewicza przyłożył jedną i 
drugą stronę sztandaru do cudownego obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej.

22 czerwca 1940, nieznana z nazwiska Polka — kurierka, po 
przekroczeniu nielegalnie trzech granic przybyła ze sztanda­
rem wileńskim na ziemię francuską. Tutaj po chwilowym 
szczęściu opanowało ją rozczarowanie. Dowiedziała się, że Fran­
cja upadła i wkrótce wkroczą Niemcy. Ze sztandarem musiała 
wracać do Wilna. Sztandar został ukryty przez owinięcie go wo­
kół ciała kurierki. I tym razem miała szczęście.

Po dostarczeniu sztandaru do Londynu został on tymczasowo 
wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Na wiado­
mość, że sztandar jest już w Londynie kpt. Jan Hryniewicz nie­
zwłocznie się tam udał i na kolanach ze wzruszeniem go ucało­
wał.

16 lipca 1941, w 531 rocznicę bitwy pod Grunwaldem w Swin- 
derby, na lotnisku polskich dywizjonów bombowych 300. i 301. 
odbyła się rocznicowa uroczystość. Organizatorzy planowali, że 
wręczenie sztandaru stanie się tzw. gwoździem jej programu: — 
miały być werble, fanfary, przemówienia, na koniec wędrówka 
sztandaru przez ręce różnych notabli londyńskiego rządu.

Tylko niewielu wtajemniczonych organizatorów uroczystości 
orientowało się, że ich przebieg odbiegł w jednym punkcie od 
ustalonego programu. Od chwili przywiezienia sztandaru kpt. 
Hryniewicz ubiegał się wszystkimi dostępnymi drogami, aby w 
uroczystości wręczenia sztandaru Wilno było specjalnie repre­
zentowane.

Sztandar poświęcił biskup połowy Wojska Polskiego ks. Józef 
Gawlina w asyście kapelana lotniczego ks. Mikołaja Sasinow- 
skiego. Po tym uroczystym akcie nastąpiła zmiana ustalonego 
programu. Kpt. Hryniewicz wykorzystał moment po wbiciu 
ostatniego gwoździa w drzewce sztandaru, następnie oburącz 
podniósł go ku górze, podszedł do sędziwego gen. Lucjana Żeli­
gowskiego, siedzącego wśród zaproszonych gości, podał mu 
sztandar przywieziony z Wilna, aby on, syn Ziemi Wileńskiej 
wręczył go Naczelnemu Wodzowi.

Gen. Żeligowski przyjął sztandar w milczeniu, podszedł do 
gen. Sikorskiego i podał mu bez słowa. Sytuacja została urato­
wana i być może wypadła lepiej niż przewidywał program.

Dowódca PSP gen. Stanisław Ujejski po otrzymaniu sztandaru 
od Naczelnego Wodza wręczył go płk. Wacławowi Makowskie­
mu, dowódcy 300. dywizjonu bombowego. Zgodnie z uchwałą 
dywizjony polskie przechowywały sztandar przez trzy miesiące.

Personel J06. dywizjonu myśliwskie­
go (1941)

►
Witraż lotniczy w kościele w Powidza 
Fragment jego dolnej części ^

Od tego czasu lotniczy sztandar towarzyszył przez lata wojny 
dywizjonom we wszystkich uroczystościach, stał się nieodłączną 
częścią istnienia Polskich Sił Powietrznych.

Obydwie strony sztandaru w symbolach swoich podkreślają 
jedność i spójnię Polski z wiarą. Po jednej stronie sztandaru jest 
napis: Bóg, Honor i Ojczyzna, a po drugiej: Miłość żąda ofiary.

W okresie powojennym sztandar brał udział w wielu ważnych 
obchodach Stowarzyszenia Lotników Polskich i licznych uro­
czystościach narodowych: 25. rocznicy Bitwy o Wielką Brytanię 
(1965), obchodach tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzebie 
płk. pil. Jerzego Bajana (1967), odsłonięciu tablicy PSP w koś­
ciele RAF St. Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznicy Bi­
twy o Monte Cassino (1969), pogrzebie gen. Władysława Ander­
sa (1970), odsłonięciu pomnika Lotników Polskich w Gandawie 
w Belgii (1974), pogrzebie gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977). 
poświęceniu witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrze­
ja Boboli w Londynie (1981) i wielu innych.

4 września 1992 spotykamy się na placu im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, aby uczestniczyć w podniosłej uroczystości prze­
kazania sztandaru PSP siłom powietrznym w kraju.
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SZTANDAR LOTNIKÓW

Wyhaftowany potajemnie w 1940 r. rękami kobiet wileńskich. Poświęcony w 
Ostrej Bramie, przed cudownym obrazem Matki Boskiej, w Wilnie, które wtedy 
było pod okupacją sowiecką. Przewieziony do Anglii w japońskim bagażu dyplo­
matycznym, via Berlin i Sztokholm.

Inicjatorem i projektantem sztandaru był kpt. pil. Jan Hryniewicz, wilnianin.
On to z Lyonu, gdzie wówczas przebywali lotnicy polscy, w liście do p. dr 
Wasilewskiej-Świdowej, serdecznie prosi Polki w Wilnie o zrobienia sztandaru 
dla lotników. Do listu dołącza dokładny opis i szkic obu stron sztandaru, 
wykonany przez kpt. Z . W ojdę i pchr. K. Kałaszewskiego.

Z  jednej Matka Boska Ostrobramska, której święte ręce złożone na sercu, 
jakby tuliły boleść i tęsknotę kobiet polskich za wojującymi lotnikami. Nad Nią’ " '' ’" " " '  
godło Polski —  Orzeł Biały, w koronie.

Na drugiej stronie św. Teresa —  patronka zwycięstwa —  i słowa: „Miłość 
Żąda Ofiary” , Słowa te stały się dewizą polskiego lotnika i są dla niego nakazem 
największego poświęcenia i ofiary w imię miłości dla Ojczyzny.

W  Uście swoim kpt. Hryniewicz zapewnił wilnianki, że sztandar ten będzie 
stanowił cząstkę ziemi ojczystej, za którą tęskni, i o którą walczyć będzie polski 
lotnik aż do odzyskania wolnej Polski i wolnego Wilna.

Po dwóch miesiącach nadeszła upragniona odpowiedź z Wilna: „Prośba Wasza 
będzie spełniona ... Niech Bóg Wielki i Matka Boża prowadzi i zachowa Was 
dla nas” .

W  dniu 16 lipca 1941 r. w hangarze na lotnisku Sinderby, podczas podniosłej 
uroczystości w obecności generalicji RAF-u i Polskich Sił Zbrojnych oraz 
wyprężonych na baczność szeregów lotników polskich, kpt. Hryniewicz, 
klękając w nabożnym uniesieniu wręcza sztandar generałowi L. Żeligowskiemu 
(oswobodzicielowi Wilna w 1920 r.) prosząc, aby sztandar ten, z ziemi Matek 
naszych, przekazał Naczelnemu Wodzowi gen. W. Sikorskiemu, który poprowadzi 
nas do zwycięstwa. Gen. Sikorski z kolei oddaje sztandar lotnikom, na ręce gen.
S. Ujejskiego, Inspektora Polskich Sił Powietrznych.

Od tego czasu sztandar był okresowo przekazywany pod opiekę kolejnym 
dywizjonom myśliwskim i bombowym. Obecnie jest przechowywany w Instytucie 
Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie, wraz z innymi sztandara­
mi Polskich Sil Zbrojnych.

Zadziwiające, że pomimo ścisłej cenzury wojskowej i działań wojennych list 
polecony, pocztą lotniczą z Lyonu, dotarł bez przeszkód do rąk adresatki w 
okupowanym Wilnie. Zadziwiające, że w tych ciężkich i niepewnych czasach, 
nie mając na miejscu niezbędnych materiałów na zrobienie sztandaru, potrzebny 
adamaszek oraz złote i srebrne nici zdołano sprowadzić prosto z Berlina. Że w 
tak niesprzyjających okolicznościach wszystko ułożyło się bez żadnych przykrości 
ze strony obu okupantów, należy jedynie podziękować wyraźnemu wstawiennictwu 
Matki Bożej z Ostrej Bramy.

Lotnictwo jest jedyną samodzielną bronią w składzie Polskich Sił Zbrojnych, 
która posiada swój własny sztandar. Ze względu na okoliczności, w jakich on 
powstał, stał się najcenniejszym znakiem bojowym Polskich Sił Powietrznych i 
specjalną relikwią lotników, którzy Matkę Ostrobramską czczą i uważają za 
swoją Patronkę.

Stanisław Mioduchowski
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Płyta pamiątkowa Polskich Sił Powietrznych 
w kościele RAF św. Klemensa od Duńczyków w Londynie

(8.09.1968)

Wśród brytyjczyków płyta — obok pomnika w Northolt 
— jest najważniejszym i najtrwalszym symbolem uczczenia pamięci 
lotników polskich. Zważywszy na miejsce, kościół jest bowiem 
najliczniej odwiedzany przez wiernych i turystów, płyta będzie 
świadczyć bohaterstwo lotników polskich po wsze czasy. Wmurowa­
na w posadzkę kościoła przedstawia polskiego orła lotniczego. Ramy 
płyty tworzą odznaki szesnastu polskich dywizjonów bojowych.

Na szarfie, otaczającej orła, widnieje napis: „Polish Air Force 
1939-1945” — I have fought a good fight, I have finished my 
course, I have kept the faith” — to znaczy: Walczyłem o dobrą 
sprawę, w walce wytrwałem do końca, dochowałem wiary.
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Jan Celek

SKRZYDLATA SZKOŁA
Dęblińska Szkoła Lotnicza 

w latach 1925 - 1939 
i wojenne losy jej wychowanków

i

Wychowawcom i Wychowankom 
„Szkoły Orląt”

Autor

Redakcja Czasopism Wojsk Lć-niczych i Obrony Powietrznej

Poznań 2000
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Duming his idle moments, filie d by longing for his homeland and 
family, Cpt Hryniewicz had the idea of obtaining a standard for 
the Polish Air Force to be fimded and produced by the Polish 
ladies in Wilno as a risible signĘ of the airmen’s unity with for 
Poland's independence
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Historia
Sztandaru
Polskich
Sił Powietrznych

W  składzie Polskich Sil Zbrojnych na Zachodzie lotnictwo 
było jedynym samodzielnym rodzajem wojsk, który miał własny 
sztandar. Jego niezwykła historia i głęboki sentyment jakim był 
otaczany przez polskich lotników sprawiły, że stał się on ich 
prawdziwą relikwią, a M atka Boska Ostrobramska - ich 
czczoną Patronką.

Po wrześniu 1939 roku wielu polskich lotników przedostało 
się do Francji, gdzie na lotnisku Bron, koło Lyonu, stworzono 
centrum szkoleniowe. Znajdował się tam kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, wśród przyjaciół znany jako Katoczek - kotek po białorus- 
ku. Pochodził z okolic Lidy, gimnazjum ukończył w Wilnie; 
absolwent pierwszego rocznika Oficerskiej Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie. Od roku 1937 aż do ewakuacji w Rumunii we 
wrześniu 1939 był dowódcą eskadry ćwiczebnej obserwatorów 
w Dęblinie. 1 września, przed pierwszym lotem bojowym, kpt.

Inspektor PSP gen. obs. Stanisław Ujejski przekazuje sztandar pik. piL Wacławowi 
Makowskiemu — dowódcy 300. dywizjonu bombowego

Hryniewicz otrzymał od swej matki błogosławieństwo oraz 
szkaplerz z wizerunkiem M atki Boskiej Ostrobramskiej z napi­
sem: Miłość Żąda Ofiary. Obydwa te elementy znalazły się 
później na sztandarze Polskich Sił Powietrznych.

Francuzi nie traktowali wojny zbyt poważnie i w centrum 
wiele się nie działo. W chwilach bezczynności, tęsknoty za 
krajem i rodziną, zrodziła się u kpt. Hryniewicza myśl pozys­
kania dla Lotnictwa Polskiego sztandaru, ufundowanego i wy­
konanego przez kobiety polskie w Wilnie. M iał on być sym­
bolem wytrwałości w walce o niepodległość Polski oraz znakiem 
łączności lotników z krajem.

Do projektu przyłączyła się pani Aleksandra Zasuszan­
ka-Dobrowolska, żona por. obs. Krzysztofa Dobrowolskiego, 
redaktor „Księgi ku Czci Poległych Lotników” wydanej w 1933 
z okazji odsłonięcia Pomnika Lotnika w Warszawie, a później, 
wraz z por. pil. Stanisławem Latwisem, w spółautorka M arsza 
Lotników.

Do wykonania szkiców sztandaru na apel kpt. Hryniewicza, 
zgłosili się podchorążowie Kazimierz Karaszewski i Zbigniew 
Wojda. Pchor. Wojda zaprojektował stronę sztandaru, na 
której znalazł się wizerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
biały orzeł w koronie, hasło BÓG H O N O R OJCZYZNA. N a 
białych polach sztandaru znalazły się cztery lilie andegaweńskie 
królowej Jadwigi, symbolizujące powiązania z chrztem Litwy 
i Francji. Pchor. Karaszewski zajął się drugą stroną sztandaru

8 ^  /-o vt) ^  3- ^  ft i  0/ <ksę>4 ̂  (-Co l J  P  o \. I  U 1 o ,  
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i umieścił tam  wizerunek św. Teresy, patronki zwycięstwa, hasło 
M IŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych polach odznakę pilota 
obserwatora, szkoły dęblińskiej oraz szachownicę lotniczą. 
W zory sztandaru zostały doręczone kpt. Hryniewiczowi 8 grud­
nia 1939.

Zaaprobowane szkice z dokładnym opisem przesłano róż­
nymi drogami do trzech osób w Wilnie: do siostry kpt. 
Hryniewicza p. Katarzyny Sienkiewiczowej oraz do dwóch 
znajomych jego matki p. Górskiej i d r Zofii Wasilews­
kiej-Świdowej. W  połowie lutego kpt. Hryniewicz otrzymuje 
informację od dr Wasilewskiej, że jego prośba skierowana do 
polskich kobiet zostanie spełniona.

Tymczasem w Wilnie dr Wasilewska spotyka się z księdzem 
d r Kazimierzem Kucharskim, kapelanem ZWZ-AK, w celu 
upewnienia się, że nie jest to  prowokacja. Ksiądz Kucharski stał 
na czele Towarzystwa Pomocy Uchodźcom Wojennym, które 
w tym czasie patronowało wielu akcjom konspiracyjnym. 
Przystąpiono również do zbierania funduszy i wykonania 
sztandaru. Pan Mieczysław Bohdanowicz w swoim mieszkaniu 
organizował zebrania, a pani Oskierczyna zajęła się kwestą, 
k tóra  trwała tylko jeden dzień, gdyż zebrano większą kwotę, niż 
przewidywał wstępny kosztorys. Pani profesor M aria Serafin o- 
wicz - m alarka i pani Bronisława Łukasiewicz wykonały rysunki 
sztandaru z wzorów otrzymanych z Francji i za zgodą Komitetu 
dodały na drugiej stronie napis W ILNO 1940.

W krótce okazało się, że są duże trudności z uzyskaniem 
złotych i srebrnych nici oraz adamaszku, które w tych czasach 
można było dostać tylko w Berlinie. Dzięki pomocy przyjaznych 
przedstawicieli państw obcych w Kownie, już w kwietniu udało 
się zebrać wszystkie potrzebne materiały. W śród członków 
Towarzystwa znaleziono artystki i hafciarki, które uszyły

(Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska?) oraz książka pt. „Ea- 
gles in Emie” napisana przez panią Pat Beauchamp-Washing- 
ton, wydana w Londynie przez Maxwell, Love & Co. L td, do 
której gen. W. Sikorski napisał przedmowę datowaną 
14.10.1941 r. T a ostatnia tak opisuje to  wydarzenie:

„Teraz problemem pozostało przewiezienie sztandaru do 
Francji. I znalazła się ochotniczka, k tóra podjęła się tego 
zadania. Oznaczało to  nielegalne przekroczenie trzech granic 
- tak zwane przechodzenie przez „zieloną granicę” .

Sztandar został ukryty przez owinięcie go wokół d a la  kurie­
rki. Najpierw prześliznęła się przez granicę sowiecką, potem 
niemiecką, by w końcu znaleźć się we Francji, gdzie wreszcie 
mogła z ulgą odetchnąć. Odkrycie po drodze oznaczało natych­
miastową śmierć, ale to wszystko było już poza nią. Była tak 
szczęśliwa, że jej się powiodło, że gotowa była krzyczeć ze 
szczęścia. Niestety oczekiwało ją  okrutne rozczarowanie.

Było to 22 czerwca 1940. „Nie wiesz co się stało?”  ktoś ją  
zapytał. „Nie! Co?” . „Francja upadła. Niemcy wkraczają. Będą 
tu  lada (iw iła , lepiej wracaj” .

T ak  więc raz jeszcze ta  dzielna kobieta musiała odbyć 
karkołomną podróż z powrotem, strzegąc ukrytego sztandaru.

Ale kobiety W ilna się nie zniechęciły. Jakim ś sposobem 
(którego historia jest jeszcze nadal nieznana) sztandar wraz ze 
wszystkim co sobą przedstawiał został przeszmuglowany przez 
Szwecję do Anglii, gdzie go przekazano polskim dyonom 
wchodzącym w skład lotnictwa brytyjskiego (RA F). Obecnie 
sztandar tak bardzo symbolizujący polskiego ducha ze swoim 
mottem MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY przebywa po trzy miesiące 
w każdej jednostce.

Dotychczas nie znaleziono potwierdzenia tego epizodu ani 
nazwiska bohaterskiej wilnian ki. Nie podaje tego kpt. Hryme-

Ci, którzy pierwsi przyczynili się do zrealizowania idei sztandaru PSP: od lewej - kpt. piL Jan Hryniewicz (1936), pchor. piL Kazimierz 
Karaszewski (1939) oraz por. piL Zbigniew Wojda (1943). W nawiasach podano przybEtony rok wykonania fotografii

sztandar dokładnie według otrzymanego projektu. Główne 
hafty wykonano w zakładach św. Kazimierza przy ul. Mos­
towej, a pozostałe prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. 
Sztandar był gotowy w maju 1940. Ksiądz Kucharski w obecno­
ści zakrystianina jako  jedynego świadka, poświęcił sztandar 
w Kaplicy Ostrobramskiej i zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewi­
cza przyłożył każdą stronę sztandaru do Cudownego Obrazu.

W kilku publikacjach z 1941 są wzmianki o nieudanej próbie 
przewiezienia sztandaru na Zachód przez jedną z mieszkanek 
W ilna. M ówią o tym: biuletyn prasowy wydany w Londynie 
z okazji uroczystości lotniczych z 15 i 16 lipca, reportaż 
z uroczystości w Dzienniku Polskim z 18 lipca, artykuł 
w „Skrzydłach” z 15 października podpisany przez Al. Z.D.

wicz w swoich wspomnieniach opublikowanych w książce 
„Pęknięte Ogniwo” , ani nie ma o tym wzmianki w dostępnej 
korespondencji osób związanych z historią sztandaru. Może 
obecna uroczystość wzbudzi nowe zainteresowanie tą  sprawą 
i da możliwość ustalenia faktów dotyczących tej wersji wyda­
rzeń przez żyjących jeszcze świadków lub odnalezienie doku­
mentów źródłowych.

10 maja 1940 Niemcy zaatakowali Belgię i Holandię. W  kró t­
kim czasie dotarli do kanału La Manche, odcinając północną 
Francję oraz większość sił francuskich i ekspedycyjną armię 
brytyjską. T a ostatnia zostaje ewakuowana z D unkierki do 
Wielkiej Brytanii. W obliczu załamania się francuskiego oporu 
W ódz Naczelny, gen. Władysław Sikorski, przenosi się ze swym

9
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sztabem do Londynu i 19 czerwca wydaje rozkaz ewakuacji 
wszystkich jednostek polskich do Wielkiej Brytanii. Lotnicy 
polscy różnymi drogami przedostają się do Wielkiej Brytanii
- wyspy ostatniej nadziei, by dalej kontynuować walkę rozpo­
czętą 1 września.

Zadanie przekazania sztandaru do Wielkiej Brytanii ksiądz 
Kucharski powierzy! podziemnemu wywiadowi polskiemu. Już 
raz wywiad otrzymał w tym samym celu sztandar 81 Pułku 
Piechoty. Całą akcją pokierowali kpt. Jerzy Jakubianiec „rezy­
dent” w Berlinie oraz mjr dypl. Michał Rybikowski, szef 
wywiadu na Niemcy, pracujący w ambasadzie japońskiej jako 
oficjalny tłumacz i kurier. Kpt. Jakubianiec , znając pana 
Sugihara, konsula japońskiego w Kownie, załatwił pomyślnie 
przesłanie paczki ze sztandarami pocztą dyplomatyczną do 
Berlina. Tam zaopiekował się nią przez pewien czas gen. 
Makoto Onodera, szef wywiadu japońskiego na Europę. Z na­
rażeniem życia mjr Rybikowski, wraz z drugim kurierem 
(Japończykiem), przewożą paczkę do Sztokholmu i dostarczają 
do polskiej placówki dyplomatycznej. Tu sztandary są roz­
dzielone i oddzielnie przewiezione do Wielkiej Brytanii: jedei 
przez posła, a drugi przez attache wojskowego.

Sztandar lotniczy dotarł do Londynu 4 marca 1941 i czasowo 
został wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Kpt. 
Hryniewicz, wówczas pilot w No.15 Signal School, po otrzyma­
niu tej wiadomości, natychmiast udał się do Londynu. Witając 
na kolanach sztandar ucałował go ze wzruszeniem.

Gen. Władysław Sikorski wyznaczył 16 lipca na poświęcenie 
i wręczenie sztandaru. Poprzedniego dnia, wraz z prezydentem 
RP Władysławem Raczkiewiczem, wziął udział w poświęceniu 
przez biskupa Gawlinę krzyża-pomnika na cmentarzu polskich 
lotników w Newark. Matką chrzestną sztandaru została pani 
Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska, a jej mąż, kpt. obs. 
Krzysztof Dobrowolski, wykonując przyrzeczenie dane kpt. 
Hryniewiczowi jeszcze w Lyonie, ufundował drzewce. Projekt 
grota i model, jako swój dar dla polskich lotników, wykonała 
pani Zofia Wiszniecka-Kleczyńska, siostra ppłk dypl. pil. 
Bohdana Kleczyńskiego, absolwentka Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Odlew zrywającego się do lotu orła zrobiony 
był ze stopu złota i srebra - przedmiotów osobistego użytku 
ofiarowanych przez lotników. Ustalono, że sztandar będzie 
przekazywany na okres trzech miesięcy kolejno, wszystkim 
polskim dywizjonom.

Uroczystość odbyła się na lotnisku Swinderby, gdzie stac­
jonowały polskie dywizjony bombowe 300 i 301. Poświęcenia 
dokonał biskup połowy WP ksiądz Józef Gawlina w asyście 
kapelana lotniczego księdza Mikołaja Sasinowskiego. Ostatni

gwóźdź wbił kpt. Hryniewicz, przekazując sztandar sędziwemu 
gen. Lucjanowi Żeligowskiemu, z przeznaczeniem oddania go 
gen. Sikorskiemu, który wręczył go uroczyście inspektorowi 
PSP, gen. obs. Stanisławowi Ujejskiemu. Z jego rąk płk pil. 
Wacław Makowski, dowódca dywizjonu 300, otrzymał sztan­
dar na pierwsze trzy miesiące przechowywania. Defilada per­
sonelu polskich dywizjonów - najpierw ze sztandarem na czele, 
a następnie przed nim - zakończyła wspaniałą uroczystość 
w Swinderby. W dwa dni później polski program BBC przekazał 
polskim kobietom w Wilnie podziękowanie lotników za sztan­
dar, który był dla nich symbolem wytrwania w walce o wolność 
Polski.

Po wojnie sztandar był wystawiany na wielu ważnych uroczy­
stościach narodowych jak i Stowarzyszenia Lotników Polskich 
np. 25. rocznica bitwy o Wielką Brytanię (1965), obchody 
Tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzeb płk pil. Jerzego 
Bajana (1967), odsłonięcie tablicy PSP w kościele RAF St. 
Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznica bitwy o Monte 
Cassino (1969), pogrzeb gen. Władysława Andersa (1970), 
odsłonięcie pomnika Lotników Polskich w Gandawie w Belgii 
(1974), pogrzeb gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), poświęce­
nie witraża Lotników Polskich w kośdde św. Andrzeja Boboli 
w Londynie (1981) i widu, widu innych.

W okresie ostatnich lat podniszczony już mocno sztandar 
PSP był przechowywany w Muzeum im. gen. Sikorskiego 
w Londynie. Dziś wraca do wolnej Polski pod wieczystą pieczę 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrzną, świadcząc o tym, że cel 
polskich lotników na Zachodzie - powrót do wolnej Polski
- został wreszde osiągnięty.

Po wojnie, mjr pilot Jan Hryniewicz wrócił do kraju, został 
awansowany do stopnia podpułkownika w stanie spoczynku 
i znalazł opiekę i dom w Wyższej Szkole Oficerskiej w Dęblinie 
wśród swych ukochanych podchorążych. Zmarł w lipcu 1989 
i został uroczyście pochowany na cmentarzu przy ul. Wiślanej 
w Dęblinie. Mjr pil. w st. sp. Kazimierz Karaszewski również 
powrócił do kraju i osiadł w Ostrołęce. Kpt. pil. Zbigniew 
Wojda pozostał w Wielkiej Brytanii i mieszka w Whitchurch, 
Shropshire. Dr Zofia Wasilewska-Świdowa pod koniec swego 
żyda była dyrektorem Państwowego Prewentorium w Głucho­
wie, koło Chełmży. Zmarła w kwietniu 1968. Ksiądz Kazimierz 
Kucharski po wojnie znalazł się we Włoszech, gdzie zmarł i jest 
pochowany na jednym z cmentarzy Ojców Jezuitów.

Kazimierz Rasiej

The history 
of the standard 
of the 
Polish Air Force

Among the Polish Armed Scrvices in the West the Polish Air 
Forces was the only independent Service to passess its own 
Standard. The very unusual history of this Standard and the 
deep sentiment with which it was surrounded by the Polish
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Informacje 
o Światowym Zjeździe Lotników Polskich,
który odbędzie się o d .? do 7 września 1992 w Warszawie i Dęblinie publikujemy na 
stronach 10 i 11. Wcześniejsze informacje o Zjeździe zamieściliśmy w numerze 8, da­
towanym 1-15 maja 1992.

; - ***»« Światowy Zjazd Lotników Polskich

Sztandar Polskich Sił Powietrznych

Powyżej: gen. Stanisław Ujejski w obecności gen. Władysława Sikorskiego wręcza Sztandar 
PSP dowódcy 300. dywizjonu bombowego ppłk. pil. Wacławowi Makowskiemu. Poniżej: 
Sztandar PSP

wraca do kraju
16 lipca 1941 Naczelny Wódz gen. Wła­

dysław Sikorski wręczył sztandar lotniczy 
Polskim Siłom Powietrznym jako niezależ­
nemu rodzajowi wojsk w Polskich Siłach 
Zbrojnych. Uroczystość odbyła się w Wiel­
kiej Brytanii w bazie lotniczej RAF Swin­
derby, gdzie stacjonowały dwa polskie dy­
wizjony bombowe 300. i 301.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, iż sztandar Polskich Sił Powietrznych 
został wykonany w okresie okupacji w 
kraju przez kobiety w Wilnie, a następnie 
w tajemnicy przewieziony do Wielkiej 
Brytanii. Zgodnie z uchwałą, dywizjony 
kolejno przechowywały sztandar przez 
trzy miesiące, poczynając od 300. Dywizjo­
nu Bombowego Ziemi Mazowieckiej, w 
kolejności numeracji.

Po rozformowaniu Polskich Sił Po­
wietrznych sztandar został przekazany do 
Instytutu Historycznego i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie.

3 września 1992 sztandar PSP przyleci 
specjalnym samolotem z Londynu do War­
szawy, gdzie 4 września 1992 na placu im. 
Marszałka Piłsudskiego zostanie przekaza­
ny uroczyście na wieczne przechowanie 
siłom powietrznym w kraju.

Dzieje sztandaru Polskich Sił Powietrznych czekają na szcze­
gółowe opracowanie, zwłaszcza gdy chodzi o jego pierwszy ma­
ło znany okres tzw. wileński. Brak wielu szczegółów i nazwisk 
osób, które pomagały i brały udział w przewożeniu sztandaru z 
narażeniem życia do Francji, a następnie do Wielkiej Brytanii.

Opracowanie poniższe przygotowano w oparciu o materiały 
publikowane w „Skrzydłach" londyńskich oraz o relacje kpt. 
pil. Jana Hryniewicza oraz pchor. pil. Kazimierza Karaszewskie- 
go, obecnie mjr. w st. spoczynku.

L O T N IC T W O  16-31 s ie rp n ia  '92 1

W fł  /\ V
175



.aw— lir

b o h a te rs tw e m  łączy ła  s ię  z b ió rk a  p ien ięd zy , t ra n sp o r t  n ic i 
s re b rn y c h  i z ło ty c h  z... B erlina , tk a n ie  i h a fto w an ie . Po n ie b y ­
w a ły ch  p e ry p e tia c h  sz ta n d a r  w  o k re s ie  d w u k ro tn e j p o d ró ży  zo ­
s ta ł 4 m arca  1941 p rz e tra n sp o rto w a n y  do  S z to k h o lm u  p rzez  sze­
fa w y w ia d u  p o lsk ie g o  n a  N ie m c y  m ajo ra  M ic h a ła  R y b ik o w sk ie -  
go  — p rzy  w y d a tn e j p o m o cy  ży cz liw ie  u s to su n k o w a n y c h  do 
P o lak ó w  członków ' a m b a sa d y  jap o ń sk ie j w  K ow nie .

N im  sz ta n d a r  p rz y w iez io n o  do  W ie lk ie j B ry tan ii n a le ży  
w sp o m n ie ć  o d w ó c h  fak tach :

3 m aja  1940 sz ta n d a r  b y ł g o tó w  i je z u ita  K azim ierz  K u ch arsk i 
z ab ra ł go  po  k ry jo m u  d o  k a p lic y  O s tro b ra m sk ie j i tam  w  o b e c ­
nośc i z ak ry s tian in a , ja k o  je d y n e g o  św iad k a , sz ta n d a r  po św ięc ił, 
a n a s tę p n ie  w  m yśl ż y czen ia  kp t. H ry n ie w icz a  p rz y ło ż y ł je d n ą  i 
d ru g ą  s tro n ę  sz ta n d a ru  do  c u d o w n eg o  o b ra zu  M a tk i B oskiej 
O s tro b ram sk ie j.

22 cze rw c a  1940, n ie z n a n a  z n azw isk a  P o lk a  —  k u rie rk a , po  
p rz ek ro c ze n iu  n ie le g a ln ie  trzech  g ra n ic  p rz y b y ła  ze  sz ta n d a ­
rem  w ileń sk im  n a  z ie m ię  francuską . T u ta j p o  ch w ilo w y m  
szczęśc iu  o p a n o w a ło  ją  rozczaro w an ie . D o w ie d z ia ła  się, że  F ra n ­
cja  u p a d ła  i w k ró tc e  w k ro czą  N iem cy . Z e sz ta n d a re m  m u sia ła  
w racać  do  W ilna . S z ta n d a r  zo sta ł u k ry ty  p rzez  o w in ię c ie  go  w o ­
k ó ł c ia ła  k u rie rk i. I ty m  razem  m ia ła  szczęście .

Po d o s ta rc z e n iu  sz ta n d a ru  do  L o n d y n u  zo sta ł o n  ty m czaso w o  
w y s ta w io n y  w  p o lsk im  k o śc ie le  p rzy  D ev o n ia  R oad. N a  w ia d o ­
m ość, że  sz ta n d a r  je s t ju ż  w L o n d y n ie  k p t. J a n  H ry n ie w ic z  n ie ­
zw ło czn ie  s ię  tam  u d a ł i na  k o lan a ch  ze  w z ru sz en ie m  go u c a ło ­
w ał.

16 lip ca  1941, w  531 ro czn icę  b itw y  p o d  G ru n w a ld e m  w  S w in ­
d e rb y , n a  lo tn isk u  p o lsk ich  d y w iz jo n ó w  b o m b o w y c h  300. i 301. 
o d b y ła  s ię  ro c zn ico w a  u roczystość . O rg a n iz a to rz y  p lan o w a li, że 
w rę cz e n ie  s z ta n d a ru  s ta n ie  się  tzw . g w o źd z iem  je j p ro g ram u : — 
m ia ły  b y ć  w e rb le , fan fary , p rzem ó w ien ia , n a  k o n ie c  w ę d ró w k a  
sz ta n d a ru  p rz ez  rę c e  ró ż n y ch  n o ta b li  lo n d y ń sk ie g o  rządu .

T y lk o  n ie w ie lu  w ta je m n ic zo n y c h  o rg a n iz a to ró w  u ro czy sto śc i 
o r ien to w a ło  się , że  ich  p rz e b ie g  o d b ie g ł w  jed n y m  p u n k c ie  od 
u s ta lo n e g o  p ro g ram u . O d  c h w ili p rz y w ie z ie n ia  s z ta n d a ru  -kpt. 
H ry n ie w icz  u b ie g a ł  s ię  w szy stk im i d o s tę p n y m i d ro g am i, a b y  w  
u ro czy sto śc i w rę c z e n ia  sz tan d a ru  W ilno  b y ło  sp e c ja ln ie  re p re ­
zen to w an e .

S z ta n d a r  p o św ię c ił b isk u p  p o ło w y  W ojska  P o lsk ie g o  ks. Jó ze f 
G a w lin a  w  a sy śc ie  k a p e la n a  lo tn ic ze g o  ks. M ik o ła ja  S asin o w - 
sk ieg o . Po ty m  u ro c zy sty m  a k c ie  n a s tą p iła  z m ia n a  u s ta lo n e g o  
p ro g ram u . K pt. H ry n ie w icz  w y k o rz y s ta ł m o m e n t p o  w b ic iu  
o s ta tn ie g o  g w o ź d z ia  w  d rz ew c e  sz tan d a ru , n a s tę p n ie  o b u rą cz  
p o d n ió s ł g o  k u  g ó rze, p o d sz e d ł d o  sę d z iw e g o  g en . L u c jan a  Ż e li­
go w sk ieg o , s ie d z ą c e g o  w śró d  zap ro szo n y ch  gości, p o d a ł m u 
sz ta n d a r  p rz y w iez io n y  z W ilna, a b y  on, sy n  Z iem i W ileń sk ie j 
w ręczy ł go  N a c z e ln e m u  W odzow i.

G en . Ż e lig o w sk i p rz y ją ł sz ta n d a r  w  m ilczen iu , p o d sz e d ł do  
g en . S ik o rsk ie g o  i p o d a ł m u bez  słow a. S y tu a c ja  zo sta ła  u ra to ­
w a n a  i b y ć  m o że  w y p a d ła  lep ie j n iż  p rz e w id y w a ł p ro g ram .

D ow ódca  PSP g en . S ta n is ła w  U je jsk i po  o trz y m a n iu  sz ta n d a ru  
od  N a cz e ln e g o  W odza  w rę cz y ł go  p łk . W ac ław o w i M a k o w sk ie ­
m u, d o w ó d c y  300. d y w iz jo n u  b o m b o w eg o . Z g o d n ie  z  u c h w a łą  
d y w iz jo n y  p o lsk ie  p rz ec h o w y w a ły  s z ta n d a r  p rz ez  trz y  m iesiące .

O d  te g o  czasu  lo tn ic zy  sz ta n d a r  to w arzy szy ł p rz ez  la ta  w o jny  
d y w iz jo n o m  w e  w szy s tk ic h  u ro czy sto śc iach , s ta ł  się  n ieo d łą cz n a  
częśc ią  is tn ie n ia  P o lsk ich  Sił P o w ie trzn y ch .

O b y d w ie  s tro n y  sz ta n d a ru  w  sy m b o lac h  sw o ich  p o d k re ś la ją  
je d n o ść  i sp ó jn ię  P o lsk i z w ia rą . Po jed n e j s tro n ie  sz ta n d a ru  jes t 
nap is: Bóg, H o n o r  i O jczyzna, a  po  d ru g ie j: M iło ść  ż ąd a  ofiary.

W  o k re s ie  p o w o je n n y m  sz ta n d a r  b ra ł u d z ia ł w  w ie lu  w ażn y ch  
o b c h o d a c h  S to w a rz y sze n ia  L o tn ik ó w  P o lsk ic h  i lic zn y ch  u ro ­
c zy s to śc iac h  n a ro d o w y ch : 25. ro czn icy  B itw y  o W ie lk ą  B ry tan ię  
(1965), o b c h o d a c h  ty s ią c le c ia  C h rz tu  P o lsk i (1966), p o g rz e b ie  
p łk . p il. J e rz e g o  B a jan a  (1967), o d s ło n ięc iu  ta b lic y  PSP  w  k o ś­
c ie le  RAF St. C le m e n t D an es w  L o n d y n ie  (1968), 25. ro czn icy  Bi­
tw y  o M o n te  C ass in o  (1969), p o g rz e b ie  g en . W ła d y s ław a  A n d e r­
sa  (1970), o d s ło n ię c iu  p o m n ik a  L o tn ik ó w  P o lsk ic h  w  G a n d aw ie  
w  B elg ii (1974), p o g rz e b ie  g en . pil. L u d o m iła  R ay sk ieg o  (1977), 
p o św ię c e n iu  w itra ż a  L o tn ik ó w  P o lsk ich  w  k o śc ie le  św . A n d rz e ­
ja  B oboli w  L o n d y n ie  (1981) i w ie lu  in n y ch .

4 w rz eśn ia  1992 sp o ty k a m y  się  n a  p la c u  im. M a rsz a łk a  Jó zefa  
P iłsu d sk ieg o , a b y  u c ze s tn ic z y ć  w  p o d n io s łe j u ro c zy sto śc i p rz e ­
k a za n ia  s z ta n d a ru  PSP siłom  p o w ie trz n y m  w  k ra ju .

Personel 306. dywizjonu myśliwskie­
go (1941)

►
Witraż lotniczy w kościele w Powidzu 
Fragment jego dolnej części ▼
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Personel 300. dywizjonu bombowego po wręczeniu sztandaru 16 iipcu 1941

Światowy Zjazd Lotników Polskich

Por. pil. Kazimierz Kara­
szewski (1943) w

tym  bard z ie j, że zn a jąc  je g o  o b e cn ą  p o zy c ję  so c ja ln ą  ry so w ała  
się  p e rsp e k ty w a  z d o b y c ia  tzw . lew y ch  p a p ie ro só w  czy  u ro z m a i­
c en ie  fran cu sk ieg o , g ło d o w e g o  jad ło sp isu .

Ze Z b y szk iem  p o d esz liśm y  do n ieg o  i o fia ro w a liśm y  sw oje  
usług i.

-  D obrze, k a to czk i, m ó w ił zaży w n y  k a p ita n , m am  osob istą  
sp raw ę , k tó rą  m ó g łb y m  w y jaśn ić  o ile  o d w ie d z ic ie  m n ie  w  ho ­
te lu  o n a zw ie  „D e G en ev e" , g d z ie  zam ieszku ję . P rzy jd źc ie  ju tro  
do  m n ie  p rzed  w ieczorem .

N aza ju trz , u z b ro je n i w  c iężk o  u z y sk a n e  p rz e p u s tk i zam eld o ­
w aliśm y  się  u k a p ita n a . K ap itan  p ilo t J a n  H ry n iew icz , p o ch o ­
d zący  z W ileń szczy zn y  —  ro zk o ch an y  w  lo tn ic tw ie , d o  k tó reg o  
n ie ła tw o  m u s ię  b y ło  d o stać  p rz ed  w ojną , ze  w szech  m iar, bez 
resz ty  o d d a n y  sp ra w ie  w a lk i z N iem cam i tak  ro zp o czął z  nam i 
rozm ow ę:

— K ato czk i k o ch an e , w ie c ie  z ap ew n e , że  n a sze  lo tn ic tw o  
w o jsk o w e  n ie  m ia ło  sz tan d a ru , a  p o sz c ze g ó ln e  p u łk i p o s łu g iw a ­
ły  się  flag ą  p a ń s tw o w ą  z u m ieszczo n ą  sz a ch o w n ic ą  lo tn iczą  w  
g ó rn y m  ro g u  p rzy  d rzew cu . T ak  so b ie  w y m a rzy łem  —  m ów ił 
da le j — że n asze  lo tn ic tw o  w o jsk o w e  w in n o  m ie ć  w łaśc iw y  
sz ta n d a r  i d la te g o  ch c ia łem  aże b y śc ie  w y k o n a li  m i ko lo ro w e  
w zory  o b u  stro n , w e d łu g  m oich  w skazów ek ... O czy w iśc ie  to  jest 
m o ja  o so b is ta  sp raw a.

Po c h w ili w y m ien ił nam co m a b y ć  n a  ty m  sz tan d a rze , a  w ięc  
w iz e ru n k i P a tro n k i Francuzów (p rzypuszczał, że  w o jn a  z a k o ń ­
czy  się  w e  F ranc ji) i O stre j B ram y, o d zn ak i p ilo ta  i o b se rw a to ra , 
sz ach o w n ica  lo tn icza , a m iędzy  in n y m i n ap is: „M iło ść  ż ąd a  o fia ­
ry" —  m otto , ja k ie  w id n ia ło  n a  p a m ią tk o w y m  ry n g ra f ie  w rę c z o ­
nym  H ry n ie w icz o w i p rzez  jeg o  m atkę , k ie d y  o p u sz c za ł d o m  ro ­
d z in n y  w  d o rd z e  na p o d n ie b n e  szlaki.

W sp ó ln ie  ze  Zbyszkiem W ojdą, w y k o n u ją c  w zo ry , od  siebie 
u m ieśc iliśm y  znak ówczesnej Szkoły  P o d c h o rą ży c h  L o tn ic tw a  w  
D ę b lin ie  (stylizowany hełm rzym sk i z p ió ra m i i l ite ra m i SPL). 
W is to c ie  K a to czek  — (]<ik go  późn ie j n azy w a liśm y ) —  znany w  
p o lsk ich  k rę g a c h  lo tn iczy ch  p o d  tym  p se u d o n im e m  myślał p o ­
w ażn ie  o w y k o n a n iu  ta k ie g o  sz tan d aru , d la  p o d n ie s ie n ia  ducha 
żo łn ie rzy  po  w rześn iu  1939. J a k  się  pó źn ie j o k a za ło  11 grudnia 
1939, trzy  lis ty  z p o w ie lo n y m i p rzez  n as p ro je k ta m i były ju ż  w  
d ro d ze  d o  o k u p o w a n eg o  kra ju .

W  w y s ła n iu  p o m o g li F rancuzi. Adresował je  Katoczek do 
m atk i, do  sio stry  K azim iery  i do  d r Zofii W as ilew sk ie j — £w i- 
dow ej. P o tem  d o w ie d z ie liśm y  się  z jak im  p o św ię c e n ie m , w ręcz

Kpt. pil. Jan Hryniewicz (1944) 
inicjator wykonania sztandaru 
PSP w Wilnie

Pchor. pil. Zbigniew Wojda

\'otum lotników odlane w brązie 
i pozostawione na Jasnej Górze 
»■ Częstochowie w czasie piel­
grzymki lotników w 1978 ^

In ic ja to rem  w y k o n a n ia  sz tan d a ru  b y ł kpt. p il. J a n  H ry n ie ­
w icz, w  la ta c h  trzy d z ie s ty c h  dow ó d ca  e sk a d ry  szk o ln ej w  S zk o ­
le  P o d ch o rąży ch  L o tn ic tw a  w  D ęb lin ie . W czasie  p o b y tu  w  b a ­
zie fran cu sk ie j L yon-B ron  d o w ied zia ł się  o d w ó ch  p o d c h o rą ­
żych, k tó rzy  u m ie li rysow ać. P rzyby ł on do  fortu, w  k tó ry m  
m ieszk ali w sp o m n ian i lo tn icy .

To b y ło  7 lu b  8 g ru d n ia  1939, k ied y  do  naszej z im nej k o m n a ­
ty  — w sp o m in a  K azim ierz  K araszew sk i —  w szed ł k a p ita n  lo t­
n ic tw a , o ru m ia n e j tw arzy , w id o czn ie  w ied ząc  o  n aszy ch  u p rz e ­
d zen iach  i n u rtu ją c y c h  m ło d e  se rca  u c zu c ia c h  g o ry czy  —  c i­
chym  g łosem , n ie  b a cz ąc  na  sy p iące  się  e p ite ty , m ó w ił w y ra ź ­
n ie  w ileń sk im  a k cen tem :

— D obry  w ieczór, k a to czk i d rog ie, czy zn aczy  się, k to ś  z w as 
um ie  rysow ać, m am  p e w n ą  robotę, p roszę  zg ło s ić  się  do  m nie...

Je g o  s ło w a  b y ły  d la  m n ie  zaskoczen iem . P rzy jaźn iłem  się  
w ów czas z  p o d c h o rąż y m  p ilo te m  Z b ig n ie w em  W ojdą, sp a liśm y  
na jed n e j p ię tro w e j p ryczy , a w  o k re s ie  tej b ezczy n n o śc i w y k o ­
n y w aliśm y  k a ry k a tu ry  „ leśnych  d z iadków ", ko leg ó w , szk ice  sa ­
m olo tów  i ty m  p o d o b n e . Z ac iek aw iła  n as p ro p o zy c ja  k a p ita n a ,

2  LOTNICTWO 16-31 sierpnia 92
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JiU 5/tf

Józef Filipowicz

Sztandar Lotników

Błogosław Panie w każdej potrzebie, 
Wojska Polskiego sztandary, 
wejrzyj na hasło najmłodszej broni — 
„Miłość żąda ofiary”.

Tobie, Boże i miłej Ojczyźnie 
przysięgali dochować wiary, 
pomnąc na słowa w Wilnie wyszyte 
„Miłość żąda ofiary” .

Nad Krajem, Francją, Anglią i Niemcami, 
i nad piaskami Sahary, 
walczyli mężnie, w pamięci mając, 
że „Miłość żąda ofiary”.

Złożyli w darze młode swe życie — 
to poświęcenie bez miary, 
by krwią poległych wypełnić hasło — 
„Miłość żąda ofiary”.
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do kraju

Światowy Zjazd Lotników Polskich

Warszawa — Dęblin #  3-7 września 1992
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3151/01

OD WYDAWCY

Z okazji Światowego Zjazdu Lotników Polskich w Warszawie i Dęblinie 
(3-7 września 1992) Stowarzyszenie Lotników Polskich w Wielkiej Brytanii 
i Wydawnictwa Lotnicze w Warszawie przekazują uczestnikom Zjazdu 
publikację okolicznościową pn. „Skrzydła Zjazdowe”.

Historia sztandaru Polskich Sił Powietrznych opisana przez Kazimierza 
Rasieja oraz oryginalne zdjęcia sztandaru stanowią w swej wymowie 
historyczny dokument. Nadal dzieje sztandaru czekają na uzupełnienia, 
szczególnie okres jego powstawania w Wilnie, a następnie dostarczenia 
Polskim Siłom Powietrznym na Zachodzie.

Opracowanie pióra Anny Słomińskiej pL „Niech przyszłość pomniki 
stawia”, jest pierwszą próbą zebrania pamiątek (tablic, krzyży, pomników, 
witraży itp.) dokumentujących działalność bojową lotników polskich w II 
wojnie światowej. Zarówno Autorka jak i Wydawca zdają sobie sprawę, że to 
dopiero udany początek. Tego rodzaju pamiątek jest więcej tak w Polsce jak 
i poza jej granicami. Publikacja nie zawiera też - ze względu na określoną 
objętość - wszystkich zdjęć opisywanych pamiątek.

Alicja Kaliniecka, autorka opracowania p t „Pomocnicza Lotnicza Służba 
Kobiet”, będąca jedną z polskich WAAF-ek w okresie wojny, przedstawiła 
mało znane dzieje polskich kobiet, które wniosły znaczący wkład w wysiłek 
wojenny. Warto przypomnieć, że kobiety w tamtym okresie stanowiły 10 
procent stanu Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii.

Rys historyczny nt. Stowarzyszenia Lotników Polskich napisany przez 
Tadeusza Krzystka stanowi klamrę spinającą ogromny wysiłek ludzi, którzy 
po rozformowaniu Polskich Sił Powietrznych stworzyli organizację, która 
nie tylko integruje byłych żołnierzy PSP, ale pomaga im oraz ich rodzinom na 
całym świecie w trudnych sytuacjach życiowych.

Oddajemy uczestnikom Zjazdu pierwszą tego rodzaju publikację przygo­
towaną wspólnie przez lotników polskich mieszkających na  obczyźnie 
i wydawcę krajowego.

Życzymy dużo zadowolenia z uczestnictwa w Zjeździe i pobytu w kraju.

Wydawnictwa Lotnicze

2
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JUSttOl 
Aleksander Maisner

Naddiodzący wrześniowy Zjazd w Polsce będzie na pewno najbar­
dziej doniosłym i pamiętnym w historii naszego Stowarzyszenia.

Do niedawna jeszcze powrót do Kraju zorganizowanej grupy 
weteranów lotnictwa, z naszym bojowym sztandarem na czele, 
z naszymi rodzinami, wydawał się celem nieosiągalnym.

Podejrzewam, że nawet teraz pomimo już tak bliskiej daty Zjazdu, 
wielu z nas obawia się, że wszystko to jest tylko sennym marzeniem.

Biorąc pod uwagę, że uczestnicy będą przyjeżdżać i zlatywać na Zjazd z bardzo wielu odległych od 
siebie punktów całego świata, zorganizowanie takiego przedsięwzięcia wymaga od organizatorów 
ogromnie dokładnego planowania. Wiele osób hojnie ofiarowało swój czas i wysiłek aby wszystko 
„szło gładko” i aby Zjazd był prawdziwym sukcesem. Przede wszystkim kierujemy nasze po­
dziękowania do Dowódcy WLOP gen. Jerzego Gotowały i podległych mu oficerów, podoficerów 
i szeregowych, bez których wielkiej pracy Zjazd nie mógłby się odbyć. Jesteśmy również wdzięczni 
kierownictwu PLL LOT za zrozumienie naszyci problemów transportowych i ich wspaniałomyślną 
pomoc i współpracę w ich przezwyciężeniu.

Nasze gorące podziękowania i wyrazy uznania kierujemy także do wszystkich członków komitetów 
i podkomitetów organizacyjnych, za ich długotrwały wysiłek przez tak wiele miesięcy.

Życzę wszystkim bardzo przyjemnego Zjazdu i bezpiecznego powrotu do domów z widoma 
wspomnieniami tego wielkiego wydarzenia.

A. Maisner

/ U

Prezes
Stowarzyszenia Lotników Polskich 

w Wielkiej Brytanii

Our Reunion in Poland this coming September will undoubtedly be the most momentous and 
memorable event in the history of our Association. Until very recently, our return to Poland as an 
organised group of air force veterans, behind our wartime Standard, and accompanied by our families, 
seemed to be an unobtainable objective. I suspect that even now, with the date of the Reunion nearly 
upon us, many of us share the fear of waking up and finding that this is all just a dream!

Given the large numbers and widely dispersed points of departure of those attending, the Reunion 
demands a great deal of sound planning and organisation. Numerous people have given most 
generously of their time and efFort to ensure that all goes samoothly and that the Reunion is 
a resounding success. Foremost, our thanks go to Generał Gotowała and to the many officers and men 
under his command without whose dedicated help our Reunion could not have taken place. We are 
also most grateful to the management to the Polish Airlines LOT for their understanding of our 
transportation problems and for their generous co-operation and assistance in overcoming them.

Our warm thanks and appreciation go to all the members of the numerous organising committees 
and sub-committees for their splendid efforts and perseverence over many months.

I wish you all a very happy and enjoyable Reunion and a safe return home with many memories of 
this great occasion.

A. Maisner
President of the P.A.FA.
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John Grandy
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Relationships between our Association and the Royal Air Forcc have sińce the earliest 
days been very close and cordial; so, as Patron of the Association, an appointment I hołd 
with great pride, I am delighted that my wife and I are able to join you for the World 
Reunion of the Polish Air Force in Warsaw next September, the return ofThe Standard of 
the Polish Air Force to Poland and its handing over to the WLOP.

The ceremonies will be solemn and moving reflecting so much that is now history, 
a story o f gallantry and determination well in linę with the great and proud tradition of 
courage and fortitude of the Pohsh people.

We are very much looking forward to the occasion, our first visit to Poland.

Współpraca pomiędzy Stowarzyszeniem Lotników Polskich a Królewskimi Siłami 
Powietrznymi od początku była bardzo bliska i serdeczna.

Jako Patron Stowarzyszenia - stanowisko z którego jestem bardzo dumy - z przyjem­
nością, w raz z m ałżonką, wezmę udział w Światowym Zjeździe Lotników Polskich 
organizow anym  we wrześniu w Warszawie, gdzie dokona się uroczysty powrót sztandaru 
Polskich Sił Powietrznych do Polski i przekazanie go do WLOP.

Będzie to uroczystość wzruszająca i pełna powagi. Będzie odzwierciedleniem odwagi, 
wytrwałości, rycerskości i determinacji Narodu Polskiego.

Z  niecierpliwością oczekujemy na tę uroczystość i naszą wizytę w Polsce.

Marszałek Królewskich Sił Powietrznych 

John Grandy

4
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Kardynał Angelo Sodano

S E K R E T A R I A T  S T A N U

Watykan, 14 maja 1992 r.

Szanowny Panie

Ksiądz Biskup Szczepan Wesoły poinformował mnie o uroczysto­
ści przekazania lotnictwu polskiemu w Kraju sztandaru polskich 
lotników przebywających w Wielkiej Brytanii.

Ta wzruszająca uroczystość pozwala jeszcze raz podkreślić wielkie 
zasługi i bohaterstwo Tych wszystkich, którzy wali, cierpieli 
i oddali swe życie za Polskę.

Sztandar ten jest wspaniałym świadectwem polskiej ihistorii, którą 
pisali złotymi zgłoskami w czasie II wojny światowej polscy lotnicy, 
broniący Wysp Brytyjskich w imię hasła: „za naszą i waszą wolność”. 
Wyhaftowany potajemnie w Wilnie i stamtąd przesłany do Londynu 
w 1941 roku, stał się nieodłącznym towarzyszem walki nieustraszo­
nych lotników. Pozostanie na zawsze symbolem głębokiej wiary oraz 
szlachetnej miłości Ojczyzny.

Niech świadectwo, jaJkie dożyli lotnicy polscy w czasie wojny, 
walcząc pod sztandarem z wizerunkiem Najświętszej Maryi Panny, 
będzie przykładem, zachętą i źródłem siły dla obecnych pokoleń, 
które tworzą zręby HI Rzeczypospolitej.

Ojciec Święty łączy się duchowo ze wszystkimi uczestnikami tej 
uroczystości i z serca błogosławi weteranom, zaś poległych i zmarłych 
poleca Miłosierdziu Bożemu.

Z wyrazami szacunku

Kardynał Angelo Sodano
Sekretarz Stanu

5
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Kardynał Józef Glemp

PRYMAS PO LSKI

Warszawa, 1992 r. 
Nr 1442/92/P.

Czcigodny Księże Kapelanie,
Drodzy Uczestnicy Zjazdu,

Witam Was serdecznie na ziemi polskiej. Witam Was ze sztan­
darem bojowym, który odważnie i mocno dzierżyliście w czasie 
drugiej wojny światowej a dziś jako drogi sercu skarb chcecie 
pozostawić w kraju. Ten gest jest wyrazem przywiązania do Ojczyz­
ny, Kościoła i wiary naszych ojców. Przekonany jestem, że ten zjazd 
w rodzinnym kraju będzie miał szczególną wymowę solidarności. 
Modlę się do 0|jca Niebieskiego o potrzebne łaski i siły dla 
zasłużonego żyda każdego z Was. Oddaję Was w opiekę naszej Pani 
Jasnogórskiej i z serca błogosławię.

Kardynał Józef Glemp

Prymas Polski
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M ó d lm y  się.
Święty Boże, Święty Mocny, Święty i Nieśmiertelny!

Boże, dawco przebaczenia i miłośniku zbawienia ludzkiego!
W  pokorze ducha polecamy dziś Miłosierdziu Twojemu dusze Lotników 
Polskich poległych w obronie polskiego i cudzego nieba, którzy „w śmierci 
swojej nie są rozłączeni, nad orły lżgsi, nad lwy mocniejsi” .
Z a życia doczesnego dobry toczyli bój, biegu dokonali, wiary dochowali. 
Przez Chrzest znamieniem Trójcy Świętej naznaczali pragnęli pełnić wolę 
Twoją, a jak  tutaj prawdziwa wiara włączyła ich do społeczności wiernych 
i w świętych obcowanie, tak  niechaj tam  Twoje zmiłowanie połączy ich 
z chórami Aniołów i da im uczestnictwo w chwale Twoich Świętych.
A  gdyby na wadze sprawiedliwości Twojej zaważyć miały ludzkie ich 
ułomności, których my wszyscy znamy się być winnymi, to  Ty, który jesteś 
Miłością i Miłosierdziem, przyjm ich Ofiarę, jaką  od nich zażądała Miłość dla 
Ciebie i dla Polski.
Wyzwolonych z więzów doczesności wprowadź do miejsca ochłody, światło­
ści i pokoju.
Niech ich ofiara z żyda nie będzie daremna, a  raczej niech będzie posiewem 
lepszego Ju tra  dla K ośdoła Twojego, dla Polski i świata całego.
N as natom iast napełnij radośdą i pokojem w wierze, abyśmy obfitowali 
w nadzieji i w mocy Ducha Świętego. Przez Chrystusa, Pana Naszego.

Lord God, Almighty and Etemal, who grants forgiveness and lovingJy 
seeks to save mankind.
In a spirit o f humility we commend today to  your mercy the souls o f  the 
Pohsh Airmen fallen in the defence o f  Pohsh and allied słdes, who „remain 
united in death, speedier than eagles, mightier than lions” .
In  their lives they fought the good fight, finished the course, kept the faith. 
M arked with seai o f  the Holy Trinity in their Baptism, they sought to  folfil 
your Will.
Even as through their faith they were accepted into the fold o f  the faithful and 
the communion of saints, so through your mercy may they be recdved into 
the angelic choirs and made partakers o f  the glory o f your Saints.
But should their human weaknesses, common to us all, w dgh down the scales 
o f  your Justice, we emrcat you - who are Love and M ercy- accept the sacrifice 
which they ofFered in love to you for their country.
F reed form the chains of earthly Hfe, lead them to a haven o f rest, hght and 
peacc.
M ay their sacrifice be not in vain, but may it be the seed from which wil grow 
a  better futurę for your Church, Poland and the w iole worid.
G rant to  us, your faithful, joy  and peace, so that we may be filled with hope 
and strength whidi comes from your Holy Spirit, through Christ our Lord. 
Amen.

Amen.

ET us pray:

M odlitwa ks. infułata Władysława Staniszewskiego 
N a  język angidski przełożyła W anda Jeziorska
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Historia
Sztandaru
Polskich
Sił Powietrznych

W  składzie Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie lotnictwo 
było jedynym samodzielnym rodzajem wojsk, który miał własny 
sztandar. Jego niezwykła historia i głęboki sentyment jakim  był 
otaczany przez polskich lotników sprawiły, że stał się on ich 
prawdziwą relikwią, a M atka Boska Ostrobramska - ich 
czczoną Patronką.

Po wrześniu 1939 roku wielu polskich lotników przedostało 
się do Francji, gdzie na  lotnisku Bron, koło Lyonu, stworzono 
centrum szkoleniowe. Znajdował się tam  kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, wśród przyjaciół znany jako  Katoczek - kotek po białorus- 
ku. Pochodził z okolic Lidy, gimnazjum ukończył w Wilnie; 
absolwent pierwszego rocznika Oficerskiej Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie. Od 5oku 1937 aż do ewakuacji w Rumunii we 
wrześniu 1939 by| dowódcą eskadry ćwiczebnej obserwatorów 
w Dęblinie. 1 września, przed pierwszym lotem bojowym, kpt.

Duming Us idle moments,filled by longing for his homeland and 
fandly, Cpt Hryniewicz had the idea of obtaining a standard for 
the PoUsh Air Force to be funded and produced by the Polish 
ladies in Wilno as a risible signĘ of the abrmen’s unity with for 
Poland’s independence

Inspektor PSP gen. obs. Stanisław Ujejski przekazuje sztandar pik. pil. Wacławowi f 
Makowskiemu — dowódcy 300. dywizjonu bombowego

Hryniewicz otrzym ał od swej m atk i b łogosław ieństw o o raz 
szkaplerz z w izerunkiem  M atk i Boskiej O strobram skiej z n ap i­
sem: M iłość Ż ąda Ofiary. O bydw a te elem enty znalazły się 
później n a  sztandarze Polskich Sił Pow ietrznych.

F rancuzi nie trak tow ali wojny zbyt pow ażnie i w centrum  
wiele się nie działo. W  chwilach bezczynności, tęsknoty  za 
krajem  i rodziną, zrodziła się u kpt. H ryniew icza myśl pozys­
kania d la  L otnictw a Polskiego sztandaru , u fundow anego i w y­
konanego przez kobiety polskie w  W ilnie. M ia ł on  być sym ­
bolem  wytrwałości w walce o niepodległość P olsk i o raz znakiem 
łączności lotników z krajem.

D o projektu przyłączyła się pani Aleksandra Zasuszaj; 
ka-D obrow olska, żona  por. obs. K rzyszto fa  D obrow olskiego, 
redak to r „K sięgi ku  Czci Poległych L o tn ików ” w ydanej w 1933 t 
z okazji odsłonięcia Pom nika L o tn ika w W arszaw ie, a później, 
w raz z por. pil. Stanisławem  Latw isem , w sp ó łau to rk a  M arsza  } 
Lotników .

D o w ykonania szkiców sztandaru  n a  apel k p t. H ryniew icza, j 
zgłosili się podchorążow ie Kazim ierz K araszew ski i Zbigniew  j 
W ojda. Pchor. W ojda zaprojektow ał stronę sz tandaru , n a  j 
której znalazł się wizerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej, \ 
biały orzeł w koronie, hasło BÓ G  H O N O R  O JC Z Y Z N A . N a  
białych polach sz tandaru  znalazły się cztery lilie andegaw eńskie 
królowej Jadwigi, sym bolizujące pow iązania z chrztem  Litwy 
i Francji. P chor. K araszew ski zajął się d ru g ą  s tro n ą  sz tan d aru
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i umieścił tam  wizerunek św. Teresy, patronki zwycięstwa, hasło 
M IŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych polach odznakę pilota 
obserwatora, szkoły dęblińskiej oraz szachownicę lotniczą. 
W zory sztandaru zostały doręczone kpt. Hryniewiczowi 8 grud­
nia 1939.

Zaaprobowane szkice z dokładnym opisem przesłano róż­
nymi drogami do trzech osób w Wilnie: do siostry kpt. 
Hryniewicza p. K atarzyny Sienkiewiczowej oraz do dwóch 
znajomych jego m atki p. Górskiej i d r  Zofii Wasilews- 
kiej-Świdowej. W  połowie lutego kpt. Hryniewicz otrzymuje 
informację od d r Wasilewskiej, że jego prośba skierowana do 
polskich kobiet zostanie spełniona.

Tymczasem w Wilnie dr Wasilewska spotyka się z księdzem 
d r Kazimierzem Kucharskim, kapelanem ZWZ-AK, w celu 
upewnienia się, że nie jest to prowokacja. Ksiądz Kucharski stał 
na czele Towarzystwa Pomocy Uchodźcom Wojennym, które 
w tym czasie patronowało wielu akcjom konspiracyjnym. 
Przystąpiono również do zbierania funduszy i wykonania 
sztandaru. Pan Mieczysław Bohdanowicz w swoim mieszkaniu 
organizował zebrania, a  pani Oskierczyna zajęła się kwestą, 
k tóra  trw ała tylko jeden dzień, gdyż zebrano większą kwotę, niż 
przewidywał wstępny kosztorys. Pani profesor M aria Serafino- 
wicz - m alarka i pani Bronisława Łukasiewicz wykonały rysunki 
sztandaru z wzorów otrzymanych z Francji i za zgodą Komitetu 
dodały na  drugiej stronie napis W ILNO 1940.

W krótce okazało się, że są duże trudności z uzyskaniem 
złotych i srebrnych n id  oraz adamaszku, które w tych czasach 
m ożna było dostać tylko w Berlinie. Dzięki pomocy przyjaznych 
przedstawicieli państw  obcych w Kownie, już  w kwietniu udało 
się zebrać wszystkie potrzebne materiały. W śród członków 
Towarzystwa znaleziono artystki i hafciarki, które uszyły

(Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska?) oraz książka pL „Ea- 
gles in Exile”  napisana przez panią Pat Beauchamp-Washing- 
ton, wydana w Londynie przez Maxwell, Love & Co. L td, do 
której gen. W. Sikorski napisał przedmowę datow aną 
14.10.1941 r. T a ostatnia tak opisuje to  wydarzenie:

„Teraz problemem pozostało przewiezienie sztandaru do 
Francji. I  znalazła się ochotniczka, k tó ra  podjęła się tego 
zadania. Oznaczało to  nielegalne przekroczenie trzech granic 
- tak  zwane przechodzenie przez „zieloną granicę” .

Sztandar został ukryty przez owinięcie go wokół d a ła  kurie­
rki. Najpierw prześliznęła się przez granicę sowiecką, potem  
niemiecką, by w końcu znaleźć się we Francji, gdzie wreszde 
mogła z ulgą odetchnąć. Odkryde po drodze oznaczało natych­
miastową śmierć, ale to wszystko było już  poza nią. Była tak  
szczęśliwa, że jej się powiodło, że gotowa była krzyczeć ze 
szczęśda. Niestety oczekiwało ją  okrutne rozczarowanie.

Było to  22 czerwca 1940. „Nie wiesz co się stało?”  ktoś ją  
zapytał. „Nie! Co?” . „Francja upadła. Niemcy wkraczają. Będą 
tu  lada chwila, lepiej wracaj” .

T ak  więc raz jeszcze ta dzielna kobieta musiała odbyć 
karkołomną podróż z powrotem, strzegąc ukrytego sztandaru.

Ale kobiety W ilna się nie zniechędły. Jakim ś sposobem 
(którego historia jest jeszcze nadal nieznana) sztandar wraz ze 
wszystkim co sobą przedstawiał został przeszmuglowany przez 
Szwecję do Anglii, gdzie go przekazano polskim dyonom  
wchodzącym w skład lotnictwa brytyjskiego (RAF). Obecnie 
sztandar tak  bardzo symbolizujący polskiego ducha ze swoim 
mottem MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY przebywa po  trzy miesiące 
w każdej jednostce.

Dotychczas nie znaleziono potwierdzenia tego epizodu ani 
nazwiska bohaterskiej wilnianki. Nie podaje tego kpt. Hrynie-

3

Ci, którzy pierwsi przyczynili się do zrealizowania idei sztandaru PSP: od lewej - kpt. piL Jan Hryniewicz (1936), pchor. piL Kazimierz
Karaszewski (1939) oraz por. piL Zbigniew Wojda (1943). W nawiasach podano przybkior.y rok wykonania fotografii

sztandar dok ładn ie  w edług otrzym anego projektu. Główne 
hafty wykonano w zakładach św. Kazimierza przy ul. Mos­
towej, a pozostałe prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. 
Sztandar był gotowy w maju 1940. Ksiądz Kucharski w obecno- 
śd  zakrystianina jako  jedynego świadka, poświędł sztandar 
w Kaplicy Ostrobramskiej i zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewi­
cza przyłożył każdą stronę sztandaru do Cudownego Obrazu.

W  kilku publikacjach z 1941 są wzmianki o nieudanej próbie 
przewiezienia sztandaru na Zachód przez jedną z mieszkanek 
Wilna. M ówią o tym: biuletyn prasowy wydany w Londynie 

okazji uroczystośd lotniczych z 15 i 16 lipca, reportaż 
uroczystośd w  Dzienniku Polskim z 18 lipca, artykuł 

w „Skrzydłach” z 15 października podpisany przez Al. Z.D.

wicz w  swoich w spom nieniach opublikow anych w  książce 
„Pęknięte Ogniwo” , ani nie m a o tym  wzmianki w dostępnej 
korespondencji osób związanych z historią sztandaru. Może 
obecna uroczystość wzbudzi nowe zainteresowanie tą  sprawą 
i da możliwość ustalenia faktów dotyczących tej wersji wyda­
rzeń przez żyjących jeszcze świadków lub odnalezienie doku­
mentów źródłowych.

10 maja 1940 Niemcy zaatakowali Belgię i Holandię. W  kró t­
kim czasie dotarli do kanału La M anche, odcinając północną 
Francję oraz większość sił francuskich i ekspedycyjną armię 
brytyjską. T a  ostatnia zostaje ewakuowana z D unkierki do 
Wielkiej Brytanii. W  obliczu załamania się francuskiego oporu 
W ódz Naczelny, gen. Władysław Sikorski, przenosi się ze swym
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sztabem do Londynu i 19 czerwca wydaje rozkaz ewakuacji 
wszystkich jednostek polskich do Wielkiej Brytanii. Lotnicy 
polscy różnymi drogami przedostają się do Wielkiej Brytanii
- wyspy ostatniej nadziei, by dalej kontynuować walkę rozpo­
czętą 1 września.

Zadanie przekazania sztandaru do Wielkiej Brytanii ksiądz 
Kucharski powierzył podziemnemu wywiadowi polskiemu. Już 
raz wywiad otrzymał w tym samym celu sztandar 81 Pułku 
Piechoty. Całą akcją pokierowali kpt. Jerzy Jakubianiec „rezy­
dent” w Berlinie oraz mjr dypl. Michał Rybikowski, szef 
wywiadu na Niemcy, pracujący w ambasadzie japońskiej jako 
oficjalny tłumacz i kurier. Kpt. Jakubianiec , znając pana 
Sugihara, konsula japońskiego w Kownie, załatwił pomyślnie 
przesłanie paczki ze sztandarami pocztą dyplomatyczną do 
Berlina. Tam zaopiekował się nią przez pewien czas gen. 
Makoto Onodera, szef wywiadu japońskiego na Europę. Z na­
rażeniem życia mjr Rybikowski, wraz z drugim kurierem 
(Japończykiem), przewożą paczkę do Sztokholmu i dostarczają 
do polskiej placówki dyplomatycznej. Tu sztandary ąą roz­
dzielone i oddzielnie przewiezione do Wielkiej Brytanii  ̂jeden 
przez posła, a drugi przez attache wojskowego.

Sztandar lotniczy dotarł do Londynu 4 marca 1941 i czasowo 
został wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Kpt 
Hryniewicz, wówczas pilot w N o.l 5 Signal School, po otrzyma­
niu tej wiadomości, natychmiast udał się do Londynu. Witając 
na kolanach sztandar ucałował go ze wzruszeniem.

Gen. Władysław Sikorski wyznaczył 16 lipca na poświęcenie 
i wręczenie sztandaru. Poprzedniego dnia, wraz z prezydentem 
RP Władysławem Raczkiewiczem, wziął udział w poświęceniu 
przez biskupa Gawlinę krzyża-pomnika na cmentarzu polskich 
lotników w Newark. Matką chrzestną sztandaru została pani 
Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska, a jej mąż, kpt. obs. 
Krzysztof Dobrowolski, wykonując przyrzeczenie dane kpt. 
Hryniewiczowi jeszcze w Lyonie, ufundował drzewce. Projekt 
grota i model, jako swój dar dla polskich lotników, wykonała 
pani Zofia Wiszniecka-Kleczyńska, siostra ppłk dypl. pil. 
Bohdana Kleczyńskiego, absolwentka Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Odlew zrywającego się do lotu orła zrobiony 
był ze stopu złota i srebra - przedmiotów osobistego użytku 
ofiarowanych przez lotników. Ustalono, że sztandar będzie 
przekazywany na okres trzech miesięcy kolejno, wszystkim 
polskim dywizjonom.

Uroczystość odbyła się na lotnisku Swinderby, gdzie stac­
jonowały polskie dywizjony bombowe 300 i 301. Poświęcenia 
dokonał biskup połowy WP ksiądz Józef Gawlina w asyście 
kapelana lotniczego księdza Mikołaja Sasinowskiego. Ostatni

U)

gwóźdź wbił kpt. Hryniewicz, przekazując sztandar sędziwer 
gen. Lucjanowi Żeligowskiemu, z przeznaczeniem oddania 
gen. Sikorskiemu, który wręczył go uroczyście inspektoro 
PSP, gen. obs. Stanisławowi Ujejskiemu. Z jego rąk płk \ 
Wacław Makowski, dowódca dywizjonu 300, otrzymał szte 
dar na pierwsze trzy miesiące przechowywania. Defilada p  
sonelu polskich dywizjonów - najpierw ze sztandarem na cze 
a następnie przed nim - zakończyła wspaniałą uroczyste 
w Swinderby. W dwa dni później polski program BBC przeka: 
polskim kobietom w Wilnie podziękowanie lotników za szte 
dar, który był dla nich symbolem wytrwania w walce o wolne 
Polski.

Po wojnie sztandar był wystawiany na widu ważnych uroc, 
stośdach narodowych jak i Stowarzyszenia Lotników Polski 
np. 25. rocznica bitwy o Wielką Brytanię (1965), obcho 
Tysiącleda Chrztu Polski (1966), pogrzeb płk pil. Jerze 
Bajana (1967), odsłonięde tablicy PSP w kośdele RAF 
Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznica bitwy o Moi 
Cassino (1969), pogrzeb gen. Władysława Andersa (197 
odsłonięde pomnika Lotników Polskich w Gandawie w Bel 
(1974), pogrzeb gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), poświę 
nie witraża Lotników Polskich w kościele św. Andrzeja Bob 
w Londynie (1981) i widu, wielu innych.

W okresie ostatnich lat podniszczony już mocno sztan< 
PSP był przechowywany w Muzeum im. gen. Sikorskie 
w Londynie. Dziś wraca do wolnej Polski pod wieczystą pic 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej, świadcząc o tym, że 
polskich lotników na Zachodzie - powrót do wolnej Pol
- został wreszde osiągnięty.

Po wojnie, mjr pilot Jan Hryniewicz wrócił do kraju, zo: 
awansowany do stopnia podpułkownika w stanie spoczyr 
i znalazł opiekę i dom w Wyższej Szkole Oficerskiej w Dębli 
wśród swych ukochanych podchorążych. Zmarł w Hpcu 1‘ 
i został uroczyśde pochowany na cmentarzu przy ul. Wiśla 
w Dęblinie. Mjr pil. w st. sp. Kazimierz Karaszewski rówr 
powrócił do kraju i osiadł w Ostrołęce. K pt pil. Zbign 
Wojda pozostał w Wielkiej Brytanii i mieszka w Whitchui 
Shropshire. Dr Zofia Wasilewska-Świdowa pod koniec sw< 
żyda była dyrektorem Państwowego Prewentorium w Głuc 
wie, koło Chełmży. Zmarła w kwietniu 1968. Ksiądz Kazi mi 
Kucharski po wojnie znalazł się we Włoszech, gdzie zmarł i 
pochowany na jednym z cmentarzy Ojców Jezuitów.

Kazimierz R b

The history 
of the standard 
of the 
Polish Air Force

Among the Polish Armed Services in the West the Polish 
Forces was the only independent Service to passess its 
Standard. The very unusual history o f this Standard and 
deep sentiment with which it was surrounded by the Pc
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airmen combined to make of it an object of veneration, and Our 
Lady of Ostra Brama, portrayed on it, their revered Patroness.

Following the defeat in 1939 many Polish airmen made their 
way to France, some to Bron, an airfield near Lyon, where the 
Central Flying School was formed. Among them was captain 
pilot Jan Hryniewicz, known to his friends as „katoczek” .

He came from around Lida, completed his secondary educa- 
tion in Wilno, and was a graduate of the first entry (1927) o f the 
Polish Air Force School in Dęblin, where from 1937 until the 
evacuation to Rom ania in September 1939 he commanded the 
observers’ training sąuadron. On lst September 1939, just before 
his first operational sortie, he received his m other’s blessing 
together with a scapular depicting our Lady of Ostra Brama and 
inscribed „LOVE DEM ANDS SACRIFICE” . Both these 
features were later to  appear on the Polish Air Force Standard.

The French did not take the war very seriously and the Centre 
was kept far from busy. During his idle moments, filled by 
longing for his homeland and family, Cpt Hryniewicz had the 
idea o f obtaining a standard for the Polish Air Force to  be

victory, the m otto „LOVE DEM ANDS SA CRIFICE” , and on 
the white sections the pilot and observer flying badges, the crest 
of the Dęblin School, and the air force red and white dheąuered 
pattem . On 8th December 1939 both these designes were 
presented to  Cpt Hryniewicz for his approval.

It was dedded to  send copies o f the approved designs together 
with detailed descriptions to the Lithuania-occupied Wilno by 
various routes: to Cpt Hryniewicz’8 sister, Mrs Katarzyna 
Sien kie wieżowa, and to two aeguaintanoes o f his mother: Mrs 
Górska and D r Zofia Wasilewska-Swidowa. Despatched in 
January 1940, these letters reached the addresses remarkably 
ąuickly; already in mid-February Q)t Hryniewicz received 
a reply from D r Wasilewska confirming that his heartfelt 
reąuest to the Pohsh ladies of W ino would shortiy be fulfilled.

In the meantime in Wilno Dr Wasilewska met with Father Dr 
Kazimierz Kucharski, chaplain o f the Wilno detachment of the 
Home Army, to seek his advice and to make absolutely sure that 
this project was not a provocation. Fr Kucharski was at the head 
of the Association for Help to War Refugees which at that time

Połwięcade sztandaru przez biskapa potowego 
Wojska Polskiego ks. Józefa GawBnę

funded and produced by the Polish ladies in Wilno as a visible 
sign of the airmen’s unity with their homeland and a symbol of 
their perseverence in the fight for Poland’s independence. He
was helped in the planning of this project by M rs Aleksandra 
Z asuszanka-D obrow olska, wife o f  L t Obs Krzysztof Dob­
rowolski, w ho was proof-reader of the Books to the Mem ory of 
Fallen A irm en edited in 1933 on the occasion of the unvefling of 
the Airmen’s M emoriał in Warsaw, and later co-authoress with 
Lt Pil Stanisław Latwis o f the Polish Air Force hymn.

Two officer cadets, Kazimierz Karaszewski and Zbigniew 
W ojda, responded to  Cpt Hryniewicz’s appeal to produce 
a drawing of the proposed standard. Cadet W ojda designed the 
right side of the standard which depicted a replica o f the picture 
o f our Lady of G od of Ostra Brama, a white crowned Eagle, the 
m otto „G O D , H O N O U R , FA TH ERLA N D ” , and on the white 
sections o f the standard four angevine lilies o f Queen Jadwiga to 
underline the connection with the baptism o f Lithuania and 
with France. Cadet Karaszewski designed the reverse of the 
standard, placing there a likeness of Saint Theresa, patron of

supported several underground activities, and it was that 
organisation which took on the task of collecting the necessary 
funds and o f actually producing the standard. Mr Mieczysław 
Bohdanowicz offered the use of his appartment for meetings, 
and M rs O skierczyna undertook the collection o f funds. The 
la tte r proved to  require a  one-day effort only, because the 
am ount coilected exceeded the estimate! Two painters, profes- 
sor M aria Serafinowicz and M rs Bronisława Lukasiewicz, made 
detailed drawings o f  both sides o f the standard from the 
sketches received from France and added, with the Committee’s 
approval, the words „WILNO 1940” on the reverse side.

It soon became obvious that the procurement o f the necessary 
materials will prove a problem. Golden and silver threads and 
damask cloth could only be obtained in Berlin. However, with 
the help of foreign diplomats in Kovno (then the Capital of 
Lithuania), by April the Association assembled all that was 
needed. It also reeruited from among its members artists and 
embroidresses who produced the standard predsely in accor- 
dance with the original plan. The main embroidery was done in
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the workshops o f  Saint Casimir in M ostowa Street, and the 
remainder o f  the work in the convent of the Bemardine nuns. 
The Standard was ready in May 1940. Father Kucharski, with 
his sextan as the sole witness, consecrated it in the Ostra Brama 
chapel and, in accordance with Cpt Hryniewicz’s wishes, he 
pressed it against the miraculous picture o f the M other of God.

Several 1941 publications made mention of an unsuccessful 
attem pt by one of the Wilno ladies to  bring the Standard over to 
the West. The press bulletin issued on the occasion of some Air 
Force festivities on 15th and 16th July refers to it, as does an 
article in Skrzydła of 15th October signed by A1.Z.D. (Aleksan­
dra Zasuszanka-Dobrowolska?). Moreover, a book entitled 
Eagles in Exile, published in London, and for which Gen. 
Sikorski wrote a foreword dated 14th October 1941, describes 
the occurence as follows:

„N ow  the problem was to get the flag to France, and one of 
the women volunteered to take it. It meant stealing unaut-

To this date no confirmation o f this episode has been found, 
nor the name of the heroine from Wilno. Cpt Hryniewicz makes 
no mention of it in his memoirs entitled „The Broken Link” , nor 
is there any reference to  it in the available correspondence o]' 
people involved in this project. Perhaps the present ceremony 
will re-awake interest in this subject and bring to  light some facts 
about this version of its history from witnesses or from new 
documentary sources.

On lOth May 1940 the Germans invaded Belgium and 
Holland and in short time reached the English Channel, thus 
cutting off northem  France and with it the greater p a rt o f  the 
French forces and the British Expeditionary Force. The latter, 
was evacuated from Dunkirk to  England. Faced with the 
collapse of French armed resistance, the Pohsh Supreme 
Commander, Generał Władysław Sikorski, transferred with his 
staff to London and on 19th June ordered the evacuation o f  all 
Polish units from F rance to England, the island of last hope, by

horised across three frontiers-they cali it passing the „green 
frontier” . The flag was concealed round her body. She shpped 
across the Soviet frontier first, then across the German one and 
finally into France, and she breathed a sigh o f relief. Discovery 
would have m eant instant death but all was plain sailing now, 
she was so happy to  have succeeded she could have shouted with 
joy, but cruel disappointment awaited her.

It was June 22nd, 1940. „D on’t you know what happened?” 
someone asked her. „No! What!”

„France has fallen. The Germans are advancing. TheyTl be 
here any minutę. Y ou’d better return” .

So once m ore this courageous woman made the perilous 
joum ey back again with the predous flag still carefully con­
cealed.

But the women of Wilno were no t discouraged. Somehow 
(but the story cannot yet be told) the flag with its message was 
smuggled secretly through Sweden and so to  England, where it 
was offered to  the Pohsh sąuadrons in the Royal A ir Force. 
Now tha t flag so typical o f the Pohsh spirit, with its m otto 
„Love demands Sacrifice” spends three months with each 
U n it”

a variety of routes, to  continue the fight for freedom which 
began on lst September of the previous year.

The task of getting the Standard from W ilno to  England was 
entrusted by Fr. Kucharski to  the Pohsh secret service who had 
also received a similar assignment with regard to  the S tandard o f 
the 81st Infantry Regiment. Directing this action wer C pt Jerzy 
Jakubianiec „resident” in Berlin and M jr M ichał Rybikowski, 
chief o f Pohsh espionage in Germany who worked in the 
Japanese embassy as the offidal interpreter and courier. Cpt 
Jakubianiec was acąuainted with the Japanese consul in Kovno, 
M r Sugihara, and with his help managed to  arrange the 
despatch of the parcel containing the two Standards by 
diplomatic post to Berlin. There they were taken care o f for 
a time by the chief o f the Japanese secret service for Europę, 
Gen. M akoto Onodera. Eventually, with considerable risk to  his 
hfe, Mjr Rybikowski together with another courier (a Japanese) 
brought the parcel over to  Stockholm and delivered it to  the 
Pohsh diplomatic post there. Here the Standards were separated 
and individually brought over to  England: one by the consul 
himself, and the other by the military attache.

The Pohsh A ir Force Standard reached London on 4th
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donation to  the Pohsh airmen. The cast o f the eagle about to get 
airbom e was m ade from an alloy of gold and silver obtained 
from personal items donated by Pohsh airmen. It was decreed 
that the Standard would be passed from sąuadron to  sąuadron 
every three months.

The consecration ceremony took place at Swinderby, an 
airfield in L incoln-shire, where two Pohsh bom ber sąuadrons, 

I N os 300 and 301, w ere based. The consecration was perfonned  
by the B ishop-to-the-Forces Bishop G aw lina, assisted by the 
Air Force C hap la in  F r  Mikołaj Sasinkowski. The last of several 
studs was hammered in by Cpt Hryniewicz, who then handed 
the Standard to  the greyhaired Gen. Lucjan Żeligowski (closely 
connected with Wilno) who in tum  passed it to  Gen. Sikorski. 
Gen. Sikorski handed the Standard ceremoniously to the 
Com m ander o f  the Pohsh Air Force, Gen. pil. Stanisław 
Ujejski, from  whose hands Col pil. Wacław Makowski, com- 
m anding officer o f  N o 300 Sąuadron, received the Standard for 
the first three m onths tenure. This moving ceremony ended with 
a march-past o f the Pohsh sąuadron personnel - first behind the 
Standard and then in front of it. Two days later the BBC Pohsh 
programme transm itted the Pohsh airmen’s warm thanks to the

During most o f the post-war period the Standard, shghtly 
worse for wear, was kept in the Gen. Sikorski Institute and 
Museum in London. Today it retums to Poland to be ceremo­
niously laid-up and handed to the Pohsh Air Force for 
safe-keeping in recognition that the aim o f the Pohsh airmen in 
the West - their return to  free Poland - has at long last been 
achieved.

M jr pil. Jan  H ryniewicz retum ed to  Poland after the war, was 
prom oted to  the rank  o f  lieutenant colonel o f  the reserve, and 
found his home in the Higher Oflicers’ School in Dęblin among 
his beloved cadets. He died in July 1989 and was buried in the 
cemetery by Wiślana Street in Dęblin. Mjr pil. o f the reserve 
Kazimierz Karaszewski also retumed to Poland and settled 
down in Ostrołęka. Cpt pil. Zbigniew Wojda stayed in England 
and lives in W hitchurch, Shropshire. Dr Zofia Wasilews­
ka-Swidowa was during her last years director o f the National 
Preventorium in Głuchowo, near Chełmża, Toruń district. She 
died in April 1968. F r Kazimierz Kucharski settled in Italy after 
the war where he died and was buried in one o f the Jesuit 
Father’s cemeteries.

M arch 1941 and was placed initiahy in the Polish church at 
Devonia R oad. When he leamed about this Cpt Hryniewicz, 
then serving as a  pilot at No 15 Signals School, came im- 
mediately up to  London and in a highly emotional State 
welcomed the Standard by kneeling down and kissing it.

Gen. Sikorski chose the day of 16th July 1941 for the 
consecration o f the Standard and its handing-over to the Pohsh 
Air Force. On the previous day he attended together with the 
President o f Poland, Władysław Raczkiewicz, the consecration 
by Bishop Gawlina o f the memoriał cross at the Pohsh Air Force 
cemetery in Newark. M rs Aleksandra Zasuszanka-Dobrowols­
ka became the Standard’s God-M other and her husband, Cpt 
obs Krzysztof Dobrowolski, provided the flag-staff, thereby 
fulfilling his promise made to Cpt Hryniewicz in Lyon. The 
design aod model o f the head-piece for the flag-staff was made 
by M rs Zofia Wiszniecka-Kleczynska (sister of Lt Col Bohdan 
Kleczynski), a graduate o f the Warsaw Academy of Art, as her

ladies o f  Wilno for the Standard - the symbol o f their per- 
severence in the fight for Poland’s freedom and independence.

After the war the Standard took part in several important 
events o f the Pohsh Air Force Association and in numerous 
national ceremonies. These induded: the 25th anniversary o f the 
Batde o f Britain (1965); ceremonies in connection with the 
lOOOth anniversary of Poland’s accep tance o f the Christian faith 
(1966); the funeral of Col pil. Jerzy Bajan; the unvdling o f the 
Pohsh Air Force plaąue in the RAF Church o f St Clement 
Danes in London (1968); 25th anniversary o f the Battle of 
M onte Cassino (1969); the funeral o f Gen. Władysław Anders 
(1970); unveiling of the Pohsh Air Force monument in Ghent 
(Belgium) (1974); the funeral of Gen. pil. Ludomił Rayski 
(1977); consecration o f the Pohsh Airmen’s stained-głass win- 
dow in the Church of St. Andrew Bobola in London (1981); the 
unveiling of the Pohsh Air Force commemorative plaąue in St 
Paul’s Cathedral in London (1990).

Wręczenie sztandaru gen. Lucjanowi Żeligow­
skiemu przez kpt. pU. Jana Hryniewicza
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N i e c h  p r z y s z ł o ś ć  
p o m n i k i  s t a w i a

W ota, witraże, pomniki, tablice pamią­
tkowe, krzyże, w hołdzie lotnikom-bojo- 
wnikom, w sercach których ogień wolno­
ści płonął tak  silnie, że nic nie było 
w stanie go ugasić. N a  kuli ziemskiej nie 
m a prawie zakątka, w którym nie słysza­
łoby się o bohaterskich wyczynach pol­
skich lotników w czasie II wojny świato­
wej.

Lotnicy polscy polegli na różnych fron­
tach i dobrze się stało, że tam, gdzie 
złożyli swe młode życie w ofierze - po­
wstały pomniki chwały, na których wypi­
sano ich zasługi i spełnione zadania.

Q , którzy przeżyli ten okrutny czas 
wojny, w dowód wdzięczności składali 
wota w kościołach. Pomniki, płyty i wit­
raże mają symboliczną i niezwykłą wy­
mowę, a umieszczano je  przeważnie w ko­
ściołach, nie tylko dlatego, że są od­
wiedzane przez liczne rzesze wiernych, ale 
także dlatego, że dzięki opiece kościoła 
mogą przetrwać po wieczne czasy.

L o n d y n , 16 s ie rp ie ń  1942

M onstrancja - ofiarowana przez lotnict­
wo polskie kościołowi polskiemu przy 
Devonia R oad w Londynie^ Ten kościół 
był wówczas jedyną duchową przystanią 
Polaków. M onstrancja, jak  widać na 
zdjęciu, jest jak  piękny klejnot, inkrus­
tow ana złotem i zdobiona drogimi ka­
mieniami. N a  jej podstawie umieszczono 
odznaki dywizjonów i specjalności lot­
niczych.

L o n d y n , 15 m a rze c  1944

W otum dla M atki Boskiej Ostrobrams­
kiej, ofiarowane przez lotników polskich 
Katedrze W estminster w Londynie.

W  bocznej nawie Katedry - nad przejś­
ciem do prezbiterium - wmurowano 
okrągłą tablicę z wizerunkiem M atki Bo­
skiej Ostrobramskiej z napisem łacińskim 
po obu stronach tablicy: „Nomine Ovia- 
tionis Polone A des Eksploratone Vilnen- 
sis Tibi Beatissima M ater H oc Votum 
Dedicat Deprecamus Gratiam Vilnam 
Redeundi Uni Sorti Partiae Semper Vigil 
Faves. Die 15.44” . Wyraża on prośbę 
lotników do M atki Boskiej Ostrobrams­
kiej o opiekę nad Ojczyzną. Pod wizerun­
kiem widnieje napis: „M atko Miłosier­
dzia Pod Tw oją Opiekę Uciekamy się” .

Otulone skrzydłami husarskimi dwa 
orły, umieszczone nad napisem łacińs­
kim, strzegą wot, a lotnicze odznaki 
wskazują ofiarodawców.

Również w Katedrze Westminster 
znajdujemy płytę pamięci poległych 
w Anglii w latach 1939-1945 polskich 
żołnierzy, marynarzy i lotników.

B la c k p o o l, 1 lis to p a d  1945

W  polskiej kwaterze cmentarza w Black­
pool, wśród grobów lotników stoi po­
mnik, tak skromny, jak  skromni byli Ci, 
których złożono u jego stóp.

N a pomniku wyryto znamienny i jakże 
wymowny napis w języku angielskim: 
„M y polscy lotnicy oddaliśmy duszę Bo­
gu, da ła  ziemi brytyjskiej, ale nasze serca 
Polsce. Za naszą i waszą wolność 
- 1939-1945” .

L o n d y n , 1 lis to p a d  1948

Pomnik w Northolt, Wielka Brytania.
Ze szczytu wysokiej, smukłej kolumny 

zrywa się do lotu orzeł polski. Pod orłem, 
n a  kolumnie, wyryto datę 1940-1945, 
a  pod nią numery i nazwy polskich dywiz­
jonów  oraz kampanie bojowe, w których 
brały udział Polskie Siły Powietrzne.

N a bocznych ścianach kolum ny wyry­
to napisy w języku polskim i angielskim: 
„Poległym lotnikom  polskim ” . Druga 
strona pom nika to półkolista ściana, na 
której umieszczone są 1234 nazwiska lo t­
ników polskich, poległych podczas lotów 
bojowych.

U  stóp pom nika, na  wodzie, wśród 
pływających bladoróżowych nenufarów 
umieszczono znicz, który płonie w chwi­
lach uroczystego składania wieńców.

Pomnik symbolizuje wszystkich poi-

Monstrancja ofiarowana przez lotnictwo polskie koś--
dołowi polskiemu w Londynie (1942)

skich lotników, którzy zginęli w II wojnie 
światowej - w Wielkiej Brytanii, Francji, 
w kraju, w Armii Krajowej i tych pom or­
dowanych w K atyniu i w innych obozach 
zagłady.

Nie bez przyczyny N ortho lt wybrano 
na  miejsce pod pom nik. T u  właśnie n a ­
stąpiło odrodzenie polskiego lotnictwa 
myśliwskiego w Wielkiej Brytanii. Tu 
formowano pierwsze polskie jednostki 
myśliwskie, które stąd startowały do Bit-
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wy o Wielką Brytanię. N ortholt był kole­
bką polskiego lotnictwa myśliwskiego 
i pozostał przez la ta  główną stacją myś­
liwców. We wrześniu każdego roku, 
w czasie zjazdów lotniczych, odbywa się 
pod pomnikiem wielka uroczystość.

Przedstawiciele Polonii, oficjalni goś­
cie angielscy, a także attache z innych 
krajów składają tu wieńce i kwiaty.

B e a u v illie rs , 21 s ie rp ie ń  1949

Pomnik w Beauvilliers, Francja - został 
wzniesiony przez ludność miasteczka 
w hołdzie siedmiu poległym polskim lot-

ja  1946 zostały przekazane oficerowi an­
gielskiemu.

G a n d a w a , 1954

W  Gandawie, Belgia - umieszczono tab­
licę pamiątkową na hangarze lotniczym 
w St.Denijs Westerm, w ten sposób od­
dając hołd lotnikom polskim poległym 
w bitwie powietrznej nad Gandawą. Bit­
wa rozgrywała się na oczach mieszkań­
ców miasta 1 stycznia 1945.

W 20 lat później tablicę przeniesiono 
na pomnik, który został odsłonięty 22 
września 1974.

Pomnik w kształcie skały stoi na płas-

łych lotników polskich, wzniesiony wysił­
kiem górników z Polski.

L o n d y n , 8 w rze sień  1968

Płyta pamiątkowa Polskich Sił Powietrz­
nych w kościele RA F św. Klemensa Duń­
czyka.

Wśród Brytyjczyków płyta - obok po­
mnika w N ortholt - jest najważniejszym 
i najtrwalszym symbolem uczczenia pa­
mięci lotników polskich. Zważywszy na 
miejsce, kościół jest bowiem najliczniej 
odwiedzany przez wiernych i turystów, 
płyta będzie świadczyć bohaterstw o lot­
ników polskich po wsze czasy. Wmuro-

nikom. Ich sam olot rozbił się 1 lipca 1944 
na skraju pobliskiego lasu. Samolot od­
bywał lot bojowy nad Francją. Pomimo 
panującego w tym czasie we Francji wiel­
kiego terroru niemieckiego, społeczeńst­
wo Beauvilliers nie ulękło się i śmierć 
lotników uczciło niezwykle ceremonial­
nym pogrzebem. Pieniądze, zebrane 
w czasie mszy żałobnej, zapoczątkowały 
zbiórkę na pomnik. Burmistrz miastecz­
ka zaopiekował się dokumentami lotni­
ków, chowając je  przed Niemcami. 3 ma-

kim postumencie. N a jej gładkiej powie­
rzchni umieszczono dwuramienne śmig­
ło, a pod nim tablicę zdjętą ze ściany 
hangaru. N a tablicy widnieje napis „Po­
hsh Air Force 131 Fighter Wing” , bo 
właśnie 131 Skrzydło tu  stoczyło pamięt­
ną, zwycięską bitwę.

Pomnik został wzniesiony przez pol­
skich lotników rozsianych po całym świę­
cie oraz społeczeństwo belgijskie.

Również w Belgii na cmentarzu w Cha- 
rleroi znajduje się pomnik ku czci poleg-

wana w posadzkę kościoła przedstawia 
polskiego orla lotniczego. Ram y płyty 
tworzą odznaki szesnastu polskich dywi­
zjonów bojowych.

N a szarfie, otaczającej orła, widnieje 
napis: „Polish Air Force 1939-1945-1 ha- 
ve fought a good fight, I have finished my 
cource, I have kept the faith” - to  znaczy: 
Walczyłem o dobrą sprawę, w walce 
wytrwałem do końca, dochowałem  wia­
ry. 25 kwietnia 1976 Polska Lotnicza 
Służba Kobiet wręczyła księdzu kapela-

Wotum do Matki Boskiej Ostrobramskiej ofiarowane przez 
lotników polskich Katedrze Westminsterskiej w Londynie 
(powyiej i po prawej). W tej samej Katedrze znajduje się płyta 
polskich iobtierzy, marynarzy i lotników poległych w latach 
1939-1945
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Tablica lotnicza w Kościele św. 
Marcina w Warszawie (1964 )

Pomnik w Northolt w Londynie w nią kilkanaście tablic poświęconych 
(1948) pamięci poszczególnych formacji Pols­

kich Sił Zbrojnych. Poczet ten otwiera 
tablica poświęcona gen. Władysławowi 
Sikorskiemu. W śród pozostałych znajdu­
je się tablica w języku polskim i francus-

Tablica pamiątkowa 
w Gandawie 
(1954-1974)

nowi kościoła św. Klemensa srebrną pla­
kietkę, upamiętniającą udział Polek w lo­
tniczej służbie w II wojnie światowej.

W a rs za w a , 11 lis to p a d  1964

Tablica lotnicza w kościele św. M arcina 
w Warszawie przy ulicy Piwnej jest 
w kształcie szachownicy. N a jasnych po­
lach (białych) umieszczono orła lotnicze­
go i odznakę pilota wojskowego, a na 
ciemnych (czerwonych) napisy: „Lotni­
kom i pracownikom lotnictwa - poległym
- zamęczonym - zmarłym w Polsce i.na  
Obczyźnie - 11.11.1964. Rodziny i grono 
kolegów” .

wrześniu 1944 r. W 25 rocznicę śmierci
- społeczeństwo powiatu gorlickiego” . 
Dziś wiemy już, że poległa tu  załoga 
Liberatora z 1586. Eskadry PSP.

kim, wmurowana w hołdzie polskim lo t­
nikom.

C o rd o b a , w rze sień  1973

B a n ic a , w rze s ie ń  1969

Tablica ku czci poległych lotników pol­
skich w Banicy o treści: „Pamięci 7 lot­
ników polskich nieznanego nazwiska, 
niosącym z Włoch pomoc dla powstań­
ców Warszawy, poległym w Banicy we

M o n tm o re n c y, 14 cze rw ie c  1970

N a miejscowym cmentarzu Le Cham- 
peaux, wzdłuż muru cmentarnego, społe­
czeństwo gminy M ontmorency ufundo­
wało olbrzymią ścianę. Wmurowano

W  trzydziestą rocznicę Bitwy o W ielką 
Brytanię na ścianie D om u Związku Pol­
skiego w Cordobie - Argentyna, została 
wmurowana tablica pam iątkow a z brązu, 
w hołdzie lotnikom polskim, poległym za 
Polskę.
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Płyta pamiątkowa Polskich Sil Powietrznych w kościele RAF-a
(1968)

T o ru ń , 31 p a ź d z ie rn ik  1971

Tablica poświęcona jest pamięci poleg­
łych i pomordowanych w czasie II wojny 
światowej lotników i baloniarzy. Umiesz­
czona w jednym z kościołów w Toruniu.

Ufundowana n a  dowód historycznej 
prawdy przez spadkobierców poległych 
lotników polskich.

W iln o , 31 s ie rp ie ń  1975

W otum w kościele M atki Boskiej Częs­
tochowskiej na  Kaszubach w Wilnie
- K anada Ontario, zostało ufundowane 
przez byłe ochotniczki Polskiej Służby 
Lotniczej (WAAF-ki) w podzięce za do­
znane łaski.

W ilg s to n , 6 lu ty  1977

Tablicę pam iątkową w Wilgston koło 
Leicester - Anglia, umieszczono w głów­
nym hallu szkoły All Saint Junior School.

N a tablicy z wizerunkiem samolotu 
Lancaster wypisano nazwiska załogi 
z 300 dywizjonu bombowego. Szczątki 
samolotu zostały znalezione podczas bu­
dowy tej szkoły.

czony jest orzeł lotniczy, a niżej symbol 
lotnictwa wojskowego - szachownica. 
Z  dołu do góry lecą samoloty z od­
znakami dywizjonów polskich utworzo­
nych w Wielkiej Brytanii. Nad samolota­
mi widoczne są odznaki szkół lotniczych 
w Polsce.

C zę sto ch o w a , 27 m a j 1979

N a Jasnej Górze, Matce Boskiej Częs­
tochowskiej, Pomocnicza Lotnicza Służ­
ba Kobiet ofiarowała wotum/ryngraf.

P o w id z , 25 cze rw ie c  1979

W itraż lotniczy w kościele św. Mikoła­
ja  w Powidzu koło Gniezna, ufundował 
mjr pil. Tadeusz Putz, zamieszkały Lon-

TabUca ku czci poległych lotników polskich 
w Banicy-GorUce (1969)

C zę s to ch o w a , 1 w rze s ie ń  1979

Tablicę poległych lotników polskiej Bry­
gady Bombowej, wmurowaną w ścianę 
kościoła św. Zygmunta, odsłonięto 
w czternastą rocznicę bohaterskiej śmie­
rci dwudziestu siedmiu lotników, poleg­
łych na Ziemi Częstochowskiej w walce 
z kolumnami pancernymi i lotnictwem 
niemieckim.

Tablicę, nazwaną darem serca, ufun­
dowało społeczeństwo i Episkopat Diece­
zji Częstochowskiej. Inicjatorem fundacji 
był ppłk obserwator Kazimierz Jaklewicz 
z 6 Pułku Lotniczego we Lwowie.

L o n d y n , 3 k w ie c ie ń  1980

Witraż lotników w kościele polskim św. 
Andrzeja Boboli, powstał dzięki inicjaty­
wie i wytrwałości płk pil. Adam a

C zę s to ch o w a , 10 w rze sień  1978

W otum lotnicze w Częstochowie na Jas­
nej Górze, złożono w hołdzie Pani Jasno­
górskiej, z inicjatywy byłego lotnika A da­
m a Szajdzickiego, zamieszkałego 
w Szwajcarii.

U  szczytu wota-rzeźby widnieje wize­
runek M atki Boskiej Ostrobramskiej, 
a po jej obydwu stronach - odznaki pilota 
wojskowego. Pod wizerunkiem umiesz-

dynie.Motywem witraża jest Sztandar 
Lotników Polskich z wezwaniem: „M i­
łość żąda ofiary” . N a górze widnieje 
M atka Boska Ostrobramska, niżej znaj­
duje się wizerunek św. Teresy. Kompozy­
cję uzupełnia samolot, odznaka pilota 
i orzeł biały w koronie z dedykacją obok: 
„Lotnikom poległym na wszystkich fron­
tach za Polskę” .

W  kościele są jeszcze dwa inne witraże
o odrębnej tematyce, ufundowane rów­
nież przez Tadeusza Putza.

Dąbrowy. Motyw witraża to  olbrzymi 
krzyż, którego ram iona rozpostarte są 
przez szerokość trzech gotyckich okien.

Z  umieszczonej na  dole biało-czerwo­
nej szachownicy, ślad lo tu  samolotów 
znaczą dwie jasne smugi. D olna smuga 
symbolizuje ciężkie bombowce, górna zaś
- klucz trzech myśliwców, ochraniających
i eskortujących wyprawy bombowe.

Klucz myśliwców, wzbijając się wyso­
ko, sięga rąk M atki Boskiej Ostrobram s­
kiej, znajdującej się u szczytu witraża.
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tuarium M atki Boskiej Częstochowskiej 
w Częstochowie amerykańskiej w Doyle- 
stown, Pensylwania.
Kopię ufundowało Stowarzyszenie L o t­
ników Polskich w USA. Powodem, dla 
którego wotum zostało umieszczone wła­
śnie w tym miejscu było upamiętnienie 
bohaterskich czynów lotników polskich 
w II wojnie światowej i uświadomienie 
tego czynu społeczeństwu amerykańskie­
mu.

W a rs za w a , 1 s ie rp ie ń  1987

W  kościele św. Anny znajduje się epita­
fium poświęcone lotnikom  polskim 
i alianckim, niosącym pom oc walczącej 
Warszawie. Powstało z inicjatywy byłego

Wctum lotnicze w Częstochowie na Jasnej Górze 
(1978)

Epitafium w koSciele iw. Anny poSwięcone lotnikom 
polskim i alianckim niosącym pomoc walczącej War­
szawie

TabBca poświęcona pamięci poległych i  pomordowa­
nych w czasie U  wojny światowej lotników i baloniarzy 
(1971)

Na dole widnieje napis: „Bogu i Oj­
czyźnie - Lotnicy”.

W prawym dolnym rogu widać od­
znakę pilota i orła lotniczego z husars­
kimi skrzydłami. W witrażu dominuje 
kolor biało-czerwony.

L o n d y n , 1980

W kościele św. Andrzeja Boboli umiesz­
czono również tablicę, poświęconą pa­
mięci absolwentów i uczniów oraz ich 
dowódców i wykładowców Szkoły Pod­
oficerów Lotnictwa dla Małoletnich.

W ielka B rytania, 15 sierpnia 1981

Na byłym lotnisku RAF - Station Har- 
rowbeer, znajduje się kamień pamiątko­
wy z wyrytymi na nim nazwami jednostek 
tam stacjonujących. Wśród mch widocz­
ny jest także napis „Poland”.

W a rs z a w a , w rze sień  1981

W kośdele Błogosławionego Andrzeja 
Boboli, odsłonięto tablicę pamiątkową 
ufundowaną przez absolwentów Szkoły 
Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich.

C zę s to ch o w a  ( U S A )
16 w rze s ie ń  1984

Kopia wotum lotniczego z Częstochowy 
na Jasnej Górze została ofiarowana sank­ .
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L o n d y n , 21 m aj 1989

Kościół polski św. Andrzeja Boboli 
- tablica pamiątkowa została ufundowa­
na przez Pomocniczą Lotniczą Służbę 
Kobiet w II wojnie światowej.

K ra k ó w , 1 w rzesień  1989

Pomnik lotnika, dłuta krakowskiego rze­
źbiarza prof. Chromego. Fundatoram i 
jego są: społeczeństwo polskie, lotnicy 
z kraju i z całego świata.

Pomnik powstał w Krakowie z inic­
jatywy seniorów lotnictwa polskiego.

Przedstawia orła, który trzymając 
w dziobie wieniec laurowy, ulatuje w górę 
ścigany promieniami świateł przeciwlot­
niczych (podstawa cokołu).

L o n d y n , 8 -10 w rzesień  1989

W czasie XXIX Światowego Zlotu Lot­
ników Polskich w Londynie, została ofia­
rowana Instytutowi im. gen. Władysława

Witrai lotniczy w kościele św. Mikołaja w Powidzu 
(1979)

lotnika A dam a Szajdziddego, a fundato­
rami byli lotnicy mieszkający na Zacho­
dzie. Odsłonięcie epitafium miało niezwy­
kle uroczysty przebieg i długo pozostanie 
w pamięci uczestników tego wydarzenia.

Z  tej okazji wydana została również 
pam iątkowa broszurka w języku polskim 
i angielskim. Zawarto w niej krótką histo­
rię Warszawy - od XIII wieku aż do chwili 
unicestwienia przez okupanta. Opisano 
w niej także bohaterski wysiłek lotnictwa 
państw  sprzymierzonych, dostarczają­
cych powstańcom Warszawy zaopatrze­
nie drogą powietrzną.

W a rs z a w a , 11 lis to p a d  1987

Tablica w archikatedrze św. Jana 
Chrzciciela została odsłonięta w hołdzie 
wszystkim lotnikom  polskim poległym 
i pomordowanym  w latach 1939-1945.

D ę b lin , 1 5  s ie rp ie ń  1988

W kościele św. Piusa V Papieża znajduje 
sią kaplica lotnicza. N a jej głównej ścianie 
umieszczono obraz M atki Boskiej Kozie­
lskiej. Ram ę obrazu tworzą odznaki szes­
nastu dywizjonów Polskich Sił Powietrz­
nych w oryginalnych kolorach. Ściany 
kaplicy pokryto witrażami, obrazującymi 
odznaki lotnicze. Kaplicę ufundowało 
Koło 13 Promocji w Londynie przy wspa­
rciu finansowym byłych lotników z podo­
bnych kół.

Tablica w archikatedrze św. Jana Chrzciciela w War­
szawie (1987)

Sikorskiego druga kopia wotum lotnicze­
go z Jasnej G óry  w Częstochowie. W o­
tum  odsłonił Prezydent R P n a  uchodźct- 
wie R yszard Kaczorowski.

L o n d y n , 7 cze rw ie c  1990

Tablica pamiątkowa Polskich Sił Po­
wietrznych w katedrze anglikańskiej św. 
Pawła została ufundowana przez lotni­
ków polskich na Zachodzie i społeczeńst­
wo angielskie.

Tablica upamiętnia przybycie polskich 
lotników do Wielkiej Brytanii 1939-1940 
i ich ogromny wkład w zwycięstwo w II 
wojnie światowej.

W  Wielkiej Brytanii jest wiele miejsc, 
gdzie uczczono udział lotników polskich 
w II wojnie światowej. Niestety nie udało 
nam  się zdobyć materiału historycznego.

Brak dat poświęcenia, odsłonięcia po­
mników chwały, brak fotografii.

I  tak  dla przykładu:

N orton Disey. W  kościele wiejskim S t  
Peter - Wielka Brytania, znajduje się 
tablica z napisem: „Za naszą i waszą 
wolność 1939-1945”, poświęcona pamię­
ci poległych lotników z Dywizjonu 300 
i 301.

Liverpool - w miejscowej katedrze 
Chrystusa K róla został ufundowany 
wspólnie przez Brytyjczyków i Polaków, 
ołtarz M atki Boskiej Królowej Korony 
Polskiej upamiętniający działalność bojo­
wą Dywizjonu Lwowskich Puchaczy, 
broniących nieba nad Liverpoolem.

Opactwo Westminster - witraż poświę­
cony Bitwie o Wielką Brytanię jest umie­
szczony w prawym górnym oknie Opact­
wa. N a tle białych orłów odczytać można 
cyfry 302 i 303 - Polskich Dywizjonów 
Myśliwskich.

Ruslip, Wielka Brytania - przed kawia- 
mią-restauracją Orchard został posta­
wiony dla upamiętnienia miejsca wojen­
nych i powojennych spotkań lotników 
z Dywizjonów Myśliwskich 302 i 303 
pomnik polskich lotników.

N a  zdjęciu widać sylwetkę pomnika. 
Jego górny fragment to  lecący Spitfire. 
Podstawę stanowi kam ienna płyta z sza­
chownicą i napisem.

Kaplica Dywizjonu Bombowego Zie­
mi Mazowieckiej, została wybudowa-
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Tablica pamiątkowa 
PSP w Londynie (1990)

Remember 
T H E  P O L I S H  A I R M E N  ^

W H O  R E A C H E D  T H E  S H O R E S  O F  B R I T A I N  

1\!  T H E  P E R I L O U S  Y E A R S O F  1 9 3 9  1 9 4 0  T O  xx 

F I G H T  Y A L I A N T L Y  I N  D E F E N C E  O F  O U R  I S L A N D  

A N D  O F  T H I S  C I T Y  A N D  A L S O  T H O S E  W H O  B R A V I N G  
V A R I O U S  D A N G E R S  F O L L O W E D  L A T E R  T O  S H A R E  

I N  T H E  D I S T I N G U I S H E D  C O N T R I B U T I O N  O F  

T H E  P O L I S H  A I R  F O R C E  T O  T H E  A L E J E K  

Y I C T O R Y  I N  T H E  A I R  D U R I N G
T H E  S E C O N D  W O R L D  W A R

V  -

ą lvaf[ unto us both nl(̂
iV

A.

niczych byli Prezydenci Rzeczypospoli­
tej: Władysław Raczkiewicz, August Z a­
leski i Stanisław Ostrowski. W śród swo­
ich żołnierzy spoczywa także W ódz N a­
czelny gen. Władysław Sikorski.

N a skrzyżowaniu, przy drodze z N o t­
tingham do Doncaster, stoi żelazny krzyż 
z miedzianą tablicą. N a  tablicy umiesz­
czone są nazwiska załogi polskiego bom ­
bowca, który rozbił się w tym miejscu 13 
października 1940. N apis w języku an­
gielskim głosi: „Zginęli za naszą i waszą 
wolność” .

W górach Yorkshire został postawiony, 
przez cudem ocalałego Strzelca z roz­
bitego bombowca, krzyż wdzięczności.

U stóp krzyża umieszczono napis: „W  
podzięce Bogu i ku pamięci pięciu pol­
skich lotników, którzy na tym  miejscu 
zginęli 31.01.1942 r. i są pochowani w Ne- 
wark - Ocalony” .

I jeszcze jeden przyczynek do jakże | 
niepełnej historii powstałych pomników, }

na prawdopodobnie w latach 1943-44 
(nie wiadomo czy jeszcze istnieje i gdzie 
była umiejscowiona).

Z  opisu, zamieszczonego w periodyku 
SLP „Skrzydła”  n r 19/445 z roku 1944, 
można przypuszczać, że została zbudo­
wana n a  jednym z lotnisk brytyjskich.

W  artykule pt. „Semper Fidehs” - pod­
pisanym inicjałami I.W. tak została opi­
sana:

...„N a tle żelaznych wiązań, prosty 
z desek zrobiony ołtarz obity błękitną 
m aterią i obraz M arii z wizyj jasnogórs­
kich. N ad złoceniami ram obrazu znaki 
dywizjonu, jako  wyraz ciągłej i trwałej 
wierności skrzydeł polskich Królowej 
K o ro n y ...

... N a  białym tle dolnej ściany ołtarza, 
kontury granic Polski w koronie riemio- 
wej, przekreślone dużym, czarnym krzy­
żem. Ogromne, przygniatające wprost 
wrażenie robi to  mistyczne wcielenie ge­
henny narodu polskiego u stóp M a rii...”

A utor pisze, że przy tworzeniu obrazu 
M atki Boskiej w chwilach wolnych od 
pracy często brali udział ludzie przypad­
kowi. Według opisu, kaplica była obszer­
na  i w każdą niedzielę zapełniona lot­
nikami, którzy nierzadko tu  przychodzili 
wprost po lotach bojowych lub po pracy 
w battle dresach. Wyrosłe na cmenta­
rzach angielskich krzyże z napisem „Po­
lish A ir Force”  znaczą ślad spadkobier­
ców dziedzictwa chrześcijańskiego - lot­
ników polskich.

Krzyż n a  cmentarzu w Newark, tu 
spoczywają pochowam wśród mogił lot-
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.mym

Krzyt na Cmentarzu w New ark

Pomnik lotników polskich 
przed kawiarnią - restauracją 
„Orchard"( widok ogólny, 
cz(Sć górna - samolot oraz 
cz(ii dolna-podstawa z napi­
sem) {

tablic, witraży i krzyży. Tym razem po­
święcony tragicznie poległym lotnikom 
angielskim na ziemi polskiej, niosącym 
pom oc powstańcom Warszawy. Zasługu­
je  on na wspomnienie wśród innych pa­
miątek. W  michalińskich lasach, na 
wzgórzu zwanym G órą Lotników, stoi 
skromny pom nik złożony z dwóch brył ze 
śmigłem sam olotu na szczycie, przypomi­
nający swoim kształtem pomnik lotni­
ków w Gandawie. Inicjatorem, projek­
tantem  i wykonawcą w jednej osobie jest 
miejscowy działacz społeczny Bronisław 
Kowalski. Wysiłkiem mieszkańców M i­
chalina 14 sierpnia 1977 roku, w 33 
rocznicę śmierci lotników angielskich, 
i południowoafrykańskich z 31. Dywiz­
jonu  SAAF którzy zginęli w tym miejscu 
15 sierpnia 1944, powstał pomnik.

Pomniki, upamiętniające czyny i boha­
terstwo lotników  polskich w czasie II 
wojny światowej, świadczą prawdę histo­
ryczną, że polscy lotnicy walczyli o wy­
zwolenie własnej ojczyzny i o wolność 
innych krajów. Zapisali się złotymi zgłos­
kami w historii tej okrutnej wojny i na 
zawsze pozostaną dum ą narodu polskie­
go.

Dni wielkiej chwały i zwycięstw opła­
cone zostały wielką ofiarą krwi i dlatego 
trzeba nam  wszystkim o nich pamiętać.

A oni sami niech odpoczywają w pokoju 
- jak  to  pięknie napisał w swoim wierszu 
„Reąuiem” - zmarły niedawno lot- 
nik-poeta Paweł Moskwa. 
„Odpoczywajcie w pokoju naszej miłości 
Wy - co już w boskiej mieszkacie ...
Wy - coście znaleźli piękno wielkości 
w biało-czerwonym kwadracie...”

Zebrała i opisała 
A nna Słomińska 

Sekretarz SLP „Skrzydło” 
Nowy Jork
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Pomocnicza Lotnicza 
Służba Kobiet

Pomocnicza Lotnicza Słu­
żba Kobiet powstała w Wiel­
kiej Brytanii w roku 1943.

Zadaniem tej służby była 
współpraca z lotnictwem po­
lskim i zastąpienie mężczyzn 
przy pracach obsługowych
1 pomocniczych.

Trzydzieści sześć ochotni­
czek zgłosiło się na  apel gen. 
Kukiela, przeszło kurs in­
struktorski zorganizowany 
przez PW SK i 17 czerwca 
wstąpiło do angielskiego 
WAAF. Tych pierwszych 36 
ochotniczek ukończyło an­
gielski kurs rekrucki i kurs 
podoficerski. 12 z nich po­
szło do szkoły oficerskiej, 
a 24 do pracy jako  podofice­
rowie.

Była to pierwsza kadra in­
struktorska. Po jej sformo­
waniu zaczęły napływać pie­
rwsze kontygenty ochotni­
czek do służby w lotnictwie. 
Ogółem przybyło do Anglii 
9 transportów kobiet: 
6 z Bliskiego Wschodu,
2 z Francji i 1 z Holandii. 
Pierwsze transporty stano­
wiły przeważnie kobiety wy­
wiezione uprzednio z Polski 
do Rosji. Trzy ostatnie re­
krutowały się z kobiet wy­
wiezionych z Polski na przy­
musowe roboty do Niemiec, 
żołnierzy Armii Krajowej 
i emigrantek z Francji. Zgła­
szały się również ochotniczki 
z Kanady, Stanów Zjedno­
czonych, a dwie były aż 
z Chin.

Ogólne przeszkolenie woj­
skowe Polek odbywało się

w jednostkach angielskich 
- kursy rekruckie i podofice­
rskie w RA F Station Wilms- 
low pod Manchester (WA­
A F Training Depot), kursy 
oficerskie w Windemere 
w szkole oficerskiej W AAF 
(OCTU).

Należy tu  nadmienić, że 
w odróżnieniu od pozosta­
łych Polskich Służb Kobie­
cych, PSLK była równocześ­
nie częścią angielskiego WA­
A F. Miałyśmy angielskie 
stopnie, a oficerowie PSLK

oprócz Kings Commission 
(angielska nominacja oficer­
ska) również polskie stopnie 
oficerskie. Umundurowanie 
i dystynkcje nosiłyśmy takie 
same jak  W AAF z wyjąt­
kiem orła na  czapce.

Następną fazą było szko­
lenie specjalne. N a  kursy 
kierowano nas według zami­
łowań, zdolności i przydat­
ności.

Speq'alnośd było bardzo 
dużo, dla szeregowych aż 43. 
Nie umiem wymienić wszys­

tkich, ale spróbuję podać pa­
rę np: kilka rodzajów me­
chaników, biuralistki, kiero­
wcy, sanitariuszki, kucharki, 
kelnerki, telefonistki, radio- 
operatorki, teleprinterki, 
wachkeeperki (dyżurne 
w pokoju operacyjnym do­
wództwa), składaczki spa­
dochronów itd.

D la  oficerów było 8 spec­
jalności: W A A F Admin. 
(Administracja W AAF), 
R A F Adm in. (Administrac­
ja  R A F), Intelligence (wy­
wiad), Accounts (płatnicy), 
Eguipm ent (magazyny i za­
opatrzenie), Catering (dział 
żywnościowy), Code and 
Cypher (szyfry), Education 
(oświata).

W yniki zdobywane przez 
Polki n a  kursach były bar-

MARSZ
LOTNIKÓW

Melodia Stanisława Lat wisa 
Słowa Aleksandry Zasuszania

Żeńska klasa osprzętu lotniczego sformowana z dziewcząt 
przybyłych z ZSRR
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dzo dobre. Możemy po 
szczycić się kilkom a prymus- 
katni i to  w konkurencjach 
nie tylko kobiecych, bo  nie­
które kursy specjalne były 
mieszane.

W  pierwszych okresach 
szkoleniowych największą 
trudność stanowiła słaba 
znajomość języka angiels­
kiego. N atom iast ogrom­
nym ułatwieniem w  powsta­
waniu zupełnie nowej służby 
kobiecej była możność ko­
rzystania z doświadczenia 
świetnie zorganizowanego 
W AAF. Weszłyśmy w orga­
nizację już  ugruntowaną, 
k tóra przeszła wszystkie fa­
zy organizacyjne i już  jako  
pełnowartościowa pracowa­
ła doskonale. Dyscyplina 
była ścisła. W ymagania du­

że, ale równocześnie najwię­
kszy nacisk kładziono na to 
aby ochotniczka w wojsku

czuła się dobrze. D bano ojej 
wygody, interesowano sięjej 
pracą i jej życiem.

Po skończonym szkoleniu 
stanęłyśmy do pracy. Tremę 
miałyśmy dużą. Musiałyśmy 
zastąpić Angielki, które już 
parę lat pełniły służbę. Zapa­
łu i dobrych chęci miałyśmy 
wiele - wiadomości facho­
wych przyswoiłyśmy sobie 
tyle na ile nas stać było - te­
raz trzeba było czasu, aby 
nabrać doświadczenia 
i wejść w pracę i życie lo t­
nicze. Wydaje mi się, że czas 
ten skróciłyśmy do mini­
mum. Trudno jest p isaćo  za­
sługach, ale chyba zadanie 
nasze spełniłyśmy dobrze. 
Pracowałyśmy w 26 jedno­
stkach Polskich Sił Powiet­
rznych, wykonując prace ba- 
dziej lub mniej odpowiedzia­
lne, ale wszystkie sumiennie. 
Pokonywałyśmy trudności 
językowe, fachowe, wojsko­
we - byłyśmy oderwane od 
bliskich, wciśnięte w organi­
zację obcą, ale pracując dla 
swoich starałyśmy się w ni­
czym nie ustąpić koleżan­
kom Angielkom, a  równo­
cześnie nie zatracić swego 
polskiego charakteru.

Było nas dużo, bo według 
ostatnich danych 1436 ko­
biet żołnierzy, w tym  52 ofi­
cerów i 110 podoficerów. Li­
czba ta  stanowiła 10 procent 
Polskich Sił Powietrznych 
na Zachodzie.

Dając swój wkład w wysi­
łek wojenny, wierzyłyśmy że 
tworzymy organizację 
w przyszłości trwałą, k tóra  
w oparciu o swoją tradycję 
zajmie w lotnictwie polskim 
pozycję uznaną i cenioną.

Alicja Kaliniecka
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Stowarzyszenie
Lotników
Polskich

Tylko wiara w zwycięstwo utrzymała w gotowości do walki 
17000 żołnierzy Polskich Sił Powietrznych. Walczyli oni na 
Zachodzie z przeważającymi siłami niemieckiej Luftwaffe, 
pamiętając o jej zdradzieckiej napaści na Polskę w 1939. Ten 
upór niepoddania się przypłaciło życiem ponad 2000 polskich 
lotników, z tego 1700 zginęło w walce powietrznej.

Kiedy wojna zakończyła się w 1945, tym którzy pozostali przy 
życiu - a było ich prawie 15000 - trudno było pogodzić się 
z faktem, że wysiłek tych, którzy oddali swe życie ojczyźnie nie 
zapewnił spodziewanego i jednocześnie zwycięskiego powrotu 
do Kraju. Niestety, w tym czasie los Polski oddany został w inną 
strefę wpływów politycznych. Strefa ta dla większości lotników 
na Zachodzie była nie do przyjęcia.

Ten fakt spowodował, że wielu lotników zapisało się do nowo 
powołanej organizacji skupiającej byłych lotników Polskich Sił 
Powietrznych. Jej zadaniem było służyć pomocą w wyszukiwa­
niu pracy i osiedleniu się na stałe, nie tylko w Wielkiej Brytanii, 
lecz i w krajach zachodnich, szczególnie w Kanadzie, Brazylii, 
Argentynie, Australii i Stanach Zjednoczonych.

Pisząc o powstaniu Stowarzyszenia Lotników Polskich 
w Wielkiej Brytanii - które później przekształciło się w organiza­
cję o zasięgu światowym - warto podkreślić, że powstało ono 
z personelu Polskich Sił Powietrznych. Siły te, po upadku 
Francji w 1940, przekształciły się w pokaźną formację walczącą 
przy boku Royal Air Force.

W 1939 Lotnictwo Polskie było integralną częścią Polskich Sił 
Zbrojnych. Dopiero we Francji, od lutego 1940, cjecyzją Wodza 
Naczelnego wprowadzono nazwę Polskie Siły Powietrzne. Sta­
nowiły one pokaźną liczbę 10000 żołnierzy. Niestety większość 
personelu znajdowała się we francuskich posiadłościach Afryki 
Północnej (w obozach treningowych). Tylko 136 pilotów pol­
skich brało czynny udział w kampanii francuskiej.

W Wielkiej Brytanii, na podstawie podpisanego układu z 25. 
października 1939, Royal Air Force przyjęło w swoje szeregi 
2300 polskich lotników jako VR (Volunteer Reserve). Po 
upadku Francji nastąpiło zwiększenie polskiego personelu 
w Wielkiej Brytanii do 8500.

W 1940 dwa polskie dywizjony myśliwskie (302 i 303) 
wywalczyły sobie uznanie w walkach powietrznych w okresie 
bitwy o Wielką Brytanię, kiedy to według słów Air Chief 
Marshala Sir Hough Pughe Lloyda, co 6 pilot walczący w czasie 
tej bitwy był Polakiem. Polskie Siły Powietrzne rozrosły się do 
15 dywizjonów bojowych, które organizacyjnie wzorowały się 
na lotnictwie brytyjskim.

W 1945, w chwili zakończenia II wojny światowej, Polskie 
Siły Powietrzne składały się z 15 dywizjonów bojowych, które 
wchodziły w skład: Lotnictwa Myśliwskiego (Fighter Com- 
mand), Lotnictwa Bombowego (Bomber Command), Obrony 
Wybrzeża (Costal Command), Zadań Specjalnych (Spedal 
Duties), Dywizjonu Transportowego (Transport Command), 
oraz Oddziałów Technicznych i Szkoleniowych (Training Com­
mand). Do tego dochodziła grupa pilotów polskich zwanych 
Ferry pilots, transportujących różne typy samolotów do po­
szczególnych lotnisk w Wielkiej Brytanii.

Marshal of the Royal Air Sir John Grandy (po prawej) i Prezes Stowarzyszenia 
Lotników Polskich A VM Aleksander Maisner

W końcowej fazie wojny powstała Lot liczą Pomocnicza 
Służba Kobiet w ramach RAF (WAAF), pełniąca służbę na 
różnych stacjach polskich. Miała ona na swym stanie personelu 
1436 (52 w stopniu oficerskim, 110 podoficerów oraz 1274 
ochotniczek).

Dla zobrazowania wielkości i wysiłku personelu Polskich Sił 
Powietrznych trzeba dodać, iż przeszkolono 1665 pilotów, 710 
nawigatorów, 223 bombardierów, 816 radiotelegrafistów, 787 
strzelców i 233 mechaników pokładowych. Razem przeszkolo­
no 4434 osoby personelu latającego. Polscy piloci jako Ferry 
pilots przetransportowali 12084 samolotów, 21411 pasażerów
1 1311 ton zaopatrzenia. Personel medyczny w PSP składał się 
z 55 lekarzy, dwóch lekarek, trzech dentystek, czterech ap- 
tekarek, 110 sanitariuszy i 39 sanitariuszek.

Wielkość Polskich Sił Powietrznych w latach 1939-1945 
przedstawia Pomnik Lotnika Polskiego w Northolf, odsłonięty
2 listopada 1948 przez lorda Teddera, na którym widnieją 
nazwy 14 polskich dywizjonów.

Myśliwskie: 302. Poznański, 303. Kościuszkowski - Miasta 
Warszawy, 306. Toruński, 307. Lwowski - Nocnych Puchaczy, 
308. Krakowski, 309. Ziemi Czerwieńskiej, 315. Dębliński, 316. 
Warszawski, 317. Wileński, 318. Gdański.

Bombowe: 300. Ziemi Mazowieckiej, 301. Ziemi Pomorskiej 
- Obrońców Warszawy, 304. Ziemi Śląskiej, 305. Ziemi Wielko­
polskiej.

Na pomniku nie wymieniono Polskiego Zespołu Myśliws­
kiego (The Polish Fighting Team) zwanego „Cyrkiem Skals-
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Prezydent R. Kaczorowski w otoczeniu lotników. Od lewej: A .Rywkiewicz, minister B. Wendoroff, prezes SLP A VM A. Maisner, K. 
Biidziuk, prezydent R. Kaczorowski, minister J. Morawicz (generał), T. J. Krzystek, i  T. Andersz

kiego”, który walczył w Afryce Północnej. Ponadto nie wymie­
niono 663 dywizjonu polskiego samolotów artylerii przy II 
Korpusie we Włoszech. Piloci tego dywizjonu latali na nie 
uzbrojonych Austerach, zwanych popularnie „Kubusiami” .

20 m arca 1946 rząd brytyjski wydał broszurkę, w której 
ogłosił całkowitą likwidację Polskich Sił Zbrojnych, łącznie 
z lotnictwem. Wyraził wówczas nadzieję, że wielu żołnierzy 
zdecyduje się na  pow rót do kraju; rozważał także z całym 
zrozumieniem sytuację tych, którzy nie zdecydują się wracać do 
Polski.

W  wyniku małego oddźwięku na ten apel, rząd brytyjski 
w porozumieniu z władzami polskimi 20 maja 1946 sformował 
jednostki polskie pod komendą brytyjską dla poszczególnych 
rodzajów wojsk, dając im nazwę: Polski K orpus Przysposobie­
nia i Rozmieszczenia (PKPR), czyli Polish Resettlement Corpus 
(PRC).

W okresie od grudnia 1946 do stycznia 1947 dywizjony 
bojowe Polskich Sił Powietrznych, stacjonujące w Wielkiej 
Brytanii, zostały formalnie rozwiązane, a ich personel (około 
11000 żołnierzy) wcielony do PRC (RAF).

Władze brytyjskie nie spodziewały się, że z 15000 lotników 
polskich aż 80% postanowiło nie wracać do kraju (tylko 3000 
osób zdecydowało się na powrót). Około 2500 lotników wyje­
chało do innych krajów zachodnich, a 500 osób przeważnie 
z personelu latającego, wstąpiło do RAF-u. D la pozostałych 
lotników polskich jedyną drogą do cywila było wstąpienie do 
PR C  (RAF).

Stowarzyszenie Lotników Polskich, które początkowo na­
zwano Samopomocą Lotniczą, powstało 24 czerwca 1945 
równocześnie z zawiązaniem się Komitetu Organizacyjnego 
w składzie: Air Cdre. L. Szul OBE - przewodniczący, G p. Capt. 
C. K orbut - zastępca przewodniczącego, Wg. Cdr. R. Czerniaw­
ski OBE - sekretarz honorowy, Sqn. Ldr. Z. Siarkowski 
- skarbnik honorowy.

Komitet oficjalnie podkreślił w swym statucie, że przyjmuje 
w swe szeregi byłych żołnierzy Polskich Sił Powietrznych. 
Później, często przypominano sobie, że noc 24 czerwca, będąca 
nocą świętojańską, spowodowała cud - a  cud ten był potrzebny, 
by dać pomoc tak wielkiej liczbie byłych żołnierzy PSP. 
Rzeczywiście, po sześciu miesiącach od założenia, członkostwo 
Samopomocy Lotniczej miało już 50% stanu liczebnego per­
sonelu Polskich Sił Powietrznych pozostałego w Wielkiej Bryta­
nii.

Następnym krokiem komitetu było zarejestrowanie organi­
zacji przez władze brytyjskie pod nazwą Pohsh A ir Force 
Association (Stowarzyszenie Lotników Polskich). W ten sposób 
uzyskano pewne przywileje w ramach W ar Charities Act. 1940, 
jak  i pełne uznanie w Air Ministry (Ministerstwo Lotnictwa). 
W dalszej kolejności pozwoliło to  na  utworzenie Funduszu 
Społecznego SLP, który po rejestracji uzyskał status charytaty­
wny.

Dorobkiem 46 lat istnienia Stowarzyszenia Lotników Pol­
skich, jako  organizacji o zasięgu światowym, było stopniowe 
zawiązanie się ogniw skupiających byłych lotników polskich, 
którzy pozostali na zachodzie:

25

207



11 Kół SLP w Wielkiej Brytanii: Accrington, Birmingham, 
Blackpool, Derby, Leeds, Leicester, Lincoln, Liverpool, Lon­
dyn, Manchester i Nottingham.

6 Skrzydeł w USA: Buffalo, Chicago, Montreal, Filadelfia, 
Los Angeles i Nowy Jork.

3 Skrzydła w Kanadzie: Hamilton, Montreal i Toronto.
2 Koła w Australii: Melbourne i Sydney.
2 Koła w Argentynie: Buenos Aires i Cordoba.
Po jednym Kole w Belgii, Brazylii i Afryce Południowej.
Powstały Kluby Lotnicze przy Kołach SLP w Blackpool, 

Derby, Manchester, Nottingham i w Londynie, które swymi 
wypracowanymi nadwyżkami zasilają budżet Stowarzyszenia.

W latach późniejszych zawiązała się organizacja skupiająca 
byłe ochotniczki w c otniczej Pomocniczej Służbie Kobiet 
(angielska WAAF) oraz Koło 13. Promocji Dęblińskiej.

Przez 25 lat członkowie Stowarzyszenia latali w Klubie 
Szybowcowym SLP na lotnisku w Lasham (miejsce postoju 
w czasie wojny 305. dywizjonu) na szybowcach Perfect, Olim­
pia, Bocian, Mucha, Pirat, Foka, a w okresie końcowym 
istnienia klubu na szybowcu wyczynowym Cirrus Standard.

Pod koniec lat osiemdziesiątych Stowarzyszenie - uchwałą 
Rady - zawiązało Fundację Stowarzyszenia Lotników Polskich, 
która 7 lipca 1987 została formalnie zarejestrowana pod nazwą 
„Polish Air Force Charitable Trust”.

Tadeusz Krzystek

Prezesi
Stowarzyszenia Lotników Polskich 

1946 - 1991

płk Wacław Makowski 
gen. Ludomił Rayski 
gen. Stanisław Karpiński 
gen. Ludomił Rayski 
płk Jerzy Bajan 
płk Aleksander Gabszewicz 
płk Robert Bedll 
płk Aleksander Gabszewicz 
AVM. Aleksander Maisner,

18 stycznia 1946 
5 grudnia 1948 
25 lutego 1950 

24 kwietnia 1954 
17 maja 1958 
30 maja 1964 

8 czerwca 1968 
9 maja 1970 

12 czerwca 1982
który pełni tę funkcję do dnia dzisiejszego.

Uwaga: daty dotyczą wyboru prezesa SLP.

Wabię zebranie Stowarzyszenia Letników Polskich (29 czerwca 1991)
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Światowy Zjazd Lotników Polskich
PROGRAM

3.09.1992 — CZWARTEK
9.50 - 10.00 Uroczyste pożegnanie sztandaru Polskich Sił 

Powietrznych przez RAF przed Pawilonem 
Królewskim (Royal Suitę) na lotnisku Heat- 
hrow

10.30 Odlot sztandaru samolotem PLL LOT
13.45 -14.45 Przylot, ceremonia powitalna na lotnisku

Okęcie
14.45 -15.30 Przejazd do hoteli
15.30 -16.30 Zakwaterowanie
16.30 -18.00 Odpoczynek
18.00 -18.30 Przejazd do Centrum Konf. MON
19.00 - 21.00 Kolacja powitalna Centrum Konf. MON
21.00 - 21.30 Przejazd do hoteli. Odpoczynek

4.09.1992 — PIĄTEK
8.00 - 9.00 Śniadanie
9.00 -11.00 Czas do dyspozycji uczestników

11.30 -13.00 Przejazd na PI. Marszałka Piłsudskiego
Wojskowa ceremonia przekazania sztanda­
ru PSP WLOP. Defilada

13.30 -14.30 Obiad
15.00 -15.30 Przygotowanie do odjazdu
15.30 -18.00 Przejazd do Dęblina (autokarem)
18.00 -19.00 Zakwaterowanie
19.00 - 20.00 Kolacja

20.30 Uroczysty capstrzyk. Apel Poległych pod 
Pomnikiem Lotników

5.09.1992 — SOBOTA
7.30 - 8.30 Śniadanie
9.00 -10.30 Uroczysta msza połowa. Złożenie i odpro­

wadzenie sztandaru PSP
10.30 -12.00 Zwiedzanie sali tradycji i obiektów WOSL
12.00-13.30 Pokazy lotnicze i zwiedzanie wystawy sprzę­

tu lotniczego
13.30 -14.45 Uroczysty obiad w hangarze
15.00 -18.00 Sympozjum historyczne; Zebrania Skrzydeł 

SLP; wycieczka do Kazimierza Dolnego
18.30-19.30 Kolacja

od 20.00 Wieczór towarzyski w Pałacu Dęblińskim

6.09.1992 — NIEDZIELA
Wariant I

8.45 - 9.30 Przygotowanie do odlotu do Krakowa. Od­
lot o godz. 9.30

11.00-14.00 Złożenie wieńców i kwiatów pod Pomnikiem 
Lotników i na sarkofagu Marszałka Piłsuds­
kiego. Zwiedzanie zabytków Krakowa.

14.00 -15.00 Obiad w kasynach
15.00 -16.00 Przejazd na lotnisko Balice
16.00 -17.00 Przelot do Dęblina
18.00-18.45 Kolacja

19.30 Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

W

JO

Wariant II
8.30 -10.30 Przejazd autokarem do Warszawy

10.30 -14.00 Zwiedzanie zabytków Warszawy
14.00-15.00 Obiad
15.00 -17.00 Przejazd autokarem do Dęblina
18.00-18.45 Kolacja

19.15 Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

Wariant HI

8.30-10.00 Przejazd do Lublina
10.00 -14.00 Zwiedzanie KUL-u i zabytków miejskich
14.00 -15.00 Obiad
15.00 -16.30 Przejazd autokarem do Dęblina
16.30 -18.00 Odpoczynek
18.00-18.45 Kolacja

19.15 Występy Centralnego Zespołu 
go Wojska Polskiego

Wariant IV

9.00 -10.00 Przejazd do Puław
10.00 -11.30 Zwiedzanie pałacu w Puławach
11.30-12.00 Przejazd do Kazimierza Dolnego
12.00 -14.00 Zwiedzanie Kazimierza Dolnego i okolic
14.00 -15.00 Obiad w Zajeździe Piastowskim
15.00 -16.00 Przejazd autokarem do Dęblina
16.00 -18.00 Odpoczynek
18.00-18.45 Kolacja

19.15 Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

Wariant V
Pokazy pilotażu, skoków spadochronowych 
i lotów balonowych na lotnisku w Dęblinie 
Obiad
Odpoczynek, spacery po parku dęblińskim, 
zwiedzanie obiektów WOSL 
Kolacja
Występy Centralnego Zespołu Artystyczne­
go Wojska Polskiego

7.09.1992 — PONIEDZIAŁEK

Śniadanie dla wyjeżdżających 
Pożegnanie i odjazd autokarem na lotnisko 
Warszawa-Okęcie 
Odlot samolotem PLL LOT

10.00 -14.00

14.00 -15.00
15.00-18.00

18.00-18.45 
19.15

6.00 - 6.30
6.30

9.30

Dla pozostających w krają:

8.00 - 9.00 Śniadanie
10.00 Pożegnanie i odjazd autokarami do Warszawy

27

209



M IM
Światowy Zjazd Lotników Polskich

Warszawa - Dęblin •  3-7.09.1992
POD PROTEKTORATEM Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej — Lecha WAŁĘSY
PATRONAT: Marshal of the RAF Sir John GRANDY, gen. dyw. pil. dr Jerzy GOTOWAŁA
KOMITET HONOROWYtLord BRAINE, Marshal of the RAF, Sir Michad NEETHAM, Marshal of the RAF Sir Kdth 

WILLIAMSON, Air Chief Marshal Sir Frederick ROSIER, Air Chief Marshal Sir Thomas KENNEDY, Air Chief Marshal Sir 
David PARRY-EVANS, Winston CHURCHILL M P., płk pil. Wojdech KOŁACZKOWSKI, ambasador RP Tadeusz de 
VIRION, Prezydent Ryszard KACZOROWSKI, Jego Ekscelencja bp Szczepan WESOŁY, gen. dyw. Klemens RUDNICKI, gen. 
bryg. Jerzy P. MORAWICZ, Przewodniczący Krajowej Rady Lotnictwa Ryszard LEJA, płk pil. Bronisław JARKOWSKI, Jego 
Ekscelencja bp Sławoj L. GŁÓDŹ, Minister Obrony Narodowej Janusz ONYSZKIEWICZ, Minister d/s Kombatantów dr Janusz 
ODZIEMKOWSKI, gen. gryg. Leon KOMORNICKI, gen. bryg. pil. Stanisław SKALSKI, dyr. Zamku Królewskiego Andrzej 
ROTTEMUND, płk pil. Stefan WITORZEŃĆ

PRZEWODNICZĄCY ZJAZDU I UROCZYSTOŚCI SZTANDAROWEJ: Air Vice-Marshal Aleksander MAISNER
WICEPRZEWODNICZĄCY: gen. bryg. pil. Edward HYRA, płk dypl. pil. Tadeusz ANDERSZ
OFICEROWIE PEŁNOMOCNI: płk mgr Zenon KRASOWSKI, płk dypl. Marian DUL
KOMITET ORGANIZACYJNY: Przewodniczący: mjr pil. Andrzej F.K. JEZIORSKI. Kapelani: ks. Konrad STOLAREK, ks. 

Antoni KAPUŚCIŃSKI. Sekretarz Generalny: kpt. Tadeusz KRZYSI EK. Kwatermistrz: kpt. Leszek SPACZYNSKI. Skarbnik: 
mjr pil. Adam OSTROWSKI. Kierownicy dyrektoriatów: W. Brytania - mjr Ą. F. K. JEZIORSKI, Stany Zjednoczone Ameryki 
- inż. K. S. RASIEJ, K anada - inż. M. FUAŁ, Polska - płk pil. S. WITORZEŃĆ. Koordanatorzy: mjr pil. T. KWIATKOWSKI, 
mjr pil. L. MARTEL, mjr pil. A. OSTROWSKI, mjr K. PRZEDMOYSKI, kpt Alicja KALINIECKA, kpt. T. RUMAN, mjr piL 
M. SAWICKI

ADUCKIEW1CZ Marian CAN-h  
ALEK SI UK Stanisław USA 
ANDERSZ WB 
ANDERSZ Stefan WB 
ANDERSZ DFC Tadeusz WB 
ANDERSZ-WACH Mirosława WB 
ANDRZEJEWSKA Daphne S. WB 
ANDRZEJEWSKI Stanisław WB 
ANTONIEWICZ Leopold WB 
ARENTOWICZ Adam WB 
BABIJCZUK CAN.j 
BABIJCZUK L. CAN.j 
BAKANACZ Jan POL 
BALWIERCZAK Jerzy POL 
BANASIEWICZ Henryk WB 
BANAŚ Helena USA 
BANAŚ Stanisław USA 
BAŃKOWSKI Catherine USA 
BAŃKOWSKI Fred USA 
BANASIUK Marian POL 
BANDZIOROWSKI Henryk POL 
BARANOWSKA Halina USA 
BARSH DE GONZALEZ Sandra WB 
BARSH A. WB 
BARSH Mary WB 
BARSH Kathleen WB 
BARYLSKI K. CAN.M 
BAR CZAK Kazimierz WB 
BARTLE Eunice WB 
BAS1EJKO Irena POL 
BASIEJKO Witold POL 
BASIŃSKI Zbigniew USA 
BASZKOWSKI Witold POL 
BEDNAREK Zdzisław WB 
BELEJ Anna WB 
BEAUMONT Mildred WB 
BEAUMONT Edith WB 
BEAUMONT Paweł WB 
BEAUMONT John WB _
BECKER Stanisław POL 
BENTLEY T. CAN.j 
BERNASIŃSKI Karol WB 
BIAŁECKI Witold POL 
BIEL Frank USA 
BIENIOWSKI Z. CAN.j 
BILDZIUK Danuta WB

BILDZIUK Artur WB 
BILDZIUK Kazimierz WB 
BISANZ L. CAN.t  
BLAUROK George USA 
BLOK Cons tance WB 
BLOK Stanisław WB 
BOBIŃSKI Zbigniew WB 
BOCHNIAK Stanisław POL 
BOCZKOWSKI S. CAN-m  
BOJCZUK Janina USA 
BOJCZUK Zygmunt USA 
BOLCEWICZ June WB 
BOLCEWICZ Henryk WB; 
BOLEŃ Ewa USA 
BOLINA-PRAŻMOWSKI j^OL 
BOLIŃSKI Henryk POL 
BORTKIEWICZ Jan WB 
BORUTHA Bernard POL 
BORYNA Anthony WB 
BRADLEY J. CAN.j 
BRATKOWSKI Marian WB 
BRENCZYŃSKI Władysław POL 
BRUKS Feliks USA 
BRYCH Paul WB 
BRYCKI John USA 
BRZEZINA Margaret WB 
BRZEZINA Andrzej WB 
BRZOZOWSKI Tadeusz WB 
BRZUSZKIEWICZ J. CAN.j 
BUCHOWIECKI Gabriel USA 
BUCHOWIECKI Zdzisław USA 
BUCHWALD Bernard POL 
BUCZKIEWICZ Józef WB 
BUJAK Marian USA 
BULEWICZ Piotr POL 
BYSKINIEWICZ Franciszek POL 
CEHAK Władysław USA 
CELESKI Natalie USA 
CEMPEL M. CAN-m  
CHEŁMIŃSKI L. CAN-m  
CHMARUKŁAGOWSKA Halina POL 
CHMARUK Bazyli USA 
CHMIELEWSKI Stefan WB 
CHOJCAN Antoni POL 
CHROMY Edward POL 
CHUDZIK Teresa USA

CHUDZIK Anthony USA 
CHUDZIŃSKA Maria USA 
CHWALISZEWSKI Zenon POL 
CONRAD John USA 
CONRAD(TOMCZYK) T. WB 
COWALL Marjiore B. WB 
COWALL-KOWALSKI Frank WB 
CZACHOROWSKA Monika USA 
CZAPLICKI Stanisław WB 
CZARNIECKI Stefan USA 
CZARNIECKI Marian USA 
CZERNI Anna POL 
CZERNI Sergiusz POL 
CZERNIECKA Alicja USA 
CZERWIŃSKI Frank USA 
CZERWIŃSKA Elfride USA 
CZERWIŃSKA Krystyna POL 
CZERWIŃSKI Jan POL 
CZUŁO M. CAN.j 
CZUŁO M. CAN.j 
CYBULSKA Aniela WB 
CYBULSKI Tomasz WB 
CYNK Jerzy WB 
CYPELT Zdzisław POL 
CWEN Cecylia POL 
DAAB Anna POL 
DANEK Stanisława WB 
DAROSZEWSKA Irena USA 
DĄBROWA Andrzej USA 
DOBROCHLOP Cecylia WB 
DOBROCHLOP Kazimierz WB 
DOMAŃSKI Ludwik USA 
DOPIERAŁA Marian POL 
DROBIŃSKI Bolesław WB 
DROZDOWSKI Józef WB 
DUBIEL Longina USA 
DUBIEL Stanley USA 
DUDEK Michael USA 
DUDEK Stanisław USA 
DUNCAN-SHORROCK Marian WB 
DUNCAN-SHORROCK Betsy WB 
DUNCZEWSKA Anna CAN.H 
DURYASZ Marian POL 
DUTKIEWICZ Lucjan POL ' 
DYBCZAK Karolina USA 
DYBCZAK Zbigniew USA
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DYGA Eugeniusz POL 
DYSZLEWSKI Zygmunt USA 
DZIAK Edward POL 
DZIARSKA CAN.j 
DZIARSKI J. CAN.j 
DZIEDZIC Helena WB 
DZIEDZIC Jan WB 
DZIEWULSKI Tadeusz WB 
EDM UNTON-KUDELKO Henry WB 
EH RB AR Alexander WB 
EJBICH Hanna CAN 
EJBICH Bogdan CAN 
EKKEL WB 
EKKEL Zbigniew WB 
ENGLERT Juliusz WB 
ERMAN Stanisław WB 
FALEŃSKI Seweryn POL 
FALKOWSKA CAN.j 
FALKOWSKI J. CAN.j 
FFr -ŃSKI Bronisław USA 
FI ŁOCHOWSKI Jean WB 
FILOCHOWSKI Tadeusz WB 
FIJAŁ CAN.j 
FIJAL Marian CAN.j 
FILIPOWICZ Halina USA 
FILIPOWICZ Artur USA 
FRANCZAK Henryk USA 
FRANCZAK Peter WB 
FRANCZAK Józef USA 
FRANCZAK Aleksander WB 
FUJARCZUK B. CAN.j 
FORESTER-BROWCZYK Regina CAN. 
FORESTER-BOROWCZYK Jan CAN 
FOREST-ZALEWSKA Norma WB 
FOREST-ZALEWSKI Michad WB 
FLOURENS Janina USA 
GAC Janusz POL 
GAJEWSKI Jerzy USA 
GALICKI Mieczysław POL 
GALEBA Engelina WB 
GALEBA Ignacy WB 
GALEWICZ Stefan WB 
GARSTECKI Kazimierz USA 
GASZTOLD CAN.j 
GASZTOLD J. CAN.j 
GAWEŁ Wanda WB 
GAWROŃSKI Edward WB 
GEDYMIN Włodzimierz POL 
GELESKI Charles USA 
GERTNER Aleksander WB 
GERTNER Beryl WB 
GIEDROYC-JURAHA Br. WB 
GIECOLD Irena POL 
GIERMER Stanisława WB 
GIERMER Wacław WB 
GĘSIOR Eugeniusz USA 
GLIŃSKA Zofia POL 
GLIŃSKI Leonard POL 
GLYNN Christina WB 
GŁĄB Edward POL 
GŁODOWSKI Leokadia USA 
GŁODOWSKI Józef USA 
GŁODOWSKI Roman USA 
GŁÓWCZYŃSKI Czesław POL 
GNATEK Stanisław USA 
GOLKO Zdzisława USA 
GOLKO Jerzy USA 
GOŁEJ H. CAN.M 
GOŁATA Franciszek POL 
GÓRSKI Z. CAN.m  
GÓRSKI Andrzej USA 
GÓRSKA Danuta USA 
GRABOWSKI-GRENVILLE Jerzy WB 
GRANDY Cecile WB 
GRANDY John WB 
GROCHOLSKI Czesław WB

GRODZIŃSKI Jan CAN.jj 
GRODZIŃSKA Barbara CAN.h  
GRUSZKIEWICZ Kazimierz POL ’ 
GURYŃJ. CAN.j 
HABASINSKI Janusz WB 
HALERZ Bolesław POL 
HARTLEY Marie WB 
HELTMAN Zofia USA 
HELTMAN Tadeusz USA 
HEMPEL Ziemowit POL 
HIRMLE Eligiusz POL 
HOLDEN Peter WB 
HOLDEN Jean WB 
HOSZOWSKI Zbigniew WB 
HOWARD Czesław WB 
HUCZYŃSKI Józef WB 
HUŁAS Bronisław POL 
ICHNIOWSKI Frances USA 
ICHNIOWSKI Joseph USA 
IGNATOWSKA Ellen WB 
IGNATOWSKI Kajetan WB 
IZYCKI-HERMAN J. WB 
JABŁOŃSKA Genowefa WB 
JABŁOŃSKI Kazimierz WB 
JABŁOŃSKI T. CAN.j 
JACHIMOWICZ Doreen WB 
J ACHIM OWI CZ Marian WB 
JAKSA Monika POL 
JAKSA Czesław POL 
JAKUBOWSKA Margaret WB 
JAKUBOWSKI Tadeusz WB 
JANAKOWSKA Olga WB 
JANAKOWSKI Bolesław WB 
JANKIEWICZ Marian WB 
JANKIEWICZ Bogdan POL 
J AŃ CZAK Andrzej POL 
JAŃCZAK Jan POL 
JAREMKO Adam WB 
JARKOWSKA Stefania USA 
JARKOWSKI Bolesław USA 
JARUZALSKIT. CAN.j 
JAWORSKI E. WB 
JAWORSKI Ferdynand WB 
JĄKAŁA Jan POL 
JEDLICZKO Bolesław POL 
JERUZALSKA CAN.j 
JESIONOWSKI Tadeusz POL 
JEZIORSKI Wanda WB 
JEZIORSKI Andrzej WB 
JĘDRZEJEWSKI Zygmunt POL 
JÓZEFIAK Margarete WB 
JÓZEFIAK Stanisław WB 
JUDYCKI Stanisław POL 
JUSZYŃSKA Helena USA 
JUSZYŃSKI Edward USA 
KACHNIARZ M. CAN.j 
KACZOROWSKA Karolina WB 
KACZOROWSKI Ryszard WB 
KACZMARCZYK Marek POL 
KAMIŃSKA Eugenia WB 
KAMIŃSKI Tadeusz WB 
KAMIŃSKI Henryk USA 
KAMIŃSKI Carl USA 
KAMIŃSKI Władysław POL 
KAPUSCINSKI Antoni WB 
KARDELL Wincenty USA 
KARDELL Eleonora USA 
KARASZEWSKI Kazimierz POL 
KARCZEWSKA Maria POL 
KARP Walenty WB 
KASPRZYK Ludwika CAN.jj 
KASPRZYK Brygida POL 
KASPRZYK Franciszek POL 
KAWECKA Nora WB 
KAWECKI J. WB 
KAWNIK Zygmunt WB

______________________
KAZLMIERCZAK Mieczysław POL 
KAZIMOWICZ CAN.j 
KIELCZEWSKA Elisie WB 
KIELCZEWSKI Ryszard WB f = 
KIERSKI Janusz POL i> .
KIERSZNOWSKI Mieczysław USA 
KISZKA Weronika USA 
KIRBY Timothy WB 
KLASS Lech POL 
KLECHA Yvonne WB 
KLECHA Bolesław WB 
KLIMCZUK Halina USA 
KLIM CZUK Jan USA 
KLUS Zenon CAN.h  
KŁAKUS Stanisław POL 
KOBRYŃ Włodzimierz POL 
KOLOWSKI Helena WB 
KOLOWSKI Kazimierz WB 
KOŁACZKIEWICZ Henryk POL 
KOŁACZKOWSKI Wojciech USA 
KONDRAS Stanisław WB 
KONCKI Zygmunt WB 
KONARZEWSKI Władysław USA 
KOŃCZEWSKI Mieczysław ARG 
KOPEĆ Antonina WB 
KÓRNICKI Franciszek WB 
KOROLUK Józef POL 
KOSTUCH Marian POL 
KOSTIA Tadeusz POL 
KOWALSKI Andrzej POL 
KOWALSKI Sławomir USA 
KOWALCZYK Marian WB 
KOWALCZYK Edna WB 
KOWALIK Józef USA 
KOZAK Kazimierz USA 
KOZIELSKI Wacław POL 
KOZIELLO Kazimierz WB 
KRAJEWSKA H. CAN.j 
KRAJEWSKA CAN.j 
KRAJEWSKI T. CAN.j 
KRAKOWIAN Dorothy WB 
KRAKOWIAN Henryk WB 
KRASKIEWICZ Kamilla WB 
KRASZEWSKI Tadeusz WB 
KRASZEWSKI L. CAN.j 
KRAUZE Zygmunt WB 
KREMPA Halina POL 
KREMPA Ludwik POL 
KRESOWSKI Frank USA 
KRUPA Jan WB 
KRUPA Alice WB 
KRZEMIENIOWSKA Helena POL 
KRZEHLIK C. CAN.j 
KRZYSTEK Tadeusz Jerzy WB 
KRZYWDZIŃSKA Henryka POL 
KUBACKI M. CAN.j 
KUCH Karol POL 
KUCHARCZYK Zygmunt USA 
KUCZYŃSKA Krystyna USA 
KUCZYŃSKI Ludwik USA 
KUDLIŃSKI Henryk USA 
KUJAWA Kazimierz POL 
KUJAWA POL 
KULA Zbigniew POL 
KULIK Adam WB 
KULIK Roman WB 
KULCZEWSKI Marian WB 
KULESZA Irena WB 
KULESZA Bogusław WB 
KULESZA Paweł POL 
KUMIEGA Tadeusz POL 
KUNTARAS Zofia USA 
KUNTARAS Stanisław USA 
KURCZYK Tadeusz POL 
KURYLOWICZ Piotr CAN-h  
KUSEK Włodzimierz POL
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KUŚ E. C A N .j 
KU ŹM IŃSK I B. WB 
KW IATKO W SKI Tadeusz WB 
KW IATKO W SKA Janina WB 
LAKE  (POLILEJKO) Józef WB 
LASKI Hilda WB 
LASKI Tadeusz WB 
LASKOW SKA Anna WB 
LASKOWSKI Bronisław WB 
LA U D A N  Eugeniusz POL 
LAW RENCE Edward WB 
LAW RENCE Paul WB 
LEBIEDZIŃSKI Roman POL 
LEONOWI CZ Eugene WB 
LESKI Kazimierz POL 
LESKI S. C A N .j 
LEW ANDOW SKI Helena WB 
LEW ANDOW SKI Roman WB 
LEW ANDOW SKI Jan C A N .j 
LEW ANDOW SKI Ryszard POL 
LICHOTA Edward USA 
LIPP Józef USA 
LIPCZYŃSKI Roman POL 
LISZEWSKI Stanisław POL 
LO NG LEY Zofia WB 
LO NG LEY Ronald WB 
LUBOWIECKI Loraine WB 
LUBOWIECKI Edwin WB 
LUBOWIECKI B. WB 
LUDW IG  Zbigniew WB 
ŁAGOW SKI Julian POL 
ŁAGODZIŃSKA-DROZDOWSKA H. WB 
ŁAPIC KA  Kazimiera USA 
ŁAPICK I Józef USA 
LA ZAR  Stefan POL 
ŁO M ACKA Albina USA 
ŁO M ACKI Hermes USA 
ŁO PACKA Mirosława WB 
ŁUSZCZEK Jan POL 
ŁYSEK Z. CAN.m  
ŁYSAKOW SKI Ryszard USA 
MACIEJ Janina USA 
MACIEJ Ludwik USA 
M ACIENGIEW ICZ Jerzy POL 
MACIEJOWSKI Franciszek POL 
M ACH Zuzanna C AN .jj 
M ACH Bronisław CAN.jj 
M ACHON Edward WB 
M AISNER Mary WB 
M AISNER Aleksander WB 
MAJ Tadeusz USA 
MAJEWSKA M . WB 
MAJEWSKI Andrzej POL 
MAJCHER Stanley USA 
M AJCHRZYK Urszula CAN.jj 
M AJCHRZYK Władysław CAN-h  
M AJCHRZYK Stanisław POL 
M AKIEW ICZ Czesław USA 
M AKÓ W KA-G AM ASIŃSKA Halina POL 
M ALCZEW SKI Franciszek USA 
M A LIC K I Jan POL 
M A LIŃ SK A  Rózia WB 
M ALIŃ SK I Czesław WB 
M ALIŃ SK I Jan POL 
M ALINO W SKI Zygmunt POL 
M AŃKO W SKI Ryszard WB 
M ARCISZ Władysława POL 
M ARCISZ Stanisław POL 
M ARCHLEW ICZ C A N .j 
M ARCHLEW ICZ M. C A N .j 
M ARSHAL Karol WB 
M ARTEL Ludwik WB 
M ARTENS Jan WB 
M ARSZYCKA Dorota WB 
M ARSZYCKI Marian WB 
M ARYSZCZAK  Urszula WB

M ARYSZCZAK M. WB 
MASIORSKA Helena USA 
MASIORSKA Józefa USA 
MASIORSKI Tadeusz USA 
M ASTALERZ Helena WB 
M AŚLAN KA Antoinette USA 
M ATU LK O  Bolesław WB 
M AZAN EK Maria WB 
M AZUR Kazimierz WB 
MICHEJ Jan WB 
M ICHNIEWSKI Henryk POL 
M IETKE Aleksander WB 
M IKOŁAJCZAK Ludwik POL 
M IK U ŁA  Stanisław WB 
M ISIĄG Mieczysław USA 
M ŁODZIK Halina USA 
M ŁODZIK Antoni USA 
MOCHOCKI Franek WB 
MODLIŃSKI Witold USA 
M O LIK  B. CAN.m
DE MONFORD-PROKSA George WB 
M O NIAK  Grażyna WB 
MORSKI Bogusław USA 
MROZIŃSKA Łucja POL 
M ROZIŃSKI Lucjan POL 
M UCHA Pauline WB 
M UCHA Stefan WB 
M ULINEK  Roman POL 
M USIAŁ Władysław POL 
M YŚKO Tadeusz POL 
NAJBERG Tadeusz USA 
NAPIERKOWSKI Jan USA 
NAW RO T K. CAN 
NOW ACKI Jan POL 
NO W AK Józef CAN.h  
NOW AKOW SKA Maria POL 
NOWAKOWSKI Jerzy POL 
NOWOSIELSKI-SLEPPWRON A. WB 
NOWOSIELSKI-SLEPOWRON B. WB 
N YC Z  J. C A N .j 
N YC Z  Władysław POL 
OBIOREK Stefania WB 
OBMIŃSKI Czesław CAN.h  
OCZKO Z. C A N .j 
OGONOWSKA C A N .j 
OGONOWSKI W. C A N .j 
OJRZANOWSKI Janusz POL 
OLIVER C A N .j
OLIVER-OLEWNICZEK J. C A N .j 
OLENDER Roman WB 
OLENDER Jean WB 
OLSZEWSKI Ignacy POL 
OLSZYNA-MARZYSZ Andrzej WB 
ONOSZKO A. C A N .j 
OSIATYŃSKI Włodzimierz WB 
OSTROWSKI M. C A N .j 
OSTROWSKI Adam WB 
OSTROWSKI Tomasz POL 
OSTASZEWSKI Alfred WB 
OWCZARSKI M. C A N .j 
OW SIANY POL 
PACEK Leopold POL 
PALIM ĄK A  Franciszka USA 
PALIM ĄK A  Józef USA 
PARRY-EVANS Ann WB 
PARR Y-EVANS David WB 
PATYK  Edward POL 
PAW LAK Zbigniew POL 
PAW LAK Jerzy POL 
PAWLIKOWSKI Jan WB 
PAWŁOWSKA Irena USA 
PAWŁOWSKI Edward USA 
PAZNIEWSKI Waldemar WB 
PECKOWSKA Izabela WB 
PECKOWSKI Józef WB 
PEISKER Robert WB

PELCZARSKA Jadwiga USA 
PELCZARSKI Edwin USA 
PERTKIEWICZ Tadeusz USA 
PETRUSEWICZ Ewa WB 
PETRUSEWICZ S. WB 
PIASECKI Stefania WB 
PIASECKI Stanisław WB 
PIĄTEK Maria POL 
PIETKUN Alina WB 
PIEŃKOWSKA Krystyna USA 
PINKOW SKA CAN-m  
PINKOWSKI T. CAN-m  
PIOTROWSKA Janina WB 
PIOTROWSKA C A N .j 
PIOTROWSKI A . C A N .j 
PIOTROWSKA Nadia USA 
PIOTROWSKI Józef USA 
PLACEK Marian WB 
PLONDF.R Maria POL 
PŁACHCIŃSKA Ludmiła POL 
PŁACH CIŃSKA Kathleen POL 
PŁACHCIŃSKI Stanisław POL 
PŁACH C IŃ  SKI Stanisław POL 
PŁOSZAJSKI Jerzy WB 
PODSIADŁO Stanisław WB 
POGORZELSKA Zofia POL 
POGORZELSKI Mieczysław POL 
PODGÓRSKI Mieczysław POL 
POKORSKA Audrey WB 
POKORSKI Franciszek WB 
POKORA Eugeniusz POL 
POLANI A K  Włodzimierz WB 
POŁANIECKI Piotr POL 
POMIANOW SKI Józef POL 
POPŁAWSKI Sylvia WB 
POPŁAWSKI Zygmunt WB 
PORADOWSKA C A N .j 
PORADOWSKI A. C A N j 
POWELL Helen WB 
POW ELL(PIW OW AR) Victor WB 
PRACZ Ella USA 
PRACZ Jerzy USA 
PRĄD ZYŃSKA Elżbieta POL 
PREIHS Jan WB 
PRZEDMOYSKI Kazimierz WB 
PRZYBYSZ Henryka POL 
PRZYW ALA  Stefan WB 
PSZON Peter WB 
PUSZCZAŃSKA Wiktoria WB 
PYK A  Alicja USA 
PYK A  Zygmunt USA 
PYR ZAK  Irena POL 
PYR ZAK  Ireneusz POL 
RADKIEWICZ-KOSZARSKA Danuta POL 
RADOMSKI Z  C A N .j 
RAD LEY Juliete WB 
RAD W ANEK Janina POL 
RAD W ANEK Jerzy POL 
RALCEW ICZ S. C A N .j 
RASIEJ Maria USA 
RASIEJ Kazimierz USA 
RATUSZYNSKI (R A D LE Y ) T . WB 
RAW DANOW ICZ Zofia WB 
REES Krystyna WB 
REKSZCZYC Wacław WB 
REYM AN  Edmund USA 
REYM AN  E. WB 
ROCKMINSTER Stanisław WB 
ROGOWSKI Eugeniusz POL 
RO KITN ICK I A . C A N .j 
ROMANOW SKI Zbigniew POL 
ROSEN Teresa POL 
ROSEN Antoni POL 
ROSIER Heather WB 
ROSIER Frederick WB 
ROSOŁOWSKA POL
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R O S O Ł O W S K I Roman POL 
R O T T E R M U N D  Zygmunt POL 
R O U B O  Andrzej POL 
R O U B O  Stanisław POL 
R Ó Ż Y C K I Sopfic C A N .j 
R O Z B IC K I M ieczysław POL 
R U D Z K I Józef POL 
R U M A N  D orothy WB 
R U M A N  Tadeusz W B  
R U N C  Borys Bogdan WB 
R U T K O W S K I Aleksander POL 
R Y B A K  Tadeusz W B  
R Y C H L IŃ S K A  Zo fia  USA 
R Y C H L IŃ S K I Tadeusz USA 
R Y N K IE W IC Z  Anna WB 
R Y N K IE W IC Z  Artur WB 
R Y S Y  Władysław U S A  
R Y S Z E W S K A  C A N .M  
R Y S Z E W S K I L . C A N .m  
R Y T W IŃ S K I Zbigniew W B 
R Z E M IE N IE C  Czesława POL 
R Z E M IE N IE C  Zdzisław POL 
S A D O W S K A  C A N . t  
S A D O W S K I S. C A N . t  
S A D O W S K I Marian W B  
S A W IC K A  Czesława USA 
S A W IC K I Edward U S A  
S A W IC K I M ieczysław WB 
S A W IC K I Ryszard W B  
S A W O S Z C Z Y K  Józef USA 
SC H R E IB E R  Rom a USA 
SC H R E IB E R  Aleksander USA 
SCHEDLIN-CZARLIŃSKA Elżbieta POL 
SEK-SEKALSKI Henryk WB 
SEK-SEKALSKI WB 
SEK Stanisław WB 
SEKUNDA Henryk POL 
SHAL Zofia WB 
SHAL Zbigniew WB 
SHUVALSKI Tadeusz WB 
SI ARKÓW  SKA Maria C AN .jj 
SIELEWICZ Władysław WB 
SIELEWICZ Michał WB 
SIENKIEWICZ Celina WB 
SIENKIEWICZ Ignacy WB 
SIKORA Bronisław USA 
SIW IAK Bronisława USA 
SKALSKI Stanisław POL 
SKARPETOWSKI Franciszek POL 
SKW ARZYNSKA 01ive WB 
SKW ARZYNSKI Edward WB 
SKRZYŃSKI Roman POL 
SŁOMIŃSKA Anna WB 
SLOMIŃSKI Kazimierz USA 
SŁOWIK Jane USA 
SŁOWIK Stanisław USA 
SŁUGOCKI Adam POL 
SMITH Sadie WB 
SNIEZKO-BLOCKI J.George WB 
SOBCZAK-PAJĄK Irena POL 
SOBIESKA Józefa WB 
SOBEŃKO Zbigniew POL 
SOBOLEWSKA B. C A N .j 
SOCH ON Alfred WB 
SOLAK Jerzy WB 
SOLECKA Józefa USA 
SOLECKI Lech USA 
SOŁTYSIAK Irena WB 
SOSIŃSKI Walerian USA 
SOWIŃSKI Audrey WB 
SOWIŃSKI Czesław WB 
SPACZYNSKI Danuta WB 
SPACZYNSKI Leszek WB 
SPENCER (SZLOSEK) St. WB 
SROCZYŃSKI Adam USA 
SROCZYŃSKI A. WB

STACHURA Ryszard POL 
STACHOWSKI Leopold POL 
STACHOWSKI Piotr WB 
STADNIK Iris WB 
STADNIK Włodzimierz WB 
STADTMULLER Roman WB 
STANISZEWSKI Stefan WB 
STASZCZYK Tadeusz POL 
STEINKE Ludwik WB 
STELLAR Tadeusz WB 
STELLAR Joan WB 
STELMACH Stanisław POL 
STOCHAJ Bolesław WB 
STOLAREK Konrad WB 
STRUCZEK Romuald POL 
SULIGA Marian POL 
SULKOWSKI Władysław USA 
SULKOWSKI Tadeusz USA 
SUŁEK Julian POL 
SURMACZYŃSKI Aleksander USA 
SUSZ Aleksandra WB 
SWITALSKI Michael WB 
SWIFT John USA 
SZAJDZICKI Adam WB 
SZCZĘSNY Henryk WB 
SZCZAPANSKA Edna WB 
SZCZEPAŃSKI Leonard WB 
SZCZEPKOWSKA Janina USA 
SZCZUKA Jerzy POL 
SZEWCZYK Witold POL 
SZLENKIER Tadeusz FR 
SZMID Halina USA 
SZMID Władysław USA 
SZOTA Bronisław WB 
SZRAJER Kazimierz C A N j  
SZULC Laura WB 
SZWAJKOWSKA CAN. 
SZWAJKOWSKI CAN. 
SZYMANKIEW ICZ Jerzy POL 
SZYMAŃSKI Z  WB 
SZYMANKO J. WB 
SZYM ANKO Janusz USA 
SZYMKIEWICZ Alina WB 
SZWOJNICKI Zygmunt POL 
ŚCIBOR-RYLSKI Zbigniew POL 
ŚLIŻEWICZ Jadwiga POL 
SMIDOWICZ Bogdan POL 
ŚWIDZIŃSKI Tadeusz USA 
TABOR Waldemar USA 
TANNER(GARBACZ) Michał WB 
TARNOW SKA Maria POL 
TARNOW SKI A. C A N .j 
TASZAREK Stanisław POL 
TELEUCKI Antoni POL 
THOMPSON Michael WB 
TO N AN A  Stanisław POL 
TR U K A N  Kazimierz POL 
TRU KAN  Bogdan POL 
TRYBURSKI S. CAN.
TUREK Edna WB 
TUREK Frank WB 
TUSIEWICZ Irena CAN.t  
TUSIEWICZ Jerzy C A N .j 
TRZEBSKI Janusz WB 
URBANOWICZ Witold USA 
URBAŃSKA Lidia POL 
URBAŃSKI Marian POL 
VERNON Antoni USA 
VIRION WB 
VIRION Tadeusz WB 
VRABETZ Wanda POL 
WAGNER K. C A N .j 
W AL Romana USA 
W AL Roman USA 
W ALCZAK Władysława POL 
W ALCZAK Antoni POL

W ALCZAK  Tomasz POL 
W AŁKUSKI Marian POL 
W ARD YŃSKI Jan M . POL 
W ASILCZUK Michael USA 
WASINSKI Franciszek WB 
W ASINSKA Lilian WB 
W ASZAK Kazimiera USA 
W ASZAK Leon USA 
W AW RUCH Irena POL 
W AW RUCH Władysław POL 
WEGLEWSKI Walter WB 
WĘGRZECKI Kazimierz WB 
WEISS Adam WB 
W ERYŃSKI J. CAN. 
W IĘCKOWSKA Nellie WB 
WIĘCKOWSKI Stefan WB 
WIER Margaret WB 
WIER(WIERZBOWSKI) Tadeusz WB 
WIERZBICKI Kazimierz POL 
W IERZBICKI Stefan USA 
W IERZBICKI Zbigniew POL 
W IKTO RCZYK  W. C A N .j 
W ILANOW SKI Włodzimierz POL 
W IN IAR SK A  Matylda POL 
W IN IARSKI Leszek 
W ISNIEWSKA Aniela WB 
W ITKOW SKI Józef WB 
WITORZĘĆ Stefan POL 
W ŁO D ARCZYK  Shdla WB 
W ŁO D ARCZYK  Józef WB 
W ŁO D ARCZYK  Lucyna USA 
WŁODARCZYKWacław WB 
W N U K  Teofil USA 
WOJCIECHOWICZ Leon WB 
W OLAŃSKI Mieczysław AUSTR 
WOLF Jan WB 
WOLF Jerzy WB 
W O ŹN IAK  Maria USA 
W O ŹN IAK  Tadeusz USA 
WRZESIEŃ Czesław WB 
W YDROW SKI Bronisław POL 
W YROŻEM SKA Lila USA 
W YROŻEMSKI Ksawery USA 
WYSOCKI Tadeusz C A N .j 
ZAD W O RNY C A N .j 
ZAD W O RNY C. C A N .j 
ZA K  Jan WB 
ZAPAŚNIK  Irena POL 
ZARU D ZKA  Marianna WB 
ZARU D ZK I Edward WB 
ZATO KA  Cecylia USA 
ZATO K A  Rudolf USA 
ZAW AD ZK A  Danuta USA 
ZAW AD ZK I Michał USA 
ZAW AD ZK I Leopold POL 
ZBUCKA Janina C A N .jj 
ZBUCKI Zygmunt C A N .h  
ZGODA Tadeusz WB 
ZIOŁKO  Regina WB 
ZIÓŁKOW SKA C A N .j 
ZIÓŁKOW SKI S. C A N .j 
ZIÓŁKOW SKI Jerzy POL 
ZM ITROW ICZ Kazimierz WB 
ZM ITROW ICZ Zenon WB 
ZOLKIEW ICZ Tadeusz WB 
ZUBRZYCKI Józef POL 
ZYCH  Teresa WB 
ZYCH  Teofil WB 
ZYCHOW ICZ Zdzisław USA 
ŻERKOW SKI Romuald POL 
ŻUKOW SKI Antoni POL 
ŻURAKOW SKI J. C A N .j 
ŻUROM SKI Julian WB
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Z radością witamy zjazd braci lotniczej w wolnej Polsce 
i życzymy wszystkim lotnikom wiele radosnych przeżyć. 
Poległym i zmarłym — składamy hołd.
Cieszy nas, że Sztandar Lotniczy, jako historyczny sym­
bol naszej wspólnej walki o niepodległość Polski, zostaje 
przekazany w młode ręce.

Stowarzyszenie Lotników Polskich 
Skrzydło Nowy Jork

Zarząd SLP Skrzydło Nowy Jork:

Od lewej siedzą: płk pil. Wojciech Kołaczkowski, prezes honorowy,
A nna Słomińska, sekretarz, inż. A rtur Filipowicz, prezes;

Od lewej stoją: Jan Napierkowski, skarbnik, Józef Piotrowski, członek, Edward Lichota, 
były przewodniczący rady Skrzydeł w USA, inż. Kazimierz Rasiej, przewodniczący rady 
Skrzydeł w USA, inż. Tadeusz Pertkiewicz, wiceprezes, Zygmunt Pyka, wiceprezes, 
Kazimierz Słomiński, członek
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Z okazji Światowego Zjazdu Lotników Polskich 
w Kraju, najlepsze życzenia dla uczestników przesyła 

Koło Stowarzyszenia Lotników Polskich 
w Londynie

Zarząd Koła Londyn:

Siedzą od lewej: Robert Peisker, M arta Walterowa, Roman Kulik, Alicja Kaliniecka, 
Kazimierz Przedmoyski (prezes), W iktoria Puszczańska, Andrzej Jeziorski, Aniela 
Wiśniewska, Aleksander Brzezie-Russocki;

Stoją od lewej: Mieczysław Bildziuk, Tadeusz Rybak, Wacław W łodarczyk, Kazimierz 
Mochliński, Józef Huczyński, Bronisław Rut, Stanisław Łochowski, Karol Bemasiński, 
Stanisław Czaplicki, Kazimier?: Barczak, Zygmunt Popławski
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Stowarzyszenie Lotników Polskich 
Skrzydło Wilno Montreal

łącząc się duchem z zebranymi już w wolnej 
Ojczyźnie Koleżankami i Kolegami ślemy najser­

deczniejsze życzenia owocnych 
i miłych obrad.

Honorowy prezes: M. Kowalski V.M., P.R.
Prezes: W. Tyszewicz
Wiceprezes: J. Sobolewski Past Pres.: L. Kurcz P.R.
Skarbnik: S. Masłon V.M., P.R. Sekretarz: M. Mackiewicz 
Sekretarz Protokólarny: Członkowstwo: B. Molik V.M., P.R.
M. Zaremba-Czereyski
Radni: H. Ćwirko, L. Golarz, S. Kisielewski, T. Kubow, W. Romanowski 

P.R, J. Waszak V.M.
Komisja rwizyjna: L. Chełmiński P .R , A. Jakimik, O. Lewiński

A. Berdyński 
A. Bogdański 
S. Boczkowski V.M. 
J. J. Borzęcki 
S. Buddewicz 
R. Campbell 
M. Cempel 
R. B. Cewiński V.M. 
H. Chętkowski V.M. 
A. Chorąży 
H. Daoulas 
J. Dunin-Borkowski 
K. Florczyk 
C. K. Gałas 
Z. Górski V.M.
J. J. Grądzki 
E. Hadlaw
E. Hajdukiewicz 
V.M.,D.F.C.
A. Jakimik

J. Jakubowski 
C. Kapka 
M. Kirste 
J. Kisielewski 
S. J. Krukowski 
L. Krysiewicz 
J. Kucenty 
Z. Kustrzyński V.M. 
S. Lach
A. J. Lenor 
J. Lewkowicz 
N. H. Lucas 
M. Malinowski 
S. Meron
M. Michniewicz V.M. 
T. Moreton P.R.
J. Mroszczak 
K. Naśdszewski 
W. Pachołka 
T. Pińkowski

B. Pińkowska 
J. H. Piotrowski 
L. Rusiecka
B. Rychlicki 
L. Ryszcwski
L. S. Słomczewsld
C. Siwik 
R. Sutton
E. Szyngier
J. Szypulewski 
W. Szypulewski 
J. Swędziński V.M. 
Z. A. Uchwat
F. A. Witrylak V.M. 
M. Wojtkowiak
S. J. Zajchowski 
H. Zajchowska 
M. V. Zakrzewski 
Z. Zygmuntowicz
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Serdeczne życzenia i pozdrowienia dla wszystkich Kole­
gów — uczestników Światowego Zjazdu Stowarzysze­
nia Lotników Polskich Warszawa-Dęblin

ZARZĄD KOŁA I KLUBU 
STOWARZYSZENIA LOTNIKÓW W BALCKPOOL

z dawnej Bazy Lotnictwa Polskiego

Siedzą od lewej: Kol. T . Łaski, sekretarz; Kol. J. M artens, I wiceprezes; Kol. T . Rum an, 
prezes; Kol. St. Spencer, II wiceprezes; Kol. F. Wasiński, skarbnik

Rocznice dają zazwyczaj natchnienie do bardziej wnikliwego spojrzenia na  pewne 
wydarzenia z przeszłości. Takim wydarzeniem jest właśnie dzień Światowego Zjazdu 
Stowarzyszenia Lotników Polskich w Ojczystym Kraju.
Dzień, który uczyni w naszych sercach —  radość i satysfakcję z poniesionych trudów 
przez nasze życie. Żyliśmy przez wiele dziesiątek lat nadzieją, że ten właśnie Dzień nastąpi 
jeszcze za naszego życia! Niech ten Dzień będzie nagrodą za gorzkie dni tułaczki wojennej 
i dziesiątki lat powojennej tęsknoty za wolną Ojczyzną.
Ten Dzień jest również pamięcią o Tych, którzy oddali swoje życie za wiarę i Ojczyznę 
a nie ma ich z nami. Lecz ich miejsca nie są i nigdy nie będą zajęte.
Dziękujemy Opatrzności Bożej, że pozwoliła nam doczekać się tej radosnej chwili, na 
k tórą przez tyle lat czekaliśmy jak  na pierwszą Gwiazdę Wigilijną.
A teraz jesteśmy przepojeni tym wielkim szczęściem, że jesteśmy w wolnym, ukochanym 
naszym Kraju, gdzie... „Ojczyzna i życie Rodaka” ...

Z  koleżeńskim pozdrowieniem 
Jan M artens —  wiceprezes

36
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Commemorating the International Reunion of the Polish 
Air Force Vet. Assoc. in Poland Sept. 3 to 7, 1992 in 
Warsaw and Dęblin. Best Wishes form the Polish Air 
Force Yet. Assoc. Phila. Wing USA

%MJi5

Zarząd SLP Skrzydło Philadelphia:

od lewej: J. Łuk-Paszyc, wiceprezes, W. Szmid, sekr. finansowy, J. Pelczarska, sekr. 
protokołowa, J. Brycki, prezes, F. Bańkowski, kom. rewizyjna

John Brycki, President
Jerzy Łuk-Paszyc, Wice-President
Jadwiga Pelczarska, Recording Secretary
Walter Szmid, Financial Secretary
Fred Bańkowski and Stanley Kornecki, Auditors

37
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Najlepsze życzenia 
dla Koleżanek 
i Kolegów PSL 
zamieszkałych 
w Kraju i tych 
rozsianych po świecie, 
z okazji
pierwszego Zjazdu 
W ar szawa-Dęblin

składają 
Zarząd i Członkowie 

Skrzydła 
Warszawa, Toronto 

Ontario, Kanada

u/

Od lewej siedzą: Kol. Kol. K. Barylski, T. Wysocki, W. Wiktorczyk 
(Masłowska), L. R . Bisanz, M. Fijał, A. Paradowski
Od lewej stoją: J. Brzuszkiewicz, J. Gasztold, T. Jabłoński,
S. Koczmara, F . Pawłowski, T. Bentley, J. Rozwadowski, M. Czuło, 
J. Rumiński, J. Nycz

Skrzydło Chicago 
z radością weźmie 

udział w historycznym, 
światowym Zlocie 

Lotnictwa Polskiego.
Walczyliśmy 

na Zachodzie 
o wolność Polski 

i wreszcie, po wielu 
latach wyczekiwania, 
spotkamy się wszyscy 

na ziemi polskiej.

Zarząd SLP Skrzydło, Chicago:
od lewej: Zygmunt Biernat, członek zarządu, Zofia Kunataras, wice­
prezes, Józef Ichniewski, wiceprezes, M aria Chudzińska, prezes

w drugim rzędzie: Antoni Chudzik, Stanisław Kaźmierczak człon­
kowie komisji rewizyjnej

Maria Chudzińska 
Prezes SLP Skrzydło 

Chicago

38
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Zza oceanu ślemy 
Narodowi Polskiemu 
wyrazy szacunku 
za nieustępliwe trwanie 
w dążeniu do wolności 
i niepodległości.
Braci Lotniczej życzymy 
niezapomnianych 
wrażeń z uroczystego 
Zjazdu

Stowarzyszenie 
Lotników Polskich 

Skrzydło Detroit 
USA

Od lewej siedzą: E. Kreska, J. Czerwiński, J. Gladys, E. 
Niedźwiecki, S. Banaś, J. Nowoslawski, W. Stachurski, S. 
Gnatek, M. Kołodziej, K. W ojtak, S. Nowakowski, J. Palima- 
ka, B. M azek/Kulka, H. Banas, J. Szczep koski/Kulczycki 
od lewej stoją: B. Zaniewski, C. Rymski, W. Maziarz, T. 
Woźniak, F . Zaręba, 2. Sokołowski

Braterskie pozdrowienia i najlepsze życzenia dla 
Polskich Lotników z okazji powrotu do wolnej 
Polski Sztandaru Polskich Sił Powietrznych na 
Zachodzie

Cześć Wam i chwała!
Stowarzyszenie Weteranów Armii Polskiej w Ameryce

Okręg 2. N.Y.

Eugeniusz Kaleniak 
Komendant

Zbigniew Konikowski 
Adiutant Finansowy
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Powracającemu do Kraju 
Sztandarowi
Polskich Sił Powietrznych 
oddajemy należną 
cześć i honor

Absolwenci Szkoły 
Podoficerów Lotnictwa 

dla Małoletnich

Bydgoszcz - Świede - Krosno

Best wishes in the futurę 
from the Officers,
Directors & Members 
American Congress 
Polish

Eastem Pennsylvania District 
308 Walnut Street, Philadelphia 
PA 19106, USA

Michael Blichasz 
President

Koleżeńskie pozdrowienia 
uczestnikom Światowego Zjazdu 
Lotników Polskich 
Warszawa-Dęblin 1992, 
przesyła —

Marian Fijał 
Przewodniczący Rady Skrzydeł 

w Kanadzie

Koleżeńskie pozdrowienia 
dla wszystkich 
zjednoczonych uczestników 
pierwszego Zjazdu Lotników 
w demokratycznej Polsce 
— składa

Major pilot
Dywigonu Bombowego 300 
Maksymilian Kubacki
odznaczony
Krzyżem Virtuti Militari, 
Krzyżem Walecznych, 
Distingnish Flying Cross, 
właściciel biura podróży 
Canmar Travel Ltd., 
Montreal
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Mtsim

Dla nas lotników, których warunki żyda rozpro­
szyły po całym świecie lotnicze gazdy są ogniwem, 
łączącym wszystkich w jedną rodzinę. Dlatego też 
Zjazd Lotników w Polsce witamy z ogromnym 
wzruszeniem, bo świętować będziemy po raz pierw­
szy łączność z kolegami lotnikami w kraju. Życzę 
wszystkim Kolegom i Koleżankom miłego pobytu, 
obfitującego w wiele wzruszających wspomnień.

Artur Filipowicz 
Prezes SLP Skrzydło, N.Y.

The Legion of Young Polish Women
congratulates the Polish Air Force Ve-
terans Association on its long awaited
reunion . ___ _ .Legion of Young Pohsh

Women
Chicago, Illinois

41

Best wishes and the best 
of success for Polish 
Flyers World’s Convention 
from

Mjr. Pilot E. Hajdakiewicz-Edwards
V.M., D.F.C, K.W. -4, K.Z.-2, M i. 

and
J. H. Sullivan and Associates Inc., 

lnvestment Real Estate Consultant, 
1700 Docteur Penfield Ave. 

Montreal, QUE. H34 1B4, Canada 
Bus. teL (514)935-6147, 

FAX (514) 935-6166, 
Res. (514)484-8354

Koleżeńskie życzenia 
i pozdrowienia 
dla Braci Lotniczej 
na Światowym Zlocie 
Lotników Polskich 
Warszawa-Dęblin 1992 
składa —

Bolesław Fujarczuk 
Kanada

1
Serdeczne pozdrowienia 
i gratulacje z okazji 
powrotu do wolnej Polski 
Sztandaru
Polskich Sił Powietrznych 
ślą wszystkim 
Polskim Lotnikom

Renata i Tadeusz 
Pertkiewicz 

Clifton, New Jersey, USA

Wszystkim uczestnikom 
Światowego Zjazdu 
Lotników Polskich 
najlepsze życzenia 
miłych chwil i wzruszeń 
ślą

Maryla i Kazimierz 
Rasiej 

Bogota, New Jersey, USA
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Serdeczne życzenia
wszystkim
Kolegom Lotnikom
z okazji Światowego Zjazdu SLP
przesyłają Członkowie Skrzydła 

Wybrzeża Pacyfiku SLP 
ze stanów: Kalifornia — Waszyngton

Serdeczne życzenia 
i Szczęść Boże 
dla polskich lotników 
z całego świata śle

Zjednoczenie Polsko - Narodowe 
Polish National Alliance 

of Brooklyn, USA

Reprezentujące przeszło 89 lat 
rodzinną asekurację - ubezpieczenia 

i towarzyską czynną działalność

155 Noble St., Brooklyn, N.Y. 11222 
Telefon: (718)389-4704

Leopold S. Malinowski Krystyna J. McMullan
Prezes Sekretarz Generalny

^entrum 
Polsko - Słowiańskie 

i Polsko - Słowiańska 
Federalna 

Unia Kredytowa 
w Nowym Jorku

Serdecznie pozdrawiają 
bohaterskich Lotników 
Polskich z okazji 
powrotu Sztandaru 
Polskich Sił Powietrznych 
do Polski

177 Kent Street 
Brooklyn 

New York 11222 
Tel: (718) 383-5290 

Fax: (718) 383-5159

42
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MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY

/ORZEŁ Z WIEŃCEM W SZPONACH/

DR. MED. ZOFIA WASILEWSKA - ŚWIDOWA 
24 m  1887 - 26 VI 1953 ?

LEKARZ WOJSK POLSKICH W n  WOJNIE ŚWIATOWEJ 
PRZYJACIEL I OPIEKUN MŁODZIEŻY I ŻOŁNIERZY AK 

MATKA CHRZESTNA SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH
W WIELKIEJ BRYTAII

NIESTRUDZONY LEKARZ SZPITALA ZAKAŹNEGO
W WILNIE

ORAZ SANATORIÓW
W DZIERZĄŻNIE PRABUTACH I GŁUCHOWIE

CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI

VTRTUTI CZTERY KRZYŻE - ODZNACZENIA
MILITARI
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MATKA CHRZESTNA • SZTANDARU LOTNIKÓW POLSKICH

W roku 19^0 grupa kobiet 
polskich członkiń wileńskiego 
okręgu Armii Krajowej wyhaf­
towała potajemnie sztandar 
dla lotników Polskich wal­
czących pod niebem Anglii.
Po poświęceniu sztandaru 
w Ostrej Bramie, przed cudow­
nym obrazem Matki Boskiej 
w Wilnie, został on przewie­
ziony w japońskim bagażu 
dyplomatycznym do Wielkiej 
Brytanii.

"Matką Chrzestną", tego 
sztandaru była dr med. Wasilewska - Swidowa, urodzona luty 1887 

zmarła 21 kwietnia 1963 r. ( w wieku 81 lat). Pochowana została na 
cmentarzu w Chełmży koło Torunia.
Dr Zofia Wasilewska - Swidowa w czasie okupacji hitlerowskiej wal­
czyła w szeregach Armii Krajowej, a następnie pełniła funkcję 
lekarza Wojska Polskiego w czasie drugiej wojny światowej.
Za czyny bojowe i bohaterstwo w walce z okupantem hitlerowskim, 
w organizacji podziemnej AK i Wojska Polskiego, wyróżniona została 
wieloma odznaczeniami bojowymi m.in.:
- Orderem Virtuti Militari, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały, 

Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.
Była wielkim przyjacielem i opiekunem młodzieży. Cały okres powo­
jenny poświęciła dzieciom niepełnosprawnym 1 upośledzonym pełniąc 
funkcję lekarza, a następnie przez wiele lat (aż do śmierci) była 
dyrektorką Prewentorium w Głuchowie koło Chełmży.
Za ofiarną pracę 1 opiekę nad dziećmi, odznaczpna została Złotym 
Krzyżem Zasługi.
W minionych latao.h pamięć o zasługach dr Wasilewskiej - SwidoweJ 
nie była kultywowana ze względu na Jej działalność w organizacji 
podziemnej AK.
Obecnie dzięki inicjatywie Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,
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a szczególnie jego członków s Władysława Kitrysa, red. Andrzeja 
Kowalskiego i Zdzisława Krakowiaka odnaleziony został grób 
dr Wasilewskiej - śwldowej.
Wyżej wymienieni postanowili z ramienia Klubu Seniorów Lotnic­
twa sprawować nad nim opiekę. Poza tym postanowiono również 
biografię, tej zasłużonej dla lotnictwa polskiego bohaterki 
wprowadzić do kroniki historycznej Bydgoskiego Klubu Seniorów 
Lotnictwa.

Słowa wyhaftowane na sztandarze lotników Polskich 
•MIŁOŚĆ Ź|DA OFIARY" 3tały się mottem jej całego życia, a po 
śmierci wyryte zostały na grobie tej wielkiej Polki.

Biografie opracowalis red. mgr A.Kowalski, W. Kitrys 
WARSZAWA, U września 1992 r.
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JH 50

M O J E  W S P O M N I E N I A  N A Ś W I E T L A J Ą C E  O K O L I C Z N O Ś C I  Ś M I E R C I
J A N A  R O D O W I C Z A  „ A N O D Y "

Z aw iad o m ien ie  o śm ie rc i Janka o trzym a liśm y 1.111.1949 [ . . . ] .  Już 2 . III p rzed 
zm ierzchem u da ła m  się na cm en ta rz  w  tow arzys tw ie  m atk i chrzestne j Janka i d a w ­
nej narzeczonej A l ic j i  A rens. D ozorca  cm en ta rny  z a k o m u n ik o w a ł  nam : „o n  u m n ie  
zap isany jako  N N " .  M o g i ła  by ła  w  środku  cm entarza  w d ru g im  rzędzie , p ok ry ta  jak  
ca ły cm entarz  ca łunem  śn iegu. [ . . . ]  W  czasie p rz e k ła d a n ia  zw ło k  do naszej t ru m n y  
s tw ie rdz i l iśm y b rak  oznak  p o ła m a n ia  nóg, żadnych wylewów, uszkodzeń twarzy, 
rąk. Był ub rany  w swe w o jskow e  a ng ie lsk ie  u b ra n ie ,  zap ię te  a g ra fk ą  pod szyją, 
u łożony  s ta rann ie , uczesany, naw et kanty  spodn i by ły  w yrów nane . P rzyp ię łam  mu 
ordery, z których by ł b a rdzo  dum ny  i p rzew ieź l iśm y go do g ro bu  ro d z in n e g o  na 
wieczny spoczynek. [ . . . ]  W  pa rę  tyg o d n i  po ekshum ac ji  d r Konrad  O ko lsk i  na ze ­
b ran iu  towarzysk im  u s ieb ie  o d w o ła ł  męża m ego  i m n ie  i p ow ie d z ia ł ,  iż p rzypusz ­
cza, że rodza j śm ierc i naszego syna -  sam obó js tw o  -  jest d la  nas, p ra k tyku jących  
ka to l ików , bardzo  c iężk ie  [ . . . ] .  Z de cydo w a ł się z łam ać  s łow o hon o ru  dane  p ro fe s o ­
rowi G rzyw o -D ąb ro w sk ie m u , ówczesnemu k ie row n ikow i Z a k ła d u  M edycyny Sądow e j,  
w którym była rob io n a  sekcja i p rzekazać nam  ta jem n icę  [ . . . ]  -  Janek n ie  p o p e łn i ł  
sam obó js tw a, zos ta ł w  czasie ś ledztwa zamęczony -  m ia ł  w g n ie c io n ą  k la tkę  p ie rs io ­
wą, o czym w p ro to k ó le  n ie w s p o m n ia n o  [ . . . ] .  W obec tego  p os ta n o w iła m  spisać 
m oż liw ie  ściśle nasze przeżycia  [ . . . ]  by syn nasz nie przeszed ł do h is to r i i  ja ko  
sam obó jca , lecz jako  o f ia ra  m etod  ówczesnego reż im u.

Z o f ia  Rodow iczowa, M a tka  „ A n o d y "

* **  Por. Jan Rodowicz „A n o d a " (1923—1949), Powstaniec W arszawski, żo łn ie rz  b a ta lio n u  „Z o śka "; aresztow any  
w w ig ilię  Bożego N arodzen ia  1948 r., zam ęczony w ś ledztw ie  7 I 1949 w  gm achu MBP p rzy  ul. Koszykowej. Pro­
kuratura i UB poda je  o fic ja ln ą  w iadom ość o po pe łn ie n iu  sam obójstwa.
W 1994 r. środow isko „Z ośkow ców " i ro dz ina  „A n o d y " doprow adza ją  do w znow ien ia  ś ledztw a m a jącego w y jaśn ić  
okoliczności śm ierci. Jednak 28 IX 7 995 proku ra tu ra  um arza śledztwo.

MY MEMORI  ES T H R O W I N G  S O M E  L I G H T  O N  C I RC U M STA N C E S O F  D E AT H OF
J A N  R O D O W I C Z  " A N O D A "

We received n o tifica tio n  o f Janek 's  death on 1 st M arch 1949 [. . . ] .  As ea rly  as 2nd M arch be fo re  da rk ,
I made my way to the cem etery in the com pany o f Janek 's  godm o the r and A lic ja  A rens, his past fia n ce . Ceme- 
tery caretaker in fo rm ed us: "H e is reg istered here as the unknow n". The grave, located in the centre o f cem etery 
in the second line , was, as the whole  cemetery, shrouded in snow. [ . . . ]  D u ring  m oving the corpse to  o u r co ff in , 
we found th a t the re  were no ind ica tio n s  o f fra c tu re  o f his legs, no effus ions o f b lo o d , no in ju rie s  o f h is  face  or 
hands. He was in his English m iiita ry  dress fastened w ith  safe ty p in  at his neck, put down ca re fu Iły, 
his h a ir was done and even his trousers were w ell creased. I a ttached his orders, he used to  be was so proud 
of, to  his dress and we tra nspo rted  him  to  o u r fa m ily  grave, to  his las.t re s ting -p lace . [... ] Some weeks a fte r the 
exhum ation, d o c to r Konrad O ko lsk i, at a socia l ga the rin g  a rranged  a t his p lace , ca lled  me and my husband 
aside and said th a t he guessed the type o f death o f ou r son, i.e . a su ic ide , was very hard to us as p rac tis ing  
C atho lics [. . . ] .  He decided to b reak his w ord o f ho nou r given to  p rofesso r G rzyw o-D ąbrow sk i, th e th e n  Head 
o f the Institu te  o f Forensic M ed ic ine  w here the autopsy was m ade, and to le t uś in to  a secret [ . . . ] :  Janek did not 
com m it a suicide but he was to rtu re d  to death in the course o f in te rrog a tó ry . His chest had been depressed w hat 
was not m entioned in the repo rt [. . . ] .  There fore  I decided to  possib ly  s tric tly  describe ou r experiences [ . . . ]  so th a t 
ou r son would  not pass to  h is to ry as a su ic ide but as a v ic tim  o f methods o f  reg im e p reva iling  a t th a t tim e .

Zo fia  Rodowicz, A nod a 's  m other

* * *  L f. Ja n  R o d o w ic z  "A n o d a "  ( 1 9 2 3 -1 9 4 9 ) ,  W a rs a w  In s u rg e n t, s o ld ie r  o f  th e  "Z o ś k a "  B a t ta l io n ;  a r re s te d  on C h r is tm a s  Eve  7 9 4 8 ;  
to r tu re d  to  d e a th  7  J a n u a ry  1 9 4 9  d u r in g  an  in v e s t ig a t io n  in  th e  b u ild in g  o f  th e  M in iś t r y  o f  P u b lic  S e c u rity  in  K o s z y k o w a  S tre e t. C h ie f  
P ro s e c u to r a n d  th e  UB S e c u rity  O f f ic e  issue  o f f ic ia l  in fo rm a t io n  a b o u t  a  s u ic id e .
In  1 9 9 4  th e  "Z o ś k a "  B a tta l io n  fo rm e r  s o ld ie rs  a n d  "A n o d a 's "  fa m ily  m a n a g e  to  b r in g  a b o u t  a  re o p e n in g  o f  th e  m v e s t ig a t ió n  to  d e -  
te rm in e  th e  cause  o f  h is  d e a th . H o w e ve r, o n  2 8  S e p te m b e r 1 9 9 5  C h ie f  P ro s e c u to r d ism isse s  th e  ca se .
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Moczarski Kazimierz 
więzień karny, skazany 
z art. 2 Dekretu z 31 VIII 1944 
na dożywocie

Nr sprawy: III K 161/52

Sztum, Więzienie Centralne 
25 lutego 1955 r.

Do
Sądu Najwyższego 
Izba Karna

W związku z wniesionym przez moich obrońców, adw. Wł. Winawera i adw. Maślankę, wnio­
skiem do Sądu najwyższego o wznowienie postępowania i rewizję nadzwyczajną, oświadczam, co 
następuje:

W czasie śledztwa prowadzonego przez oficera b. MBP poddany zostałem w okresie od 9 I 1949 
do 6 VI 1951 czterdziestu dziew ięciu  rodzajom maltretacji i tortur,'wśród których wyróżniają się 
następujące metody:
1. bicie pałką gumową specjalnie uczulonych miejsc ciała (np. nasady nosa, podbródka i gruczo­

łów ślinowych, wystających części łopatek itp.);
2. bicie batem, obciągniętym w tzw. lepką gumę, wierzchniej części nagich stóp w okolicach pal­

ców -  szczególnie bolesna operacja torturowa;
3. bicie pałką gumową w pięty (seria po dziesięć uderzeń na piętę -  kilka razy dziennie);
4. wyrywanie włosów ze skroni i karku (tzw. podskubywanie gęsi), z brody, z piersi oraz z krocza 

i narządów płciowych;
5. miażdżenie rozżarzonym papierosem okolic ust i oczu;
6. przypalanie płomieniem palców obu dłoni;
7. zmuszanie do niespania przez okres 7-9 dni, drogą „budzenia" więźnia, który stał w mrocznej 

celi, uderzeniami w twarz, zadawanymi przez dozorującego urzędnika b. MBP; metoda ta, nazy­
wana przez oficerów śledczych „plażą" lub „Zakopanem", wywołuje półobłąkańczy stan u więź­
nia i zaburzenia psychiczne, powodujące widzenia barwne i dźwiękowe, zbliżone do odczuwa­
nych po użyciu peyotlu lub meskaliny.
Ponadto wspomnieć muszę, ze przez 6 lat i 3 miesiące nie wypuszczano mnie z celi na spacer, 

że przez 2 lata i 10 miesięcy nie byłem w kąpieli oraz że przez około 4 i pół roku byłem podda­
ny tak ścisłej izolacji, że nie miałem najmniejszego kontaktu ze światem zewnętrznym (brak infor­
macji od rodziny, listów, książek, gazet itp.).

Omówione wyżej tortury i maltretacje stosowali wobec mnie m.in. ppłk Dusza Józef, mjr Kaskie- 
wicz Jerzy i kpt. Chimczak Eugeniusz celem sterroryzow ania mnie i wymuszenia zeznań niezgodnych  
z prawdą, a koniecznych d la  za łożone j z góry lin ii śledztwa i l in ii oskarżenia. Działali oni przy 
współudziale oraz z polecenia płk. Różańskiego, płk. Fejgina oraz wiceministra gen. Romkowskie- 
go, który oświadczył mi około 30 listopada 1948 roku w obecności płk. Różańskiego, że przejdę 
„piekielne śledztwo" -  co się potem rzeczywiście spełniło.
* * *  K pt. K az im ierz  M o c za rsk i „ R a fa ł"  ( 1 9 0 7 - 1 9 7 5 ) ,  P ow stan iec  W arszaw ski, a res zto w a n y  11 V III 1 9 4 5 , d z ie li c e lę  z  „ katem  g e tta *  

gen. SS Jurgenem  Stroopem ; zw o ln io n y  2 4  IV  1 9 5 6 .

[.. .]  D uring investiga tion  ca rried  on by o ff ic e r o f the fo rm er M in is try  o f Public Security I was sub jected , in pe riod
o f 9 January 1949 th ro u g h  6 June 1951 to fo r ty  nine types o f m a ltrea tm en t and to rtu rę , espec ia lly  to  the  fo l-
low ing methods:
1. S trik ing w ith a rubber ba ton on the p a rtic u la r ly  sensitive places o f the body (roo t o f nose, chin and sa livary  

g lands, scapu la r bones ju ttin g  o u t, e tc.);
2. S trik ing  w ith  a w h ip  covered w ith  the so ca lled  "s ticky ru b b e r" on the top  parts o f naked fee t in  reg ion  o f 

fee t d ig its  -  especia lly  p a in fu l to rtu rę  o p e ra tio n ;
3. S trik ing the heels w ith  a ru bber ba ton (series o f ten strikes per each heel -  a num ber o f tim es a day);
4. Plucking out ha ir from  tem p ie  and nape o f the neck (so ca lled : p luck ing  a goose's down), fro m  ch in , breast 

and perineum  and gen ita ls ;
5. Pressing the regions o f lips and eyes w ith  a heated c igare tte ;
6. Searing fingers  o f  both pa lm s w ith  a fla m e ;
7. Forcing me not to sleep fo r  pe riod  o f 7 -9  days by "w ak in g  up" the p risoner s tand ing  in a dim  ce li by slaps 

in the face given by supervis ing o ff ic e r o f the fo rm e r M in is try  o f Public Security; tha t m e thod , ca lled  by 
investiga tion  o ffice rs  „a  beach" o r "Z a ko p a n e ", puts a p risoner in a sem i-insane state and d iso rd e r o f psychic 
functions causing co lo u r and sound h a llu c in a tio n s  nearing  to  those experienced a fte r the use o f m escaline 
o r peyote. [...]

From  K a z im ie rz  M o c z a rs k i's  le t te r  o f  2 5  F e b ru a ry , 1 9 5 5  to  th e  S up re m e  C o u rt.

* * *  K a z im ie rz  M o c z a rs k i " R a fa ł"  ( 1 9 0 7 -1 9 7 5 ) ,  W a rs a w  In s u rg e n t, a rre s te d  11 A u g . 1 9 4 5 , p u t  in  o n e  c e l i  w ith  SS g e n e ra ł J u rg e n
S tro o p ; re le a s e d  2 4  A p r i l  1 9 5 6 .

^  „A le ja m i p a ra d ą  m ie li iś ć . . ."  -  w ystaw a p le ne ro w a  w  W arszaw ie , p rzyg o to w an a  przez M UZEUM  POW STANIA W ARSZAWSKIEGO, 9 m a ja  9 lip ca  2 0 0 5 , w w w .1 9 4 4 .p l
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" MATKA CHRZESTNA « SZTANDARU LOTNIKÓW POL-SKICH

W roku 19^0 grupa kobiet 

polakloh członkiń wileńskiego 

okręgu Armii Krajowej wyhaf­

towała potajemnie sztandar 

dla lotników Polskich wal­

czących pod niebem Anglii,

Po poświęceniu sztandaru 

w Ostrej Bramie, przed cudow­

nym obrazem Matki Boskiej 

w Wilnie, został on przewie­

ziony w japońskim bagażu 

dyplomatycznym do Wielkiej 

Brytanii,

"Matką Chrzestną" ,  tego 

sztandaru była dr med. Wasilewska - Swidowa, urodzona 2^ luty 1887 

zmarła 21 kwietnia 1968 r* ( w wieku 81 l a t ) . Pochowana została na 

cmentarzu w Chełmży koło Torunia*

Dr Zofia Wasilewska - Swidowa w czasie okupacji hitlerowskiej wal­

czyła w szeregach Armii Krajowej, a następnie połniła funkcję 

lekarza Wojska Polskiego w czasie drugiej wojny światowej.

Za czyny bojowe i bohaterstwo w walce z okupantem hitlerowskim, 

w organizacji podziemnej AK i  Wojska Polskiego, wyróżniona została 

wieloma odznaczeniami bojowymi m .in .j

- Orderem Virtuti M ilitari, Krzyżem Zasłużony na Polu Chwały, 

Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Była wielkim przyjacielem i opiekunem młodzieży. Cały okres powo­

jenny poświęciła dzieciom niepełnosprawnym i upośledzonym pełniąc 

funkcję lekarza, a następni# przez wiele lat (aż do śmierci) była 

dyrektorką Prewentorium w Głuchowie koło Chełmży.

Za ofiarną pracę i opiekę nad dziećmi, odznaczona została Złotym 

Krzyżem Zasługi.

W minionych lataoh pamięć o zasługach dr Wasilewskiej - świdowej 

nie była kultywowana ze względu na jej działalność w organizacji 

podziemnej AK.

Obecnie dzięki Iniojatywie Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa,
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a szczególnie jego członków : Władysława K itrysa , red . Andrzeja 

Kowalskiego i  Zdzisława Krakowiaka odnaleziony został grób 

dr Wasilewskiej - świdowej.

- Wyżej wymienieni postanowili z ramienia Klubu Seniorów Lotnic­

twa. sprawować nad nlra opieką. Poza tym postanowiono również 

b io grafię , te j zasłużonej dla lotnictwa polskiego bohaterki 

wprowadzić do kroniki historyoznej Bydgoskiego Klubu Seniorów 

Lotnictwa,

f

Słowa wyhaftowane na sztandarze lotników Polskich 

■MIŁOŚĆ Ż |D A  OFIARY" stały się mottem je j  całego życia , a po 

śmierci wyryte zostały na grobie tej w ielk iej P o lk i.

Biografie opracowali i red. mgr A .Kowalski, W .  Kitrys 

WARSZAWA; U września 1992 r .
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Mi 5  / > fe 6

Św/atowj Z/az*/ Lotników Polskich

Sztandar Polskich Sil Powietrznych 
wraca do kraju

Powyżej: gen. 
PSP dowódcy 
Sztandar PSP

16 lipca 1941 Naczelny Wódz gen. Wła­
dysław Sikorski wręczył sztandar lotniczy 
Polskim Siłom Powietrznym jako niezależ­
nemu rodzajowi wojsk w Polskich Siłach 
Zbrojnych. Uroczystość odbyła się w  Wiel­
kiej Brytanii w bazie lotniczej RAF Swin- 
derby, gdzie stacjonowały dwa polskie dy­
wizjony bombowe 300. i 301.

Na szczególne podkreślenie zasługuję 
fakt, iż sztandar Polskich Sił Powietrznych 
został wykonany w okresie okupacji w 
kraju przez kobiety w Wilnie, a następnie 
w tajemnicy przewieziony do Wielkiej 
Brytanii. Zgodnie z uchwałą, dywizjony 
kolejno przechowywały sztandar przez 
trzy miesiące, poczynając od 300. Dywizjo­
nu Bombowego Ziemi Mazowieckiej, w 
kolejności numeracji.

Po rozformowaniu Polskich Sił Po­
wietrznych sztandar został przekazany do

i Muzeum im.

Stanisław Ujejski w obecności gen. Władysława Sikorskiego wręcza Sztandar 
300. dywizjonu bombowego ppłk. pił. Wacławowi Makowskiemu. Poniżej:

3 września 1992 sztandar PSP przyleci 
specjalnym samolotem z Londynu do War­
szawy, gdzie 4 września 1992 na placu im. 
Marszałka Piłsudskiego zostanie przekaza­
ny uroczyście na wieczne przechowanie 
siłom powietrznym w kraju.

D zieje  sz tan d ary . P o lsk ic h  S ił P o w ie trz n y c h  c z e k a ją  n a  sz c ze ­
g ó ło w e  o p ra c o w a n ie , zw łaszcza  g d y  c h o d z i o je g o  p ie rw sz y  m a ­
ło zn an y  o k re s  tzw . w ileń sk i. B ra k  w ie lu  sz c z e g ó łó w  i n a zw isk  
osób, k tó re  p o m a g a ły  i b ra ły  u d z ia ł  w  p rz e w o ż e n iu  s z ta n d a ru  z 
n a raż en ie m  ż y c ia  d o  F ran c ji, a  n a s tę p n ie  d o  W ie lk ie j B ry tan ii.

O p ra c o w a n ie  p o n iż sze  p rz y g o to w a n o  w  o p a rc iu  o m a te r ia ły  
p u b lik o w a n e  w  „S k rz y d ła ch "  lo n d y ń s k ic h  o ra z  o r e la c je  k p t  
pil. J a n a  H ry n ie w ic z a  o raz  p ch o r. p il. K a z im ie rz a  K a ra sze w sk ie -  
go, o b e c n ie  m jr. w  st. sp o czy n k u .

Informacje j
o Światowym Zjeździe Lotników Polskich,
który odbędzie się od 3 do 7 września 1992 w Warszawie i Dęblinie publikujemy na |  
stronach 10 i 11. Wcześniejsze informacje o Zjeździe zamieściliśmy w numerze 8, da- |  
lowanym 1-15 maja 1992.

LOTNICTWO 16-31 sie rpn ia '92
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Autowy Zjazd Lotników Polskich
JMl W

Kpt. pil. Jan Hryniewicz (1944) 
inicjator wykonania sztandaru 
PSP w Wilnie

Pchor. pil. Zbigniew Wojda

Votum lotników odlane w brązie 
i pozostawione na Jasnej Górze 
«• Częstochowie w czasie piel­
grzymki lotników w 1978 ^

Inicjatorem wykonania sztandaru był kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, w latach trzydziestych dowódca eskadry szkolnej w Szko­
le Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie. W czasie pobytu w ba­
zie francuskiej Lyon-Bron dowiedział się o dwóch podchorą­
żych, którzy umieli rysować. Przybył on do fortu, w którym 
mieszkali wspomniani lotnicy.

To było 7 lub 8 grudnia 1939, kiedy do naszej zimnej komna­
ty — wspomina Kazimierz Karaszewski — wszedł kapitan lot­
nictwa, o rumianej twarzy, widocznie wiedząc o naszych uprze­
dzeniach i nurtujących młode serca uczuciach goryczy — ci­
chym głosem, nie bacząc na sypiące się epitety, mówił wyraź­
nie wileńskim akcentem:

— Dobry wieczór, katoczki drogie, czy znaczy się, ktoś z was 
umie rysować, mam pewną robotę, proszę zgłosić się do mnie...

Jego słowa były dla mnie zaskoczeniem. Przyjaźniłem się 
wówczas z podchorążym pilotem Zbigniewem Wojdą, spaliśmy 
na jednej piętrowej pryczy, a w okresie tej bezczynności wyko­
nywaliśmy karykatury „leśnych dziadków", kolegów, szkice sa­
molotów i tym podobne. Zaciekawiła nas propozycja kapitana,

Personel 300. dywizjonu bombowego po wręczeniu sztandaru 16 iipca 1941

tym bardziej, że znając jego obecną pozycję socjalną rysowała 
się perspektywa zdobycia tzw. lewych papierosów 'czy urozmai­
cenie francuskiego, głodowego jadłospisu.

Ze Zbyszkiem podeszliśmy do niego i ofiarowaliśmy swoje 
usługi.

— Dobrze, katoczki, mówił zażywny kapitan, mam osobistą 
sprawę, którą mógłbym wyjaśnić o ile odwiedzicie mnie w ho­
telu o nazwie „De Geneve”, gdzie zamieszkuję. Przyjdźcie jutro 
do mnie przed wieczorem.

Nazajutrz, uzbrojeni w ciężko uzyskane przepustki zameldo­
waliśmy się u kapitana. Kapitan pilot Jan Hryniewicz, pocho­
dzący z Wileńszczyzny — rozkochany w lotnictwie, do którego 
niełatwo mu się było dostać przed wojną, ze wszech miar, bez 
reszty oddany sprawie walki z Niemcami tak rozpoczął z nami 
rozmowę:

— Katoczki kochane, wiecie zapewne, że nasze lotnictwo 
wojskowe nie miało sztandaru, a poszczególne pułki posługiwa­
ły się flagą państwową z umieszczoną szachownicą lotniczą w 
górnym rogu przy drzewcu. Tak sobie wymarzyłem — mówił 
dalej — że nasze lotnictwo wojskowe winno mieć właściwy 
sztandar i dlatego chciałem ażebyście wykonali mi kolorowe 
wzory obu stron, według moich wskazówek... Oczywiście to jest 
moja osobista sprawa.

Po chwili wymienił nam co ma być na tym sztandarze, a więc 
wizerunki Patronki Francuzów (przypuszczał, że wojna zakoń­
czy się we Francji) i Ostrej Bramy, odznaki pilota i obserwatora, 
szachownica lotnicza, a między innymi napis: „Miłość żąda ofia­
ry" — motto, jakie widniało na pamiątkowym ryngrafie wręczo­
nym Hryniewiczowi przez jego matkę, kiedy opuszczał dom ro­
dzinny w dordze na podniebne szlaki.

Wspólnie ze Zbyszkiem Wojdą, wykonując wzory, od siebie 
umieściliśmy znak ówczesnej Szkoły Podchorążych Lotnictwa w 
Dęblinie (stylizowany hełm rzymski z piórami i literami SPL). 
W istocie Katoczek — (jak go później nazywaliśmy) — znany w 
polskich kręgach lotniczych pod tym pseudonimem myślał po­
ważnie o wykonaniu takiego sztandaru, dla podniesienia ducha 
żołnierzy po wrześniu 1939. Jak się później okazało 11 grudnia 
1939, trzy listy z powielonymi przez nas projektami były już w 
drodze do okupowanego kraju.

W wysłaniu pomogli Francuzi. Adresował je Katoczek do 
matki, do siostry Kazimiery i do dr Zofii Wasilewskiej — Sol­
dowej. Potem dowiedzieliśmy się z jakim poświęceniem, wręc2
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bohaterstwem łączyła się zbiórka pieniędzy, transport nici 
srebrnych i złotych z... Berlina, tkanie i haftowanie. Po nieby­
wałych perypetiach sztandar w okresie dwukrotnej podróży zo­
stał 4 marca 1941 przetransportowany do Sztokholmu przez sze­
fa wywiadu polskiego na Niemcy majora Michała Rybikowskie- 
go — przy wydatnej pomocy życzliwie ustosunkowanych do 
Polaków członków ambasady japońskiej w Kownie.

Nim sztandar przywieziono do Wielkiej Brytanii należy 
wspomnieć o dwóch faktach:

3 maja 1940 sztandar był gotów i jezuita Kazimierz Kucharski 
zabrał go po kryjomu do kaplicy Ostrobramskiej i tam w obec­
ności zakrystianina, jako jedynego świadka, sztandar poświęcił, 
a następnie w myśl życzenia kpt. Hryniewicza przyłożył jedną i 
drugą stronę sztandaru do cudownego obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej.

22 czerwca 1940, nieznana z nazwiska Polka — kurierka, po 
przekroczeniu nielegalnie trzech granic przybyła ze sztanda­
rem wileńskim na ziemię francuską. Tutaj po chwilowym 
szczęściu opanowało ją rozczarowanie. Dowiedziała się, że Fran­
cja upadła i wkrótce wkroczą Niemcy. Ze sztandarem musiała 
wracać do Wilna. Sztandar został ukryty przez owinięcie go wo­
kół ciała kurierki. I tym razem miała szczęście.

Po dostarczeniu sztandaru do Londynu został on tymczasowo 
wystawiony w polskim kościele przy Devonia Road. Na wiado­
mość, że sztandar jest już w Londynie kpt. Jan Hryniewicz nie­
zwłocznie się tam udał i na kolanach ze wzruszeniem go ucało­
wał.

16 lipca 1941, w 531 rocznicę bitwy pod Grunwaldem w Swin- 
derby, na lotnisku polskich dywizjonów bombowych 300. i 301. 
odbyła się rocznicowa uroczystość. Organizatorzy planowali, że 
wręczenie sztandaru stanie się tzw. gwoździem jej programu: — 
miały być werble, fanfary, przemówienia, na koniec wędrówka 
sztandaru przez ręce różnych notabli londyńskiego rządu.

Tylko niewielu wtajemniczonych organizatorów uroczystości 
orientowało się, że ich przebieg odbiegł w jednym punkcie od 
ustalonego programu. Od chwili przywiezienia sztandaru kpt 
Hryniewicz ubiegał się wszystkimi dostępnymi drogami, aby w 
uroczystości wręczenia sztandaru Wilno było specjalnie repre­
zentowane.

Sztandar poświęcił biskup połowy Wojska Polskiego ks. Józef 
Gawlina w asyście kapelana lotniczego ks. Mikołaja Sasinow- 
skiego. Po tym uroczystym akcie nastąpiła zmiana ustalonego 
programu. Kpt. Hryniewicz wykorzystał moment po wbiciu 
ostatniego gwoździa w drzewce sztandaru, następnie oburącz 
podniósł go ku górze, podszedł do sędziwego gen. Lucjana Żeli­
gowskiego, siedzącego wśród zaproszonych gości, podał mu 
sztandar przywieziony z Wilna, aby on, syn Ziemi Wileńskiej 
wręczył go Naczelnemu Wodzowi.

Gen. Żeligowski przyjął sztandar w milczeniu, podszedł do 
gen. Sikorskiego i podał mu bez słowa. Sytuacja została urato­
wana i być może wypadła lepiej niż przewidywał program.

Dowódca PSP gen. Stanisław Ujejski po otrzymaniu sztandaru 
od Naczelnego Wodza wręczył go płk. Wacławowi Makowskie­
mu, dowódcy 300. dywizjonu bombowego. Zgodnie z uchwałą 
dywizjony polskie przechowywały sztandar przez trzy miesiące.

Personel 306. dywizjonu myśliwski? 
go (1941)

Witraż lotniczy v  kościele w Powidzu 
Fragment jego dolnej części y f

Od tego czasu lotniczy sztandar towarzyszył przez lata wojny 
dywizjonom we wszystkich uroczystościach, stał się nieodłączną 
częścią istnienia Polskich Sił Powietrznych.

Obydwie strony sztandaru w symbolach swoich podkreślają 
jedność i spójnię Polski z wiarą. Po jednej stronie sztandaru jest 
napis: Bóg, Honor i Ojczyzna, a po drugiej: Miłość żąda ofiary.

W okresie powojennym sztandar brał udział w wielu ważnych 
obchodach Stowarzyszenia Lotników Polskich i licznych uro­
czystościach narodowych: 25. rocznicy Bitwy o Wielką Brytanię 
(1965), obchodach tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzebie 
płk. pil. Jerzego Bajana (1967), odsłonięciu tablicy PSP w koś­
ciele RAF St. Clement Danes w Londynie (1968), 25, rocznicy Bi­
twy o Monte Cassino (1969), pogrzebie gen. Władysława Ander­
sa (1970), odsłonięciu pomnika Lotników Polskich w Gandawie 
w Belgii (1974), pogrzebie gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), 
poświęceniu witraża Lotników Polskich w kościele św, Andrze­
ja Boboli w Londynie (1981) i wielu innych.

4 września 1992 spotykamy się na placu im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, aby uczestniczyć w podniosłej uroczystości prze­
kazania sztandaru PSP siłom powietrznym w kraju.

L O T N IC T W O  16-31 s ie rp n ia  '92 3
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W składzie Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie lotnictwo 
było jedynym samodzielnym rodzajem wojsk, który miał własny 
sztandar. Jego niezwykła historia i głęboki sentyment jakim był 
otaczany przez polskich lotników sprawiły, że stał się on ich 
prawdziwą relikwią, a Matka Boska Ostrobramska - ich 
czczoną Patronką.

Po wrześniu 1939 roku wielu polskich lotników przedostało 
się do Francji, gdzie na lotnisku Bron, koło Lyonu, stworzono 
centrum szkoleniowe. Znajdował się tam kpt. pil. Jan Hrynie­
wicz, wśród przyjaciół znany jako Katoczek - kotekpo białorus- 
ku. Pochodził z okolic Lidy, gimnazjum ukończył w Wilnie; 
absolwent pierwszego rocznika Oficerskiej Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie. Od roku 1937 aż do ewakuacji w Rumunii we 
wrześniu 1939 był dowódcą eskadry ćwiczebnej obserwatorów 
w Dęblinie. 1 września, przed pierwszym lotem bojowym, kpt.

Inspektor PSP gen. obs. Stanisław Ujejski przekazuje sztandar pik. pil. Wacławom 
Makowskiemu — dowódcy 300. dywizjonu bombowego

Hryniewicz otrzymał od swej matki błogosławieństwo oraz 
szkaplerz z wizerunkiem Matki Boskiej Ostrobramskiej z napi­
sem: Miłość Żąda Ofiary. Obydwa te elementy znalazły się 
później na sztandarze Polskich Sił Powietrznych.

Francuzi nie traktowali wojny zbyt poważnie i w centrum ] 
wiele się nie działo. W chwilach bezczynności, tęsknoty za | 
krajem i rodziną, zrodziła się u kpt. Hryniewicza myśl pozys- | 
kania dla Lotnictwa Polskiego sztandaru, ufundowanego i wy- j  

konanego przez kobiety polskie w Wilnie. Miał on być sym- f 
bólem wytrwałości w walce o niepodległość Polski oraz znakiem J 
łączności lotników z krajem.

Do projektu przyłączyła się pani Aleksandra Zasuszan- j 
ka-Dobrowolska, żona por. obs. Krzysztofa Dobrowolskiego, | 
redaktor „Księgi ku Czd Poległych Lotników” wydanej w 1933 J 
z okazji odsłonięcia Pomnika Lotnika w Warszawie, a później, i 
wraz z por. pil. Stanisławem Latwisem, współautorka Marsza | 
Lotników.

Do wykonania szkiców sztandaru na apel kpt. Hryniewicza, j 
zgłosili się podchorążowie Kazimierz Karaszewski i Zbigniew \ 
Wojda. Pchor. Wojda zaprojektował stronę sztandaru, na ] 
której znalazł się wizerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej,i 
biały orzeł w koronie, hasło BÓG HONOR OJCZYZNA. Na j j  
białych polach sztandaru znalazły się cztery lilie andegaweńskie j 
królowej Jadwigi, symbolizujące powiązania z chrztem Litwy j 
i Francji. Pchor. Karaszewski zajął się drugą stroną sztandaru j

Duming his idle moments,fUkd by longing for his homeland and 
family, Cpt Hryniewicz had the idea o f obtaimng a standardfor 
the PoUsh Air Force to be ftmded and produced by the Polish 
ladies in Wilno as a ńsible signĘ o f the tdrmen’s unity with for 
Poland’s independenci

i
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umieścił tam wizerunek św. Teresy, patronki zwycięstwa, hasło 
MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY, a na białych polach odznakę pilota 
obserwatora, szkoły dęblińskiej oraz szachownicę lotniczą. 
Wzory sztandaru zostały doręczone kpt. Hryniewiczowi 8 grud­
nia 1939.

Zaaprobowane szkice z dokładnym opisem przesłano róż­
nymi drogami do trzech osób w Wilnie: do siostry kpt. 
Hryniewicza p. Katarzyny Sienkiewiczowej oraz do dwóch 
znajomych jego matki p. Górskiej i dr Zofii Wasilews- 
kięj-Świdowej. W połowie lutego kpt. Hryniewicz otrzymuje 
informację od dr Wasilewskiej, że jego prośba skierowana do 
polskich kobiet zostanie spełniona.

Tymczasem w Wilnie dr Wasilewska spotyka się z księdzem 
dr Kazimierzem Kucharskim, kapelanem ZWZ-AK, w celu 
upewnienia się, że nie jest to prowokacja. Ksiądz Kucharski stał 
na czele Towarzystwa Pomocy Uchodźcom Wojennym, które 
w tym czasie patronowało wielu akcjom konspiracyjnym. 
Przystąpiono również do zbierania funduszy i wykonania 
sztandaru. Pan Mieczysław Bohdanowicz w swoim mieszkaniu 
organizował zebrania, a pani Oskierczyna zajęła się kwestą, 
która trwała tylko jeden dzień, gdyż zebrano większą kwotę, niż 
przewidywał wstępny kosztorys. Pani profesor Maria Serafino- 
wicz- malarka i pani Bronisława Łukasiewicz wykonały rysunki 
sztandaru z wzorów otrzymanych z Francji i za zgodą Komitetu 
dodały na drugiej stronie napis WILNO 1940.

Wkrótce okazało się, że są duże trudności z uzyskaniem 
złotych i srebrnych nici oraz adamaszku, które w tych czasach 
można było dostać tylko w Berlinie. Dzięki pomocy przyjaznych 
przedstawicieli państw obcych w Kownie, już w kwietniu udało 
się zebrać wszystkie potrzebne materiały. Wśród członków 
Towarzystwa znaleziono artystki i hafdarki, które uszyły

(Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska?) oraz książka pt. „Ea- 
gles in Exile” napisana przez panią Pat Beauchamp-Washing- 
ton, wydana w Londynie przez Maxwell, Love & Co. Ltd, do 
której gen. W. Sikorski napisał przedmowę datowaną 
14.10.1941 r. Ta ostatnia tak opisuje to wydarzenie:

„Teraz problemem pozostało przewiezienie sztandaru do 
Francji. I znalazła się ochotniczka, która podjęła się tego 
zadania. Oznaczało to nielegalne przekroczenie trzech granic 
- tak zwane przechodzenie przez „zieloną granicę”.

Sztandar został ukryty przez owinięcie go wokół dała kurie­
rki. Najpierw prześliznęła się przez granicę sowiecką, potem 
niemiecką, by w końcu znaleźć się we Francji, gdzie wreszde 
mogła z ulgą odetchnąć. Odkryde po drodze oznaczało natych­
miastową śmierć, ale to wszystko było już poza nią. Była tak 
szczęśliwa, że jej się powiodło, że gotowa była krzyczeć ze 
szczęśda. Niestety oczekiwało ją okrutne rozczarowanie.

Było to 22 czerwca 1940. „Nie wiesz co się stało?” ktoś ją 
zapytał. „Nie! Co?”. „Francga upadła. Niemcy wkraczają. Będą 
tu lada chwila, lepiej wracaj”.

Tak więc raz jeszcze ta dzielna kobieta musiała odbyć 
karkołomną podróż z powrotem, strzegąc ukrytego sztandaru.

Ale kobiety Wilna się nie zniechędły. Jakimś sposobem 
(którego historia jest jeszcze nadal nieznana) sztandar wraz ze 
wszystkim co sobą przedstawiał został przeszmuglowany przez 
Szwecję do Anglii, gdzie go przekazano polskim dyonom 
wchodzącym w skład lotnictwa brytyjskiego (RAF). Obecnie 
sztandar tak bardzo symbolizujący polskiego ducha ze swoim 
mottem MIŁOŚĆ ŻĄDA OFIARY przebywa po trzy miesiące 
w każdej jednostce.

Dotychczas nie znaleziono potwierdzenia tego epizodu ani 
nazwiska bohaterskiej wilnian ki. Nie podaje tego kpt. Hrynie-

Ci, którzy pierwsi przyczynia się do zrealizowania idei sztandaru PSP: od lewej - kpt. piL Jan Hryniewicz (1936), pchor. pil. Kazimierz 
Karaszewski (1939) oraz por. piL Zbigniew Wojda (1943). W nawiasach podano przybliżony rok wykonania fotografii

sztandar dokładnie według otrzymanego projektu. Główne 
hafty wykonano w zakładach św. Kazimierza przy ul. Mos­
towej, a pozostałe prace w Klasztorze Sióstr Bernardynek. 
Sztandar był gotowy w maju 1940. Ksiądz Kucharski w obecno- 
śd zakrystianina jako jedynego świadka, poświęcił sztandar 
w Kaplicy Ostrobramskiej i zgodnie z życzeniem kpt. Hryniewi­
cza przyłożył każdą stronę sztandaru do Cudownego Obrazu.

W kilku publikacjach z 1941 są wzmianki o nieudanej próbie 
przewiezienia sztandaru na Zachód przez jedną z mieszkanek 
Wilna. Mówią o tym: biuletyn prasowy wydany w Londynie 
z okazji uroczystośd lotniczych z 15 i 16 lipca, reportaż 
z uroczystośd w Dzienniku Polskim z 18 lipca, artykuł 
w „Skrzydłach” z 15 października podpisany przez Al. Z.D.

wicz w swoich wspomnieniach opublikowanych w książce 
„Pęknięte Ogniwo”, ani nie ma o tym wzmianki w dostępnej 
korespondencji osób związanych z historią sztandaru. Może 
obecna uroczystość wzbudzi nowe zainteresowanie tą sprawą 
i da możliwość ustalenia faktów dotyczących tej wersji wyda­
rzeń przez żyjących jeszcze świadków lub odnalezienie doku­
mentów źródłowych.

10 maja 1940 Niemcy zaatakowali Belgię i Holandię. W krót­
kim czasie dotarli do kanału La Manche, odcinając północną 
Francję oraz większość sił francuskich i ekspedycyjną armię 
brytyjską. Ta ostatnia zostaje ewakuowana z Dunkierki do 
Wielkiej Brytanii. W obliczu załamania się francuskiego oporu 
Wódz Naczelny, gen. Władysław Sikorski, przenosi się ze swym
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sztabem do Londynu i 19 czerwca wydaje rozkaz ewakuacji 
wszystkich jednostek polskich do Wielkiej Brytanii. Lotnicy 
polscy różnymi drogami przedostają się do Wielkiej Brytanii
- wyspy ostatniej nadziei, by dalej kontynuować walkę rozpo­
czętą 1 września.

Zadanie przekazania sztandaru do Wielkiej Brytanii ksiądz 
Kucharski powierzył podziemnemu wywiadowi polskiemu. Już 
raz wywiad otrzymał w tym samym celu sztandar 81 Pułku 
Piechoty. Całą akcją pokierowali kpt. Jerzy Jakubianiec „rezy­
dent” w Berlinie oraz m jr dypl. M ichał Rybikowski, szef 
wywiadu na Niemcy, pracujący w ambasadzie japońskiej jako 
oficjalny tłumacz i kurier. Kpt. Jakubianiec , znając pana 
Sugihara, konsula japońskiego w Kownie, załatwił pomyślnie 
przesłanie paczki ze sztandarami pocztą dyplomatyczną do 
Berlina. Tam zaopiekował się n ią przez pewien czas gen. 
M akoto Onodera, szef wywiadu japońskiego na Europę. Z  na­
rażeniem życia m jr Rybikowski, wraz z d rugim kurierem 
(Japończykiem), przewożą paczkę do Sztokholmu i dostarczają 
do polskiej placówki dyplomatycznej. Tu sztandary są roz­
dzielone i oddzielnie przewiezione do  Wielkiej Brytanii: jeden 
przez posła, a drugi przez attache wojskowego.

Sztandar lotniczy dotarł do Londynu 4 m arca 1941 i czasowo 
został wystawiony w polskim  kościele przy Devonia R oad. Kpt. 
Hryniewicz, wówczas p ilo t w  No.15 Signal School, po  otrzym a­
niu tej wiadomości, natychmiast udał się do Londynu. W itając 
na kolanach sztandar ucałował go ze wzruszeniem.

Gen. Władysław Sikorski wyznaczył 16 lipca na  poświęcenie 
i wręczenie sztandaru. Poprzedniego dnia, wraz z prezydentem 
R P Władysławem Raczkiewiczem, wziął udział w poświęceniu 

I przez biskupa Gawlinę krzyża-pomnika na cmentarzu polskich 
i lotników w Newark. M atką chrzestną sztandaru została pani 
I Aleksandra Zasuszanka-Dobrowolska, a jej mąż, kpt. obs.
; Krzysztof Dobrowolski, wykonując przyrzeczenie dane kpt. 
i  Hryniewiczowi jeszcze w Lyonie, ufundował drzewce. Projekt 
| grota i model, jako swój d ar dla polskich lotników, wykonała 
i pani Zofia Wiszniecka-Kleczyńska, siostra ppłk dypl. pil.
| Bohdana Kleczyńskiego, absolwentka Akademii Sztuk Pięk- 
| nych w Warszawie. Odlew zrywającego się do lo tu  orła zrobiony 

był ze stopu złota i srebra - przedmiotów osobistego użytku 
ofiarowanych przez lotników. Ustalono, że sztandar będzie 
przekazywany na okres trzech miesięcy kolejno, wszystkim 
polskim dywizjonom.

Uroczystość odbyła się na  lotnisku Swinaerby, gazie stac­
jonowały polskie dywizjony bombowe 300 i 301. Poświęcenia 
dokonał biskup połowy W P ksiądz Józef Gawlina w asyście 
kapelana lotniczego księdza M ikołaja Sasinowskiego. Ostatni

W

gwóźdź wbił kpt. Hryniewicz, przekazując sztandar sędziwemu 
gen. Lucjanowi Żeligowskiemu, z przeznaczeniem oddan ia  go 
gen. Sikorskiemu, który wręczył go uroczyście inspektorow i 
PSP, gen. obs. Stanisławowi Ujejskiemu. Z  jego rą k  p łk  pil. 
Wacław Makowski, dowódca dywizjonu 300, otrzym ał sztan­
dar na pierwsze trzy miesiące przechowywania. D efilada per­
sonelu polskich dywizjonów - najpierw ze sztandarem  na  czele, 
a następnie przed nim - zakończyła w spaniałą uroczystość 
w Swinderby. W  dwa dni później polski program  BBC przekazał 
polskim kobietom w Wilnie podziękowanie lo tn ików  za sztan­
dar, który był dla nich symbolem wytrwania w walce o  wolność 
Polski.

Po wojnie sztandar był wystawiany na  wielu w ażnych uroczy­
stościach narodowych jak  i Stowarzyszenia L o tn ików  Polskich 
np. 25. rocznica bitwy o Wielką Brytanię (1965), obchody 
Tysiąclecia Chrztu Polski (1966), pogrzeb p łk  pU. Jerzego 
Bajana (1967), odsłonięcie tablicy PSP w kościele R A F  St. 
Clement Danes w Londynie (1968), 25. rocznica bitw y o M onte 
Cassino (1969), pogrzeb gen. W ładysława A ndersa  (1970), 
odsłonięcie pom nika Lotników Polskich w G andaw ie w Belgii 
(1974), pogrzeb gen. pil. Ludomiła Rayskiego (1977), poświęce­
nie witraża Lotników Polskich w kościele św. A ndrzeja Boboli 
w Londynie (1981) i w idu , wielu innych.

W  okresie ostatnich la t podniszczony ju ż  m ocno sztandar 
PSP był przechowywany w Muzeum im. gen. Sikorskiego 
w Londynie. Dziś wraca do wolnej Polski pod  wieczystą pieczę 
Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej, świadcząc o  tym , że cel 
polskich lotników na  Zachodzie - pow rót do  wolnej Polski
- został wreszde osiągnięty.

Po wojnie, mjr p ilo t Jan  Hryniewicz wrócił do k raju , został 
awansowany do stopnia podpułkownika w stanie spoczynku 
i znalazł opiekę i dom  w  Wyższej Szkole Oficerskiej w  Dęblinie 
wśród swych ukochanych podchorążych. Zm arł w  lipcu 1989 
i został uroczyśde pochowany na  cm entarzu przy ul. Wiślanej 
w Dęblinie. M jr pil. w  st. sp. Kazimierz K araszew ski również 
pow ródł do kraju i osiadł w Ostrołęce. K p t. pil. Zbigniew 
W ojda pozostał w Wielkiej Brytanii i m ieszka w  W hitchurch, 
Shropshire. D r Zofia Wasilewska-Świdowa pod  koniec swego 
żyda była dyrektorem Państwowego Prew entorium  w  G łucho­
wie, koło Chełmży. Zm arła w kwietniu 1968. K siądz Kazimierz 
Kucharski po wojnie znalazł się we Włoszech, gdzie zm arł i jest 
pochowany na  jednym  z cmentarzy Ojców Jezuitów .

K azim ierz Rasiej

The history j
of the standard j 
of the
Polish Air Force |

%
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I
Among the Polish Armed Ser/ices in the W est the Polish Air \ 

Forces was the only independent Service to  passess its own i 
Standard. The very unusual history o f this S tandard  and the \ 
deep sentiment with which it was surrounded by the Polish \

/ 246



im e n  combined to make of it an object of veneratioc, and Our 
..ady o f Ostra Brama, portrayed on it, their revered Patroness.

Following the defeat in 1939 m any Polish airmen made their 
way to France, some to Bron, an airfield near Lyon, where the 
Central Flying School was formed. Among them was captain 
pilo t Jan Hryniewicz, known to  his friends as „katoczek” .

H e came from around Lida, completed his secondary educa- 
tion in Wilno, and was a graduate o f  the first entry (1927) o f the 
Polish Air Force School in Dęblin, where from 1937 until the 
evacuation to Rom ania in September 1939 he commanded the 
observers’ training sąuadron. On lst September 1939, just before 
his first operational sortie, he received his mother’s blessing 
together with a scapular depicting our Lady of Ostra Brama and 
inscribed „LOVE DEM A N D S SACRIFICE” . Both these 
features were later to appear on the Pohsh Air Force Standard.

The French did no t take the w ar very serio usly and the Centre 
was kept far from busy. D uring his idle moments, filled by 
longing for his homeland and family, Cpt Hryniewicz had the 
idea o f obtaining a standard for the Polish Air Force to  be

victory, the m otto „LOVE D EM A N D S SA C R IFIC E” , and on 
the white sections the pilot and observer fiying badges, the crest 
o f the Dęblin School, and the air force red and white cheąuered 
pattem . On 8th December 1939 both  these design es were 
presented to  Cpt Hryniewicz for his approval.

It was decided to send copies o f  the approved design s together 
with detaiłed descriptions to  the Lithuania-occupied W ilno by 
various routes: to  Cpt Hryniewicz’s sister, M rs K atarzyna 
Sienkiewiczowa, and to two acąuaintances o f his m other: M rs 
G órska and D r Zofia Wasilewska-Swidowa. Despatched in 
January 1940, these letters reached the addresses rem arkably 
ąuickly; already in m id-February Cpt Hryniewicz recdved 
a  reply from D r Wasilewska confirming that his heartfclt 
reąuest to  the Polish ladies o f  W ilno would shortly be fulfifled.

In the meantime in Wilno D r W asilewska m et with F a th er D r 
Kazimierz Kucharski, chaplain o f  the W ilno detachm ent o f  the 
H om e Army, to  seek his advice and to  make absolutely sure tha t 
this project was no t a provocation. F r  Kucharski was a t the head 
o f the Association for Help to  W ar Refugees which a t th a t time

Poświęcenie sztandaru przez biskupa potowego 
Wojska Polskiego ks. Józefa Gawlinę

funded and produced by the Pohsh ladies in Wilno as a  visible 
sign of the airmen’s unity with their homeland and a symbol of 
their perseverence in the fight for Poland’s independence. H e 
was helped in the planning of this project by M rs Aleksandra 
Zasuszanka-Dobrowolska, Wife o f  L t Obs Krzysztof D ob­
rowolski, who was proof-reader o f  the Books to the M emory o f 
Fallen Airmen edited in 1933 on the occasion of the unveiling o f 
the Airmen’s M emoriał in W arsaw, and later co-authoress with 
L t Pil Stanisław Latwis o f the Polish Air Force hymn.

Two officer cadets, Kazimierz Karaszewski and Zbigniew 
W ojda, responded to Cpt Hryniewicz’s appeal to produce 
a drawing of the proposed standard. Cadet Wojda designed the 
right side of the standard which depicted a replica of the picture 
of our Lady o f G od of Ostra Brama, a white crowned Eagle, the 
n o tto  „G O D , H O N O U R, FA T H E R L A N D ”, and on the white 
iections of the standard four angevine lihes of Queen Jadwiga to 
inderline the connection with the baptism of Lithuania and 
vith France. Cadet Karaszewski designed the reverse of the 
standard, placing there a hkeness o f  Saint Theresa, patron of

supported several underground acthities, and it was th a t 
organisation which took on the task of collecting the necessary 
funds and o f actually producing the standard. M r Mieczysław 
Bohdanowicz offered the use o f his appartm ent for meetings, 
and M rs Oskierczyna undertook the coflection of funds. The 
latter proyed to reąuire a  one-day effort only, because the 
am ount collected exceeded the estimate! Two painters, profes- 
sor M aria Serafinowicz and M rs Bronisława Lukasiewicz, m ade 
detaiłed drawings o f bo th  sides o f  the standard from  the 
sketches received from France and added, w ith the Committee’s 
approval, the words „W ILN O  1940” on the reverse side.

I t soon became obvious th a t the procurem ent of the necessary 
m aterials will prove a problem. Gołden and silver threads and 
dam ask cloth coułd only be obtained in Berlin. However, with 
the help of foreign dipłomats in Kovno (then the capital of 
Lithuania), by April the Association assembled ałl that was 
needed. It also recruited from  am ong its members artists and 
embroidresses who produced the standard predsely in accor- 
dance with the original plan. The main embroidery was done in

11
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ZESPÓŁ SZKOL ŚREDNICH W CHEŁMŻY

87-140 Chełmża ul.Gen.J.Hallera 23

teI.(0-56) 75-24-19 Konto-NBP O/Chełmża 87652-1007

Nr ZSŚ..................................................  Chełmża,dnia 22.10.1996r.

Dotyczy:

FUNDACJA 
ARCHIWUM POMORSKIE 

ARMII KRAJOWEJ 
87-100 Toruń 

ul.Wielkie Garbary 2

Chciałabym serdecznie podziękować za pismo,w którym informujecie 

nas o zasługach dr Zofii Wasilewskiej-Świdowej.

Pragnę poinformować,że młodzież naszej szkoły postanowiła otoczyć 

opieką grób tej bohaterskiej lekarki.

Z całego serca dziękujemy za informację o sesji naukowej w dniach

16-17 listopada br.

'  ' r t f 
S.gkf-
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  •  8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  •  U L .  W I E L K I E  G A R B A R Y  2 ‘ T E L E F O N  2 7 1 - 8 6  
KONTO:  WI E L K OP OL S K I  BA NK  KRE DY T OWY  II ODDZ I AŁ  W T O R U N I U  NR 3 5 8 6 0 6 - 4 6 7 5 - 1 3 2 - 3

Toruń, 1996.08.$9

clą,
*Ob5)fi-/0C

Pani .jyreicGi 
mgr Janina Grabowska 
Liceum Ogólnokształcące 
ul.Ha11era 23 
87-UO Chełmża

Szanowna Pani Dyrektor,

Wspominając piękną uroczystość, jaką zorganizowała Szkoła 
przy okaz j i  odsłonięcia tab l icy  poświęconej cc M,Szczepański&*f0V 
pomyślałam, że zainteresuje Państwa informacja o innej słwnej 
chełmżyniance.

Przesyłamy notatkę jaka ukazała s ię  w miesięczniku "Skrzyd­
ła "  /nr 145/631 z 111.1994/ o dr Z o f i i  Wasilewskiej-Swldowej.

Może jako szkoła nawiązalibyście Państwo kontakt z Bydgos­
kim Klubem Seniorów Lotnictwa? Może młodzież mogłaby pomóc 
w opiece nad grobem te j  bohaterskiej lekark i.

Jednocześnie chciałabym poinformować, że 16-17 listopada br. 
Fundacja organizuje Sesję Naukową, nt. "Udział kobiet w I I  wojnie 

światowej" .
Będzie to lekcja  h i s t o r i i  i  możliwość spotkania z kobietami, któ- 
r  e j a t w o r  z y ł  y •
Myślę, że zainteresuje to nauczycieli  i  młodzież Szkoły, która 
m- takiego Patrona.

Ł aezę wyrazy szacunku 
x 0 c z n e ~o o z c3 p o w i  © n.i.8

Prezes Zarządu Fundacji 

m c "Doro t a Z s v • a. c k  a — 1 ■ a k  a tćb  c  y
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P łk  pil. dr hab. inż. Janusz ZIÓŁKOW SK I
ul. 1 M aja 40 __ _ ,  .  ,
08 530 D ęblin iiLw i
t.(81 ) 8801850 
k. 0602 797 514

Dęblin, dn. 19 sierpnia 2003 r.

Przepraszam, ale mogę opowiedzieć dopiero teraz z powodu 
mojej nieobecności w kraju. Zgodnie z Pani prośbą udostępniam 
to co udało się zdobyć. Jeżeli będą jeszcze jakieś sprawy do 
mnie, to chętnie pomogę.
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PowimoM i Wicjika ŚiDiioleka Publiczna 
im. Juliana Prejsa 

87-140 Chełm ża, Rynek 4

teł. (O 56) 675-61-33 Chełmża dnia, 2003-09-29

Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

Zgodnie z życzeniem Pani Marii Karwat przesyłam do Fundacji 
Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej materiały dotyczące Lotników 

-Połsk-khr
F U N D A C J A

‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej ora i. Wojskowej Służby Polek"

w Toruniu

Wpłynęło dnia: L iQ ,zw  3....

l  dz........ :W / 8 3

Załączniki:....................................... .

Rsfsrenfc.......... ....................................

Kierownik 
Działu lu i9f(w Specjalnych

Ursz •szymka
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jj£!4S
F U N D A C J A

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

K O N T O :  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  S A  W  T O R U N I U  - N R  R A C H U N K U  8 2  1 0 9 0  1 5 0 6  0 0 0 0  0 0 0 0  5 0 0 2  0 2 4 4

Toruń, dnia 13 października 2003 r.

Szanowny Pan
Płk pil. dr hab. inż. Janusz Ziółkowski

Szanowny Panie,

Bardzo dziękuję za materiały dotyczące Zofii Wasilewskiej -  Świdowej, Matki 
Chrzestnej Sztandaru Lotników Polskich. Materiały te wzbogacą nasz zasób. 

Serdecznie Pana pozdrawiam, pozostając

z wyrazami szacunku

mgr Anna Wankiewicz 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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Data: 25.01.2005 r. (wtorek) jU> d# ffrPPI*'.
Osoby: Maria Zdrojewska -  Kuśmierek emerytowana nauczycielka z Chełmży (adres: 
Wyszyńskiego 9/36, Chełmża, tel. 675 -  51 — 35 i sekretarka Fundacji Anna Wankiewicz 
Cel: Pani Kuśmierek zbiera materiały nt. dr Świdowej. Pani Kuśmierek poinformowała, że 
stara się, aby w Prewentorium w Głuchowie-  powstała tablica poświęcona dr Zofii 
Wasilewskiej -Ś w idow ej, $  t

Anna Wankiewicz
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Czopem dla Maryli i Jurka!.. (l
Zgodnie z Waszym życzeniem przesyłam Wam fragment z książki SPRAWA HONORU.

Przez kilka miesiecy w s'rodku wojny można było podziwiać w Northolt recznie uszytą,starannie 
wyhaftowaną chorągiew. Był to pozostajacy w tym czasie pod opieką Dywizjonu 
Kościuszkowskiego oficjalny sztandar Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii.Uszyły go 
potajemnie w 1340 roku mieszkanki okupowanego przez Sowietów Wilna. Stamtąd polskie 
podziemie przemyciło cenne rękodzieło do Anglii.

Sztandar, z wyobrażeniem Najświętszej Marii Panny i słowami: "M iłość żąda ofiary", zaprojektował 
pod koniec 1339 roku młody polski myśliwiec, przybyły niedawno do Francji wraz z tysiacami 
rodaków. Inny pilot, rodowity wilnianin,wykorzystując podziemne kontakty, zorganizował wykonanie 
sztandaru w rodzinnym mieście. Zaczęto szukać białego i czerwonego adamaszku oraz złotych i 
srebrnych nici do wyszywania. Znaleziono je wreszcie w Berlinie, a dyplomaci z krajów neutralnych 
przywoeżli materiały do Wilna. Przez ponad trzy miesiące wilnianki z narażeniem życia szyły 
sztandar. Ukończyły go w czerwcu 1940, ale tymczasem upadla Francja i wyłonił się trudny do 
pokonania problem: jak przerzucić sztandar do Polskich Sił Powietrznych na Zachodzie? I tym 
razem z pomocą przyszedł dyplomata - japoński konsul w Wilnie, którego kraj był jeszcze wtedy 
neutralny. Przesłany pocztą dyplomatyczną sztandar dotarł do Londynu wiosną 1341 roku. 
Większość kobiet, które go szyty, nie dowiedziała się o tym: wraz z setkami tysięcy innych 
mieszkańców wschodniej Polski przepadły bez śladu, deportowane do gułagów i kołchozów na 
terenie Związku Sowieckiego.

W  czerwcu tegoż roku generał Sikorski przekazał sztandar, symbolizujący więź pomiędzy Polskimi 
Siłami Powietrznymi a narodem polskim. Dywizjonowi Bombowemu 300. Na mocy rozkazu generała 
sztandar miał być przekazywany kolejnym poisk.im dywizjonom, dopóki lotnicy nie będą mogli 
przewieźć go tam, gdzie jest jego właściwe miejsce - do ojczyzny.

Z  serdecznymi pozdrowieniami Misia i Herek.
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Od: Hieronim Wałecki <herwal@wp.pl>
Do: Jerzy KU|MIEREK <jurekkus@poczta.fm> 
Data: 21 stycznia 2005 17:58

Czołem dla Maryli i Jurka!.. ,
Zgodnie z Waszym życzeniem przesyłam Wam fragment z książki SPRAWA HONORU.

Przez kilka miesiecy w środku wojny można było podziwiać w Northolt recznie u$zyią,starannie 
wyhaftowaną chorągiew. Był to pozostajacy w tym czasie pod opieką Dywizjonu 
Kościuszkowsksiego oficjalny sztandar Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej Brytanii.Uszyły go 
potajemnie w 1340 roku mieszkanki okupowanego przez Sowietów Wilna. Stamtąd polskie 
podziemie przemyciło cenne rękodzieł o do Anglii.

Sztandar, z wyobrażeniem Najświętszej Marii Panny i słowami: "M iłość żąda ofiary", zaprojektował 
pod koniec 1333 roku młody polski myśliwiec, przybyły niedawno do Francji wraz z tysiacami 
rodaków. Inny pilot, rodowity wilnianin,wykorzystując podziemne kontakty, zorganizował wykonanie 
sztandaru w rodzinnym mieście. Zaczęto szukać białego i czerwonego adamaszku oraz złotych i 
srebrnych nici do wyszywania. Znaleziono je wreszcie w Berlinie, a dyplomaci z krajów neutralnych 
przywoeźli materiały do Wilna. Przez ponad trzy miesiące wilnianki z narażeniem życia szyły 
sztandar. Ukończyły go w czerwcu 1340, ale tymczasem upadla Francja i wyłonił się trudny do 
pokonania problem: jak przerzucić sztandar do Polskich Sił” Powietrznych na Zachodzie? I tym 
razem z pomocą przyszedł dyplomata - japoński konsul w Wilnie, którego krai był jeszcze wtedy 
neutralny. Przesłany pocztą dyplomatyczną sztandar dotarł do Londynu wiosną 1341 roku. 
Większość kobiet, które go szyły, nie dowiedziała się o tym: wraz z setkami tysięcy innych 
mieszkańców wschodniej Polski przepadły bez śladu, deportowane do gułagów i kołchozów na 
terenie Związku Sowieckiego.

W  czerwcu tegoż roku generał Sikorski przekazał sztandar, symbolizujący więź pomiędzy Polskimi 
Siłami Powietrznymi a narodem polskim. Dywizjonowi Bombowemu 300. Na mocy rozkazu generała 
sztandar miał być przekazywany kolejnym poiskim dywizjonom, dopóki lotnicy nie będą mogli 
przewieźć go tam, gdzie jest jego właściwe miejsce - do ojczyzny.

Z  serdecznymi pozdrowieniami Misia i Herek.
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Od: Hieronim Wałecki <herwal@wp.pl>
Do: Jerzy KU|MIEREK <jurekkus@poczta.fm>
Data: 21 stycznia 2005 17:58

Czołem dla Maryli i Jurka!.. ? „
Zgodnie z Waszym życzeniem przesyłam Wam fragment z książki SPRAWA HONORU.

Przez kilka miesiecy w środku wojny można było podziwiać w Northolt recznie uszytą,starannie 
wyhaftowaną chorągiew. Był to pozostajacy w tym czasie pod opieką Dywizjonu 
Kościuszkowskiego oficjalny sztandar Polskich Sił Powietrznych w V/ielkiej Brytanii.Uszyły go 
potajemnie w 1940 roku mieszkanki okupowanego przez Sowietów Wilna. Stamtąd polskie 
podziemie przemyciło cenne rękodzieło do Anglii.

Sztandar, z wyobrażeniem Najświętszej Marii Panny i słowami: "M iłość żąda ofiary", zaprojektował 
pod koniec 1939 roku młody polski myśliwiec, przybyły niedawno do Francji wraz z tysiacami 
rodaków. Inny pilot, rodowity wilnianin,wykorzystując podziemne kontakty, zorganizował wykonanie 
sztandaru w rodzinnym mieście. Zaczęto szukać białego i czerwonego adamaszku oraz złotych i 
srebrnych nici do wyszywania. Znaleziono je wreszcie w Beriinie, a dyplomaci z krajów neutralnych 
przywoeźli materiały do Wilna. Przez ponad trzy miesiące wiinianki z narażeniem życia szyły 
sztandar. Ukończyły go w czerwcu 1340, ale tymczasem upadla Francja i wyłonił się trudny do 
pokonania problem: jak przerzucić sztandar do Polskich Sil' Powietrznych na Zachodzie? I tym 
razem z pomocą przyszedł dyplomata - japoński konsul w Wilnie, którego kraj był jeszcze wtedy 
neutralny. Przesłany pocztą dyplomatyczną sztandar dotarł do Londynu wiosną 1341 roku. 
Większość kobiet, które go szyły, nie dowiedziała się o tym: wraz z setkami tysięcy innych 
mieszkańców wschodniej Polski przepadły bez śladu, deportowane do gułagów i kołchozów na 
terenie Związku Sowieckiego.

W  czerwcu tegoż roku generał Sikorski przekazał sztandar, symbolizujący więź pomiędzy Polskimi 
Sitarni Powietrznymi a narodem polskim. Dywizjonowi Bombowemu 300. Na mocy rozkazu generała 
sztandar miał być przekazywany kolejnym poiskim dywizjonom, dopóki lotnicy nie będą mogli 
przewieźć go tam, gdzie jest jego właściwe miejsce - do ojczyzny.

Z  serdecznymi pozdrowieniami Misia i Herek.
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mgr Maria Zdrojewska -  Kuśmierek 
ul.
8 7 -  140 Chełmża 
tel. (56) 
e -  mail

a.59[ijźsu -U 2/0S 'f

Załączniki:

Pftferent:

Szanowna Pani Prezes

W  załączeniu przesyłam odbitki materiałów otrzymanych od Pana 

Władysława Kitrysa z Bydgoskiego Klubu Seniorów Lotnictwa oraz z prywatnych 

zbiorów Pana Zenona Chwaliszewskiego Przewodniczącego Komisji Historii 

Lotnictwa tegoż Klubu, a dotyczących działalności Pani dr med. Zofii 

Wasilewskiej -  Swidowej.
Jednocześnie informuję, że Pani Dyrektor Placówki Opiekuńczo -  

Wychowawczej w Głuchowie, mgr Małgorzata Marszałkowska zainteresowana 

jest umieszczeniem na terenie Placówki tablicy pamiątkowej poświęconej 

pamięci dr Zofii Wasilewskiej -Swidowej. Oświadczyła, że posiada stosowną 

płytę marmurową.

Z wyrazami szacunku

/ Marią^drojewska -  Kuśmierek/

Chełmża 28.02.05.
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ŹIM

W ydrukow ane  ze s tro n : pocz ta .w p .p l

Data:Sobota, 3 G rudn ia  2005 14 :23  
O d :Je rzy  KUŚMIEREK < ju re k k u s @ p o c z ta .fm >
D o :A nna  W ankiew icz < fa p a k@ w p .p l>

Tem at:dot. d r Z. W as ilew sk ie j - Ś w idow e j 
Z a łą c zn ik i:b e z N a z w y l.h tm l (5 ,2 2  kB) POKAŻ USUŃ 

Pani K a ta rzyna  M inczykow ska

S zanowna Pani

P rzepraszam y za zw łokę  w odpow iedz i (uszkodzony m o n ito r) na sp raw y  poruszane  w e -m a ilu  z 
dn. 2 4 .1 1 .2 0 0 5 r.

R zeczyw iście, sp ra w ą  u p a m ię tn ie n ia  d r Zo fii W as ilew sk ie j - Ś w idow e j "za ra z iła " nas nie ty lk o  
n ieocen iona , ale i n iezastąp iona  p. Maria K a rw a t i czu je m y  się zobow iązan i do k o n ty n u a c ji 
p o d ję te j przez N ią pracy.

O sta tn ie  la ta  życia  (zg inę ła  tra g iczn ie  spada jąc  z ob lodzonych  schodów ) d r W asilew ska  - 
Ś w idow a spędziła  w P rew en to rium  dla cho rych  dzieci w G łuchow ie , gm . C he łm ża, pe łn iąc 
jednocześn ie  obow iązk i d y re k to ra  i op iekę  m edyczną.
O becnie d y re k to re m  w w . P rew en to rium  je s t p. m g r M a łgorza ta  M arsza łkow ska , k tó ra  p ragn ie  
u fundow ać ta b licę  p a m ią tko w ą  ku czci d r W - Św. i u sy tuow ać  ją  na je d n e j ze ścian 
p a ła cu /s ie d z ib y  P rew en to rium .

Nasza praca ogran icza  się do zebran ia  m a te ria łó w  z życ ia , w a lk i i p racy d r W -Ś w . i 
sporządzen ia  n o ta tk i b io g ra ficzn e j, zam ieszczen ie  a rty k u łó w  w prasie  lo ka ln e j, a ta kże  do 
za in te resow an ia  w ładz  sam orządow ych  g m in y  i m iasta  C he łm ży i ew e n tu a ln e  nazw an ie  je d n e j z 
u lic Jej nazw isk iem . Po op racow an iu  zebrane  m a te r ia ły  za m ie rza m y  pow ie lić  i p rzekazać do 
D yrekc ji P re w en to rium , Pani MaKi, A rch iw um  B ib lio tek i M ie jsk ie j w C he łm ży, K lubu S en io rów  
Lo tn ic tw a  w Bydgoszczy, D yrekc ji Zespołu  Szkó ł Ś redn ich  i oczyw iśc ie  Fundacji AK.

Jednocześnie  in fo rm u je m y , że g robem  d r W -Św . z n a jd u ją cym  się na cm e n ta rzu  w C he łm ży 
(tzw . s ta ry m ) o p ie ku je  się m łodz ież i D yrekc ja  Zespołu S zkó ł Ś redn ich.

O dnośnie  p roponow ane j pom ocy - serdeczn ie  d z ię ku je m y . S ądz im y, że na ty m  e tap ie  
p o radz im y  sobie  sam i. Nie w yk lu cza m y  je d n a k , że w p rzypadku  nie zna lez ien ia  sponsora  now ej 
p ły ty  na g ro b ko w e j z g ra n itu  (s ta ra  p ły ta  w ykonana  37 la t te m u  z la s tr iko  pow inna  być w k ró tce  
w ym ie n io n a ), w ów czas zw ró c im y  się o pom oc.

Z w yra za m i uznania
M i J K uśm ie rkow ie

PS. Z o ka z ji zb liża jących  się Ś w ią t Bożego N arodzen ia  i Nowego Roku p rze sy ła m y  m oc 
serdeczności i pom yś lnośc i dla w szys tk ich  P racow n ików  Fundacji AK.

Bilard, snooker, m ah jong , poker, tys iąc , kości, szachy, d ia m e n ty ...

O l ^ O n L J t i O
O firm ie  | In fo rm a c je  prasow e | Reklam a | Biznes z WP | S ko n ta k tu j Sie z WP | Praca | P ryw atność | Polityka

an tyspam ow a 
Zobacz w szys tk ie  se rw isy 

C opyrigh t ©  1995 -2005  W irtualna Polska
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W y d ru k o w a n e  ze s tro n :  p o c z ta .w p .p l

D a ta :C z w a r te k ,  2 4  L is to p a d a  2 0 0 5  0 9 :5 9  
O d rF u n d a c ja  AK  ( fa p a k )  < fa p a k @ w p .p l>
D o :J e rz y  KU Ś M IE R E K  < ju re k k u s @ p o c z ta . fm > § >

T e m a t :d o t .  Z o fii W a s ile w s k ie j-Ś w id o w e j 
Pani M aria  i J e rz y  K u ś m ie re k

S z a n o w n i P a ń s tw o ,
W  z w ią z k u  z p ro w a d z o n ą  p rze z  P a ń s tw a  s p ra w ą  d o ty c z ą c ą  u p a m ię tn ie n ia  Z o f ii W a s ile w s k ie j-  
Ś w id o w e j i k o le jn y m i p y ta n ia m i ze s t ro n y  n a s z e j n ie o c e n io n e j p. M aK i, z w ra c a m  s ię  do  P a ń s tw a  
z z a p y ta n ie m  w  cz y m  nasza  F u n d a c ja  m o g ła b y  p o m ó ć  p rz y  re a liz a c ji te g o  z a d a n ia ?
Z p o w a ż a n ie m  i z p ro ś b ą  o p is e m n ą  o d p o w ie d ź  
K a ta rz y n a  M in c z y k o w s k a  
p .o . K ie ro w n ik  A rc h iw u m

■S—

M a te u sz  K u s z n ie re w ic z : s a m o tn y ,  a le  do w z ię c ia .
h t tp  : / /k l ik .w p .p l /? a d r= h t tp % 3 A % 2 F % 2 F a d v .  re k la m a . w p .p l% 2 F a s %
2 F m a te u s z  k u sz n ie re w ic z .h tm l& s  i cl= 5 8  3

3 0 J ł F ^ N f y ł 4 0 1 A / < r .  B ilard, snooker, m ah jo ng , poker, tys iąc , kości, szachy, d iam e n ty .
GryOfiLine W

O firm ie  | In fo rm a c je  prasow e | Reklam a | Biznes z WP | S ko n ta k tu j się z WP | Praca | P ryw a tność i Polityka
an tyspam ow a 

Zobacz w szystk ie  serw isy  
C opyrigh t ©  1995-2005 W irtualna Polska

http://stara-poczta.wp.p1/d 102/drukuj ,html?u= 1 &wid=6020 05-12-09271

http://www.wp.pl
mailto:fapak@wp.pl
mailto:jurekkus@poczta.fm
http://stara-poczta.wp.p1/d


Maria Zdrojewska -  Kuśmierek 
zam. ul.
87 -  140 Chełmża 
tel. kom.

F U N D A C J A
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowsj oraz Wojskowej Służby Polek’ 
w Toruniu

Wpłynęło dnia: ........

Załączniki:

Pani
Dorota Zawacka - Wakarecy 
Fundacja Archiwum Pomorskie AK 

ul. Wielkie Garbary 2

8 7 -  100 TORUŃ

Szanowną Pani

spełniając prośbę naszej Kochanej Pani Marii Karwat, w załączeniu przekazuję komplet 
posiadanych materiałów dot. życia i pracy dr Zofii Wasilewskiej -  Świdowej.
Jednocześnie informuje, źą identyczny komplet materiałów przekazałam do Dyrekcji 
Placówki Opiekuńczo -  Wychowawczej w Głuchowie (mgr M. Marszałkowska), która czyni 
starania wmurowania tablicy pamiątkowej ku czci dr Zofii Świdowej.

- A . o-Cu~
/Maria Zdrojewska -  Kuśmierek/

Chełmża. 12.03.2006r.
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